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Ance – pro ku ra torce z krwi i ko ści.
Oraz kilku po rząd nym fa ce tom. Cie szy nas, że nie bo icie się nie za leż nych ko biet



Wszyst kie zda rze nia, po staci i miej sca
za warte w ni niej szej książce

są ab so lut nie i bez dy sku syj nie praw dziwe.
Poza jed nym – w Rzą si nach nie ma je ziora.

Jed no cze śnie au torki pra gną uspo koić,
że w trak cie spi sy wa nia tej hi sto rii
nie ucier piał ża den fa cet (a mógł).



Pro log

We dług prawa mię dzy na ro do wego ist nieją trzy naj groź niej sze ro dzaje broni, któ rych uży cie jest za ka zane
przez kon wen cję ge new ską: ko bieta oszu kana, ko bieta zdra dzona i ko bieta, któ rej się nu dzi. W ku lu arach
mówi się jesz cze o czwar tym ro dzaju – kiedy owe trzy ko biety po łą czą siły i w kon se kwen cji na stę puje re- 
ak cja ją drowa skut ku jąca ( jak sama na zwa wska zuje) roz sz cze pie niem się pew nej czę ści ciała wszyst kich
sam ców znaj du ją cych się w polu – bar dzo sze ro kim polu – ra że nia. Co groź niej sze, ża den z po szko do wa- 
nych nie bę dzie mógł ta kiemu roz wo jowi wy pad ków za po biec, bo zwy czaj nie nie wy czuje zbli ża ją cego się
nie bez pie czeń stwa – przede wszyst kim dla tego, że w ko bie cej przy jaźni naj waż niej sza jest lo jal ność. Poza
tym stara jak świat prawda głosi, że ze msta naj le piej sma kuje na zimno, a chłodna głowa i wy po częta
twarz zim nej suki są gwa ran cją suk cesu. Wy obraź cie to so bie, dziew czyny: Czy może być coś lep szego niż
wi dok po bla dłego i wy mem ła nego z mę sko ści fa ceta, który wcze śniej wy ci snął z nas wszyst kie soki, wy- 
pier dział nasz ulu biony fo tel, z uko cha nych ksią żek po ro bił pod pórki pod ta blet lub chy bo tliwy me bel,
zdra dził nas, spo nie wie rał, wy ko rzy stał, a po tem jak gdyby ni gdy nic po rzu cił i w ra do snych pod sko kach
umknął w siną dal ku ko lej nej przy go dzie? Otóż – może być coś lep szego. Na przy kład wi dok dwóch ta kich
fa ce tów. Albo sied miu. Wha te ver.

Być może kilka z was za raz za pyta: Hola, hola, se ño rita, a co z mi ło sier dziem? Prze cież wszyst kie pod- 
ręcz niki na te mat roz woju oso bi stego, wszy scy co acho wie, psy cho lo go wie i sa mo zwań czy mę drcy trą bią
wszem wo bec, że aby żyć w zgo dzie ze sobą, trzeba na uczyć się wy ba czać – na wet pa dal com, zdraj com
i oszu stom... Więc gdzie to uwal nia jące, pro wa dzące do sa mo roz woju prze ba cze nie? Ko chane, oto od po- 
wiedź: w du pie. Mi ło sierne i wy ba cza jące to my już by ły śmy, ale do padł nas de dlajn.

Za pewne każda z nas ma co naj mniej jedną hi sto rię, która mo głaby stać się dla in nych ko biet lek cją
o tym, dla czego warto być w ży ciu ostrożną wo bec fa ce tów. Ty też masz taką, prawda? I nie, wcale nie cho- 
dzi o wielką za wie dzioną mi łość, mi łość bez wza jem no ści, nic z tych rze czy. Wy star czy, że wy bie rzesz się
na randkę w ciemno, fa cet wcho dzi do ka wiarni, w ręce trzyma tę wa szą umó wioną białą różę albo cze ko- 
ladki, twoją twarz na jego wi dok roz ja śnia uśmiech szczę ścia, w gło wie masz wi zję ślubu, któ rego za- 
zdrosz czą ci naj wred niej sze łajzy z li ceum, bryczka, ka brio let, mo to cykl czy co tam wo lisz, aż na gle
wszystko szlag ja sny tra fia, bo oto twoja randka staje na twój wi dok jak wryta, po czym robi w tył zwrot
i wy pada z lo kalu. Czy wtedy w two jej gło wie ro dzi się myśl: „Stara, już ni gdy nie uwie rzę fa ce towi, który
w opi sie pro filu na Tin de rze ma ha sło: »W ży ciu piękne są tylko chwile«”? Ni gdy w ży ciu, no way. Okej, nie
ma co ukry wać, ko leś fak tycz nie wpadł na chwilę, ale czy była ona piękna? Dzie więć dzie siąt dzie więć pro- 
cent z nas za miast po my śleć: „Co za pa lant! Do brze, że dają tu do brą cze ko ladę”, i od razu za mó wić dwie
por cje, za cznie się za sta na wiać: „Co jest ze mną nie tak?”. Po zo stały pro cent to błąd sta ty styczny i nie bę- 
dziemy się nad nim po chy lać, bo prze cież stało się, jak się stało, i za miast kom ple mentu od cał kiem faj- 
nego fa ceta sły szysz trzask roz bi ja nego o po sadzkę po czu cia wła snej war to ści.

A co z sy tu acją, kiedy świet nie ci się z nim pi sze na por talu rand ko wym, on wy syła ci swoje zdję cia
z pracy, ze spa ceru z psem, z pi cia wie czor nej her baty. Bo sko. Sie lanka jak ta lala. Już wi dzisz sie bie w jego
ob ję ciach na ha maku na roz le głym ta ra sie, a po tem... oka zu jesz się taka po dobna do jego żony... Ak tu al- 
nej, nie by łej. Ten sam ko lor wło sów, bu dowa ciała, nie mal iden tyczny kształt ust. Tylko że ty pra cu jesz
w agen cji re kla mo wej i nie masz dzieci, a ona za suwa w korpo i ma dwójkę. Z nim. Wiesz to, bo ko le siowi
nie chciało się na wet ukry wać in for ma cji o niej na Fej sie.

A gdyby tak... Ist niało miej sce, w któ rym skrzyw dzone ko biety mo głyby się dzie lić swo imi hi sto riami
i prze strze gać inne ko biety przed nie wier nymi, rosz cze nio wymi i kłam li wymi ko leż kami? Miej sce bez- 



pieczne, po zba wione ry zyka, że zwie rze nia i ta jem nice uj rzą świa tło dzienne, miej sce, do któ rego do stęp
mia łaby każda ko bieta nie za leż nie od tego, gdzie mieszka, ile ma lat i który ży ciowy za kręt bie rze? Miej sce
stwo rzone przez ko biety zdra dzone, oszu kane i... te, któ rym się nu dzi?

Brzmi nie źle, prawda? I bar dzo, bar dzo re al nie. Ale za cznijmy od po czątku.



Roz dział 1

Hisz pań ski ma larz Fran ci sco de Goya, two rząc jedną ze swo ich naj słyn niej szych akwa fort z cy klu Ka- 
prysy, za ty tu ło waną Kiedy ro zum śpi, bu dzą się de mony, nie bez przy czyny przed sta wił na niej opar tego
o biurko i po grą żo nego we śnie męż czy znę, nad któ rym krążą sowy i nie to pe rze. Otóż to. Po ka zał śpią cego
sa mot nego fa ceta. Gdyby miał w po dob nej sy tu acji przed sta wić ko bietę, ob raz wy szedłby zgoła inny, bar- 
dziej skom pli ko wany i zde cy do wa nie bar dziej dy na miczny. Bo ko biety by łyby co naj mniej dwie, a może
i trzy, z czego dwie z nich na pewno by nie spały, lecz czu wały. Nie na darmo bo wiem na tura wy po sa żyła
nas, tę niby słabą płeć, w broń prze ciw na szym we wnętrz nym de mo nom. Tę broń zwą ko biecą przy jaź nią.

De mony nę ka jące Ingę Win ter nie za li czały się do tych zwy kłych de mo nów, które do pa dają czło wieka tuż
przed za śnię ciem, kiedy ni stąd, ni zo wąd umysł za czyna wę dro wać po me an drach pa mięci, póki nie do trze
w nie bez pieczne re jony, na co dzień z suk ce sem prze su wane w głąb świa do mo ści. O nie – de mony trzy dzie- 
sto pię cio let niej Ingi Win ter na le żały do de mo nicz nej wyż szej klasy śred niej; były prze ni kli wie sprytne
i oporne na każdy pro sty trik czy używkę. Inga do sko nale zda wała so bie z tego sprawę, bo prze ro biła już
wiele spo so bów na ich ujarz mie nie, by ko niec koń ców dojść do wnio sku, że nie ma sensu ko pać się z ko- 
niem i zwy czaj nie ten stan rze czy za ak cep to wać.

De mony po ja wiały się w jej ży ciu w naj mniej ocze ki wa nych mo men tach; zwy kle kiedy była naj zu peł niej
trzeź wiutka. Nie dzia łały na nie al ko hol, ta bletki na senne ani pier wia stek mę ski i chyba tylko to uchro niło
Ingę przed wpad nię ciem w si dła każ dej z tych trzech uży wek. De mony ob ja wiały się, kiedy mi jała sa mo chód
o ma to wym czar nym la kie rze, kiedy z try liarda in nych za pa chów wy ła wiała, ni czym re kin na ło wach,
wiązkę cy tru sowo-ko rzen nych per fum z nu tami piżma (mimo że tych per fum już nie pro du ko wano), kiedy
przy pad kiem prze su wała opusz kami pal ców po weł nia nym swe trze i wy czu wała jego szorst kość. Było to tym
trud niej sze, że prze cież nie da się usu nąć ze świata wszyst kich ma to wych aut, owo cowo-piż mo wych za pa- 
chów i weł nia nej odzieży. Naj więk szym de mo nem Ingi była więc pa mięć zmy słowa – wy star czył je den bo- 
dziec, by wpa dła w za sta wioną przez niego pu łapkę: mo men tal nie za sty gała, w jej gar dle i klatce pier sio wej
po ja wiał się okropny ucisk, a w gło wie chaos my śli. I nie za leż nie od tego, gdzie się aku rat znaj do wała,
oczami wy obraźni na tych miast prze no siła się do No wego Jorku, w któ rym spę dziła ostat nich dzie sięć lat.
I z któ rego dla wła snego do bra mu siała uciec.

Za raz po po wro cie do Pol ski za miesz kała w Po zna niu, w odzie dzi czo nym po ma mie, a do tąd wy naj mo wa- 
nym, wy god nym miesz ka niu w ka mie nicy bli sko Sta rego Rynku, i zna la zła pracę, dzięki któ rej nie była wy- 
sta wiona na zbyt wiele de mo no lo gicz nych czyn ni ków ze wnętrz nych – mo gła pra co wać z domu i ro bić to, co
po tra fiła naj le piej: we ry fi ko wać wszel kie, na wet naj dziw niej sze, in for ma cje, roz ry so wy wać drzewa ge ne alo- 
giczne i osie czasu oraz szu kać za sad no ści w ludz kich dzia ła niach. Inga Win ter re da go wała książki.

A wszyst kiemu wi nien był ON.
ON był przy stojny, i to cho ler nie! Na miętny i po chła nia jący jak ogień!
ON pa trzył tak, że ko lana drżały, a kiedy do ty kał, każda ko mórka ciała od po wie dzialna za iden ty fi ka cję

sam czych pier wiast ków wy sy łała sy gnał do mó zgu, że „oesuuu”. ON miał w so bie to coś, czego nikt – na wet
obe znana w me an drach ludz kich za cho wań Inga – nie po tra fił na zwać.

Ale ten sam ON był też fa ce tem, przez któ rego na gle, bez skru pu łów, mu siała wiać z Wiel kiego Jabłka.
Zdo łała spa ko wać rap tem kilka su kie nek, tu zin naj uko chań szych ksią żek, port fel z do ku men tami i... fla ko- 
nik ( jesz cze nie otwar tych) per fum. Te raz zaś sie działa w sto licy ziem niaka, w swoim miesz kanku o ścia- 
nach w ko lo rze bu tel ko wej zie leni, w oto cze niu słow ni ków, ko lek cji fi ku sów i pocz tów ko wych re pro duk cy- 



jek ob ra zów Cha galla, przy wiel kim biurku, ob ło żona kart kami z roz ry sem li nii po wią zań po mię dzy bo ha te- 
rami tłu ściut kiej sagi. Czy ża ło wała? Sta rała się nad tym nie za sta na wiać. Jej uko chany pi sarz Ta de usz Kon- 
wicki twier dził, że jedną ze sztuk ży cio wych jest umie jęt ność nie przy swa ja nia gówna – ist nieje wtedy
szansa, że czło wiek za chowa czy ste umysł i żo łą dek.

Na jogę po sta no wiła się wy brać tro chę z nu dów, a tro chę dla tego, że za czął jej do ku czać krę go słup, a w za- 
wo dzie re dak torki zdrowy krę go słup, po dob nie jak twardy ty łek, był dość przy datny, jak kol wiek na to spoj- 
rzeć. Poza tym miała już dość fałdki na brzu chu. Co dzien nie rano, sta jąc przed lu strem, usi ło wała wcią gnąć
„ob cego” – jak czule na zy wała nad miar tłusz czyku – nie stety bez sku tecz nie, a za rys że ber nie chciał się, sku- 
bany, ob ja wić. Po przej rze niu oferty po znań skich klu bów fit ness osta tecz nie zde cy do wała się na je den
z nich, który spe cja li zo wał się, we dług re klamy, „w od no wie ciała i du cha”, a mó wiąc po pol sku (choć żadne
za ję cia, o dziwo!, nie miały pol skiej na zwy), w za ję ciach z jogi, pi la tesu i stret chingu, i sta wiał na małe grupy
oraz miał do dys po zy cji saunę oraz ma sa ży stów. Wnę trza na zdję ciach z ga le rii pre zen to wały się cał kiem
eks klu zyw nie, a że Inga miała chęć na odro binę luk susu, po my ślała, że sko rzy sta. Nie za sta na wia jąc się zbyt
długo, ku piła kar net open na mie siąc i za opa trzyw szy się w kla syczne leg ginsy, ko szulkę oraz matę, uznała
mi sję za za koń czoną.

W wy jąt kowo upalne ma jowe po po łu dnie wy brała się do klubu. Była – jak za wsze – sporo przed cza sem;
zde cy do wa nie wo lała pa trzeć na wcho dzą cych, niż sama być przez nich ob ser wo wana.

Re klama klubu nie kła mała. Grupa oka zała się ka me ralna, bo le d wie sze ścio oso bowa. W sam raz, by in- 
struk tor, na oko czter dzie sto letni bru net o smu kłej po stu rze (co we dług Ingi sta no wiło po twier dze nie sku- 
tecz no ści tre nin gów), mógł sku pić się na każ dej z uczest ni czek (aku rat w tej gru pie były same ko biety)
i w ra zie po trzeby ko ry go wać po zy cje.

Inga roz ło żyła swoją matę z tyłu, pod ścianą, obok nie bie sko okiej dłu go no giej sza tynki w luź nym sza rym
ti szer cie i dre so wych spodniach. Dziew czyna mo gła być mniej wię cej w wieku Ingi i wy glą dała cał kiem przy- 
jaź nie. Jej prze ci wień stwo sta no wiła wy zy wa jąca blon dynka po czter dzie stce, w krót kim ró żo wym to pie
z dłu gimi rę ka wami i wią za niem na ple cach, ulo ko wana po dru giej stro nie sza tynki w ti szer cie. Minę miała
wy raź nie wy nio słą i by stry jak gór ski po tok wzrok, który przy da wał jej się, zwłasz cza gdy prze cho dził obok
niej ten smu kły jo gin imie niem Mi ron. Tuż przed no sem Ingi roz ło żyła się ruda dziew czyna w oko li cach
dwu dziestki, su per sz czu pła i jak się po tem oka zało, wy jąt kowo gibka. Naj pew niej mu siała być jo gową pry- 
mu ską. Grupę za my kały dwie młode matki – Inga wnio sła to po tym, jak przed roz po czę ciem za jęć, jesz cze
w szatni, wy mie niały się ra dami na pierw sze ząb ko wa nie.

Po chwili, kwit nąc już z głową w dole i tył kiem wy pię tym do su fitu, Inga skon sta to wała, że ob ci sły top
i szary ti szert cał kiem do brze się znają.

– Prze cież ja za raz ze mdleję – szep tała dziew czyna w ti szer cie. – Na cho lerę mnie dziś tu wy cią gnę łaś?
I na jaką cho lerę ja się na to zgo dzi łam! Upał za oknem, łeb mi pęka, wszystko mi pęka... A mo głam się za wi- 
nąć do domu i uda wać, że nie ist nieję.

Ob ci sły top zer k nął na nią z po li to wa niem.
– Bejbe, mó wi łam ci wczo raj, że byś nie brała się za wódkę i te qu ilę jed no cze śnie. Ale nie, ty się upar łaś!

Na mie sza niu al ko holi to aku rat ja się znam! Ty już le piej zo stań przy pra lin kach Lindta. W mie sza niu sma- 
ków cze ko lady ow szem, do świad cze nie masz, i to po kaźne!

Szary ti szert sap nął.
– Jezu, czuję w gar dle siar czany!
Inga za częła się za sta na wiać, kim trzeba być z za wodu, żeby móc się bez kar nie upić w dzień ro bo czy, i to

tak, żeby jesz cze przez ca lutki ko lejny dzień le czyć kaca.



Za ob ci słym to pem ni stąd, ni zo wąd zma te ria li zo wał się jo gin.
– Miłe pa nie, wy czu wam tu dziś silny nie do bór re la cji spo łecz nych. A tym cza sem po zy cja nie wła ściwa...

Pani Ba siu, bio dra moc niej wy pchnięte w tył, a prawa stopa...
– Mi ronku, chyba już usta li li śmy, że żadna ze mnie pani, tylko Ba sia... – Ob ci sły top zer k nął pod ra mie- 

niem na łydki in struk tora. – No to już ustaw mi te bio dra. Złap i ustaw. I co tam mó wi łeś o mo jej sto pie?
Szary ti szert za chi cho tał w głąb sie bie i czknął ci cho, a Inga po czuła, że bar dzo lubi tę dziew czynę. Przy- 

na leż ność do stada miała swoje plusy i Inga wła śnie do ko nała za ska ku ją cego dla sa mej sie bie od kry cia, że
chcia łaby być czę ścią tej oto nie wiel kiej to powo-ti szer to wej grupki. Ot, choćby po to, żeby so bie z kimś po ga- 
dać pod czas za jęć, które po twor nie ją znu dziły, za nim w ogóle na do bre się za częły. Albo po to, by wyjść
z pie czary. Nie można prze cież całe ży cie się ukry wać przed smo kiem. Ją też ży cie wy po sa żyło w kły i pa- 
zury. W ra zie czego bę dzie umiała je po ka zać i się obro nić.

– Je steś tu pierw szy raz, prawda?
Dziew czyna w sza rym ti szer cie usia dła obok Ingi na ławce w szatni, żeby za wią zać sze ro kie ak sa mitne

wstążki błysz czą cych szty ble tów. Ba sia znik nęła za drzwiami sauny, owi nięta je dy nie w pu chaty biały ręcz- 
nik, upew niw szy się, że dziew czyna w ti szer cie nie chce z sie bie wy po cić po zo sta ło ści po po przed nim wie- 
czo rze.

– Tak – od parła Inga. – I to się chyba dało za uwa żyć, co?
– No co ty, w ży ciu! – za śmiała się tamta, uka zu jąc rów niu sień kie białe zęby. – By łaś lep sza niż sio stry sy- 

jam skie z pierw szego rzędu! A tak w ogóle to je stem Anka. – Wy cią gnęła rękę.
– Inga.
– Inga, ład nie. Baśka utknęła z Mi ro nem w sau nie, więc po znam was na stęp nym ra zem. Ale nie myśl so- 

bie – do dała, do strze ga jąc błysk w oku Ingi – że oni tam coś te ges. Mi ro nek to gej jak stąd do Gwiazdy
Śmierci. Miał jej po pro stu łydkę wy ma so wać, no. Wpad niesz w przy szłym ty go dniu, prawda? Na po czątku
za wsze jest nudno, ale idzie się wkrę cić. Ja dzi siaj jadę na opa rach, bo wczo raj opi ja łam mały suk ces w pracy
i tak ja koś... Wiesz, jak bywa.

Pro ku ra torka Anna Krauze, wśród współ pra cow ni ków i aresz tan tów znana jako Proca ze względu na cel ność
py tań, któ rymi strze lała pod czas prze słu chań, wy cho dziła z za ło że nia, że z każ dym czło wie kiem na leży roz- 
ma wiać jak z rów nym so bie, nie za leż nie od tego, ile kasy ma na kon cie, ile punk tów zdo byłby na te ście IQ
i ja kie war to ści re pre zen to wał. No do bra, za ło że nia za ło że niami, ale sama też na le żała do ga tunku homo sa- 
piens, więc jak wszy scy mie wała słab sze dni. By wała wtedy zi ry to wana i sfru stro wana – ba, wręcz wkur- 
wiona – ludźmi, któ rzy na sku tek róż no ra kich ży cio wych per tur ba cji sia dali na prze ciw niej w po koju prze- 
słu chań i na gi nali rze czy wi stość. By wała też zmę czona wsta wa niem w środku nocy pod czas week en do wych
dy żu rów, kiedy po krót kim te le fo nie od po li cji, z kawą w kubku ter micz nym, je chała na zda rze nia. Ale ko- 
chała swoją ro botę. Nie mo gła tylko po go dzić się z tym, że osiem dzie siąt pro cent jej czasu wy peł niała pa pie- 
ro lo gia. Anka szcze rze nie na wi dziła sto sów pa pie rzysk pię trzą cych się na stole, krze słach i w sza fach, a od
czasu do czasu także na pod ło dze jej nie wiel kiego ga bi netu, co spra wiało, że była zmu szona la wi ro wać mię- 
dzy nimi ni czym wy trawna nar ciarka sla lo mistka, która za miast przez tre nera jest po spie szana przez ter- 
miny w ka len da rzu.



– Taki nasz los – po wta rzał Ze nek Łą giewka, pro ku ra tor z po nad trzy dzie sto let nim sta żem, który od li czał
już dni do eme ry tury i zde cy do wa nie wo lał sie dzieć nad pa pie rami niż pra co wać w te re nie. – Jak bę dziesz
miała moje lata – wy pusz czał swój ulu biony tekst – to do ce nisz pracę przy biurku. Cie pło, su cho, kawa pod
ręką, jedna te czuszka tu, druga tam, a praw do po do bień stwo, że wdep niesz w gó wienko, z któ rego za Chiny
Lu dowe bu tów nie do czy ścisz, są bli skie zeru. Pyszna nuda, Aneczko! Naj pysz niej sza!

Anka z nie chę cią przy zna wała się do swo ich de mo nów, a zwłasz cza do jed nego, który da wał o so bie znać
w chwi lach glo rii i bez a pe la cyj nego suk cesu. W trak cie apli ka cji pani pro ku ra tor prze czy tała sporo ksią żek
z psy cho lo gii i do sko nale znała po ję cie syn dromu oszu sta – gada, który w jej przy padku ob ja wiał się na tych- 
miast, gdy rze czony suk ces sta wał się rze czy wi sto ścią. Mimo że miała by stry umysł, celną ri po stę i nie wąt- 
pliwą urodę, jej po czu cie wła snej war to ści przyj mo wało nie stety kształt si nu so idy z pi kami nie wiele po wy żej
zera. Nad wszel kimi kom ple men tami do ty czą cymi do wol nej sfery ży cia prze cho dziła do po rządku dzien- 
nego, w za sa dzie na wet ich nie re je stru jąc, na to miast każde po tknię cie in ter pre to wała jako je dyną i ob ja- 
wioną prawdę na te mat swo jej osoby. Pa trząc w lu stro, wi działa wciąż dwu dzie sto kil ku let nią dziew czynę tuż
po stu diach, która do piero roz po czy nała za pasy z ży ciem i we wszyst kim była „nie dość”. Su per ko biety po
trzy dzie stce, z ogromną wie dzą i po nad prze ciętną in te li gen cją, nie za uwa żała.

Da mian, ży ciowy part ner Anki, a od nie dawna rów nież jej na rze czony, tak jak ona stu dio wał prawo, ale rzu- 
cił je pod ko niec trze ciego roku po pew nej pi jac kiej im pre zie, na którą wy brał się po ko lej nym, no men
omen, ob la nym eg za mi nie. Na słu chał się wtedy od ko le gów, jak to ła two i szybko można zbić ko kosy na de- 
we lo perce. A że po trzech la tach zdą żył już znie na wi dzić swój kie ru nek stu diów i ma rzył głów nie o ro bie niu
ko ko sów, a nie wku wa niu pa ra gra fów, na stęp nego dnia po sta no wił od mie nić swój los i za trud nił się na sta- 
no wi sku ko or dy na tora te re no wego (co kol wiek to miało zna czyć) u pierw szego z brzegu de we lo pera. Po sadę
do stał za wy gląd. Był wy soki i szczu pły, z mod nie za cze sa nymi do tyłu wło sami, a wiele ko le ża nek mó wiło
mu, że przy po mina im Le onarda Di Ca prio, oczy wi ście w wy da niu z Wilka z Wall Street. Poza tym no sił się ni- 
czym mo del i po tra fił wy wie rać do bre pierw sze wra że nie, nic więc dziw nego, że sze fowa biura, choć nie
pro wa dziła re kru ta cji, dała mu fu chę od ręki (za naj niż szą kra jową, ale z per spek tywą pre mii, którą w wy- 
obraźni prze zna czał już na mkną cego po szo sach du cati i przede wszyst kim na ko lejne fi gurki w jego roz ra- 
sta ją cej się ni czym bluszcz ko lek cji Star Wars).

Anka, za wszelką cenę chcąc go wspie rać, nie po wie działa mu wprost, że po wi nien był do ci snąć stu dia
do końca, a je śli chciał ode tchnąć od na uki, to prze cież mógł roz wa żyć dzie kankę. Da mian, uszczę śli wiony
no wymi moż li wo ściami, piał z za chwytu nad wi zją wiel kich pie nię dzy, które może i były do zdo by cia, ale nie
dla niego. Za miast pra co wać, wo lał ra czej po py kać z kum plami w ja kąś gierkę on line albo wy sko czyć na
kawkę we wspól nym so cjalu z ko le żan kami po fa chu. Nie dość, że nie stu dio wał, to jesz cze nie za ra biał.
A przy naj mniej nie tyle, by po kryć prze sadne wy datki na wło skie ko szule, skór kowe buty i eks klu zywne per- 
fumy. I tak oto cię żar od po wie dzial no ści za do pi na nie do mo wego bu dżetu spadł na Ankę, która po za ję ciach
na uczelni udzie lała ko re pe ty cji z fran cu skiego i ła ciny. A że była w tym do bra, wy cią gała po rządne pie nią- 
dze. Kiedy skoń czyła stu dia, w ka rie rze Da miana coś drgnęło (przy naj mniej w jego mnie ma niu), bo za czął
jeź dzić w de le ga cje. Po noć do sta wał za to do dat kowe wy na gro dze nie, ale Anka ni gdy go na oczy nie wi- 
działa. Da mian kar mił ją per spek ty wami, pla nami i wi zjami, a gdy po ja wiał się w domu, ser wo wał jej kom- 
ple menty, ko la cyjki przy świe cach i per fek cyj nie sprzą tał. A jej, za pa trzo nej w niego ko bie cie, to wy star- 



czało. On na dal nie za ra biał, tylko był, a ona na dal za ra biała, choć wiecz nie jej nie było. W rze czy wi sto ści
cały jej wolny czas zaj mo wało cią gnię cie ka rety, w któ rej wy god nie roz pie rał się ja śnie pan Da mian Kur ski.

Na co dzień Anka sza le nie tę sk niła za spo tka niami ze swoją sio strą Ma rianką, która kilka lat temu, po wo do- 
wana gwał tow nym ro man tycz nym uczu ciem, wy emi gro wała na Ka ra iby, gdzie jej mąż do stał po sadę kie row- 
nika w jed nym z luk su so wych sie cio wych ho teli. Wi dy wały się raz na rok, kiedy Ma rianka wraz z dzie cia- 
kami ścią gała do Pol ski na święta Bo żego Na ro dze nia. Sio stra Anki, nie wiele od niej star sza, była przy kła- 
dem ko biety, która cu dow nie speł niała się w roli żony oraz matki i któ rej los ze słał męż czy znę nie mal ide al- 
nego. Lu tek, za ko chany po uszy w żo nie i dzie ciach, sztuk dwoje, choć za pra co wany, uwiel biał ro bić ro dzi nie
drobne nie spo dzianki, na przy kład po zo sta wić na po duszce kwia tek czy ukryć w ho telu książki lub sło dy cze,
do któ rych na le żało do trzeć, po sił ku jąc się spe cjalną mapą skar bów. Ania cie szyła się ze szczę ścia sio stry,
a swo jego szwa gra szcze rze po lu biła, i to od pierw szego wej rze nia, kiedy dzie sięć lat temu sta nął na progu
domu ich ro dzi ców i oświad czył, że za mie rza się z Ma rianką oże nić le d wie po dwóch mie sią cach zna jo mo- 
ści. Kiedy wy je chali, Anka z Ma rianką roz ma wiały na Sky pie tak czę sto, jak mo gły, mi ni mum dwa razy w ty- 
go dniu. Ale i to nie ga siło w sercu Anki tę sk noty za sio strzaną bli sko ścią.

Na szczę ście była jesz cze Baśka. Anka po znała ją w osie dlo wym fan klu bie Bajmu, do któ rego raz przez
przy pa dek we szła i... prze pa dła. Nie spełna dzie więt na sto let nia wów czas Baśka wy dała się Ance istotą z zu- 
peł nie in nego świata: piękna, szczu pła, wy soka i tak bar dzo wy sty li zo wana na Be atę Ko zi drak, że kiedy
Aneczka, ma jąc wów czas lat dzie sięć i pół, zo ba czyła ją w dusz nej salce Spół dziel czego Klubu Spo tkań Kul tu- 
ral nych, pi snęła z wra że nia, a po tem z na bożną czcią wy szep tała: „Pani Be ata?”. Baśka przy jęła tę po myłkę
z nie skry waną sa tys fak cją i opo wia dała o niej wszyst kim. Aneczkę zaś wzięła pod swoje skrzy dła i trak to wała
tro chę jak ma skotkę, a tro chę jak młod szą sio strę, któ rej ni gdy nie miała. Tłu ma czyła jej mo dowe trendy,
pusz czała (cza sami do znu dze nia) ka wałki Bajmu, a od czasu do czasu czy tała także tek sty pio se nek, pod da- 
jąc je na zbyt głę bo kiej ana li zie. Anka, choć zżyta ze swoją sio strą Ma rianką, była za pa trzona w Baśkę. Ma- 
rzyła na wet, że kiedy do ro śnie, bę dzie taka jak ona: sza łowa, wy ga dana i bły sko tliwa. Ich drogi się ro ze szły,
gdy pre zes spół dzielni (który, no ta bene, wcze śniej upie rał się, by na szyl dzie nie wid niało ani słowo „fan- 
klub”, ani „Bajm”, bo i jedno, i dru gie ko ja rzyło mu się z dia bel skim na sie niem) bez uprze dze nia ode brał fan- 
klu bowi salkę spo tkań i od dał ją osie dlo wym mi ło śni kom bry dża. Nowa na zwa Spół dziel czego Klubu Roz ry- 
wek In te lek tu al nych nie miała w so bie nic dia bel skiego, choć z jed nej ze ścian salki za miast olśnie wa ją cej
Be aty Ko zi drak w kon cer to wym wy da niu uśmie chała się te raz hoj nie ob da ro wana przez matkę na turę blon- 
dynka, ubrana li tylko w złote kol czyki.

Dziew czyny po la tach spo tkały się po now nie i zu peł nym przy pad kiem, lecz już nie w osie dlo wym klu- 
biku, a na za ję ciach jogi. Anka była już wtedy pro ku ra torką, Baśka na to miast za rzą dzała fi lią kon cernu far- 
ma ceu tycz nego ze szczytu dra biny za wo do wej, na który wspięła się na swych dłu gich i zgrab nych no gach.
Szybko zna la zły wspólny ję zyk i za częły się uma wiać na wie czorne plo teczki oraz, rzecz ja sna, na jogę. Baśka
pry wat nie, jak sama się okre śliła, była wolną strzel czy nią i miała sporo czasu na ta kie przy jem no ści, bo uwa- 
żała, że ży cie na leży kosz to wać jak do brego drinka – tylko w naj lep szym to wa rzy stwie.

Sie działy wła śnie przy ba rze w klu bie Fa ce tom Wstęp Wzbro niony – knajpce tylko dla ko biet, która była jak
żyw cem wy jęta z dzie cięco-na sto let nich ma rzeń Anki i Basi. Ktoś, kto stwo rzył to miej sce, do kład nie wie- 
dział, czego pra gną ko biety, wy strój był bo wiem smaczny ni czym kre mowa pianka w do brze spie nio nej



latte. Na ścia nach kró lo wały pla katy Bajmu, gi gan tyczne zdję cia Be aty Ko zi drak (wszyst kie z au to gra fami),
re pliki zło tych i pla ty no wych płyt oraz cy taty z tek stów pio se nek. Z su fitu zwi sały ró żowe kule, wzo ro wane
na tych z dys ko tek lat dzie więć dzie sią tych, a pod łogę wy ło żono mięk kim li no leum, na któ rym żadna ko bieta
w szpil kach nie wy wi nę łaby orła, a gdyby na wet, mia łaby ła godne lą do wa nie. Sto liki – sztuk zero, a za miast
nich wy godne loże z ła wami i ha czy kami na to rebki oraz dy żur nym lu ster kiem, opa trzo nym ma lu teń kim na- 
pi sem: „Nie obie cam Ci, że lep szy bę dzie świat. Ważny jest oczu Two ich blask”. W to a le tach – osiem ka bin,
by nie trzeba było cze kać, lu stro na całą ścianę, w po daj niku pach nące ma gno lią ró żowe my dło; do tego ró- 
żo wiut kie rolki pa pieru to a le to wego, a za miast zwy kłych ręcz ni ków pa pie ro wych – de li katne jak chmurka
chu s teczki z wdru ko wa nymi tek stami pio se nek Be aty ( je dyny ich fe ler był taki, że cią gle gi nęły, i to nie w ko- 
szu na śmieci). A! I ró żowa, ró żo wiutka por ce lanka! Przy ba rze za miast kla sycz nych kie lisz ków do szo tów –
ta kie w kształ cie li tery B; w kar cie na po jów pro cen towe i po zba wione pro cen tów drinki: Wio sna w Pa ryżu,
U Stóp Szkla nych Gór, Jó zek... Poza tym całą, ca lu sieńką ob sługę klubu sta no wili... fa ceci – bar dzo przy- 
stojni, bar dzo za dbani i bar dzo, wręcz pie kiel nie uprzejmi. Ani jed nej ko biety, żad nej, null. One były tu go- 
ści niami, kró lo wymi, bo gi niami. (Ochro niarz Sier giej pil no wał, by do środka nie prze śli zgnął się przy pad- 
kiem ża den pod glą dacz, a po noć nie je den pró bo wał). Krótko mó wiąc: Fa ce tom Wstęp Wzbro niony było kró- 
le stwem ko biet.

Baśka, od lat fanka Bajmu i znaw czyni wszyst kich, ab so lut nie wszyst kich utwo rów, a także stała by wal- 
czyni klubu, miała złotą kartę upraw nia jącą do dwu dzie sto pię cio pro cen to wych zni żek na cały asor ty ment.
Są czyła te raz wino, a Anka dru giego drinka o wdzięcz nej na zwie Dwa Serca, Dwa Smutki. No men omen,
tego dnia żadna z nich nie miała po wodu do smutku, za to miały cał kiem sporo do ob ga da nia i oka zję do
świę to wa nia – Anka wła śnie za mknęła jedną z naj bar dziej upier dli wych spraw w do tych cza so wej ka rie rze.

– Bo wi dzisz – tłu ma czyła już odro binę nie wy raź nie Ba śce – wła ści wie to nie jest tak, że u nas się suk cesy
świę tuje... Ży cie to nie se rial Kry mi nalne za gadki ej si jaj... Ejajsi... Nie ważne zresztą, wiesz, o czym mó wię...
My w na szej branży nie od no simy suk ce sów. My się cie szymy, kiedy babka, która nie ma kon taktu z bazą
i wszę dzie wi dzi szpie gów so wiec kiego wy wiadu, wresz cie prze staje nam truć cztery li tery...

Baśka cmok nęła z apro batą.
– No i tak trzeba żyć, bejbe. Do kład nie tak. A tak à pro pos, to bie już chyba na dziś wy star czy tych do bro- 

czyn nych sub stan cji. Bo ju tro się nie zwle czesz na jogę, a do po łu dnia po dobno masz ro botę. Do brze pa mię- 
tam?

Ania cał kiem przy tom nie po pa trzyła na przy ja ciółkę.
– Ale ty chyba so bie nie wy obra żasz, że ja ju tro wbiję na za ję cia z tym twoim Mi ron kiem, co?
Baśka prze cią gnęła wy pie lę gno wa nym pa znok ciem w kształ cie mig dała po brzegu kie liszka i rzu ciła po- 

włó czy ste spoj rze nie oko ło trzy dzie sto let niemu bar ma nowi, który na tych miast spą so wiał.
– Ko chana – wy mru czała osten ta cyj nie, prze cią ga jąc sa mo gło ski i nie spusz cza jąc wzroku z bar mana. –

Wiesz, dla czego na dal mnie pro szą o do wód oso bi sty, gdy ku puję wino? Bo cho dzę wcze śnie spać i wiem,
czego mi trzeba, żeby za cho wać jędr ność skóry. Naj bar dziej to ak tyw no ści fi zycz nej wszel kiego ro dzaju.

Sły sząc to, chło pak za ba rem z wra że nia upu ścił bu telkę po cy try nówce.
– Sen i ruch to naj lep sze spo soby. Dupa wtedy jędrna jak hisz pań ska brzo skwi nia. A prze cież w tym

wszyst kim to wła śnie o dupę cho dzi. Ona jest jak twarz. Każda z nas ma tylko jedną i musi o nią dbać! Więc
nie chcę sły szeć, że nie idziesz. A pan – zwró ciła się do bar mana – za raz nam tu taj poda mi ne ralną z wi ta- 
min kami dla tych na gra nicy zgonu. Je zioro Szczę ścia bo dajże. Do brze mó wię, prawda?

Spe szony męż czy zna ski nął głową i schy lił się po czy ste szkło.
Baśka uśmiech nęła się pod no sem, od gar nęła na plecy wy pie lę gno wane włosy, po pra wiła głę boki de kolt

ko bal to wej su kienki i spoj rzała wy mow nie na przy ja ciółkę.



Na pierw szy rzut oka Bar bara Ko chań ska nie oba wiała się żad nych de mo nów. Ma wiała na wet, że to de mony
po winny oba wiać się jej – i na tym koń czyła te mat. Co in nego, gdyby ją za py tać, czego naj moc niej w ży ciu
nie na wi dzi – wtedy bez wa ha nia od par łaby, że nudy. Ba sia uwa żała, że od nudy (a kon kret nie: od zie wa nia)
ro bią się zmarszczki, że to z nudy lu dzie za czy nają czy tać albo co gor sza pi sać ko men ta rze pod ar ty ku łami
w in ter ne cie i że jak się czło wiek nu dzi, to za czyna mieć nie zdrowe re la cje z je dze niem.

Przez całe swoje do ro słe ży cie Ba sia sta rała się uni kać nudy. Rzadko uda wało jej się za grzać na dłu żej
jedno miej sce, nie ustan nie się prze miesz czała, i to w to wa rzy stwie wy łącz nie cie ka wych lu dzi. Po dró żo wała
po ca łym świe cie, by do świad czać wi do ków, mu zyki (choć i tak Bajm był za wsze na pierw szym miej scu),
sma ków i aro ma tów, a także – czego ni gdy nie ukry wała ani się nie wsty dziła – mę skich wdzię ków. Bo męż- 
czyzn w isto cie Bar bara ko chała naj bar dziej. Za wsze ota czał ją po kaźny wia nek ad o ra to rów, i to by naj mniej
nie sza rych zja da czy chleba. To mu sieli być męż czyźni za możni, przy stojni, in te lek tu al nie pod nie ca jący albo
tacy, któ rym Bar bara Ko chań ska z ja kie goś tylko so bie zna nego po wodu po zwo liła tknąć – by nie rzec: „eks- 
plo ro wać” – swoją strefę przy jem no ści. W stre fie tej by wali rów nież tacy, któ rych ko chała (krótko, acz ogni- 
ście), oraz tacy, któ rzy ko chali ją (za zwy czaj bez wza jem no ści). Na wszel kie uwagi do ty czące jej wy bo rów
w tej kwe stii Bar bara zwy kła ma wiać:

– Nic na to nie po ra dzę. Je stem Ko chań ska. Mu szę ko chać i być ko chana.
Oczy wi ście nie wszy scy, któ rych Bar bara spo ty kała na swo jej dro dze, ją ko chali. Silny cha rak ter, pew- 

ność sie bie i wy nio sły styl by cia nie przy spa rzały jej sym pa tii – szcze gól nie w pracy. W fir mie far ma ceu tycz- 
nej, w któ rej za trud niła się po ukoń cze niu stu diów, zro biła zdu mie wa jąco bły sko tliwą ka rierę i w ciągu pię- 
ciu lat awan so wała na sta no wi sko me ne dżer skie, po wo du jąc, że co za zdro śniej sze „ko le żanki” roz pusz czały
o niej ką śliwe plotki, że wszystko, co osią gnęła, za wdzię cza głę bo kiemu de kol towi, ku sym spód nicz kom
i uwo dzi ciel skiemu spoj rze niu. Ba sia ni gdy, ale to prze nigdy nie zde men to wała ani jed nej z tych po gło sek,
bo do sko nale wie działa, że tkwiło w nich ziarnko prawdy. A w przy padku jej naj bar dziej spek ta ku lar nego
awansu sprzed dwóch lat, do cen trali w Pa ryżu, na wet całe wia dro ziar nek. Nowy szef firmy, Lau rent Mar- 
bot, pro po nu jąc jej prze no siny do mia sta nad Se kwaną, nie prze ana li zo wał bo wiem ani jej biz ne so wych
osią gnięć, ani płyn nej zna jo mo ści ję zy ków ob cych, o co zresztą Bar bara nie bar dzo za bie gała, tylko ją w so- 
bie roz ko chał. My ślała, a na wet miała pew ność, że ten ogni sty stan nie po trwa długo, jak za wsze. I ow szem,
był krótki, ale wy łącz nie dla Lau renta. Ba sia kom plet nie się nie spo dzie wała, że po sia dacz naj go ręt szych ust
ever, któ rymi do pro wa dzał ją do sza leń stwa, oraz tak wszę do byl skich i tak spryt nych dłoni, że je dyne, co po- 
tra fiła z sie bie wy do być, gdy jej do ty kał, to krót kie de eper, de eper, de eper ugar ni ro wane gar dło wym „r”, po
trzech mie sią cach upoj nej i ską pa nej w szam pa nie re la cji po rzuci ją dla ko lej nej gwiazdki ze Wschodu. Ale
tak wła śnie zro bił. Ba się od sta wił na boczny tor, a po ja kimś roku z po wro tem ode słał do Po zna nia pod pre- 
tek stem ko niecz no ści ogar nię cia biz nesu.

Wró ciła na stare śmieci ze łzami w oczach. Tak! Wielka Bar bara Ko chań ska, har pia biz nesu o za wsze wy- 
po czę tej twa rzy, pła kała. Na szczę ście krótko. Szybko zdała so bie sprawę, że Pa ryż może i był wy jąt kowy,
pre sti żowy i po nętny. Że apar ta ment Lau renta z wi do kiem na wieżę Eiffl a nie mógł się rów nać z żad nym wi- 
do kiem w Po zna niu. Że Champs-Ély sées to nie to samo co Pa de rew skiego. Zro zu miała też jed nak, że w tym
sław nym Pa ryżu nie mia łaby tak wiel kich szans na po ka za nie swo ich moż li wo ści jak w Po zna niu.

– To na P i to na P – po cie szała się, pi jąc kawę w swoim ele ganc kim ga bi ne cie.
W wyj ściu na pro stą po mógł jej też sam Lau rent Mar bot, bo choć pry wat nie po stą pił jak ostat nia szuja

i wy gnał ją z raju, to so len nie jej to wy na gro dził – szafą pa ry skich ciu chów, so witą pod wyżką i sma ko wi tym
sta no wi skiem.



– Bar bara Ko chań ska, dy rek torka ope ra cyjna na re gion Eu ropy Środ kowo-Wschod niej – przed sta wiła się
z dumą, mosz cząc się w swoim wy god nym skó rza nym fo telu za osiem ty sięcy osiem set dwa dzie ścia pięć zło- 
tych na dzie sią tym pię trze biu rowca przy placu An dersa.

– Ja chyba ni gdy nie przy wyknę do tego two jego przy dłu giego mo no logu na dzień do bry – stwier dziła
Anka, za dzwo niw szy do niej w środę w oko li cach po łu dnia. – Wiesz, ile każ dego dnia mar nu jesz na to czasu?

– Ja? Ja nie mar nuję ani se kundy. Ja ce le bruję czas chwały, tak jak każe na sza Be ata. – Od chrząk nęła i do- 
dała śpiew nie: – „Ży cie tak jak film, szczę ścia parę chwil”. To z płyty Blon dynka. A poza tym uświa da miam
lu dziom, że do dzwo nili się do ko goś na prawdę, na prawdę, na prawdę waż nego.

– Tak, tak – prych nęła Anka. – Skromna jak za wsze. À pro pos skrom no ści, ta nowa dziew czyna z jogi wy- 
daje się fajna. Roz ma wia łam z nią chwilę po tre ningu. Jest taka miła, po godna.

– Ta szara myszka?
– Przy to bie, ko chana, każda z nas wy daje się szarą myszką.
– Nie mogę za prze czyć. – Ba sia upiła łyk espresso i uśmiech nęła się z za do wo le niem, bo kawa oka zała się

dia bel nie mocna. Ide al nie do sie bie pa so wały. – Ale co? My ślisz, że ja i ona...? Że ona i my...?
– My ślę, że jest w to wa rzy skiej po trze bie.
– Skoro tak... Za ufam two jej pro ku ra tor skiej in tu icji. Da waj ją na sa lony.



Roz dział 2

Wy cho dze nie ze strefy kom fortu jest obiek tyw nie trudne – nie za leż nie od tego, czy ów kom fort po lega na
le że niu w le ni wie ko ły sa nym przez wiatr ha maku pod ja błonką, czy na sma że niu się na eg zo tycz nej plaży
i po pi ja niu drinka ko lo ro wego jak grzywka ku cyka pony, czy na sie dze niu w domu na ka na pie, w uko cha- 
nym dre sie z wy pchnię tymi ko la nami oraz te le no welą w tle. Po dobno jed nak warto. Fakt, bywa nie miło,
na wet bo le śnie. Sczoł gu jemy się z ha maka, za li cza jąc wy wrotkę, dźwi gamy z le żaka i uwa lamy pia skiem
na oli wione ciało, wy do sta jemy się z ko cy ko wego ko konu na ka na pie i mar z niemy na kość w dro dze do ła- 
zienki – tylko po to, żeby pójść na przód. Po pro stu. A nuż się okaże, że za chwilę ktoś poda nam po mocną
dłoń i po może wstać, otrze pie z pia sku lub za łoży na stopy gru ba śne skar petki. To za wsze bę dzie war tość
do dana.

– Czyli skoro uwol ni łaś się od tego ba la stu z te sto ste ronu i je steś peł no krwi stą sin gielką, to mo żesz za cząć
ko rzy stać z ży cia, do brze ro zu miem?

Od kiedy po znały się na za ję ciach jogi i po tym, jak Inga – choć z pew nymi opo rami – przy jęła za pro- 
sze nie dziew czyn na drinka w ich ulu bio nej knaj pie, spo tka nia w klu bie tylko dla ko biet, obok jo go wych
wtor ków, stały się ich nie pi saną tra dy cją – „ko la cjami czwart ko wymi” – którą sta rały się pod trzy my wać,
uma wia jąc się przy naj mniej raz na dwa ty go dnie. Po cząt kowo ich roz mowy krą żyły wo kół te ma tów za wo- 
do wych, szybko jed nak Baśka spro wa dziła Ingę na wła ściwe tory, czyli w re wiry ży cia pry wat nego. Inga
do wie działa się chyba wszyst kiego o związ kach swo ich no wych ko le ża nek, a przy ci śnięta do muru ich bez- 
po śred nio ścią i jed no cze śnie sil nym prze czu ciem, że tym dwóm zwa rio wa nym dziew czy nom na prawdę
może za ufać, wy ja wiła, że wró ciła do Pol ski chwilę po tym, jak roz wio dła się z mę żem. Po sta no wiła jed nak
nie zdra dzać wielu szcze gó łów. Nie, nie za mie rzała kła mać. Anka i Ba sia po pro stu mu siały się na sy cić
tylko czę ścią prawdy. Przy naj mniej na ra zie.

– Można tak po wie dzieć – od parła na py ta nie Baśki. – Ale nie czuję się go towa, żeby wcho dzić w nowy
zwią zek. W ogóle fa ceci ja koś mnie od rzu cają.

– Aha. – Anka chrup nęła gris sini, za nu rzyw szy pszenny pa lu szek w ta pe na dzie z czar nych oli wek. –
Tra fić te raz na po rząd nego fa ceta to jak wy ło wić na wy prze daży ostat nią parę szpi lek w swoim roz mia rze.
Li czy się szczę ście. No nic, naj waż niej sze, że już wy szłaś na pro stą, je steś nie za leżna, za ra biasz i przed ni- 
kim nie mu sisz się tłu ma czyć... Mo żesz ro bić wszystko. Ja na przy kład w ra mach roz rywki za pi sa łam się
na za ję cia z ma lar stwa. In dy wi du alne, więc nie mu szę się mar twić o ewen tu alne dy żury w week endy, bo
usta wiam so bie lek cje pod gra fik. Bli sko mnie, w osie dlo wym domu kul tury. To jest to talne oczysz cze nie
głowy, chill, rockʼnʼroll i mi łość do wszyst kich. Może też spró bu jesz?

– A drugs and sex są w pa kie cie? – Baśka cmok nęła.
– A że byś wie działa! Na uczy ciel pach nie jak ty kwa z yerba mate! Ja je stem co prawda team kawa i per- 

fumy... Ale co się na wdy cham... Czuję się jak na wa ka cjach na Ma zu rach... Pod na mio tem, po stu dencku...
Tak swoj sko ja koś. – Anka się roz ma rzyła.

– A jak ty go zna la złaś? – za in te re so wała się żywo Inga, bo i jej się ma rzyły ta kie warsz taty.
Od dziecka lu biła ma lo wać. Wszy scy mó wili, że ma ta lent, chwa lili, na wet wró żyli ka rierę. Inga wy- 

grała kilka szkol nych i mię dzysz kol nych kon kur sów pla stycz nych, cho dziła na kółko pla styczne i na za ję- 
cia do domu kul tury, na bie ra jąc pew no ści sie bie w ma lo wa niu. Po tem za ma rzyła o stu diach i na wet się na
nie do stała – na dumną po znań ską ASP, tylko że wtedy jej ży cie się po sy pało. Wtedy zmarła jej mama. Naj- 



lep sza na świe cie – taka, z którą można po ga dać o wszyst kim. O chło pa kach, go to wa niu, ca ło wa niu, książ- 
kach. To była mama od za dań spe cjal nych. Na przy kład kiedy Inga szła na stud niówkę i przy wkła da niu su- 
kienki po szedł szew na ple cach, bo przy tyła, mama wy jęła ma szynę i tu prze szyła, tam coś wszyła i w kwa- 
drans ura to wała In dze wie czór. A in nym ra zem, kiedy Ingę zwa liło z nóg ta nie wino, bez słowa po nią
przy je chała, a po tem tylko zmie niała jej kom presy na czole, nie bia do ląc i nie sprze da jąc mo ra li za tor skich
ga dek. I wła śnie tuż u progu In go wego do ro słego ży cia ta mama znik nęła, a wraz z nią znik nął cały bez- 
pieczny świat Ingi. Wtedy za pa dła się w so bie. Nie po szła na stu dia i co wię cej, na długo znie na wi dziła ma- 
lo wa nie i w ogóle wszystko. A po tem znie nacka po ja wił się Adam, który miał być le kiem na całe zło, a oka- 
zał się i le kiem, i złem. Do my śle nia o ma lo wa niu wró ciła w dniu trzy dzie stych pią tych uro dzin, kiedy po- 
sta no wiła coś zmie nić w swoim ży ciu. Ko chała re da go wa nie tek stów, była w tym do bra, na wet ukoń czyła
z wy róż nie niem kilka zna ko mi tych kur sów w tej dzie dzi nie, od losu zaś otrzy mała dar w po staci in tu icji ję- 
zy ko wej i zna jomą w jed nym z po znań skich wy daw nictw, która uła twiła jej start w branży, ale ma lo wa- 
nie... Ono miało w so bie ma gię, a In dze ma gia po ucieczce z No wego Jorku była cho ler nie po trzebna.

– Wy wie sił info na ta blicy ogło szeń w na szym bloku – tłu ma czyła te raz Ania. – Ten gość na co dzień
pro wa dzi za ję cia dla dzie cia ków w ośrodku re ha bi li ta cyj nym, a po go dzi nach uczy do ro słych.

– No to może i ja się do niego wy biorę? – Inga sama sie bie zdzi wiła tą na głą de cy zją.
– Se rio? Czy jaja so bie ze mnie ro bisz? Bo mogę ci za raz dać jego wi zy tówkę...
– Se rio. – Inga wzięła od Anki kar to nik z nu me rem kon tak to wym i scho wała do to rebki. – Po trze buję

ma gii – stwier dziła szcze rze, po czym do dała: – I... od skoczni od cią głego ślę cze nia nad li te rami.
– Od skoczni? – Baśka się oży wiła. – Od skoczni? – po wtó rzyła, po czym wy mow nie po pra wiła biust i po- 

ma chała jej przed oczami zie loną oliwką na dzianą na wy ka łaczkę. – To ja mam dla cie bie ide alną od skocz- 
nię. Co my ślisz o tym, że bym umó wiła cię na randkę?

– Mnie? W ży ciu! – Inga po czuła, jak go rąco wy peł nia ją po czu bek głowy i wy lewa się czer wie nią na
po liczki. Głu pia na sto let nia re ak cja!

Bła gal nie spoj rzała na Ankę, wo ła jąc niemo o ra tu nek, ale ta tylko po krę ciła głową.
– Zga dzam się z Ba sią. Po mie sią cach po su chy warto zro bić ten pierw szy krok. A ty je steś go towa. Tylko

po trze bu jesz mar chewki. A my, tak się składa, mamy i mar chewkę, i kij.
– A na wet kilka ki jów do wy boru! – wtrą ciła Baśka, wy raź nie za do wo lona z kon cep cji by cia swatką.
– In guś. – Anka zwró ciła się spo koj nie do przy ja ciółki, wi dząc, że słowa Baśki za dzia łały na nią usztyw- 

nia jąco. – Nic na siłę, wia domo. Ale wiemy z wła snego do świad cze nia... Zna czy Baśka wie, bo ja od lat
w mo no ga mii doj rze wam, że TO bywa cał kiem do brą od skocz nią.

– Cał kiem do brą?! – Baśka prych nęła. – Cał kiem do bra to może być lek tura książki w ha maku pod
palmą albo ko lejny se ans Dirty Dan cing z ko le żan kami. TO, czyli mó wiąc bez ogró dek, SEKS, jest be st sel- 
le rową od skocz nią, nie za leż nie od tego, czy je steś sin gielką, czy mę żatką. Prze cież z wła snym mę żem lub
pra wie mę żem też można mieć fajny seks, prawda, Aneczko?

Ania po twier dziła mru kli wie. Baśka, choć nor mal nie od razu za py ta łaby przy ja ciółkę, skąd taka
oszczęd ność re ak cji, z sa tys fak cją ski nęła głową, bo oto do są sied niej loży pod szedł wy soki i czar no włosy
kel ner w ty pie la ty no skiego ma czo. Anka rzu ciła In dze ło bu zer skie spoj rze nie, Baśka tym cza sem mie rzyła
go wzro kiem.

– Fajny, co? – za py tała, gdy się od da lił.
Anka po ki wała głową.
– Obiek tyw nie bo ooski. I to jego: Se ño rita, muy bien...
– Inga, co my ślisz? – Baśka spoj rzała prze ni kli wie na ko le żankę. – Nada się na prze ła ma nie pierw szych

lo dów?
– Ale że... Dla mnie?
Anka par sk nęła.



– Dla cie bie, dla cie bie. Wy star czy jedno twoje słowo, Baśka wszystko za ła twi... No, mów. Po zwo li ła byś
mu po do ty kać tych swo ich słow ni ków...?

– Może bym i po zwo liła, by leby ich nie prze sta wiał... – Inga uśmiech nęła się, wi dząc roz ba wione spoj- 
rze nia przy ja ció łek. – Ale... Nie, dziew czyny, se rio. Ja tak chyba nie umiem. – Wbiła wzrok w kel nera,
który krę cił się już przy ba rze. – Tak po pro stu jedna noc i do wi dze nia? Nie... To nie dla mnie. Albo przy- 
naj mniej nie na te raz...

– Dziew czyno! Jak to nie na te raz? A na kiedy? Jak ci osiem dzie siątka stuk nie? Wtedy to ża den się za
tobą nie obej rzy, a i ty na żad nego nie spoj rzysz. A prze cież masz po ten cjał, żeby ko rzy stać z ży cia. Te raz.
Już. – Baśka prze wró ciła oczami. – Po win naś być dy ry gentką w or kie strze ży cia! A nie tylko krze sełka dla
big bandu usta wiać...

Inga wes tchnęła, a Ba sia z Anką wy mie niły spoj rze nia.
– Ko chana – ode zwała się Anka – Ba sia ma ra cję. Kie dyś mu sisz się od wa żyć. I nie cho dzi od razu

o zwią zek. Nie po trzebna ci ko lejna psia kupa roz je chana przez ro ombę, skoro do piero co z jedną się upo- 
ra łaś. Skup się te raz na so bie. Może so bie tylko po rand ku je cie, po ga da cie o du pe re lach, drinka się na pi je- 
cie. Tak że byś się prze ko nała, czy ci to w ogóle po trzebne.

– No, Aneczka! – Bar bara ki piała za do wo le niem. – Nie uję ła bym tego le piej. Bo wi dzisz, bejbe – zwró- 
ciła się do Ingi – na przy kład ja do ży cia po trze buję fa ceta jak tlenu. Wielu fa ce tów, bo i dużo tlenu mi
trzeba. – Znów wy mow nie po pra wiła de kolt. – Ance tlenu wy star cza tro chę mniej – za śmiała się – a jed nak
też go po trze buje. Ale – za wa hała się – może ty je steś w ty pie la tar ni czek, co to raz na rok i też jest w po- 
rządku? Znam ta kie dziew czyny. Cał kiem spoko. Każ dej we dług po trzeb...

Inga, to tal nie za sko czona sło wami Baśki, nie wy dała z sie bie na wet ci chego wes tchnie nia. Lu biła la tar- 
nie, do sko nale ro zu miała ludz kie za chwyty nad tymi sa mot nymi bu dow lami. Mo głaby na wet w ta kiej la- 
tarni spę dzić wa ka cje, może i kilka mie sięcy. Ni gdy jed nak, ale to prze nigdy nie chciała być la tar niczką na
całe ży cie, a już na pewno nie w sen sie in tym nej sa mot no ści.

– Jed nakże, jed nakże! – kon ty nu owała Baśka, ce lu jąc pal cem wska zu ją cym w su fit. – Jak masz ochotę
na ja kie goś cre pe sika, to po pro stu go schrup. Ży cie jest za krót kie, żeby wciąż i wciąż być na rand ko wej
die cie.

– Cre pe sika? Że niby na le śnika po fran cu sku?
– A może być i po fran cu sku, nie wni kam. Mó wiąc cre pe sika, mam na my śli ja kie goś przy stoj niaka.
Baśka się gnęła po kie li szek. Nie zdo łała jed nak go ująć w palce, kiedy na tknęła się na spoj rze nie kel- 

nera o oliw ko wej ce rze. Zlu stro wała go od stóp do głów. Wi dząc za in te re so wa nie ko biet, męż czy zna
uśmiech nął się sze roko, uka zu jąc równe białe zęby. Inga spoj rzała na Bar barę, uno sząc brwi; w od po wie- 
dzi Baśka tylko prze wró ciła oczami.

– Do bra, dziew czyny. Za co pi jemy?
– Za to miej sce – rzu ciła Anka.
– Za od wagę – do dała Inga.
Stuk nęły się kie lisz kami.
– I niech nam wino lek kim bę dzie.
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Od waga i bra wura to dwie strony tej sa mej mo nety. Wia domo, wcale nie trzeba nią rzu cać, bo de cy zja
o tym, którą ze stron wy brać, w wielu sy tu acjach jest oczy wi sta. Cza sem jed nak wy bór oka zuje się zbyt
trudny, a zda nie się na los chwi lowo zba wienne, lecz dłu go fa lowo – tra giczne w skut kach. Zwłasz cza gdy
wy pad nie do tąd kom plet nie nam obca bra wura i pu ści do nas oko. A to oko jest cał kiem ładne i przed sta wia
się jako Ju lio, Oli vier bądź Geo rge. Zresztą na jedno wy cho dzi – może być na wet i Bro nek.

Inga zu peł nie nie miała ochoty na spo tka nie z dziew czy nami, ale nie chciała być tą, która nad szarp nie ich
tra dy cję, bo już i tak wy mi gała się od wtor ko wej jogi. Poza tym, zna jąc ży cie, po pół go dzi nie zwa li łyby się do
jej miesz ka nia z dwiema bu tel kami wina i wy stra szo nym do stawcą su shi, które nie chyb nie za mó wi łaby Bar- 
bara. Inna sprawa, że za wsze było tak, że naj pierw nie chciało jej się wy cho dzić, a po tem, już na spo tka niu,
ba wiła się świet nie. Te raz jed nak po wo dem jej nie chęci nie było zwy kłe le ni stwo, a wstyd. Wo la łaby po roz- 
ma wiać z mamą, bo ona za wsze wie działa, co In dze w ta kiej sy tu acji jest po trzebne. Ale mama prze cież ode- 
szła.

Było jej wstyd głów nie przed sobą. Na wszyst kich szcze blach edu ka cji – a po tem w pracy – sta rała się być
wzo rową uczen nicą i pra cow niczką. W szkole zgar niała same piątki; tak samo miało być w do ro słym ży ciu.
Piątkę chciała do stać na wet z by cia żoną. Roz sta nie i roz wód, a po tem szybką wy pro wadzkę trak to wała jak
oso bi stą po rażkę – mimo że Baśka i Anka jed no gło śnie jej po wta rzały, że ko niec ja kie goś etapu to po czą tek
no wej przy gody. Inga po pro stu nie lu biła po peł niać błę dów. Nie far bo wała sza ro my sich sło wiań skich wło- 
sów nie mal do trzy dziestki, bo bała się ko lo ry stycz nej wtopy, nie uma wiała się na randki w ciemno w oba- 
wie przed po ni że niem, a gdy w końcu zde cy do wała się na kła dać ma ki jaż, za li czyła wcze śniej kurs u ko sme- 
to lożki, która na uczyła ją pod kre ślać jej de li katną dziew częcą urodę. Z obawy przed po rażką, po tej naj bo le- 
śniej szej o imie niu Adam, nie uma wiała się na wet na randki. Kiedy więc któ re goś dnia do stała od Baśki wia- 
do mość z nu me rem te le fonu za bój czo przy stoj nego kel nera o oliw ko wej ce rze i tek stem: „Girls just wanna
have fun”, po czuła w dole brzu cha ucisk stra chu. Wie działa, że po winna w końcu się od wa żyć i wyjść poza
strefę wła snego kom fortu. Wła ści wie czę ściowo już po sta wiła jedną stopę za li nią – za częła tre no wać jogę
i po znała nowe ko le żanki. No i na biurku, ni czym la tar nia mor ska, mru gała do niej wi zy tówka na uczy ciela
ma lar stwa, którą do stała od Anki. Gdyby cztery mie siące wcze śniej ja kiś głos w jej gło wie szep nął, że swo- 
bod nie i bez lęku – z pewną wręcz od wagą – bę dzie się po ru szać po mie ście, cie szyć to wa rzy stwem, na po- 
wrót my śleć o ma lar stwie i sma ko wać cierp kich win oraz słod kich drin ków – po krę ci łaby głową, po czym
wró ciła do pracy nad tek stem. Wtedy jesz cze wo lała po wie ści z cie płym ko cy kiem w pa kie cie od świata za
drzwiami miesz ka nia. Te raz, dzięki Ance i Ba śce, wska zówka jej ży cio wego kom pasu za częła po woli się
prze su wać w kie runku rze czy wi sto ści.

Oli vier Yaya (kiedy jej się przed sta wił, Inga mi mo wol nie par sk nęła śmie chem), sporo młod szy od niej,
jak się oka zało, Mek sy ka nin, przy je chał do Pol ski ro bić ka rierę w fut bolu, ale po dwóch la tach po wi nęła mu
się noga, i to do słow nie, więc nie stety mu siał zre zy gno wać z ma rzeń. Żeby ze brać kasę na po wrót do domu
z pod nie sioną głową (co w jego stro nach ozna czało za ro bie nie na za kup ziemi), uczył dzie ciaki grać w nogę
w ja kiejś pry wat nej szkółce, a po po łu dniami do ra biał jako kel ner w Fa ce tom Wstęp Wzbro niony. Inga mu- 
siała przy znać, że na le żał do kel ne rów z ka te go rii gou r met: miał piękne ciało, ło bu zer ski uśmiech i cał kiem
nie złą gadkę okra szoną tymi wszyst kimi se ño rita i con mu cho gu sto. Inga była pewna, że otrzy my wał ba jeczne
na piwki. Po kilku roz mo wach te le fo nicz nych z Baśką, która twier dziła, że wy czuła grunt i że Oli vier nie jest
za in te re so wany związ kami, ale chęt nie wy bie rze się z Ingą na randkę (skąd przy ja ciółka miała tak ob szerną
wie dzę, w to już nie na le żało wni kać), Inga po sta no wiła być od ważna i zde cy do wała, że pora wyjść spod



koca, zro bić oko, może na wet za ło żyć poń czo chy (ot tak, wy łącz nie dla sie bie!) i spo tkać się z przy stoj nym
Mek sy ka ni nem. Oli vier – gdy wresz cie się prze ła mała, by do niego za dzwo nić – za pro po no wał ła maną pol sz- 
czy zną, że spo tkają się w ta pas ba rze nie da leko Sta rego Rynku. Inga uznała, że to świetna miej scówka – bo
w ra zie nie wy pału bę dzie mo gła szybko ulot nić się do domu.

Oli vier oka zał się jed nak wy pa łem, pe tardą, ist nym dy na mi tem, sa le trą czy czym tam jesz cze, co wy bu- 
cha. A kiedy wy szli z baru, ro ze śmiani i upo jeni wi nem, Inga nie miała już czasu ani ochoty na me ta fory,
my ślała tylko o tym, że to bar dzo, bar dzo miło, że jej miesz ka nie znaj duje się tak bli sko, że Oli vier jest bar- 
dzo, bar dzo miły i że by łoby na prawdę za je bi ście miło, gdyby spę dzili ra zem resztę wie czoru. Re dak tor ską
in tu icję – i w ogóle wszelką in tu icję – we pchnęła bez tro sko na dno to rebki, mię dzy tusz do rzęs a resztki
zdro wego roz sądku, pod da jąc się sza le ją cej w jej ciele bra wu rze, która le d wie chwilę wcze śniej za jęła miej- 
sce od wagi. Kiedy Inga otwie rała drzwi miesz ka nia, czu jąc na karku na miętne po ca łunki, które wy wo ły wały
dreszcz mię dzy ło pat kami, a na bio drach duże dło nie Oli viera, ostat nim wy sił kiem woli po dzię ko wała jesz- 
cze w my ślach Bar ba rze. „Prze cież je śli oboje ma cie na to ochotę i żadne z was ni kogo tym nie rani, to nad
czym się tu za sta na wiać? Keep calm and schrup tego mek sy kań skiego na le śniczka” – po wie działa jej przy ja- 
ciółka na ko niec roz mowy te le fo nicz nej.

Inga wes tchnęła głę boko, pchnęła drzwi do miesz ka nia i wraz z Oli vie rem wto czyła się do środka. A po- 
tem na stą pił cał kiem udany po kaz fa jer wer ków.

Kiedy Inga obu dziła się na stęp nego dnia rano, nie wie działa, co się dzieje. Pierw szym wi do kiem po otwar ciu
oczu były na gie, sze ro kie mę skie plecy i umię śnione ra miona w ko lo rze mlecz nej cze ko lady. Unio sła się na
łok ciu i gdy za wi ro wa nia w gło wie ustały, spoj rzała ro ze spa nym okiem na męż czy znę, który le żał obok niej
w łóżku. Baśka może i była po strze lona, ale za to, co zro biła dla Ingi, na le żała jej się osobna ka te go ria w Na- 
gro dzie No bla – Sto sunki Mię dzy ludz kie. Po przed niego wie czoru Inga prze kro czyła bo wiem swój pry watny
Ru bi kon, a po mógł jej w tym wła śnie Oli vier, chło pak po znany le d wie kilka go dzin wcze śniej. Pach niał ina- 
czej niż Adam, ina czej sma ko wał, ina czej ją zdo by wał – i to jej się bar dzo po do bało. Że był inny.

Za rzu ciła na sie bie sa ty nową ko szulkę i szla frok i po szła do kuchni, by za pa rzyć kawę dla nich obojga.
Eks pres był jed nym z pierw szych urzą dzeń, które po ja wiły się w jej miesz ka niu tuż po prze pro wadzce, za raz
obok dy fu zora olej ków ete rycz nych i sa mo jezd nego od ku rza cza. Prak tycz ność szła u niej w pa rze z nie groź- 
nym he do ni zmem, bo Inga nie wy obra żała so bie po ranka bez za pa chu pa rzo nej kawy, a wie czoru bez ko ją- 
cego aro matu ja błek i lu biła cho dzić boso po miesz ka niu.

Zdjęła z półki dwa białe kubki i po chwili eks pres szu miał już przy jem nie, a w kuchni uno sił się aro mat
mie lo nych zia ren. Nie wie działa, jaką kawę pija Oli vier, więc na lała do dzba nuszka spie nione mleko, by
w ra zie czego mógł so bie do lać. Na wi kli no wej tacy po sta wiła dwa pa ru jące kubki, dzba nu szek i cu kier- 
niczkę z brą zo wym cu krem oraz dwie ły żeczki po babci, po czym ru szyła do sy pialni.

Łóżko było pu ste, a z przy le ga ją cej do sy pialni ła zienki do biegł ją szum prysz nica. Czyli Oli vier mu siał się
obu dzić, gdy włą czała eks pres. No nic, trudno, po czeka, aż chło pak się wy ką pie, i wtedy wy piją kawę, nie- 
ważne, że już nie tak go rącą. Po nie ca łym kwa dran sie drzwi ła zienki otwo rzyły się i sta nął w nich jej Mek sy- 
ka nin – umyty, świeży, uśmiech nięty, w ubra niu z po przed niego wie czoru. Po słała mu uśmiech i unio sła
zna cząco je den z kub ków z kawą. Oli vier po krę cił głową, bły ska wicz nie wsu wa jąc na nogi ja sne trampki.

– Nie mogę, In haaa. – Po do bał jej się spo sób, w jaki wy ma wiał jej imię. – Za dwa dzie ście mi nuty mu sze
być na bo isko. Mam lec ción – do koń czył po hisz pań sku.

„Okej” – po my ślała. „Prze cież to nic zo bo wią zu ją cego. Nie musi ze mną pić kawy ani jeść śnia da nia. Ani
już tym bar dziej uma wiać się na ko lejny wie czór. Lub noc”.

– Dzięki za wczo raj – po wie działa tylko. – Było miło.



– Mi też, In haaa. Gra cias, mi amor.
Po tych sło wach wy padł z miesz ka nia. Inga z wes tchnie niem przy sia dła na fo telu i upiła łyk kawy, po

czym do lała so bie mleka i wzięła do ręki książkę, którą ostat nio czy tała dla re laksu. Gdy po czuła, jak do ko- 
niusz ków pal ców u stóp do ciera ko fe ina, wstała, zrzu ciła szla frok i ko szulkę i ra do snym kro kiem po spie szyła
do ła zienki.

Za nim we szła pod prysz nic, mi mo wol nym ge stem, jak co rano, otwo rzyła jesz cze za byt kową szka tułkę
z bi żu te rią i... onie miała.

Ru bi kon wy lał z brze gów.

Inga Win ter z drże niem we szła do klubu. Od dwóch dni, czyli od jogi od wo ła nej na rzecz epi zodu z Mek sy ka- 
ni nem, mało spała i słabo ja dła. I nie cho dziło o to, że du chota ostat nich czerw co wych dni była nie do znie- 
sie nia. Du chotę to ona by przy jęła z po ca ło wa niem ręki, na cały czer wiec, li piec, sier pień i jesz cze pół wrze- 
śnia. Cho dziło o coś in nego, znacz nie gor szego.

Za ba rem stał dziś so bo wtór Ja sona Mo moy. Na jej wi dok lekko ski nął głową. Ba sia sie działa w ich loży,
tuż przy szkla nej ba lu stra dzie, i scrol lo wała te le fon, ci chutko wtó ru jąc Be acie w re fre nie jed nej z jej naj ulu- 
bień szych pio se nek, Mi łość i ja, ko ły sząc przy tym stopą w nie bo tycz nie wy so kiej szpilce od Lo ubo utina.

– Och, jak do brze, że już je steś! – Unio sła wzrok na Ingę, gdy ta za wie siła to rebkę na ha czyku i wsu nęła
się za ławę, by usiąść. – Z biura mi tu pi szą o ja kichś mi tin gach na ju tro, a ja już nie mam siły wy my ślać ko- 
lej nych wy mó wek, żeby nie spraw dzać tej pie przo nej poczty i nie spo ty kać się z tymi cho ler nie nud nymi
ludźmi. 

Inga po pa trzyła na przy ja ciółkę. Ileż by dała, by choć w jed nej czwar tej być tak pewną sie bie jak Baśka.
Bar bara była bo wiem ko bietą wy kar mioną przez wil czycę, wy cho waną przez dżun glę, od naj młod szych lat
ży jącą w prze ko na niu, że od ży cia na leżą jej się – jak zresztą każ demu czło wie kowi – tylko naj lep sze ką ski.

– O, Anka wła śnie na pi sała, że ma ob suwę. – Ba sia ostatni raz zer k nęła na te le fon, po czym rzu ciła okiem
na kartę dań. – To co, za ma wiamy wino? Jak pani pro ku ra tor się tu do czła pie, pro centy już będą cze kały.

– Za ma wiamy.
Inga przy wo łała spoj rze niem Ja sona Mo moę, który w mgnie niu oka zja wił się przed nimi i lekko skło nił. 
– Zde cy do wały pa nie o trunku czy mam coś po le cić?
– Bia łego wy traw nego rie slinga po pro simy – oznaj miła Ba sia. – Bu telkę.
– Do sko nały wy bór, za raz przy niosę.
Ulot nił się nie mal bez sze lest nie. Ba sia prze nio sła wzrok na Ingę i przyj rzała się jej bacz nie.
– No i co tam na bro iłaś, hę? 
– Co? – Inga wy raź nie się spło szyła. – Ja? Na bro iłam? Eeee...
Ba sia zmru żyła oczy.
– No już, nie uda waj. Prze cież wi dzę po two jej mi nie, że coś się dzieje. 
– Do bra – sap nęła Inga. – Ale może... po cze kamy na Ankę? – do dała nie zbyt pew nie.
Kel ner po sta wił przed nimi wino w wia derku z lo dem i dwa kie liszki, po czym spraw nym ru chem otwo- 

rzył bu telkę i na lał im odro binę, by skosz to wały. Uznaw szy, że jest ide al nie kwa skowe i ma od po wied nio ni- 
ską tem pe ra turę, po pro siły o na peł nie nie kie lisz ków i od pra wiły kel nera.

– Daj spo kój. Za nim Anka się zjawi, zdą żymy się ze sta rzeć. – Ba sia po pra wiła so bie de kolt ja snej bluzki,
która w ele gancki spo sób pod kre ślała jej piękny biust.

Inga po czer wie niała.
– Bo ten Oli vier... Zna czy Yaya...



– Nooo, co z nim? Bo u mnie – Ba sia kon spi ra cyj nie po chy liła się nad ławą – zro bił cał kiem nie złą ro botę.
I łydki ma jak Ro naldo, je ba niutki.

Inga spoj rzała na nią z prze ra że niem.
– Jezu, Baśka, ty też z nim spa łaś?
Bar bara po stu kała czer wo nymi pa znok ciami w blat, uśmie cha jąc się szel mow sko.
– Za raz tam spa łam. Wy ma so wał mnie! Za wszyst kie czasy! Bo on na ma sażu też się zna. Prze cież bym ci

nie sprze da wała kota w worku, a że wy gląda jak chru piący cre pe sik, to... Ale cze kaj, cze kaj, co zna czy też?
In dze za wi ro wało przed oczami.
– Nic, zu peł nie i ab so lut nie nic. Spa łam z nim! – rzu ciła ze zło ścią. – Ale nie to jest naj gor sze! Bo on...

On... On mnie okradł!
Ba sia za mru gała gwał tow nie, tra wiąc ko mu ni kat. 
– Co? – wy du siła po chwili.
– Okradł mnie! Ogo ło cił! Buch nął wi sio rek po ma mie i oszczęd no ści na czar... na czar... – Ugry zła się

w ję zyk.
Bar bara zmru żyła oczy.
– Chcesz po wie dzieć, że ten pie przony na le śni czek ukradł ci kasę, którą ku la łaś na czarną go dzinę?

I jesz cze wi sio rek?
Inga ukryła twarz w dło niach.
– Baśka, ja nie mogę so bie tego da ro wać. Jak mo głam być taka głu pia! Bo wiesz... – Urwała.
Ba sia przy glą dała się wy cze ku jąco no wej przy ja ciółce, w my ślach two rząc już sce na riusz ze msty na cre- 

pe sie i wy rwa nia mu pro sto z gar dła tego, co na pewno do niego nie na le żało.
– Jak we szłam do ła zienki – pod jęła Inga, co rusz prze ły ka jąc ślinę – zo rien to wa łam się, że coś jest nie

tak, bo... Znik nął wi sio rek ze szka tułki pod lu strem. A je stem pewna... Na ty siąc pro cent je stem pewna, że
po przed niego wie czoru tam był... A po tem jesz cze ta kasa... Moja kasa na na głe wy padki... I... I... I na...

Z oczu Ingi na gle wy lał się ocean łez. Baśka, choć za zwy czaj nie sta wała twa rzą w twarz z ludźmi w roz- 
pa czy, na tych miast się zre flek to wała; wstała, po de szła do niej i naj pierw ko jąco po kle pała ją po dłoni, a po- 
tem dość sztyw nymi ra mio nami ob jęła. Ni gdy nie czuła się kom for towo w ta kich chwi lach. Po tra fiła wy stą- 
pić na sce nie przed pełną salą lu dzi biz nesu, za bie rać głos w obec no ści fir mo wych tu zów, ale z po cie sza- 
niem miała pro blem, bo jej ni gdy nikt nie po cie szał. W dzie ciń stwie pra gnęła, by ktoś otarł jej łzy, kiedy gu- 
biła się w la bi ryn cie sa mot no ści, ale wtedy ni kogo przy niej nie było. Po tem po ja wił się Bajm – w pio sen- 
kach Be aty od na la zła naj więk szego po cie szy ciela. W do ro słym ży ciu zaś, kiedy już na wet miała na kogo li- 
czyć, sta ran nie za dbała o to, by nikt ni gdy nie wi dział jej chwil sła bo ści.

– No już, już... Fra je rzy też się cza sami zda rzają – po wie działa ła god nie.
– Albo fra jerki.
– Za raz tam fra jerki! – Baśka od razu po jęła, że Inga na dal się bi czuje. – To bie po pro stu bra kuje do świad- 

cze nia. Zo ba czysz, chwila mo ment i się wy ro bisz! Za dbam o to, bejbe! Nic się nie martw.
Inga par sk nęła ci cho, po cią gnęła no sem i od ru chowo prze tarła oczy, roz ma zu jąc so bie ma ki jaż. Baśka

bar dzo de li kat nie (bo na wet w ta kiej chwili pa mię tała, że zbyt mocne tar cie wraż li wej skóry pod oczami
może po głę bić albo – co gor sza – ob ja wić znie na wi dzone przez nią zmarszczki) usu nęła kciu kiem spły wa- 
jący tusz.

– No! – stwier dziła z sa tys fak cją. – Już le piej.
W po dzię ko wa niu otrzy mała uśmiech, a we wnętrzny głos dał jej sy gnał, że do brze wy wią zała się z nie- 

szczę snej roli po cie szy cielki. Wy grze bała z to rebki paczkę chu s te czek do de ma ki jażu i po dała je In dze.
– A z tym cre pe si kiem – do dała już spo koj nym to nem, ob ser wu jąc, jak Inga prze gląda się w lu sterku

i ściera z twa rzy ciemne smugi – ja koś to ogar niemy. To zna czy mo żesz to zrzu cić na mnie, bo wiesz... Ja już
na wet mam plan. – Stuk nęła pa znok ciem w mar mu rowy blat i się gnęła po kie li szek wina, da jąc znać In dze,



by zro biła to samo. – Kiedy ty so bie po pła ki wa łaś, ja skła da łam wszystko do kupy. Bo po pierw sze, umó wi- 
łam się z tym Mek sy ka ni nem na drugi ma saż.

Inga w zdzi wie niu unio sła brew.
– Ale nie po twier dził. Po dru gie, od dwóch dni nie ma go w ro bo cie. Tak – Ba sia zro biła prze pra sza jący

gest – py ta łam o niego, bo jak wspo mnia łam, ma suje jak ża den, no i do wie dzia łam się, że wziął ty go dniówkę
i wy pa ro wał jak kam fora. Na wet nie od biera te le fonu. Po trze cie, zni ka jąc, za gar nął wszyst kie na piwki i lu- 
dzie są wście kli, a co gor sza, po ła sił się na pięć fla szek fran cu skiego szam pana, który kosz to wał mi liony
i który miał dziś sta nąć na stole có reczki go ścia od jach tów. To ostat nie tak wku rzyło me ne dżera, że po przy- 
siągł do rwać tego mek sy kań skiego cre pe sika.

– Ale jak? – Inga ostatni raz siąk nęła no sem i po pa trzyła zdu miona na przy ja ciółkę.
Ba sia unio sła ręce.
– Za sad ni czo nie chcę wie dzieć. Sły sza łam, że ma to ogar nąć Sier giej, ten ochro niarz. A sama wi dzia łaś,

że on to ra czej nie jest spo krew niony ze Szpil ma nem, tylko z Pu dzia now skim. Łap ska ma jak bochny chleba.
– Ale że ma mu zro bić krzywdę?
– Jak chło pa kowi no sek tro szeczkę prze krzywi, to mu tylko sznytu doda. I przy pusz czal nie na uczy, że

z Po la kami nie warto za dzie rać, co nie?
– Być może – stwier dziła Inga bez prze ko na nia.
W głębi du szy była jed nak prze ra żona. Brzy dziła się prze mocą i si ło wym za ła twia niem spraw.
– A... Jak by śmy go same po szu kały?
Ba sia sta now czo po krę ciła głową.
– Słu chaj, niech so bie Sier giej działa, niech szuka. Mó wią, że jest sku teczny. Dajmy mu kilka dni, ty dzień

naj wy żej. Jak nie wyj dzie, coś wy my ślimy. Anka ma prze cież te swoje urzę dowe me tody, na pewno coś za ra- 
dzi.

– Nie dzi siaj. – Pani pro ku ra tor zma te ria li zo wała się przy loży z miną co kol wiek nie od gad nioną. – Nie
wiem, do czego je stem wam dzi siaj po trzebna, ale uprze dzam, że je śli to wy maga lo gicz nego my śle nia,
skład nego for mu ło wa nia zdań i ko rzy sta nia z tego, co na zy wają sza rymi ko mór kami, to ja dziś, kurwa, od pa- 
dam.

– Nie, nie. Moje może po cze kać. – Inga od razu się wy co fała.
Szcze rze mó wiąc, po czuła ulgę, że nie będą da lej wał ko wać tego te matu.
– Aż taki zły dzień? – za py tała Baśka i nie cze ka jąc na wy ja śnie nia, przy wo łała kel nera, po czym po pro- 

siła o trzeci kie li szek i na la nie wina.
– Czy mogę za pro po no wać pa niom coś do je dze nia? – za py tał grzecz nie męż czy zna.
– Nie! Żad nego żar cia, żad nej przy stawki, żad nej sa łatki! – Anka fuk nęła. – Je stem full and down! Na je- 

dzona, na żarta, pełna! Ro zu miesz? – Ob da rzyła go ostrym spoj rze niem, ja kim czę sto wała lu dzi tylko pod czas
trud nych prze słu chań, kiedy zrzu cała po włokę Anny Krauze i sta wała się Procą.

Bogu du cha winny kel ner, za sko czony nie wy mow nie, od da lił się czym prę dzej, a Anka jakby okla pła i do- 
dała ża ło śnie:

– Od rana kar mię się wy łącz nie po gardą. To nami po gardy.
– Co się stało? – za py tała Bar bara.
– Ano to – wy ce dziła Anka przez zęby – że ten mały tępy chu jek Da mia nek mnie zdra dza. Ale to jesz cze

nie ko niec atrak cji. – Zro biła pauzę dla więk szego efektu. – Bę dzie miał dziecko z inną.



Roz dział 4

Szok i nie do wie rza nie to re ak cje ide al nie pa su jące do wielu sy tu acji w ży ciu, za równo tych szczę śli wych,
jak i mniej uda nych. Wia domo, że za wsze le piej dać się miło za sko czyć, niż z pe sy mi zmem za glą dać w ka- 
len darz, za kli na jąc czas, by ju tro na de szło moż li wie jak naj póź niej. Nie stety los nie daje nam do rąk karty
menu, by śmy mo gły so bie wy brać, co wo limy na da nie główne: suk ces za wo dowy czy szczę ście ro dzinne,
a na de ser zdro wie, zdro wie i jesz cze raz zdro wie, czy może trza śnię cie obu chem w po staci cięż kiej cho roby,
zdradę albo na trętną i wścib ską są siadkę, która pod rzuca nam do skrzynki ano nimy o nie pod la nych kwiat- 
kach na bal ko nie lub zbyt gło śno pusz cza nej mu zyce. Oczy wi ście – na wiele rze czy mo żemy so bie za pra co- 
wać, na wiele rów nież mamy wpływ. Ale nie na wszyst kie, nie stety. Choć by śmy od kryły gar niec złota na
końcu tę czy, a go łąb co dzien nie srał nam na ra mię. Na szczę ście, oczy wi ście.

Kiedy pierw szy szok mi nął, a nie do wie rza nie ustą piło miej sca zdro wemu i na tu ral nemu wkur wowi, dziew- 
czyny za rzu ciły Ankę mi lio nem py tań. Ona jed nak, po wy pi ciu dusz kiem trzech kie lisz ków je den po dru gim,
za ci snęła usta i nie po wie działa już nic wię cej, gdyż po pro stu zdrowo się ulu lała i trzeba ją było prze trans- 
por to wać do miesz ka nia ce lem po ło że nia spać. „Ale nie ma opcji, żeby w ta kim sta nie wra cała do tego sie- 
dli ska zdrady i an ty mo ral no ści” – stwier dziła Baśka. Na pi sała szybko la ko niczną wia do mość do Da miana, że
jego na rze czona zo staje u niej, na co otrzy mała rów nie la ko niczną i za an ga żo waną emo cjo nal nie od po wiedź
o tre ści: „OK, ja i tak na ro bo cie do końca week endu”. Na stęp nie sta now czo oznaj miła, że wzywa tak sówkę
i obie – za równo wsta wiona Anka, jak i ab so lut nie trzeźwa Inga zo stają u niej na noc i nikt nie ma w tej spra- 
wie nic do ga da nia. Inga przy jęła tę pro po zy cję na wet z ulgą. Nie chciała wra cać do miesz ka nia, w któ rym
na dal uno siła się po cre pe sowa woń upo ko rze nia i po czu cia winy.

Inga prze kro czyła próg apar ta mentu wy naj mo wa nego przez Ba się i znie ru cho miała. Dawno, bar dzo dawno
nie wi działa ta kiego prze py chu. Ow szem, kiedy jesz cze miesz kała w No wym Jorku, by wała wraz z Ada mem
w róż nych eks klu zyw nych miej scach, rów nież w naj lep szych pen tho useʼach, u naj bo gat szych re zy den tów
Man hat tanu. Jed nak w prze ci wień stwie do męża ona ni gdy nie czuła się w nich do brze. Przy tła czały ją krysz- 
ta łowe ży ran dole, mar mu rowe po sadzki, ocie ka jące zło tem i pla tyną ściany, an tyczne me ble, na wet ak sa- 
mitne i cięż kie ko tary, kon tra stu jące z tak mod nymi be to no wymi ścia nami. Przy tła czał ją też brak ścian – gi- 
gan tyczna otwarta prze strzeń, w któ rej trudno się ukryć. Ro zej rzała się wo koło i po czuła, że de mony, do tej
pory uśpione, za częły się bu dzić. Prze łknęła ślinę i za ci snęła szczęki.

– Wcho dzisz? – za py tała Baśka, a wi dząc kon ster na cję wy ma lo waną na twa rzy przy ja ciółki, po sa dziła
Ankę na so fie, wró ciła do Ingi i wcią gnęła ją do środka.

Inga nie zdo łała za re ago wać, wy ko nać kroku wstecz ani cof nąć ręki. I do brze, bo we wnątrz ab so lut nie
osza ła mia ją cego lo kum Bar bary po czuła się... za dzi wia jąco do brze. Może więc to wcale nie wnę trza ją przy- 
tła czały, a lu dzie? Zwłasz cza ci z roz bu cha nym ego, ro biący wszystko na po kaz, pła wiący się w bo gac twie ni- 
czym pi ra nie w ką pieli po śród świe żego mię ska?

– No wiem, wiem. – Bar bara nie ocze ki wa nie za brzmiała tak, jakby chciała za coś prze pro sić. – Pew nie
nie spo dzie wa łaś się po mnie ta kiego ba ła ganu. Sorry, ale moja Katka wzięła wolne i jest, jak jest. Za raz to
ogarnę.



Inga nie do końca ro zu miała, co Bar bara miała do ogar nię cia, bo apar ta ment lśnił czy sto ścią. Co prawda
na ka na pie w kształ cie li tery U le żały ja kieś ubra nia, a na sto liku ka wo wym wy ko na nym z drew nia nej kłody
dwie szam pa nówki i pu sta bu telka po ró żo wym mo ëcie, ale to nie był ża den ba ła gan. Przy naj mniej nie dla
niej.

– Po ło żysz Anię? Ja przy go tuję dla niej Je zioro Szczę ścia. Zna czy elik sir bo giń, żeby rano nie za li czyła
zgonu.

– Ja sne. Bez pro blemu – rzu ciła Inga, choć nie wie działa, gdzie w tym wiel kim dwu po zio mo wym pen tho- 
usie znaj do wała się sy pial nia.

– Sy pial nia dla go ści jest tam. – Bar bara jakby czy tała w jej my ślach. Mach nęła ręką w kie runku ko ry ta- 
rza. – Na stępny po kój za ja cuzzi. Po winno być za ście lone, bo nikt tam ostat nio nie spał, ale jakby co, to w ko- 
mo dzie...

– Po ra dzę so bie – prze rwała jej Inga, ła piąc Ankę pod ra mię. – Tro chę się znam na kła dze niu lu dzi do
łóżka. – Uśmiech po ja wił się na jej twa rzy, choć ze słów bił chłód.

To była krótka droga, rap tem kil ka na ście kro ków, ale wy star czyła, by przed oczami prze mknęło jej kil ka- 
na ście lat ży cia z Ada mem. Wtedy, w No wym Jorku, nie było ty go dnia, by nie pro wa dziła go do sy pialni,
kiedy zwa lał się w ich apar ta men cie pi jany w sztok w środku nocy. Ale o ile Anka była spo kojna, senna,
o tyle w odu rzo nym al ko ho lem (i kto wie czym jesz cze) Ada mie bu dził się zwierz. Na pa lony, na tar czywy,
agre sywny.

Z Anią po ra dziła so bie bez pro blemu. Po mo gła jej się ro ze brać i bez my cia, bo przy ja ciółka za nic nie
chciała przy stać na ką piel, po ło żyła ją w prze sad nie wiel kim łożu, na któ rego wi dok po my ślała, że musi być
w roz mia rze su per maxi extra king size, czy ja koś tak.

– Za ła twione – stwier dziła, wcho dząc do bi ją cej bielą ja dalni, w któ rej na cen tral nej ścia nie, w zło tych ra- 
mach, wi siał sza łowy pla kat Be aty Ko zi drak w skó rza nym ko stiu mie.

Ba sia ski nęła głową.
– Niech się zdrzem nie. Po tem ją obu dzimy.
– Może le piej niech śpi do rana. Sen to w końcu do bre le kar stwo na wszystko.
– Naj lep sze na wet, ale je śli Anka rano ma być w sta nie nor mal nie funk cjo no wać, musi jesz cze wy pić

elik sir. A ty masz chęć na drinka? Wino? Szam pana?
– Żad nego al ko holu już nie wci snę. Her batę może?
Ba sia unio sła brwi.
– Se rio? Her batę? Na wet nie wiem, czy coś ta kiego jak her bata u mnie jest, bo nie pi jam. Tylko kawa,

woda i pro centy.
– To może być woda.
– Jaka? Źró dlana, hi po osmo tyczna, ni sko so dowa...?
– Zwy kła, naj zwy klej sza – rzu ciła Inga, bo rze czy wi ście było jej wszystko jedno, a poza tym nie wie działa,

co do kład nie kryło się pod po ję ciami hi po osmo tyczna i ni sko so dowa. Pi jała wodę źró dlaną albo mi ne ralną.
I tyle.

Ba sia się gnęła po dwie smu kłe szklanki, a z wy so kiego kre densu wy jęła li trową bu telkę ze zło tym na pi- 
sem Cri stal.

– Jak miesz ka łam w Pa ryżu, po każ dej im pre zie taką pi ja li śmy. Nie jest może naj smacz niej sza, ale do brze
na wad nia. A przy tym to do sko nałe an ti do tum na zmarszczki. Te ku rewki za cho wują się tak, jakby tylko cze- 
kały na chwilę al ko ho lo wego za mro cze nia, żeby ob ja wić się światu, a nas upo ko rzyć. Trzy maj, bejbe, i do
dna.

– Pięk nie się tu urzą dzi łaś. – Inga upiła kilka ły ków fak tycz nie nie zbyt smacz nej wody, roz glą da jąc się po
wnę trzu.

– To nie moja za sługa, ale rze czy wi ście jest bo sko. – Ba sia do tknęła kilku przy ci sków na pa nelu w bla cie.
Na gle w ja snej ja dalni po ciem niało i zro biło się na stro jowo, a z gło śni ków za częły do bie gać pierw sze takty



O To bie Bajmu. – Wszystko zauto ma ty zo wane. Na wet nie mu szę spusz czać wody, bo ma szyna robi to za mnie.
– Eks tra.
– Czy ja wiem? Po tem, jak idę do biura, mu szę się pil no wać. Ro zu miesz? – Wy mow nie spoj rzała na przy- 

ja ciółkę, po czym do dała nieco zbla zo wa nym to nem: – Taka au to ma ty za cja cho ler nie roz le ni wia, ale bez niej
już nie wy obra żam so bie ży cia. A ty?

– A ja? – Inga wzru szyła ra mio nami. – Moje miesz ka nie nie ma ta kich udo god nień, prze cież wiesz.
– No tak, ale w tym No wym Jorku to chyba mia łaś, prawda? Ja, kiedy miesz ka łam tam przez chwilę... –

Ba sia za częła snuć opo wieść, któ rej Inga już nie słu chała, bo ja koś tak na tu ral nie prze nio sła się do pen tho- 
useʼu Adama, do zło tych kla mek w drzwiach, przy kre den sach i szaf kach oraz do tych ka mer i zauto ma ty zo- 
wa nych sys te mów, które po zwa lały mę żowi śle dzić całe jej ży cie.

Wzdry gnęła się, co nie uszło uwa dze Basi.
– Sorry. Za po mnia łam się z tym No wym Jor kiem.
– Nie, nie, nic się nie stało.
– Przede mną nie mu sisz uda wać. Może te raz mam słod kie ży cie, ale nie za wsze tak było. I wiem, do sko- 

nale ro zu miem, co zna czy po pie przony fa cet. Mia łam kilku ta kich, co to uwiel biali mnie kon tro lo wać
i chcieli, bym dla in nych wbi jała się w cza dor, a przy nich pa ra do wała nago. Ale po wiem ci jedno, można się
od nich uwol nić. Ty od swo jego Ada sia też się wy zwo lisz i prze sta niesz ner wowo re ago wać, kiedy ktoś za le d- 
wie wspo mni Nowy Jork. Uwierz mi, da się. – Na mo ment za mil kła, spoj rzała w stronę gło śnika, bo i on
przez chwilę mil czał, kiedy jed nak wy brzmiało z niego: „Ile je steś wart, z kim o swe ży cie grasz”, kon ty nu- 
owała: – Ile mi nęło od roz sta nia? Dwa lata, do brze pa mię tam?

Inga po twier dziła i na tych miast upiła łyk wody.
– To pew nie jesz cze cza sami czu jesz za pach jego potu na swoim ciele, co?
Inga drgnęła, ale nie od po wie działa, nie mu siała, a Baśka nie ci snęła, bo do sko nale znała od po wiedź.
– A za tem, kiedy wy czu jesz na so bie za pach jego potu, to nie pa ni kuj, tylko się gnij po La vie est belle

i skrop się tak ob fi cie jak ni gdy przed tem. A po tem za dzwoń do nie ja kiej Bar bary Ko chań skiej i umów się na
kie li szek wina.

– Albo dwa. – Inga uśmiech nęła się nie śmiało.
Bar bara z uzna niem po ki wała głową.
– Albo dwa. A! – Wstała i po de szła do to rebki, która wi siała na spe cjal nym ha czyku w holu. Wy cią gnęła

z niej ko mórkę. – Za po mnia łam ci po wie dzieć, że do sta łam info od Sier gieja.
– Tego ochro nia rza?
– Uhm. No więc Sier giej na pi sał, że już ma na miar na cre pe sika, że działa i że bym się nie mar twiła,

bo... – Opa dła na ka napę i prze su wała pal cem po ekra nie ko mórki. – Mam! Prze czy tam ci: „Ba sju nia, nie
ner wuj sja o gnoja. Ja już go pra wie zła pał. Wszystko mu wy rwe, łapy też i ryj obije. Wróce z kasa, szam pan
i ten łań cuch. Z gar dła mu wy cią gne, je sli trza. Nie ner wuj sja”.

Inga spoj rzała na nią prze ra żona.
– A je śli Sier giej na se rio mu coś zrobi? Może na pisz, żeby ode brał, co na sze, ale go nie bił...
– No i wi dzisz! – Bar bara wstała i po szła po drugą bu telkę wody. – Na tym po lega twój pro blem. Fa ceci ro- 

bią cię, jak chcą, oszu kują, okra dają, dają men talny ło mot, a ty za miast my śleć o so bie i o tym, jak się na ko- 
le siu ode grać, jesz cze się o niego trosz czysz. Tak nie można. Tak się dzi siaj nie żyje!

Na za koń cze nie wie czoru Ba sia po ka zała In dze jesz cze swoje kró le stwo, czyli po kój, który na pa wał ją dumą.
Jak stwier dziła, do zna wała w nim ab so lut nej i wy jąt ko wej po za cie le snej roz ko szy. Klik nęła kilka razy w nie- 



wiel kich roz mia rów pul pit przy drzwiach i ze spryt nie ukry tych u su fitu gło śni ków po niósł się głos Be aty
i słowa ide al nie pa su jące do chwili: „Jest noc po cięż kim dniu...”.

– Tu taj moje ciało drży od mu zycz nych wi bra cji, ale to nie ono jest wtedy naj waż niej sze, a du sza. Sztuka
to w moim ży ciu je dyny po karm, przy któ rym nie li czę ka lo rii. Musi być ich dużo i mu szą być do sko nale zbi- 
lan so wane.

Inga ob jęła spoj rze niem po miesz cze nie. Było nie duże, ale bar dzo przy tulne. Z sofą, która wy glą dała na
miękką, wprost za chę ca jącą, by się w niej z roz ko szą za paść, i szez lon giem w kształ cie le żą cej li tery S. Pod- 
łogę wy ło żono mię ciutką wy kła dziną z dłu gim, ła sko czą cym w stopy wło sem, a ściany zdo biła ta peta
w drobne prążki. Poza tym nie wi siał tu (o dziwo!) ani je den pla kat Bajmu, a re pro duk cje dzieł Ta mary Łem- 
pic kiej.

– To mój ulu biony. – Bar bara wska zała na Au to por tret w zie lo nym bu gatti. – Kiedy na niego pa trzę, czuję
się tro chę jak ona, jak kró lowa art déco. W oczach błysk non sza lan cji, na ustach pew ność czer wieni, pod
pal cami moc sil nika.

– Piękny – stwier dziła na gle wzru szona Inga.
Ona też uwiel biała sztukę.
– No ja sne, że piękny. Ina czej bym go nie ku piła. Nie lu bię wy da wać pie nię dzy na byle co, na wet je śli to

tylko re pro duk cja.
Inga prze nio sła wzrok na wy myślny kre dens, na któ rym znaj do wały się ramki ze zdję ciami. Po de szła bli- 

żej, by się im przyj rzeć.
– Po zna łaś Be atę? – pod eks cy to wała się, wi dząc na jed nej z fo to gra fii Baśkę wpół ob jętą z naj wspa nial szą

śpie wa jącą blon dynką, jaka cho dziła po tej ziemi.
Bar bara nie dbale mach nęła ręką.
– Wkrę ci łam się na kilka kon cer tów i tak wy szło.
– Za zdrosz czę. Jaka ona jest?
– Obiek tyw nie bo ska.
– Obiek tyw nie bo ska – po wtó rzyła Inga po woli, oglą da jąc zdję cie za zdję ciem. – A wiesz? Udzie liła mi się

ta wa sza fa scy na cja Baj mem. Tyle lat nie słu cha łam ni czego pol skiego, od czasu do czasu tylko ja kichś li ce al- 
nych sta roci w kli ma cie po ezji śpie wa nej, a te raz słu cham płyty za płytą. Mam ogromne za le gło ści. Zresztą,
nie tylko w mu zyce. Chyba w ży ciu w ogóle.

– Nic się nie martw! Po mo żemy ci nad ro bić.

Na stęp nego ranka Inga zaj rzała do sy pialni, w któ rej spała Ania, by upew nić się, że z przy ja ciółką wszystko
w po rządku. Sama miała ciężką noc. Długo nie mo gła zmru żyć oka; jej my śli krą żyły wo kół Oli viera. Nie
chciała, na prawdę nie chciała, by Sier giej zro bił mu krzywdę. Była wku rzona na Mek sy ka nina jak dia bli
i wie działa, że musi od zy skać pie nią dze oraz łań cu szek, ale żeby od razu wy ry wać mu łapy? Nie, tego mu nie
ży czyła. W końcu te same łapy spra wiły, że po raz pierw szy od wielu lat po czuła się... do brze.

Pa trząc na spo kojną twarz Ani, po my ślała, że ży czy przy ja ciółce, by nie prze cho dziła roz sta nia z Da mia- 
nem tak ciężko jak ona z Ada mem. By nie bu dziła się z tor sjami i ćmią cym bó lem głowy, nie miała po nu rych
my śli i po czu cia, że nie na daje się kom plet nie, ale to kom plet nie do ni czego. By nie bo lało jej całe ciało, na- 
wet wtedy, gdy się nie od zy wała i nie ru szała naj mniej szym pal cem. Za pra gnęła, by Ania prze szła roz sta nie
z przy stoj nym Da mia nem tak jak jej pewne sie bie ko le żanki: lekko i szybko. Bez bo le śnie się nie da, bo każ- 
dego boli, ale do brze, je śli boli krótko. Tego Inga chciała dla Ani, bo po lu biła ją ja koś tak szcze gól nie. Nie
żeby miała coś do Baśki, uwiel biała ją, ale czuła, że Ba sia jest ule piona z in nej gliny, a one z Anią jakby z tej
sa mej.



– Śpi – stwier dziła Inga, kiedy Baśka po ja wiła się w sa lo nie, w peł nym ma ki jażu i dłu giej je dwab nej po domce
w stylu ja poń skim.

– Za go dzinę wy rwie ją ze snu bu dzik, który Anka za pewne zba ga te li zuje. Bu dzik za dzwoni drugi raz,
a po tem trzeci. Do piero wtedy Anka się ze rwie, po spiesz nie wy szy kuje i przy leci tu jak opa rzona po łyk
kawy i ka napkę. U niej za wsze to wy gląda tak samo – wy ja śniła. – Dla tego tym ra zem do cu cimy ją po pierw- 
szym bu dziku i ka żemy zjeść po żywne śnia da nie. Na pój bo giń, który wla ły śmy w nią w nocy, na pewno za- 
dzia łał, ale nic tak nie sta wia na nogi jak do bre żar cie. Naj pierw jed nak le cisz się wy ką pać do wanny z hy- 
dro ma sa żem. Masz dwa dzie ścia mi nut.

– Nie po trze buję, we zmę szybki prysz nic.
– Na wet nie żar tuj! Idziesz do wanny na bą belki z do bro czyn nymi olej kami, a po tem wska ku jesz we

wdzianko, które ci przy go to wa łam. No już! Woda sty gnie! – Baśka ru chem ręki ode słała Ingę, a sama po szła
do kuchni.

– Nie po wiem, było eks tra! – stwier dziła Inga po kwa dran sie, a może po dwu dzie stu mi nu tach, kiedy
wró ciła do kuchni pach nąca, od świe żona i w le ją cej lnia nej su kience w ko lo rze cha bro wym, w któ rej mimo
znie na wi dzo nej oponki na brzu chu czuła się pięk nie i po nęt nie.

– Mó wi łam – stwier dziła Baśka znad pa telni, na któ rej wła śnie sma żyła omlety.
Inga spoj rzała na mar mu rowy blat. Po dłużny wa zon z tu zi nem tu li pa nów, trzy czarne ta le rze ze zło ce- 

niami, równo uło żone sztućce, ele ganc kie na pkinsy i pół mi ski pełne wa rzyw, wę dlin, se rów oraz pie czywa
two rzyły menu, ja kiego nie po wsty dziłby się bu ti kowy ho tel.

– Kiedy ty to wszystko zro bi łaś?
– Lata do świad czeń. – Go spo dyni wzru szyła ra mio nami. – Wyj mij jesz cze z lo dówki sok po ma rań czowy.

Anka lubi.
Baśka koń czyła sma żyć ostatni omlet, kiedy na gle ją olśniło.
– Tak so bie my ślę... Za jaja bym tego Da mianka po wie siła, gdyby w ogóle je miał!
– Musi mieć, skoro udało mu się za płod nić ja kąś nie szczę śnicę... – za uwa żyła przy tom nie Inga, sta wia jąc

na bla cie dzba nek z so kiem i sło iczek musz tardy di jon na ise. – Cie kawe, czy wie działa, że Da mia nek to taki
choj rak i że ona jest tą drugą...

– Je śli wie działa, to są sie bie warci! A obok Da mianka po wie si ła bym cre pe sika. To byłby nie zły wi dok.
– Nie chcia ła bym na to pa trzeć.
Na wspo mnie nie Oli viera coś ści snęło Ingę za gar dło.
– A ja je stem pewna, że ta kiego wi doku byś nie prze pu ściła. Bo może jesz cze nie wiesz, ale i ty masz

w so bie pier wia stek mści wej zołzy. Każda z nas ma. Ten, kto nas stwo rzył, dał nam go na wszelki wy pa dek.
Bo wie dział, że kie dyś, gdzieś, w okre ślo nych oko licz no ściach może nam się przy dać. U nie któ rych to tylko
pier wia stek, u mnie cała ta blica Men de le jewa. W to bie też go obu dzimy, nie martw się. A tym cza sem...
chodźmy po Ankę.

Ania od razu po czuła, że ktoś zsuwa z niej pu chową zbroję po ścieli. Unio sła jedną po wiekę i zo ba czyła nad
sobą za tro skane twa rze przy ja ció łek.

– No da lej, psz czółko. – Cie pły, mio dowy ton Bar bary brzmiał u niej nie na tu ral nie. – Wsta waj. Śnia da nie
czeka. Wy so ko biał kowe omlety, żeby nam mię śnie uro sły. Cho ciaż i tak są pew nie więk sze niż te cher lawe



witki pa dalca Da mianka. No już, chodź. Weź szybki prysz nic i przy leć do nas.
Ania wstała wy raź nie nie chęt nie, spo glą da jąc na swoje wczo raj sze ciu chy zło żone równo na krze śle. Po- 

pa trzyła po so bie – dziew czyny mu siały ją po przed niego wie czoru nie tylko ro ze brać (co jesz cze pa mię tała),
ale i prze brać – sama na pewno tego nie zro biła, bo film jej się ury wał w oko li cach pi cia nek taru – i te raz za- 
miast ob ci słej ołów ko wej spód nicy i bluzki z su ro wego je dwa biu miała na so bie sa ty nową ko szulkę na ra- 
miącz kach i szorty. Nie na wi dziła bu dzić się w ciu chach z po przed niego dnia i była wdzięczna Ba śce i In dze,
że o tym po my ślały. Za nek tar bo giń także, choć mimo wszystko czuła się bez na dziej nie. Miała opuch nięte
oczy i bladą twarz, a ze stresu bo lał ją brzuch.

– Śniło mi się, że dry fuję na ple cach na pła skiej jak ściana ta fli ja kie goś je ziora. Albo mo rza. A nade mną
roz po ściera się błę kitne niebo. Nie chcia łam się bu dzić. – Opa dła z po wro tem na łóżko i wy buch nęła pła- 
czem.

– No już, już, a tak świet nie ci szło! Wsta waj, raz-dwa. Naj pierw jedna noga, po tem druga. – Bar bara nie
miała li to ści. – I pod prysz nic. No da lej, śnia da nie czeka. I sok po ma rań czowy. I kawę zro bimy. Taką jak
w na szym klu bie, a może i lep szą.

Anka po now nie się pod nio sła i z re zy gna cją po czła pała do ła zienki. Po chwili dziew czyny usły szały szum
prysz nica. Baśka wy szła na chwilę, by wró cić z ma li nową su kienką ko per tową. Umie ściła ją na wie szaku na
drzwiach szafy i ge stem dała In dze znać, że Anka da lej so bie po ra dzi.

Rze czy wi ście so bie po ra dziła. Po kilku mi nu tach zja wiła się w sa lo nie jakby od no wiona, ucze sana w koń- 
ski ogon, pach nąca per fu mami i ze szminką na ustach do pa so waną ko lo rem do su kienki. Pod oczami lśniły
złote płatki li �in gu jące.

– Dzięki, dziew czyny. Nie wiem, co by było, gdyby nie... – Nie do koń czyła, bo znów za częła po cią gać no- 
sem.

Inga bez słowa za pro wa dziła ją na ka napę i po dała chu s teczki ze sto lika ka wo wego. Śnia da nie naj wy raź- 
niej mu siało po cze kać.

Baśka do łą czyła do nich po chwili, nio sąc na tacy ka rafkę z so kiem po ma rań czo wym i szklanki.
– Zjemy póź niej, ale soku na pi jesz się te raz. A jak się na pi jesz, to nam wszystko opo wiesz.

Wszystko za częło się od Tomka, po li cjanta, u któ rego Anka miała dług wdzięcz no ści. Pew nego dnia za dzwo- 
nił do niej z py ta niem, czyby nie po mo gła jego kum peli, która odzie dzi czyła po ojcu ka mie nicę ra zem z dłu- 
gami i chciała się jej zrzec. Pa mię tał, że Anka była do bra w te klocki, co wię cej, lu biła prawo spad kowe, więc
na py ta nie Tomka od po wie działa bez na my słu: „No ja sne, niech się do mnie ode zwie”.

Dziew czyna za dzwo niła do niej jesz cze tego sa mego wie czoru. Po krót kiej roz mo wie do szły do wnio sku,
że sprawa jest na tyle skom pli ko wana i długa, że naj le piej by łoby się spo tkać i po ga dać na żywo. Umó wiły się
w ka wiarni na Młyń skiej, gdzie ser wo wano za bój czo smaczne cro is santy i naj lep szy sok po ma rań czowy
w ca łym Po zna niu.

Roz mów czyni o imie niu Ka ro lina była cał ko wi tym prze ci wień stwem Anki – drobna i ma ło mówna, ra czej
w ty pie ci chej myszki niż ogni stej pe tardy. Kiedy za su nącą chod ni kiem na wy so kich ob ca sach Anką oglą dali
się męż czyźni, Ka ro lina ra czej prze my kała nie zau wa żona, z płó cienną torbą na ra mie niu, w sza rych sto no- 
wa nych ciu chach i klap kach na pła skiej po de szwie. Nie mniej roz mów czy nią – kiedy już do głęb nie omó wiły
kwe stię od rzu ce nia spadku, a Anka obie cała po móc w spo rzą dze niu od po wied niego pi sma – oka zała się nad
wy raz cie kawą i oczy taną, a do tego, co Anka szcze gól nie so bie ce niła – szczerą i za bawną. Szybko po czuły
więź i na tu ralną ko leją rze czy prze szły na „ty”.

– To, ile ciu chów ma ga zy nu jesz na krze śle, nie ma nic wspól nego z tym, jak ra dzisz so bie z ży ciem – od- 
parła Ka ro lina, kiedy ze szły na luźne te maty i Anka wy znała, że nie na wi dzi sprzą tać i że jej na rze czony



wiecz nie su szy jej o to głowę.
– Otóż to! Ja mam po pro stu inne prio ry tety. – Anka wy są czyła do końca sok. – Wolę so bie uciąć re ge ne- 

ra cyjną drzemkę albo wziąć ja kieś czy ta dło. Nie po to ku pi łam od ku rzacz mo pu jący, żeby co dzien nie na
szma cie jeź dzić... Wia domo, że lu bię, jak jest czy sto, ale żeby czer pać przy jem ność z sa mego pro cesu? Na
szczę ście raz na ty dzień wpada do nas pani Ela, ta ko bieta to czy ste złoto. Prze cież ja bym w ży ciu tak nie
wy błysz czyła ka biny prysz ni co wej jak ona...

Ka ro lina wes tchnęła.
– Ja niby lu bię sprzą tać, Ka ro lek też, ale on tak rzadko bywa w domu, że wszystko jest na mo jej gło wie.

A że pra cuję zdal nie, to mo żesz so bie wy obra zić, jak wy gląda na sze miesz ka nie, kiedy po kilku dniach sie- 
dze nia w pie cza rze koń czą mi się za pasy... Trudno się wtedy od gru zo wać. Niby za ra biam do brze i mo gła bym
so bie po zwo lić na taką pa nią Elę, ale to sprzą ta nie domu tro chę mi czy ści rów nież głowę...

Ka ro lina miała znacz nie bar dziej ela styczną ro botę od Procy – pi sała sce na riu sze do se riali te le wi zyj nych
i Anka ab so lut nie jej tego za ję cia za zdro ściła, po dob nie jak In dze re da go wa nia ksią żek. Nie żeby na rze kała
na swoją pracę – choć cza sami miała ochotę rzu cić ją w cho lerę i za szyć się w ama zoń skiej dżun gli, z dala od
cy wi li zo wa nego świata – po pro stu uwa żała, że w wol nych za wo dach jest coś nie by wale ro man tycz nego, ja- 
kaś iskra bo ska, hip pi sow ski fre edom lat sześć dzie sią tych ubie głego wieku. Ta nuta sza leń stwa i swo boda
w kształ to wa niu czasu była czymś, czego jej wśród ton pa pie rzysk bra ko wało.

Pod czas dru giego spo tka nia Ka ro lina ni stąd, ni zo wąd zwie rzyła się Ani z pro ble mów w związku. Ka ro- 
lek, jak czule na zy wała swo jego chło paka, z któ rym wi dy wała się od dwóch lat, a zaj mo wała wspólne lo kum
od roku, czę sto wy jeż dżał w de le ga cje i ra czej by wał w domu, niż w nim miesz kał. Na po czątku Ka ro lina ak- 
cep to wała taki stan rze czy, ale ostat nimi czasy co raz czę ściej się o to kłó cili, bo ona ma rzyła o uwi ciu spo koj- 
nego gniazdka, naj le piej ta kiego z dziećmi. Prze cież z tego po wodu wzięła dom na kre dyt. Z po wodu albo ra- 
czej dla dzieci. Ka ro lek niby nie był temu prze ciwny, choć gdy ku po wała nie ru cho mość, oznaj mił, że on kre- 
dy tów nie uznaje i je śli Ka ro lina chce, to pro szę bar dzo, on jej rąk nie zwiąże, ale sam nie za mie rza się za dłu- 
żać. Dzieci? Czemu nie? Kiedy jed nak po dej mo wała roz mowę, znów kie ro wał ją na te mat pie nię dzy i tego, że
naj pierw trzeba odło żyć kasę, bo po tom stwo to jed nak sporo kosz tuje.

– Oczy wi ście, że kosz tuje! – wzbu rzyła się, opo wia da jąc o tym Ance. – Do sko nale to ro zu miem, ale ja za- 
wsze chcia łam mieć dzieci i ni gdy nie pa trzy łam na nie przez pry zmat pie nię dzy. Wiesz, te pu co ło wate po- 
liki, małe stópki i wszę do byl skie, kle jące się łapki... U mnie w ro dzi nie jest dużo ta kich ma lu chów. Dla mnie
to bez cenne.

– Mój na rze czony na wet i chciałby mieć dziecko, ale też jest non stop w roz jaz dach. A ja jak na po czątku
chcia łam, tak te raz się wa ham, bo nie za mie rzam wy cho wy wać dziecka sama – wy znała szcze rze Anka. –
Ale skoro ty nie masz wąt pli wo ści, mu sisz po waż nie po ga dać z Ka ro lem i tyle. Może on się po pro stu boi, że
kiedy dziecko przyj dzie na świat, sku pisz na nim całą uwagę, a on sam zej dzie na dal szy plan. Wielu fa ce tów
ma ta kie obawy...

– Ale chyba nie Ka rol. On się o ta kie rze czy nie boi. O for sie mówi. Że nie po do łamy tym wszyst kim kosz- 
tom. Że dziecko to skar bonka bez dna, a my na wet zło tówki w tej skar bonce jesz cze nie mamy. A prze cież
mamy dom, to już dużo. Ja mam do brze płatną pracę, star cza i na raty, i na ra chunki, i na ży cie... I jak do tąd
nic nie za po wiada, że bym ją miała stra cić, choć Ka ro lek na rzeka, że mój se rial jest taki so bie i że pew nie
nie długo nas zdejmą.

– Straszny z niego pe sy mi sta.
– Cza sami tak, ale tylko cza sami, bo tak ogól nie to jest cu downy. – Ka ro lina się roz ma rzyła. – I byłby ide- 

al nym oj cem. Niechby tylko po nim wzięły urodę...



– No do brze, ale co Ka ro lina i te jej roz terki na te mat dziecka oraz cu dow nego Ka rolka mają do cie bie? – za- 
py tała Inga, wy słu chaw szy opo wie ści Anki.

Ania bez słowa po szła do sy pialni po te le fon, a gdy wró ciła, po dała go dziew czy nom.
Oczom Ingi i Baśki uka zała się wia do mość z po przed niego dnia, z go dziny dzie sią tej trzy dzie ści, a jej

nadaw czy nią była Ka ro lina. „Ko chana! Na wet nie wiem, jak to na pi sać, ale... STAŁO SIĘ! Bę dziemy mieli
dziecko!!! Ro zu miesz? To chyba ja kieś zrzą dze nie losu, bo prze cież bra łam pi gułki... I, o Jezu, jesz cze mu nie
po wie dzia łam... Ale wy jeż dżamy w ten week end i to chyba bę dzie naj lep szy czas. Je zuuu, tak się cie szę!”

Dziew czyny, kom plet nie nie ro zu mie jąc, spoj rzały py ta jąco na Ankę. Ta za brała im te le fon, chwilę w nim
po kli kała i po dała po now nie. Tym ra zem na ekra nie po ja wiło się zdję cie z por talu spo łecz no ścio wego Ka ro- 
liny: sto lik w ka wiar nia nej re stau ra cji, dwie fi li żanki kawy i śnia da nie – ko szy czek z pie czy wem, pa tera wę- 
dlin, se rów i owo ców – naj wy raź niej za pro siła Ka rolka na so lidne śnia da nie. Fo to gra fia zo stała zro biona z jej
per spek tywy – na prze ciwko, tuż za je dze niem, wid niały mę skie dło nie. Inga po my ślała, że ten cały Ka ro lek
jest jak ona – nie lubi po ka zy wać twa rzy w in ter ne cie.

– No i co? – Da lej nie ro zu miała.
Spoj rzała na Baśkę. Ta po krę ciła głową.
– Anka, ja mam świa do mość, że wi dzisz w tym zdję ciu coś, czego my na szymi za mało ska co wa nymi

oczami do strzec nie zdo łamy. Oświeć nas, pro szę.
Anka aż się za po wie trzyła.
– Nic nie wi dzi cie? Na prawdę nic was nie za sta na wia? – Zmarsz czyła brwi i ode brała dziew czy nom te le- 

fon, by po więk szyć fo to gra fię. – A te raz?
Ba sia z Ingą spoj rzały raz jesz cze na zdję cie, kom plet nie ogłu piałe.
– No do bra. – Ania po tarła so bie skro nie. – Spójrz cie na ręce Ka rolka. Ma na palcu czarny sy gnet z ty- 

tanu. Z gra we rem. Jak so bie jesz cze po więk szy cie, to mo że cie na wet prze czy tać, co tam jest na pi sane. „AD
2007”.

– No i?
– No i sama mu go ku pi łam. A ten gra wer to data na szego po zna nia.
– Two jego i... eee... Ka rolka?
Anka prze wró ciła oczami.
– Żad nego, kurwa, Ka rolka! To nie ża den pie przony Ka ro lek, tylko Da mian! Od wczo raj mój ex!



Roz dział 5

Ży cie gnie cie, nie ma co do tego wąt pli wo ści. A na wet: „Ży cie mnie mnie!”, jak pi sał Sztau dyn ger. Cza sem
mię toli nas miło ni czym miękką pi łeczkę an ty stre sową; in nym ra zem mocno, lecz dla na szego do bra uci ska
jak ma sa ży sta obo lałe mię śnie po ostrym tre ningu. A cza sem wali bez opa mię ta nia, jakby ka to wał tłucz kiem
scha bowe na nie dzielny obiad, na który wpro siła się te ściowa. Żeby cho ciaż za py tało nas o zda nie – bo wia- 
domo, pre fe ren cje są różne – ale nie... Ono sa mo dziel nie wy biera, komu wrę czy bi let ulgowy na po ciąg
w pierw szej kla sie, a komu nie za gwa ran tuje na wet miej sca sie dzą cego. Pół biedy, je śli tra fisz wtedy na miłe
to wa rzy stwo na ko ry ta rzu lub na brak to wa rzy stwa, w za leż no ści od po trzeb. Go rzej, gdy po zo staje ci tylko
miej sce tuż przy to a le cie, z nie do my ka ją cymi się drzwiami, to aku rat po ciąg da le ko bieżny, a ce lem two jej
po dróży jest przy sta nek koń cowy...

– Po wiem ci, że imię Ka ro lek to na wet bar dziej do Da miana pa suje! Taki z niego ko me diowy lo ve la sik –
stwier dziła Inga, są cząc ostat nie łyki kawy po tym, jak Anka po krótce wy ja śniła im kwe stię po dwój nej toż sa- 
mo ści Da miana. – Ale czy wpa dła bym na to, żeby zwra cać się do fa ceta jego dru gim imie niem? No nie. Na
pewno nie.

– Bo nie znasz cho ciażby kró lo wej Irenki – mruk nęła Anka. – Sza nowna ma mu sia księ cia Da mianka od
za wsze tak do niego mówi. Uważa, jak ty, że to imię bar dziej mu pa suje, ale twier dzi tak wy łącz nie dla tego,
że to ona je wy brała. Ta tuś wo lał Da miana, a że to on szedł za re je stro wać dziecko... Irenka ni gdy się z tym
nie po go dziła. Wiesz, jej sy nek miał no sić imię po pa pieżu Po laku. A wy szło jak wy szło. Par szywy chu jek
pew nie po wie dział tej bied nej dziew czy nie, że woli, jak się na niego mówi Ka ro lek...

Po śnia da niu w domu Bar bary, usta liw szy, że biedna, a te raz na do da tek cię żarna Ka ro lina nic nie wie
o po dwój nym ży ciu swo jego Ka rolka (ina czej naj pew niej po wie dzia łaby o tym Ance), a Anka na ra zie nie bę- 
dzie ro biła żad nych gwał tow nych ru chów, dziew czyny uznały, że trzeba się do wie dzieć, do kąd Ka ro lina i Da- 
mian za mie rzają wy je chać na week end.

– Po je dziemy za nimi i przy ła piemy tego tę pego niedź wiadka na go rą cym uczynku – za wy ro ko wała Bar- 
bara.

– Ale jak ty to so bie wy obra żasz? Że wpa ru jemy do ich po koju, kiedy oni będą... – Na samą myśl Ance
pod nio sło się ci śnie nie. – Tak po pro stu wpa ru jemy i krzyk niemy: „Ta kiego wała, pie przony dziadu! Ko niec
ha remu”?

W głębi swej wkur wio nej du szy pra gnęła czym prę dzej wró cić do miesz ka nia, wy rzu cić z szaf wszyst kie
ubra nia Da miana pro sto do czar nych wor ków na śmieci i wy sta wić je za drzwi. Nie chciała już dłu żej na nie
pa trzeć, nie za mie rzała ota czać się ni czym, co przy po mi na łoby jej o już by łym na rze czo nym – co do tego nie
miała żad nych wąt pli wo ści – i o zdra dzie. Czyli cze kał ją grun towny re mont ca łego miesz ka nia. Może na wet
spa le nie wszyst kich me bli pod czas pełni i oka dze nie każ dego kąta. No trudno. Cel uświę cał środki.

– A co, za mie rzasz się spo tkać sam na sam z biedną cię żarną Ka ro liną i po wie dzieć jej, że Ka ro lek to nie
ża den ideał, tylko par szywy chu jek wo żący się na ple cach ślepo za ko cha nych dziew czyn? – Bar bara rzadko
gry zła się w ję zyk. – I niby jak ona na to za re aguje? Już chyba le piej, że by ście obie miały wtedy wspar cie,
prawda? A my je damy! I przy oka zji po łą czymy po ży teczne z przy jem nym... – Uśmiech nęła się zło śli wie. –
Czyli skon fron tu jemy się z Da mian kiem.

Ania pa trzyła nie zde cy do wana na przy ja ciółki, przy gry za jąc dolną wargę. Inga na brała głę boko po wie- 
trza.



– A może zro bisz tak: na pi szesz do Ka ro liny, po gra tu lu jesz jej ciąży i niby mi mo cho dem za py tasz, do kąd
się wy bie rają? – za pro po no wała. – Ona oczy wi ście poda ad res, a wtedy my po je dziemy za nimi.

– Moim au tem – pod chwy ciła Ba sia. – Jest duże, więc weź miemy, co nam tylko przyj dzie na myśl. Ło paty,
wi dły, gar, smołę, pie rze. Ewen tu al nie pa ra li za tor. I za ła twimy Da mianka jak na leży.

– Pa ra li za to rem?
– Je śli bę dzie trzeba...?

Anka szła do pracy, my śląc nad pla nem, który Inga jej wy łusz czyła. Za sta na wiała się, jak po winna sfor mu ło- 
wać wia do mość do Ka ro liny: pro sto z mo stu czy ra czej Ą, Ę, bułkę przez bi bułkę. „O, gra tu la cje, jaki fajny
po mysł z tym wy jaz dem, też chyba nie długo wy biorę się na urlop, bo prze cież ileż można na du pie sie dzieć,
a przy oka zji: do kąd, kurwa, je dzie cie, je śli można wie dzieć?!” Do tarł szy przed drzwi bu dynku pro ku ra tury,
zdo łała usta lić tylko tyle, że zaj mie się tym po po łu dniu. Tak! To był do bry po mysł.

Przed windą na tknęła się na Zenka Łą giewkę, który – jak to miał w zwy czaju przed pracą – ssał mię- 
tówkę.

– Chcesz jedną? – za gad nął na dzień do bry, uprzed nio chwa ląc ma li nową su kienkę, w któ rej się zja wiła.
– A wiesz, że dzi siaj chęt nie?
Wsie dli do windy, a Łą giewka wy cią gnął w jej stronę to rebkę z cu kier kami.
– Ciężka noc – stwier dził ra czej, niż spy tał.
– Aż tak wi dać? – Anka spoj rzała w lu stro i do strze gła za czer wie nione oczy.
– Co? A nieee... Nie o cie bie mi cho dzi. U mnie ciężka. Ta kie tro piki, że nie ma czym od dy chać. Spać nie

mo głem, więc wzią łem zimne piwo i usia dłem na ta ra sie. My śla łem so bie, że jak wy piję, to się ochło dzę,
a jak się ochło dzę, to w końcu za snę. – Gło śno ciu mknął mię tówkę. – No i za sad ni czo mia łem ra cję, bo za- 
sną łem. Ale nie w swoim mięk kim łóżku, pod cie niutką koł derką, na po du szeczce, a na tym ta ra sie, po śród
pe lar go nii, któ rych, jak wiesz, nie cier pię, bo jak sie dzę so bie na tym moim krze sełku, to mnie w szyję dra- 
pią. Na do da tek za sną łem z bu telką na ko la nach. Pu stą. Rano się bu dzę, bo co sik mnie w boku kłuje, jak tego
Ja no sika nor mal nie. Pierw sze, co so bie po my śla łem, to że znowu ja kaś rwa, ale wy obraź so bie, że nie.
Otwie ram jedno oko i wi dzę moją są siadkę na ta ra siku obok, bo my ta kie prze pie rze nie mię dzy log giami
tylko mamy. Ba beczka miła, uprzejma, czer niną od święta czę stuje, je sie nią pod rzuci na lewkę. Otwie ram
dru gie oko, pa trzę, a ona mnie ki jem od mopa dźga. Ro zu miesz? Ki jem od mopa! Cał kiem mnie to ocu ciło,
ru szy łem się, a ona... Aneczka! Jak ona wrza snęła! Jak krzyk nęła! Mało za wału nie do sta łem.

– Co krzyk nęła? – Anka po czuła się za in try go wana.
– „O kurwa, Ze nek, a już my śla łam, żeś ko pyta wy cią gnął!”
Anka wy buch nęła śmie chem, aż łzy jej po cie kły po po licz kach. Ze nek pa trzył na nią nieco skon ster no- 

wany, aż w końcu sam za czął się śmiać.
– Uwierz, że wtedy nie było mi do śmie chu.
Anka po kle pała star szego ko legę po ra mie niu.
– Ze nek, ty weź spi suj te swoje blo kowe hi sto rie. Jak w końcu pój dziesz na eme ry turkę, wy dasz książkę

i wresz cie po rządne pie nią dze na tym zro bisz.
– Śmiej się, śmiej – skwi to wał, wy cho dząc z windy. – Ale jakby cie bie ktoś ki jem od mopa dźgał i pra wie

byś przy tym ze szła, to byś chciała mu się od po wied nio od wdzię czyć. By naj mniej nie mo pem.



Anka rzadko ma rzyła o nu dzie w ro bo cie, ale te raz pra gnęła je dy nie ci szy. Ka len darz był jed nak nie ubła- 
gany – na ten dzień miała za pla no wa nych mnó stwo spraw i na do da tek prze słu cha nie.

Do salki szum nie na zy wa nej ga bi ne tem, w któ rej poza pa pier kową ro botą roz ma wiała z za trzy ma nymi,
we szła z my ślą, że chce to za ła twić szybko i bez pro ble mów. Sprawa z Da mia nem po twor nie ją przy tło czyła;
w piersi roz lały się po czu cie po ni że nia i kla syczne przy gnę bie nie wy mie szane z wście kło ścią. Do tego jej
głowę świ dro wał po tworny ból, na który nie po mo gła żadna z ko lejno przy ję tych trzech ta ble tek. Po przej- 
rze niu akt po ziom zde ner wo wa nia Anki jesz cze wzrósł, kiedy zdała so bie sprawę, że fa cet, któ rego za chwilę
funk cjo na riu sze tu do pro wa dzą, ewi dent nie za słu guje na to, by go przy mknąć na wiele dłu gich lat. Miała
świa do mość, że z ta kim na sta wie niem na wet nie po winna pod cho dzić do prze słu cha nia. Nie miała jed nak
wy boru. Wstała, by uchy lić okno, i w tej sa mej chwili za jej ple cami otwo rzyły się drzwi.

Męż czy zna, któ rego wpro wa dzono do sali, wy glą dał jak wy jęty z żur nala. Gładko ogo lony i z za cze sa nymi
do tyłu ciem nymi wło sami, w bar dzo ele ganc kiej gra na to wej ma ry narce, ja snej ko szuli, czar nych spodniach
przed kostkę i kar me lo wych mo ka sy nach pre zen to wał się na prawdę do brze – nie li cząc rąk sku tych kaj dan- 
kami. Mógł mieć około trzy dziestki. Kiedy spoj rzał na Procę, uśmiech nął się i zna cząco uniósł brew. Anna
wi działa już w swo jej ka rie rze wiele przy pra wia ją cych o dresz cze ob ra zów i ra czej nie wiele ją ru szało, a ten
wi dok – gdyby nie oko licz no ści – mógłby być na wet przy jemny, jed nak ją dziw nie obrzy dził. Tra fił jej się je- 
den z tych uwo dzi cieli prze ko na nych, że ich urok oso bi sty po kryje cały syf, który znaj do wał się w ak tach.

Przy wi tała się ser decz nie z po li cjan tem do pro wa dza ją cym za trzy ma nego i po pro siła, by go roz kuł i zo stał
w sali. Kiedy męż czy zna te atral nie ma so wał so bie nad garstki, Proca sta nęła za swoim krze słem i wska zała
fa ce towi miej sce na prze ciwko sie bie, po dru giej stro nie stołu. On jed nak na dal się nie ru szył, a kiedy na ka- 
zała wprost, wer bal nie, by sia dał, od parł, że męż czyź nie nie przy stoi sie dzieć w obec no ści sto ją cej ko biety.
To już po iry to wało Ankę do reszty.

– Mówi pan o za sa dach do brego wy cho wa nia, ale nie prze szko dziły one panu w do tkli wym po bi ciu żony
i zła ma niu jej trzech pra wych że ber? – wy pa liła zimno. – A może ele ganc kie ma niery za cho wuje pan wy łącz- 
nie na spe cjalne oka zje, na przy kład spo tka nia za rządu w re zy den cji firmy pań skiego ojca, co? Pro szę sia dać
albo funk cjo na riusz po sa dzi pana siłą.

Męż czy zna wy raź nie się zdzi wił, ale chyba nie za mie rzał re zy gno wać z ma ski cwa niaczka. Od su nął krze- 
sło i usiadł, nie za po mniaw szy jed nak roz piąć gra na to wej ma ry narki.

– Do wód oso bi sty po pro szę.
Po chwili na stole przed nią le żał nie wielki ka wa łek pla stiku, z któ rego wy czy tała, że do pro wa dzony to

rze czy wi ście nie jaki Ja ro sław Ha ber. Bez słowa pod su nęła mu kartkę z po ucze niem i spi sem praw i obo wiąz- 
ków oraz dłu go pis.

Ha ber prze sad nie długo wczy ty wał się w za pisy, chrzą kał i po mru ki wał, jakby chciał zro bić na złość po li- 
cjan towi i pro ku ra torce. Tacy jak on świet nie się orien to wali w za pi sach praw nych, a z tego, co Proca wy czy- 
tała z akt, dam ski bok ser nie tak dawno temu ukoń czył apli ka cję rad cow ską. Za pewne dla tego przy szedł bez
ad wo kata, taki był pewny sie bie... W końcu wziął do ręki dłu go pis, ob ra cał go przez chwilę w pal cach, po
czym uniósł wzrok na Ankę.

– Prze pra szam, ale od lat nie uży wam już dłu go pisu. Czy pani pro ku ra tor ze chce uży czyć mi swo jego
pióra? – Jego spoj rze nie pa dło na par kera le żą cego obok akt.

Po li cjant sie dzący w rogu sali po pa trzył zdzi wiony na Ankę, jed no znacz nie uno sząc brwi.
– Dłu go pis w zu peł no ści panu wy star czy. Do po bi cia żony nie po trze bo wał pan spe cjal nych na rzę dzi. –

Anka czuła, jak się w niej go tuje.
– To na ra zie tylko za rzuty, pani pro ku ra tor. A pani, mam wra że nie, zdą żyła już wy dać wy rok. – Ja ro sław

Ha ber naj wy raź niej po czuł się za ata ko wany.
Proca zbyła ten ko men tarz mil cze niem.
– Wzrost i ko lor oczu?
Męż czy zna uśmiech nął się, wy raź nie za do wo lony.



– Metr dzie więć dzie siąt trzy, ko lor oczu zie lony. Zu peł nie jak u pani. I taki sam jak atra ment do pani
pióra...

– Te, ko leś, nie je steś na szyb kiej randce, więc ha muj na wyki – ode zwał się groź nym to nem sie dzący
z tyłu funk cjo na riusz.

Ja ro sław Ha ber ko lejny raz uśmiech nął się pod no sem i po tarł kciu kiem pod bró dek, spo glą da jąc prze ni- 
kli wie na Ankę.

– Data i miej sce uro dze nia. – Proca sta rała się za cho wać spo kój, ale było jej co raz trud niej.
– Dwu na sty maja ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku, Kra ków. Zdaje się, że do brze pani zna to

mia sto, prawda? Ale je stem prze ko nany, że nie tak jak ro do wity kra kus... Mogę pani po le cić kilka mi łych
miejsc na re laks u stóp Wa welu.

Anka odło żyła pióro i zło żyła dło nie w pi ra midkę.
– Mam wra że nie, że się nie ro zu miemy, pa nie Ha ber. Nie sie dzi pan tu taj za kra dzież cu kierka i to nie

jest, i ni gdy nie bę dzie – za wie siła głos, pa trząc lo do wato na męż czy znę – od po wiedni mo ment na pry watne
wy cieczki. Ra dzę panu za cho wać po wagę i nie ko men to wać py tań, tylko na nie od po wia dać.

– Ra dzi mi pani? – Ha ber skrzy wił się i ro ze śmiał nie przy jem nie. Naj wy raź niej po sta no wił po rzu cić po- 
zory, które do tąd sta rał się za cho wać. – Lep sze od cie bie dziwki w ze szłym ty go dniu mia łem w łóżku. Więc
mi tu nie pier dol o do brym wy cho wa niu, bo wi dać, że dawno nikt cię nie wy bol co wał. Rób swoje, bo mi się
spie szy. My ślisz, że jak taka sama suka jak ty na kła mała psom, że ją po bi łem, to ktoś jej uwie rzy? Gówno ma- 
cie, nie do wody. Pal cem jej nie tkną łem. Pusz cza się na prawo i lewo, to w końcu któ ryś z jej fa ga sów tak ją
urzą dził. Nie ja – wy ce dził, po chy la jąc się nie bez piecz nie ku Ance.

Funk cjo na riusz chrząk nął zna cząco.
Anka nie wy trzy mała. Przed oczami sta nęły jej zdję cia Ewy Ha ber z ob duk cji – pęk nięta i obrzmiała

dolna warga, opuch nięte si no fio le towe oko, liczne krwiaki po pra wej stro nie kor pusu. A ten jesz cze z niej
kpi, kła mie pro sto w oczy i jak gdyby ni gdy nic przy znaje się do tego, że zdra dza żonę? Chwy ciła ku bek
z kawą i chlu snęła męż czyź nie pro sto w twarz. Kawa nie była go rąca, ale fa cet i tak ze rwał się jak po pa rzony.
Funk cjo na riusz na tych miast po ja wił się przy nim i zła pał go za nad garstki.

– Czego, kurwa, gdzie z tymi ła pami, ślepy je steś?! – wrza snął Ha ber. – Nie wi dzisz, co ta suka zro biła?!
To był nowy vu it ton! Od po wiesz mi za to, ty...! – za po wie trzył się, kiedy po li cjant po cią gnął jego ręce w tył
i za kuł go w kaj danki.

Anka ostat kiem sił po wstrzy mała się, by nie splu nąć mu w twarz. Na mięk kich no gach ru szyła w kie- 
runku drzwi, a gdy za trza snęła je za sobą, po czuła, jak z ca łego ciała od pływa jej krew – zu peł nie jakby szy- 
ko wało się do ucieczki.

– Je bać gówno! – za klęła pod no sem. – Je bać zdra dza jące gówno...

Po wyj ściu z pro ku ra tury usia dła na ła weczce na po bli skim skwe rze i głę boko wes tchnęła, dzię ku jąc w my- 
ślach lo sowi za Zenka Łą giewkę. Jesz cze raz prze ana li zo wała w gło wie sy tu ację z ostat nich dwóch go dzin.

Po in cy den cie z kawą, Ha be rem i ma ry narką Vu it tona szef we zwał ją na dy wa nik. „Co ty so bie my śla łaś?
Nie spraw dzi łaś, kim jest jego oj ciec?! Aku rat jego mu sia łaś ob lać, jego?” – to były naj sub tel niej sze z py tań,
ja kie rzu cał w jej stronę. Ze zwie szoną głową i w ma li no wej su kience, która ide al nie kom po no wała się z ko- 
lo rem jej po licz ków, zmie rzała do ( jesz cze) swo jego ga bi netu (bo szef za gro ził dys cy pli narką), kiedy na- 
tknęła się na Zenka Łą giewkę. Star szy pro ku ra tor bez słowa zła pał ją pod ra mię i za cią gnął do swo jego po- 
koju, po sa dził na chwiej nym krze śle pa mię ta ją cym czasy wcze snego Gierka i po wie dział:

– Stary po gada, po stra szy i za po mni. Nie martw się i nie bierz so bie jego słów do serca. Wiesz, jaki jest.
Anka mar kot nie kiw nęła głową na znak, że wie.



– Mnie się też do sta wało. Raz na ga da łem jed nemu prze słu chi wa nemu, po li ty kowi, wy obraź so bie, od
naj gor szych, a jak się cią gle tym im mu ni te tem za sła niał, to nie wy trzy ma łem i świ gną łem w niego ołów- 
kiem, ta kim po rząd nie na ostrzo nym. Byś sły szała, jak ję czał: „Za mach! To był za mach! Pan jest ru ski
szpieg!”. – Łą giewka za chi cho tał na to wspo mnie nie. – Ale naj po waż niej, Aneczka, to się zro biło, jak jed- 
nemu znę towi pra wie od gry złem ucho. Cu dem mnie od niego ode rwali. Fuk siarz miał cho ler nie grubą
skórę – za śmiał się prza śnie. – Je zuuu! Pa mię tam je do dziś, te wiel gachne uszy! A więc no, nie martw się
Sta rym i... bądź z sie bie dumna. Ja z cie bie je stem! Ten Ha ber to skur wiel, wszy scy o tym wie dzą. Za słu żył
so bie. Tylko kawy żal.

Anka jesz cze przez chwilę po sie działa na ławce, pa trząc na prze chod niów, któ rzy spie szyli w róż nych kie- 
run kach. Na dłu żej za trzy mała wzrok na mło dych mat kach z wóz kami, roz ma wiały o wła ści wej kon sy sten cji
dzie cię cej kupy po pierw szych sta łych po sił kach. W tam tej chwili Anka też chcia łaby móc za mar twiać się
kupą, a nie czuć się jak kupa.

Za dzwo niła do Baśki, a kiedy ta nie ode brała, szybko wy brała nu mer Ingi i opo wie działa jej o fa tal nym
prze słu cha niu.

– Je stem taka głu pia! – pod su mo wała. – Fa kap w ro bo cie i fa kap w ży ciu pry wat nym? No ileż można?
– Za raz wyj dziesz na pro stą, zo ba czysz.
– W ro bo cie może i tak, bo Stary to rze czy wi ście fu riat, ale z Da mia nem ko niec – stęk nęła Anka. – Jak

mo głam być tak ślepa! Baśka ma ra cję. Kurwa, tyle czasu i ja ni czego nie za uwa ży łam? Je stem pewna, że Ka- 
ro lina nie jest pierw sza. Prze cież on od za wsze tak so bie wy jeż dżał! Od... Od... No od za wsze!

– Przy jadę do cie bie, do brze? – Inga wie działa, że gdyby sama była na miej scu przy ja ciółki, po trze bo wa- 
łaby te raz czy jejś obec no ści, a prze cież były do sie bie bar dzo po dobne.

– Po pro szę... – Ance za drżał głos.
– I na pi szę do Basi, okej?
– Tak, tak. Do Basi – rzu ciła pół przy tom nie.
Inga roz łą czyła się i za częła pa ko wać torbę.



Roz dział 6

Spo dzie waj się nie spo dzie wa nego – ta kie ostrze że nie po winno się po ja wiać na wszyst kich moż li wych
kart kach oko licz no ścio wych, nie za leż nie od oka zji – no, może nie li cząc za wia do mie nia o po grze bie. A już
naj le piej, gdyby przy po mi nało o so bie co dzien nie, ot tak, ze zwy kłej przy zwo ito ści... Bo – jak już usta li ły- 
śmy – ży cie za ska kuje nas w naj mniej ocze ki wa nym mo men cie, w naj dziw niej szych miej scach i kiedy je ste- 
śmy kom plet nie bez bronne, a ono naj czę ściej jest wtedy uzbro jone w rurę gru bo ścienną o spo rej prze pu sto- 
wo ści. Wie cie po co.

Inga po pół go dzi nie zja wiła się na osie dlu Anki w swo jej uko cha nej su kience w kwiaty ja błoni i na wszelki
wy pa dek z nie wielką torbą po dróżną w ba gaż niku. Za par ko wała, jak po przed nio, pod dłu gim i wy so kim blo- 
kiem, przez po zna nia ków zwa nym po tocz nie de ską.

Wstu kała kod do klatki i jej oczom uka zał się szary ko ry tarz ze starą, cha rak te ry styczną dla pe erelu pod- 
łogą z la stryka. Ściany do syć nie dawno od ma lo wano; były czy ste, w od cie niu cał kiem przy jem nego błę kitu.
Inga mi nęła za kręt i aż pod sko czyła, wy da jąc z sie bie ci che, lecz sły szalne „och!”, prze stra szona na głym wi- 
do kiem męż czy zny z blond ku cy kiem, sto ją cego do niej ty łem, który wyj mo wał pocztę ze skrzynki na li sty.
Sły sząc ją, od wró cił się i uśmiech nął. Inga tro chę się spło szyła. Burk nęła le d wie „dzień do bry”, ga niąc się
przy tym w my ślach, że za cho wuje się jak dzi ku ska. Nic jej prze cież nie kosz to wało od wza jem nić uśmiech,
zwłasz cza że fa cet miał na prawdę sym pa tyczną twarz i zwy czaj nie wy da wał się w po rządku.

– Dzień do bry! – Męż czy zna skie ro wał się w stronę windy. – Na które pię tro pani je dzie? Bo ja na piąte.
Inga we szła do ka biny, która wy glą dała ob skur nie i śmier działa czymś, co przy wo dziło na myśl nad gniłe

ki szone ogórki oraz duszne bab cine per fumy. Pod łoga się kle iła, a na lu strze wid niała wlepka z biało-nie bie- 
skim lo go ty pem Le cha Po znań i za ma szy stym pod pi sem: „Le gia kroi no żem spa ghetti”.

– Na ósme.
Męż czy zna so lid nie na ci snął ósemkę, po czym znowu spoj rzał na Ingę.
– Mój kum pel z dzie ciń stwa miesz kał na ósmym. Czę sto tam by wa łem, ale te raz... – Znowu się uśmiech- 

nął. – Te raz rzadko tam za jeż dżam. Ładny ma cie stam tąd wi dok.
– Aha... – od parła Inga nie przy tom nie, bo tylko na tyle było ją stać.
Na pierw szym pię trze winda się za trzy mała i do środka z im pe tem wpa ro wała star sza ko bieta, wpy cha jąc

ich oboje w głąb, to zna czy dość bo le śnie wci ska jąc Ingę w blon dyna z kitką.
– O Jezu... – jęk nęła Inga, pró bu jąc nie udol nie oprzeć dło nie na klatce pier sio wej męż czy zny, lecz jedna

z nich ja koś tak przy pad kiem zna la zła się na wy so ko ści jego pępka. – Prze pra szam, nie chcia łam.
– Nie ma sprawy – po wie dział ła god nie.
– O! Pan Ja ku bek! – za uwa żyła star sza pani, wy chy la jąc się zza Ingi. – Że też pan windą jeź dzi! Ro zu- 

miem, że ja, czło wiek le ciwy. Sił na pie sze wy cieczki u mnie już nie wiele, le dwo na jedno pię tro star cza, ale
wy, mło dzi, mo gli by ście się jesz cze po scho dach prze biec, za miast windę oku po wać!

Męż czy zna uśmiech nął się do Ingi po ro zu mie waw czo, jakby wie dział, że znaj dzie w niej sprzy mie rzeńca.
– Pani Sier czyń ska to na tych scho dach by nas jesz cze wy prze dziła!
– A pan Ja ku bek jak za wsze w do brym na stroju i żarty mu w gło wie – od pa liła pani Sier czyń ska, ale sły- 

chać było, że kom ple ment męż czy zny spra wił jej wy raźną przy jem ność. – Tró jeczkę pan wci snął, pa nie Ja- 
kubku?

– Oczy wi ście, trze cie wci śnięte. W su mie do brze, że pa nią wi dzę, bo i tak mia łem do pani zajść. O droż- 
dżówki z tru skaw kami się uśmiechnę na wto rek.



– Uśmiech ładny, to nie ma co się z nim cho wać. – Sier czyń ska za chi cho tała jak na sto latka. – A że upiekę,
to wia domo! A ile?

– Osiem. Dla ca łej fe rajny, jakby dało radę.
– A co ma nie dać, pew nie, że da... Dwa na ście zro bię, bo pan to ja kiś mi zerny mi się wi dzi...
Inga przy słu chi wała się tej wy mia nie zdań, my śląc o tym, że w ka mie nicy, w któ rej miesz kała, nie znała

ni kogo prócz do zorcy, o są sia dach z na prze ciwka na wet nie wspo mi na jąc. A tu pro szę, niby wielka płyta,
a lu dzie trak tują się tak jak w nie wiel kim mia steczku. Unio sła spoj rze nie i na po tkała błysz czące sza ro sta- 
lowe spoj rze nie blon dyna z kitką. Spe szyła się ogrom nie, czu jąc, jak na po liczki wy pływa jej ru mie niec. Spu- 
ściła wzrok.

– No a pani to ja nie znam! – za gad nęła sta ruszka, ły piąc na Ingę. – Nowa w na szym bloku?
– Ja... Ja... – Ingę za sko czył ten na gły wy wiad. – Ja... Do przy ja ciółki w po trze bie.
– A mocna ta po trzeba? – do py tała pani Sier czyń ska, wy raź nie za cie ka wiona i nie chyb nie go towa, by

rów nież wziąć udział w są siedz kiej od sie czy. – Bo może i my by śmy się przy dali? Ja mam do świad cze nie ży- 
ciowe, pan Ja ku bek siłę w mię śniach, no i – roz pro mie niła się – naj bar dziej roz bra ja jący uśmiech w ca łym
bloku, a może i na ca łym osie dlu?

– Nie, nie trzeba. Ale dzię kuję.
– Szkoda – rzu ciła Sier czyń ska nieco zre zy gno wa nym to nem. – Ale w ra zie czego pro szę po nas przy biec.

Ja miesz kam na trze cim, tuż obok zsypu.
Winda za trzy mała się, drzwi zgrzyt nęły i po chwili star sza pani wy sia dła.
– Lubi wie dzieć, co się dzieje – wy ja śnił Ja kub, zu peł nie jakby Inga tego nie do strze gła. – Ale do bry z niej

czło wiek. Tak jak z cie bie – prze szedł gładko na ty.
Inga w zdu mie niu unio sła brwi. Na gle wszyst kie prze czy tane do tąd mą dre zda nia, skrzy dlate słowa i jej

nie wąt pliwa we wnętrzna eru dy cja gdzieś się za wie ru szyły, za pewne w tym sa mym miej scu co pew ność sie- 
bie. W mil cze niu ga piła się na blon dyna, wy ko nu jąc ra mio nami – i głową chyba też – ja kieś nie sko or dy no- 
wane mi kro ru chy.

– Ra tu nek dla przy ja ciółki... A po dobno to wro gów trzeba trzy mać jak naj bli żej sie bie. Cho ciaż ja uwa- 
żam, że to ściema. – Uśmiech nął się i Inga za uwa żyła, że kiedy to zro bił, pod jego le wym okiem po ja wiła się
ło bu zer ska zmarszczka. – Naj faj niej jest trzy mać bli sko sie bie tych, któ rzy są nam życz liwi. Nie są dzisz? – za- 
py tał, nie od su nąw szy się od niej na wet na mi li metr, a ona nie śmiało ski nęła głową.

Winda za trzy mała się na pią tym pię trze.
– Zni kam. Nieco bar dziej spo dzie wa nie, niż się po ja wi łem. Cześć, ra tow niczko o oczach w ko lo rze li ści

ja błoni, i do zo ba cze nia! – rzu cił i wy szedł, zo sta wia jąc Ingę w prze dziw nym oszo ło mie niu.

Ania otwo rzyła jej ubrana w spodnie dre sowe i ob ci słą ko szulkę na ra miącz kach. Za wsze po po wro cie
z pracy prze bie rała się w luźne ciu chy, twier dząc, że ci, któ rzy cho dzą po domu w dżin sach, tylko się oszu- 
kują i nie na leży im ufać. Inga uznała, że przy ja ciółka wy gląda znacz nie le piej niż rano, choć po wy ko na nym
na szybko ma ki jażu do pracy zo stały nie znaczne smugi pod oczami. Czyli mu siała pła kać. „Da mian, ty
dupku!” – po my ślała, wcho dząc do nie wiel kiego, ale bar dzo przy tul nie urzą dzo nego miesz ka nia.

Lu biła sie dzieć u Anki, choć jak do tąd rzadko tu by wała, bo zwy kle spo ty kały się na mie ście. We szła do
sa lonu, któ rego jedną ścianę w ca ło ści po kry wały półki z pa sją ko lek cjo no wa nymi przez Da miana fi gur- 
kami, heł mami i mie czami z uni wer sum Star Wars (Inga nie ro zu miała tego hobby, wie działa tylko, że jest
ko smicz nie dro gie), a drugą, zde cy do wa nie mil szą dla jej oka, re gały z książ kami. Pa trząc na te ostat nie, od
razu po czuła się jak u sie bie. Anka klap nęła na wielki fo tel i nie dba łym ru chem ręki wska zała In dze drugi.

– To może za pa rzę nam her batę, co? – za ofe ro wała się Inga. – I po ga damy.



Anka, wy raź nie przy bita, tylko wzru szyła ra mio nami, więc Inga po szła do kuchni wy ło żo nej bia łymi
i błę kit nymi ka fel kami. Na ja snych drew nia nych pół kach pię trzyły się puszki z her ba tami. Inga prze bie gła
wzro kiem po na zwach i wy brała zie loną z ja śmi nem. Oso bi ście wo lała z do dat kiem opun cji, ale Anka twier- 
dziła, że zie lona her bata z opun cją śmier dzi tru pem (i za pewne do sko nale wie działa, co mówi; z nich dwóch
na tru pach chyba znała się le piej). Na sta wiła wodę i wy jęła z szafki prze zro czy sty dzba nek oraz dwie fi li żanki
ma lo wane w nie bie ski grecki or na ment i żół ciut kie cy tryny.

W drzwiach kuchni po ja wiła się Anka.
– Za mó wimy coś do je dze nia – stwier dziła Inga, wi dząc jej smutną twarz. – Po win naś coś zjeść, bo omlet

le d wie skub nę łaś. Na co masz ochotę?
– Ja nic nie prze łknę. – Anka nie mrawo po to czyła wzro kiem po po miesz cze niu, po cią ga jąc no sem. Jej

spoj rze nie pa dło na zlew za peł niony ta le rzami i kub kami. – Jezu, mu szę jesz cze wy pa ko wać zmy warkę i wło- 
żyć brudne na czy nia... – jęk nęła.

Inga ka te go rycz nie po krę ciła głową.
– Nic nie mu sisz. Ja to ogarnę, a ty wra caj do sa lonu. Przy niosę nam her batę i za mó wimy ja kieś taj skie.

Bez ga da nia.
Anka po czła pała z po wro tem na swój fo tel, a Inga lo tem bły ska wicy, nim woda w czaj niku osią gnęła od- 

po wied nią tem pe ra turę, opróż niła zmy warkę i wpa ko wała do niej brudne na czy nia ze zlewu. Na ko niec
prze je chała jesz cze wil gotną ście reczką blaty, po czym ru szyła do sa lonu z tacą, na któ rej pa ro wała her bata
w dzbanku i brzę czały grec kie fi li żanki. Po sta wiła to wszystko na kwa dra to wym dę bo wym sto liku, usia dła
w fo telu i za nu rzyła stopy w mięk kim dy wa nie. Jesz cze sto jąc przed drzwiami, całą siłą woli po sta no wiła, że
za pyta przy ja ciółkę o ta jem ni czego blon dyna – te raz jed nak tamto po sta no wie nie szybko wy pa ro wało. Były
prze cież sprawy waż niej sze niż wy soki męż czy zna w ku cyku, o sza ro sta lo wych oczach, który mó wił tak
pięk nie, że...

– Pad thai z kur cza kiem czy kre wet kami? – za py tała rze czowo, otrzą sa jąc się z za my śle nia. – A może wo- 
lisz zupę?

– Niech będą te kre wetki. – Anka wes tchnęła, spo glą da jąc po sęp nie na dzba nek. – Ale nie obie cuję, że
zjem.

Inga wy brała w apli ka cji naj bliż szą taj ską knajpkę, która miała w miarę przy zwo ite opi nie, i za częła kli- 
kać w menu.

– Roz ma wia łaś już z sio strą? – za py tała mi mo cho dem.
– Jesz cze nie. Mu szę się tro chę uspo koić. Gdyby zo ba czyła mnie w tym sta nie, go towa wsiąść na mopa

i tu przy le cieć, żeby zmyć mo krą plamę, która zo sta nie po Da mianku. Tfu, Ka rolku!
Par sk nęły śmie chem, choć Ania nie mal przez łzy.
Inga ogar nęła je dze nie (wzięła po dwójną por cję, na wy pa dek gdyby Baśka wpa dła na gło dzie), odło żyła

te le fon i ostroż nie ujęła dzba nek z go rącą her batą.
– No i mu szę ochło nąć po wpadce w ro bo cie – do dała Ania. – Jak mo głam tak się dać spro wo ko wać...
– To przez Da miana.
– Masz ra cję – przy znała ci cho Anka, a po chwili jakby się otrzą snęła. – Masz ra cję! – po wtó rzyła już pew- 

nym to nem. – Gdyby nie on, wzię ła bym tego fa ceta na zimno. Jak za wsze. Prze cież już nie raz ta kich prze słu- 
chi wa łam. I nie raz chcia łam w nich pier dol nąć kawą, ale ja koś się po wstrzy my wa łam. – Z gło śnym świ stem
na brała po wie trza, po czym rów nie gło śno je wy pu ściła.

Na gle wstała, prze cze sała ręką włosy, prze tarła usta, a po tem wbiła spoj rze nie w Ingę.
– Wiesz co? Nie po zwolę, żeby Da mian mi spie przył ka rierę. Wy star czy, że już spie przył mi ży cie.
Inga ucie szyła się, że w Ankę wstą pił – przy naj mniej czę ściowo – dawny wa leczny duch. Ona po kilku

dniach od roz sta nia z Ada mem była wra kiem. Na wet te raz czuła w so bie cień tam tych wy da rzeń.
Roz dzwo nił się pry watny te le fon Anki.
– To Baśka – oznaj miła, rzu ca jąc okiem na wy świe tlacz. – Cze kaj, od biorę. Halo?



Z te le fonu roz brzmiał alt Bar bary, gdy Ania włą czyła tryb gło śno mó wiący.
– No co tam, bejbe? Udu pi łaś zboka?
– Któ rego?
– A jest jesz cze ja kiś poza Da mian kiem?
– Wy obraź so bie, że tak.
Baśka, jak nie ona, wy cze ku jąco mil czała. Za miast niej sły chać było od głosy ulicy w tle.
– Da łam ciała w ro bo cie – pod jęła Anka z go ry czą. – Po zwo li łam się spro wo ko wać jed nemu znę towi i ob- 

la łam go kawą.
Bar bara wy dała z sie bie po mruk za chwytu.
– Naj wy raź niej so bie za słu żył.
– No tak, ale to bez zna cze nia. Pew nie wnie sie skargę. Mam tylko na dzieję, że nie wy lecę za to z ro boty.

By ła bym pierw szą, którą usu nęli za znisz cze nie ma ry narki od Vu it tona.
Bar bara znowu mruk nęła z za chwy tem.
– Noo, te raz mi za im po no wa łaś. Do bra, za raz u cie bie będę, tylko ogarnę tak sówkę.

– To nie twoja wina, tylko tego two jego Da mianka! – stwier dziła Baśka, wy słu chaw szy peł nej wer sji wy da- 
rzeń. – Gdyby nie wkurw na niego i żal, roz pie przy ła byś tego znęta po swo jemu, jak le gen darna Proca.

– Już na to wpa dły śmy. I ja, i Inga.
– Ale wiesz co? Nic się nie martw. – Baśka non sza lancko mach nęła ręką i skub nęła kre wetkę. – Ta kiej

mło dej pro ku ra torki z wy ni kami nikt nie wy wali. Za jedną kawę?
– Która wy lą do wała na cho ler nie dro giej ma ry narce Vu it tona. Poza tym... To było bar dzo nie pro fe sjo- 

nalne.
– A tam! Je stem pewna, że ma ry narka Vu it tona ni gdy nie wy lą do wała na okład kach „Po li tyki” i „Pani

Domu” jed no cze śnie. A ty po wy ja śnie niu tej sprawy z za be to no wa nymi zwło kami w War cie i ow szem. Masz
wy niki jak nikt i dla tego je stem pewna, że cię nie wy walą. Zresztą, te raz nie po win naś my śleć o ro bo cie...

– No wła śnie! – przy tak nęła Inga. – Te raz to z Da mian kiem trzeba zro bić po rzą dek. Bez a pe la cyj nie
i z klasą.

– A skoro o kla sie mowa – Ba sia unio sła pa lec wska zu jący – to mam pe wien plan – stwier dziła ta jem ni- 
czo, po czym dum nie do dała: – Za je bi sty plan!

– Bę dzie go bo lało jak dia bli – pod su mo wała Inga, kiedy Ba sia wy ja wiła im swój po mysł.
– I do brze – mruk nęła Anka. – Skoro mnie boli, jego tym bar dziej po winno.
Bar bara z sa tys fak cją spoj rzała na przy ja ciółkę, cie sząc się w du chu. W końcu zo ba czyła w niej Procę

(a tę wer sję Anki lu biła naj bar dziej).
– To pisz do tej Ka ro liny i liczmy na to, że dziew czyna bę dzie grała we dług na szych re guł.
Ka ro lina, ku za do wo le niu Baśki, była współ pra cu jącą, choć wciąż ni czego nie świa domą za wod niczką

i po krót kiej wy mia nie wia do mo ści dziew czyny wie działy już wszystko. Oka zało się, że ona i Ka ro lek – Ance
nie chciało przejść przez gar dło imię Da mian – w naj bliż szy week end wy bie rają się do ja kiejś agro tu ry styki,
gdzieś na Po gó rzu Izer skim. Kiedy Inga wbiła w wy szu ki warkę na zwę miej scówki, jej oczom uka zał się duży
dom oto czony ogro dem, z uro kli wym miej scem do od po czynku pod starą ja błonką i pły nącą w dole wą ską



rzeczką. Wzdłuż fa sady bu dynku ro sły gę ste rzędy wiej skich kwia tów, któ rych na zwy Inga wy mie ni łaby bez
za jąk nię cia, i to w po rządku al fa be tycz nym. Anka roz po znała wśród nich je dy nie malwy, lwie pasz cze
i bratki. Bar bara na kwiaty ani w ogóle na ekran na wet nie spoj rzała. Je dyną jej re ak cją na eks cy ta cję dziew- 
czyn agro tu ry stycz nym ra jem było pełne nie zro zu mie nia mruk nię cie. Ona stro niła od ta kich miejsc, wy pie- 
rała je ze swo jej świa do mo ści, jakby po byt tam wią zał się dla niej z karą, a nie obiet nicą przy jem no ści.

– Czyli co, ju tro je dziemy? Pod rzuć mi linka do tej miej scówki, to usta wię so bie na ma pie, że by śmy nie
po błą dziły – po pro siła Ingę. – I zro bię re zer wa cję. Na jedną noc. Na wię cej się nie pi szę.

Inga klik nęła coś w ko mórce.
– Po szło. Sprawdź, czy masz już u sie bie.
Pod czas gdy Inga z Anką emo cjo no wały się siel sko ścią oto cze nia, Bar bara w mil cze niu i lek kim osłu pie- 

niu wga piała się w ekran ko mórki.
– Je steś pewna, że to do bry ad res?
– Tak.
– Mo żesz to spraw dzić jesz cze raz?
– Ale po co? Je stem pewna.
– Bar dzo-cię-pro szę, sprawdź! – Za sad ni czy ton Bar bary zdu miał dziew czyny.
Inga klik nęła coś w ko mórce i po chwili z sa tys fak cją po twier dziła.
– Tak jak mó wi łam – od chrząk nęła i zmie nio nym to nem od czy tała: – Wi taj cie w agro tu ry styce Ja skier. Za- 

pra szamy was do Rzą sin po ło żo nych na ma low ni czym Po gó rzu Izer skim. Je śli po trzeba wam ci szy... bla, bla,
bla... na po dwórku za do mem... bla, bla, bla... kury zie lo no nóżki i przy ja ciel domu, pies Ja skier. Ser decz nie
za pra szamy.

– A za tem Rzą siny... – po wtó rzyła Bar bara z prze ką sem. – Rzą siny...
– Baśka, a to bie co? – Anka spoj rzała na przy ja ciółkę ba daw czo. – By łaś kie dyś w tych Rzą si nach? Czy to

ra czej pierw sze ob jawy udaru?
– Co? Ja? – Ba sia zmarsz czyła czoło. – Nie, nic. Bo tak so bie my ślę, że może to jed nak słaby po mysł z tym

wy jaz dem. Nie wia domo, ja kie tam są wa runki i w ogóle. Może le piej zróbmy to tu, w Po zna niu? Tu mamy
więk sze moż li wo ści, żeby ugo to wać Da miana niż w ja kiejś agro tu ry styce na końcu świata. Tam to tylko dom
i kwiaty, i kury.

– I pies.
– No wła śnie, i pies, który pew nie ma pchły. Może dajmy so bie spo kój, co? Po cze kamy, aż oni stam tąd

wrócą... Le piej się przy go tu jemy... – za jąk nęła się.
– Baśka! – Anka prze rwała przy ja ciółce, bo miała już pew ność, że coś jest bar dzo nie tak. – Cho lera ja sna!

Co ty masz do tych Rzą sin? Czy to miej sce pro wa dzi ja kiś twój dawny ko chaś, że nie chcesz tam je chać?
– Ko chaś?! – burk nęła Baśka. – No weź mnie nie ob ra żaj! Ja nie gu stuję w lu dziach, co bie gają boso po ro- 

sie, wą chają sto krotki i pod bie rają jajka zie lo no nóż kom.
– To o co ci cho dzi?
– Po pro stu nie lu bię agro tu ry styki – od parła twardo Baśka, na gle od zy sku jąc re zon. – Nie lu bię i do- 

tarło do mnie, wła śnie przed mo men tem do mnie do tarło, że wcale nie chcę tego zmie niać, bo i tak wiem, że
nie po lu bię. Agro tu ry styczne wy pady, wczasy obok stajni czy wa ka cje pod na mio tem nie są dla mnie. Ko niec
kropka.

– Ale prze cież nikt ci nie każe tam ślubu brać. Sama po wie dzia łaś, że jedna noc i ani dnia dłu żej – ode- 
zwała się Inga. Ner wowo za kła dała za ucho pa smo wło sów, a one, jak na złość, cały czas opa dały z po wro tem
na po li czek. – Jedna noc! I to wcale nie dla roz rywki... Choć w su mie nie na leży jej wy klu czać – mruk nęła. –
Ale mamy wyż szy cel: po móc Ance ode grać się na Da mia nie. Nie ro zu miem, o co ci cho dzi. Naj pierw sama
pro po nu jesz wy jazd, wy my ślasz plan, a po tem wy co fu jesz się ra kiem.

Bar bara wstała i po de szła do okna. Prze bie gła wzro kiem po smo li stych da chach ni skich blo ków na prze- 
ciwko. W jed nym z okien do strze gła gru biu sień kiego go lasa z pió ro pu szem na gło wie, który prę żył się



w otwar tym oknie ni czym Her ku les, choć do po stury he rosa było mu da leko, bar dzo da leko. Nor mal nie par- 
sk nę łaby śmie chem, przy wo łała przy ja ciółki, a może na wet po ma chała do de li kwenta i wy słała mu lot nego
ca łusa. Tym ra zem jed nak nie za re ago wała, obo jęt nie prze rzu ciła wzrok na są sied nie okno, a po tem jesz cze
na stępne. W ostat nim do strze gła star szą ko bietę, która kar miła go łę bie. Wi dok ją za hip no ty zo wał tak, że nie
mo gła ode rwać wzroku; sta ruszka sy pała ziarno z nie wia ry godną ła god no ścią, uśmie cha jąc się przy tym ko- 
jąco. Jak to moż liwe, że Bar bara ni gdy jej tu nie wi działa?

Od chrząk nęła i spoj rzała na dziew czyny.
– Do bra, ko niec ma zga je nia się. Je dziemy do Rzą sin, ale naj pierw... Ma rianka. Mu sisz jej opo wie dzieć

o Da mianku. I we wszystko ją wta jem ni czyć.
Ania prze wró ciła oczami.
– Tak, tak – do dała Inga. – Nad szedł czas bo le snej prawdy, słod kiej ze msty i wa po ry zu ją cej po gardy...

Ma rianka po cząt kowo nie zro zu miała ca łej hi sto rii, są dząc, że ktoś pod szywa się pod Da miana, a jej młod sza
sio stra wraz z na rze czo nym pa dli ofiarą ja kie goś spi sku. Kiedy jed nak Anka wy łusz czyła jej wszystko po ko- 
lei, zwy kle spo kojna ni czym kwiat lo tosu na gład kiej ta fli je ziora sio stra aż się za trzę sła z obu rze nia.

– A taki mi lutki był! Pa mię tam, jak pod czas ostat niej Gwiazdki opo wia dał, jaki to wam dom wy bu duje.
A w tym domu zrobi dla was po koje hob by styczne: to bie bi blio tekę, a so bie taki do gra nia i tych wszyst kich
heł mów i mie czy. Kłamca! – Na gle zza ple ców Ma rianki wy chy nęła ni stąd, ni zo wąd roz czo chrana głowa jej
młod szej la to ro śli.

– Kto klam sia, mama? – za wo łał wy raź nie ura do wany Ja siek, oplu wa jąc przy oka zji ka merkę ka wał kami
cze ko la do wego cia steczka.

– Wu jek Da mian – od parła rze czowo Ma rianka. – Bar dzo źle zro bił, bo okła mał cio cię Anię.
– To musi psie plo sić – stwier dził chłop czyk. – I ku pić cie ko lade – do dał ta kim to nem, jakby to była naj- 

oczy wist sza rzecz pod słoń cem.
– Wiesz, synku, cza sem cze ko lada i prze pro siny to za mało. Naj le piej po pro stu nie kła mać...
– Cili musi psie plo sić i ku pić au tko.
Anka i Inga par sk nęły śmie chem.
– Tak, wy ści gówkę – od parła Anka. – Żeby mieć czym przed cio cią spier do lić – do dała o wiele ci szej.
Ma rianka naj wy raź niej do sły szała ten ko men tarz, bo za baw nie zmarsz czyła nos, ale mu siała uznać, że

w ob li czu ta kich oko licz no ści nie na leży kar cić młod szej sio stry za de pra wo wa nie dziecka. Za miast tego
szybko od pra wiła Ja sia na po szu ki wa nia star szej o pięć lat sio strzyczki, która naj pew niej za szyła się gdzieś
w ho telu z książką i paczką su szo nych owo ców. Inga, ob ser wu jąc to wszystko, po czuła silne ukłu cie w sercu.
Od za wsze ma rzyła o dzie ciach, a kiedy wy szła za mąż za Adama, przez ja kiś czas są dziła, że jej ma rze nie
w końcu się spełni. Ani oko licz no ści, ani do ty cząca jej męża bru talna prawda, która po kilku la tach wy szła
na jaw, nie po zwo liły jed nak jej na wet wy obra zić so bie sie bie jako matki. Te raz zro zu miała, że owo ukłu cie
wy wo łała za zdrość – uczu cie mało szla chetne, ale rów nie praw dziwe jak wszyst kie inne. Dała więc so bie do
niej prawo.

– Ostat nio strasz nie się kłócą, a Mi sia woła na Janka „zmora wie czora”. Ale cza sem też są do rany przy- 
łóż... Może aku rat dziś jest ten dzień? – Ma rianka wes tchnęła z roz ma rze niem. – No do brze, czyli co da lej?
Ju tro je dzie cie do Rzą sin, de ma sku je cie Da miana i chło pak za li cza wy lot? – upew niła się.

Anka ujęła w dwa palce orzech ner kowca z resz tek swo jego pad thaia i wsu nęła go do ust.
– Taki jest plan.



Roz dział 7

Rze czy oczy wi ste nie są już ta kie oczy wi ste, kiedy prze sta jemy o nich mó wić. Gdy więc wra cają do nas po
ja kimś cza sie, przy bie rają kształt prawdy ob ja wio nej, na głego olśnie nia, za pa la ją cej się ża rówki, a na sze
usta ukła dają się w słowo: „Eu reka!”. A prze cież już kie dyś raz w nie uwie rzy ły śmy... Szkoda, że nie ist nieje
li sta ta kich oczy wi stych rze czy, które każda z nas po winna po wta rzać so bie co dzień, aż do znu dze nia – po
to, by stały się dla nas oczy wi ste już na za wsze. Na przy kład to, że – uwaga – prze trwasz. Prze trwasz to, co
cię te raz boli i gnie cie. Prze trwasz ten lęk, nie po wo dze nie i stratę. Każdą jedną ży ciową sku chę. Bo każda
jedna w końcu pój dzie się go nić.

W dro dze do Rzą sin miały nie mal do sko nałe na stroje, zwłasz cza Inga. Uśmie chała się sama do sie bie, pod- 
śpie wy wała pod no sem, a gdy usły szała pły nące z ra dia I Will Su rvive Glo rii Gay nor, obu dziła w so bie ko lejne
dawno uśpione dzie cięce ma rze nie o ka rie rze wo ka listki. Już nie nu ciła pod no sem, ale gło śno i wy raź nie
wy śpie wy wała ko lejne li nijki pio senki, którą znała na pa mięć. Kiedy ostat nio miała w so bie tyle luzu, by od- 
wa żyć się na gło śne śpie wa nie w obec no ści ko goś jesz cze i poza wła snym prysz ni cem? W obec no ści męża?
Może i po winna, jed nak ni gdy nie udało jej się prze ła mać.

Co raz pew niej wtó ro wała Glo rii Gay nor, ko ły sząc się w rytm ener ge tycz nej mu zyki. Za marła do piero
w chwili, kiedy zdała so bie sprawę, że to pio senka o niej. O niej! Skąd Glo ria Gay nor znała ją – Ingę Win ter?
Skąd wie działa, że roz sta nie z Ada mem ją zruj no wało, spra wiło, że co dzien nie wyła, bała się, a na wet chciała
umrzeć? Jej mał żeń stwo oka zało się kom plet nym fia skiem, lecz przez ja kiś czas, przy naj mniej na po czątku,
prze cież nie było źle.

– Co jest? – za py tała Bar bara, która z cie ka wo ścią, a na wet po dzi wem przy słu chi wała się In dze i zer kała
na nią w lu sterku wstecz nym.

– Eee... Nic, tylko... W su mie to nic.
– Jak to nic? Prze cież wi dzę. Na gle się za wie si łaś, a tak do brze ci szło. Nie po wiem, miło się cie bie słu- 

chało.
– Ta pio senka... Ona jest tro chę o mnie... – Inga ze brała się na szcze rość. – O mnie i Ada mie.
– Ale i o tym, że osta tecz nie prze ży jesz, co? – Bar bara od nio sła się do tek stu do brze so bie zna nej pio- 

senki. Słu chała prze cież nie tylko Bajmu.
Inga ski nęła głową. Raz, drugi, trzeci. Po tem za mil kła. Wszyst kie za mil kły, po zwa la jąc Glo rii do śpie wać

solo pio senkę do końca.
Zbli żały się do Rzą sin po grą żone we wła snych my ślach, kiedy Inga na gle i z nad zwy czajną we rwą wy pa- 

liła:
– Tak, masz ra cję! Prze żyję! Prze żyję jak cho lera!
Bar bara przy ło żyła rękę do piersi i gło śno ode tchnęła.
– Jezu drogi, ty mnie tak nie strasz, bo jesz cze serce mi sta nie i co ja wtedy zro bię? Zwłasz cza że pla nów

mam sporo.
– Wtedy to już za sad ni czo nie zro bisz nic – od parła nieco bez na mięt nie Anka. – Wtedy to już trup.
Bar bara nie sko men to wała. Na sam dźwięk słowa „trup” do sta wała gę siej skórki, w prze ci wień stwie do

Anki. Ta o de na tach i de nat kach mo gła ga dać bez prze rwy. Kie dyś spo tkały się na szyb kiej ka wie i za miast
plot ko wać o ostat nich ciu cho wych ło wach Bar bary pro sto z Pa ryża (tym bar dziej że nie ła two było ustrze lić
od ważne czer wie nie z Maje Pa ris), ga dała z kimś przez te le fon. „Ma cie tam trupa, ro zu miem. Aaa, zna czy
zgniłka? Sprzed ilu dni?” Baśka wtedy za cho dziła w głowę, po co komu ta kie in for ma cje. Trup to trup. Co to



za py ta nie: sprzed ilu dni. Ale Anka lu biła o te trupy wy py ty wać, a Bar barę w tym cza sie tra fiał szlag. Raz na- 
wet po wie działa, żeby przy niej o żad nych umar la kach nie wspo mi nała, ale Ankę ta nie chęć do tru pów za- 
wsze ba wiła, a przy ja ciółka ni gdy jej nie wy tłu ma czyła, że to nie żadna nie chęć, bo nie chęć to można mieć
do ciu chów w ko lo rze opa lo nego beżu czy sracz ko wa tej zie leni, tylko trauma z dzie ciń stwa. Po winna tego
nie pa mię tać, miała wtedy trzy lata, ale ona, choć da łaby mi liony za frag men ta ryczną amne zję, pa mię tała.
Trupa swo jej matki pa mię tała. Ni komu jed nak się do tego nie przy znała, ni gdy.

– Po ra dzę so bie bez niego... – mó wiła Inga. – Wła ści wie to chyba je stem go towa na otwar cie no wego roz- 
działu w ży ciu. Tylko mu szę być bar dziej roz ważna, a to ta kie trudne. Ale... czuję taką siłę, no wie cie... I nie
chcę, żeby prze szłość jesz cze kie dy kol wiek sta nęła mi na dro dze do szczę ścia. Nie chcę! Albo... Albo chcę!

– To chcesz czy nie chcesz? – do cie kała Anka.
Inga gwał tow nie po trzą snęła głową.
– Ostat nio re da go wa łam taką książkę psy cho lo giczną i tam pi sali, że ludzki mózg nie prze twa rza słowa

„nie”, więc żeby coś się wy da rzyło po na szej my śli, trzeba mó wić tak, aby nie było „nie”. No wiem – na tknęła
się na unie sione brwi Anki – tro chę to po krę cone, ale cho dzi o to, by nie mó wić o tym, czego się nie chce,
tylko o tym, co się chce. A więc: ja chcę, aby duch Adama znik nął z mo jego ży cia! Tak! Ma znik nąć!

– Kropka. Amen – do dała Anka, a Inga po czuła, jak po jej ciele prze biega dreszcz, ale nie taki zimny,
zwia stu jący coś nie przy jem nego, tylko miły i od prę ża jący.

– Nooo – ode zwała się Bar bara. – To skoro już nie które z nas po czy niły ważne de kla ra cje, a po zo stałe były
tego świad kami, to może przy szedł czas na jesz cze jedno istotne wy zna nie, nie są dzisz, Inga? Nie chcia łaś
cza sem po wie dzieć cze goś Ance?

Z Ingi na tych miast wy pa ro wało całe od prę że nie i po czuła, jak się czer wieni.
– Yyy... – Na gle skur czyła się w so bie. – No... Bo... Ja i Oli vier... Bo my...
– Cho dzi o tego Mek sy ka nina, tak? – po jęła bły ska wicz nie Anka. – No i co? Sma ko wał ci? – Za chi cho tała.
– No tak nie do końca. Bo za miast cre pe sika wy szedł za ka lec – ze brała się na od wagę Inga i choć wstyd,

cał kiem nie uza sad niony, wy peł niał ją od czubka głowy po ko niuszki pal ców u stóp, opo wie działa przy ja- 
ciółce hi sto rię: od randki, cał kiem faj nej, przez kra dzież – zu peł nie nie fajną, po plan Bar bary, który za kła dał
ob sa dze nie Ukra ińca o po stu rze niedź wie dzia w roli głów nej.

Kiedy skoń czyła, Anka przez chwilę nie mó wiła kom plet nie nic. A kiedy już się ode zwała, w jej gło sie po- 
brzmie wała złość.

– Co z nimi wszyst kimi nie tak?! Se rio, aż tak trudno za cho wy wać się przy zwo icie i, uwaga, nie kraść, nie
wy ko rzy sty wać i nie zdra dzać? No ja pie przę! Czy to ja kiś za gu biony gen się w nich uak tyw nił? In te li gentny
wi rus z de tek to rem po ten cjal nych pa lan tów? – Po trzą snęła z obu rze niem buj nymi wło sami. – I co, Sier giej
na pi sał coś wię cej?

– Nie, na ra zie nie. Ale zna jąc jego sku tecz ność, do końca week endu bę dzie po spra wie – mruk nęła ja koś
nie wy raź nie Bar bara.

Inga zła pała w lu sterku wstecz nym jej spoj rze nie i do strze gła w nim pewne na pię cie. Już chwilę wcze- 
śniej, gdy opo wia dała o Oli vie rze, za uwa żyła, że przy ja ciółka błą dzi my ślami gdzie in dziej – bo ani nie do rzu- 
cała ty po wych dla sie bie uszczy pli wo ści, ani nie pod sy ciła gwał tow nej re ak cji Ani. Ona sama czuła te raz
ulgę, ale Bar ba rze wy raź nie było do ta kiego stanu da leko. Zbli żały się do Rzą sin, a Bar barę myśl o tej miej- 
sco wo ści dziw nie usztyw niała. Ją, ko bietę, która była na po zór nie ustra szona, usztyw niała myśl o ła mią cych
ję zyki ob co kra jow ców Rzą si nach... „Cie kawe dla czego?” – za sta no wiła się Inga. Po wczo raj szych re ak cjach
przy ja ciółki wy wnio sko wała, że od ważna i nie ujarz miona Ko chań ska oba wiała się Rzą sin, choć dla do bra
Anki po sta no wiła sta wić im czoła. A skoro po sta no wiła, to o zmia nie de cy zji nie mo gło być mowy, bo prze- 
cież Bar bara nie zmie niała zda nia.

– Do bra, dziew czyny – ode zwała się. – Od te raz usta lamy że la zną za sadę: żad nych pa lan tów! Zni kają z na- 
szego ży cia raz na za wsze!

– Brawo, In guś! A jak za po mnimy o tym, co po wie dzia łaś, to mamy tu ko goś, kto nam o tym przy po mni.



– No ja sne. Bar barę Ko chań ską.
Ostat nie dwa słowa wy mó wiły nie mal syn chro nicz nie, a po tem Ania raz jesz cze pu ściła I Will Su rvive.

Tym ra zem od śpie wały pio senkę wspól nie, przy naj mniej w czę ści re frenu, w któ rej po wta rzała się ty tu łowa
fraza, resztę par tii za stę pu jąc mor mo ran do wym „na nana”.

Przez tę jedną chwilę wszyst kie po czuły się lekko, jakby prze bój Glo rii Gay nor nie był tylko zwy kłym
utwo rem, a do pa la czem wy wo łu ją cym gwał towny wy rzut do pa miny i en dor fin.

Mi ja jąc dro go wskaz, który do bro dusz nie in for mo wał, że w Rzą si nach znajdą się za pięć ki lo me trów, wszyst- 
kie były w nie złych na stro jach. Anka na chwilę za po mniała o zde ner wo wa niu i o tym, że lada mo ment spo- 
tka się z Da mia nem vel Ka ro lem i bę dzie mu siała rzu cić mu w twarz długą, prze my ślaną i wy rytą na pa mięć
pe rorę. Pa plała z uszczę śli wioną Ingą o fa bule ostat nio zre da go wa nego przez nią kry mi nału. Baśka była
usztyw niona, ale co dla niej ty powe, sta rała się nie dać tego po so bie po znać.

– Jak przy je dziemy do tego pen sjo natu, za ła twimy, co bę dzie trzeba z Da mian kiem, a po tem was zo sta wię
na go dzinkę albo dwie, do bra? – ode zwała się w pew nym mo men cie.

Anka z za cie ka wie niem spoj rzała na przy ja ciółkę.
– A z ja kiego to po wodu? Masz schadzkę?
– Pani Krauze – prych nęła Bar bara uda wa nym ofi cjal nym to nem. – Pro szę na mnie nie sto so wać tych

swo ich pro ku ra tor skich tech nik, tylko zo sta wić je so bie na Da mianka.
– Mu sia łaś mi przy po mnieć?
– Sama się pro si łaś. I wiesz co, tylko na tej cię żar nej ni czego nie sto suj, okej? Nie chcia ły by śmy prze cież,

żeby się ze stre so wała i żeby dziecku coś się stało.
Anka spoj rzała na nią gwał tow nie.
– Jezu, Baśka, ja o tym kom plet nie nie po my śla łam! I co te raz? Prze cież nie mo żemy jej na ra żać...
Ba sia po trzą snęła głową.
– Le piej, żeby się do wie działa i miała wspar cie w życz li wych ko bie tach, niż gdyby ją zo sta wił z brzu chem

albo w po łogu dla ja kiejś trze ciej. Poza tym z tego, co mó wi łaś, to nie jest głu pia dziew czyna, więc szybko
zro zu mie, że pa lanta czym prę dzej trzeba po go nić. – Zer k nęła we wsteczne lu sterko. – Cho dzi wy łącz nie
o to, by Da mian nie skrzyw dził już wię cej żad nej z was. Obie wie cie, czym jest ko bieca so li dar ność... No bo,
umówmy się, Da mia nek księ ciem na bia łym ko niu to nie był...

– Żeby cho ciaż miał po rząd nego ko nia – wes tchnęła Anka. – No co?! – Po czer wie niała, czu jąc na so bie
roz ba wiony wzrok dziew czyn. – Ja tu o sa mo cho dzie, a wy... Jezu, czy wy mu si cie za wsze tylko o jed nym?

– Nie mu simy, ale chcemy...
Po chwili ich oczom uka zała się zie lona ta blica ob wiesz cza jąca, że oto tra fiły do Rzą sin. Droga wiła się

miło, a wzdłuż niej po obu stro nach wy ra stały domki z ogro dami. Na wi ga cja Go ogle wska zy wała, że do agro- 
tu ry styki Ja skier na le żało skrę cić tuż przed ko ścio łem pod we zwa niem Matki Bo skiej Ostro bram skiej.

– Za wsze mnie cie ka wiło, jak się żyje w ta kich ma leń kich wsiach... – po wie działa Inga. – Cho ciaż może
i nie ta kich znów ma leń kich, bo wi dzę, że mają tu bi blio tekę – roz glą dała się po oko licy – wiej ski dom kul- 
tury... A kie dyś po noć i dom dziecka był. Tak pi sali w in ter ne cie.

– Bo to bar dzo ak tywna miej sco wość. Też so bie o niej tro chę po czy ta łam... I może na wet bym coś z tego
za pa mię tała, gdyby... wia domo. Inne oko licz no ści. – Ania była już mocno po de ner wo wana.

Po pra wej stro nie wy ło niły się za da szony przy sta nek au to bu sowy i miej scowa ta blica ogło szeń, na któ rej
wi siało kilka nad gry zio nych zę bem czasu ne kro lo gów. Baśka wy ko nała ma newr i skrę ciła w lewo, w szu- 
trową drogę pro wa dzącą nieco pod górę. Po chwili zna la zły się przed bramą, nad którą wid niał szyld „Agro- 
tu ry styka Ja skier”.



– Go towa? – za py tała Inga, zwró ciw szy się do Anki.
Proca wes tchnęła głę boko.
– Nie bar dzo. Te raz za czy nam ża ło wać, że nie wzię ły śmy ze sobą żad nego szpa dla.

Bramę otwo rzyła im drobna blon dynka w sza rych dre so wych spodniach i ja sno ró żo wej ko szulce z wi ze run- 
kiem uśmiech nię tego psa i na pi sem „Psi jem nego dnia”. Wo kół jej nóg plą tał się nie duży biało-brą zowy kun- 
de lek w ko lo ro wej ob różce z ad re satką. Za raz za nią wzno sił się dwu pię trowy dom ze spa dzi stym da chem,
oto czony wie lo barwną kwietną ra batą. Wy glą dał tak jak na stro nie w in ter ne cie i jak za pa mię tały go dziew- 
czyny.

– Dzień do bry! – za wo łała ko bieta, gdy Baśka opu ściła szybę. – Pa nie do mnie, prawda?
– Tak, tak! – Ba sia wy chy liła się przez okno. – Wczo raj re zer wo wa łam dla nas po koje na na zwi sko Ko- 

chań ska.
– Cu dow nie, za pra szam!
Bar bara za par ko wała na po se sji tuż obok żół tego gar busa na pod po znań skich re je stra cjach, a Anka skon- 

sta to wała, że to naj pew niej auto Ka ro liny. Po cząt kowo za sta no wił ją brak służ bo wego auta Da miana, ale od
razu po my ślała, że cwa niak, za pewne z oszczęd no ści, na cią gnął Ka ro linę na pod wózkę jej sa mo cho dem.
Kiedy wy sia dły, pies pod biegł do nich i za czął je in ten syw nie ob wą chi wać.

– Ja skier, do mnie! Prze pra szam, nie wszy scy go ście lu bią tę jego bez po śred niość. – Ko bieta po de szła do
dziew czyn i wy cią gnęła dłoń na po wi ta nie. – Je stem Kor ne lia i po ma gam wła ści cielce pro wa dzić to miej- 
sce – przed sta wiła się, a one od wza jem niły się tym sa mym. – Je śli wam to nie prze szka dza, mo żemy so bie
mó wić po imie niu. Mo jego męża po zna cie póź niej, bo aku rat po je chał do Je le niej Góry. To co, może na po- 
czą tek po każę wam po koje, a gdy wróci Grześ, zaj mie się ba ga żami?

Inga z Ba sią po pa trzyły na Ankę, która wzru szyła ra mio nami.
– Co nam szko dzi, prawda? Po znań skie go łąbki są już na miej scu – ski nęła głową w kie runku żół tego gar- 

busa – i pew nie do ni kąd nie od fruną...
Kor ne lia unio sła brwi.
– Ooo, to wy się zna cie? Zna czy wy i Ka ro lina z...? – Za wie siła głos. – Z Ka ro lem.
– Po nie kąd – od parła Ba sia. – A co tam?
– Nie po win nam nic mó wić – od parła dy plo ma tycz nym to nem Kor ne lia, usi łu jąc uspo koić roz ocho co- 

nego obec no ścią no wych go ści Ja skra, który ska kał te raz wo kół niej. – Ale Ka ro lina jest w ogro dzie za do- 
mem. Sama. Tego, z któ rym przy je chała, już nie ma. Może... Hmm... – Chrząk nęła za kło po tana. – Może do- 
brze by było, gdy by ście do niej po szły?

Kra jo braz za do mem był siel ski. Po le wej stało kilka kur ni ków i ogromna kró li cza wo liera, przed którą
z wolna prze cha dzały się tłu ściut kie szczę śliwe kury. Je śli prze szło się przez sze roki zie lony traw nik w kie- 
runku gę sto ro sną cych drzew, do cie rało się do cał kiem stro mego zej ścia nad po tok, któ rego szmer po dobno
sły chać było po otwar ciu okien. Tego jed nak dziew czyny jesz cze nie zdo łały do świad czyć, bo ru szyły pro sto
w kie runku sta rej ja błonki, pod którą na jed nym z fo teli wy po czyn ko wych sie działa Ka ro lina i gło śno pła- 
kała.

Anka na ten wi dok zmię kła i po raz setny prze klęła w my ślach swo jego (obec nie już ex) fa ceta, a pod no- 
sem, jak jej się wy da wało – ci cho sark nęła: „Chu jek Da mia nek”.



Naj wy raź niej jed nak nie dość ci cho, bo Bar bara, która szła obok niej, mruk nęła z sa tys fak cją.
Ka ro lina na wi dok dziew czyn prze stała pła kać i onie miała z otwar tymi ustami, co nie prze szko dziło jej

jed nak co chwila do no śnie po cią gać no sem.
– A... A-Anka...? C-co... Co tu ro bisz? – wy ją kała w końcu, wy tarł szy nos w jedną z mi liona zu ży tych i po- 

rzu co nych pod no gami chu s te czek.
– Po wiedzmy, że czu łam, że przyda ci się wspar cie. – Anka usia dła na są sied nim fo telu i dała znak Bar ba- 

rze i In dze, że chyba po winna po roz ma wiać z Ka ro liną w cztery oczy.
Na ten wi dok dziew czyna za pro te sto wała gwał tow nie.
– Nie, nie... Zo stań cie wszyst kie, pro szę. Nie chcę te raz być sama.
Inga i Ba sia klap nęły po słusz nie na ka napę.
– Dla czego pła czesz?
Ka ro lina po cią gnęła no sem raz jesz cze i spoj rzała na Anię za łza wio nymi oczami. Wy glą dała fa tal nie.
– Po wie dzia łam mu... Po wie dzia łam Ka rol kowi o ciąży. I on... On... On się wściekł. Krzy czał, że nie jest

go towy, że jak mogę być taką ego istką... że... zro bi łam to spe cjal nie. Cho dził tu taj, ma chał rę kami, darł się,
aż kury pło szył... A po tem ka zał mi wy bie rać. On albo dziecko...

Inga przy mknęła oczy. To było bar dzo w stylu jej by łego męża. Lu bił wy ol brzy mia nie, te atralne ge sty
i naj bar dziej wście kał się, kiedy Inga, uczest ni cząc w tych pseu do dra mach, za cho wy wała sto icki spo kój. Te- 
raz w wy obraźni uj rzała scenę w ogro dzie, a na niej, ni czym bo ha tera tra gicz nego z grec kiego dra matu, osa- 
czo nego przez fa tum w po staci ko biety i nie chcia nego dziecka – Da miana o twa rzy Adama, udrę czo nego,
wku rzo nego i... wy stra szo nego. Ten ostatni ob raz na wet jej się spodo bał.

– Więc ka za łam mu się nad sobą za sta no wić, ochło nąć... A on, za miast zro bić to tu, przy mnie, od wró cił
się i wy szedł. No, może nie tak od razu, bo naj pierw za py tał, czy będę po trze bo wała sa mo chodu. Nie wie- 
dzia łam, dla czego o to py tał, ale w tym ca łym szoku po wie dzia łam, że tak, że będę po trze bo wała. I całe
szczę ście, bo on naj wy raź niej chciał nim wró cić do Po zna nia. Ro zu mie cie to? Moim sa mo cho dem. A tak...
mu siał po cią giem. To zna czy musi, bo... chyba jesz cze je dzie. Grze gorz, mąż Kor ne lii, za wiózł go na dwo- 
rzec... – Gło śno chlip nęła. – A... A kiedy wy cho dził, to jesz cze po wie dział, że wła ści wie to mię dzy nami ko- 
niec i że chce do wo dów, że dziecko jest jego, a nie ko goś in nego. – Ka ro lina za bu czała jak ranne zwie rzę.

Anka przy su nęła się do niej i mocno ją przy tu liła. Da miana na to miast naj chęt niej wal nę łaby pro sto
w twarz. I to z pię ści.

– Jest coś, co chcia łam ci o nim po wie dzieć.
Ka ro lina, nie pa trząc na nią, mruk nęła wy cze ku jąco i otarła z po licz ków łzy. A Anka, choć po cząt kowo

chciała być de li kat niej sza (bo za sad ni czo było jej żal Ka ro liny), wy pa liła pro sto z mo stu:
– Twój Ka ro lek to tak na prawdę Da mian i teo re tycz nie – gło śno prze łknęła ślinę – już tylko teo re tycz nie

jest moim na rze czo nym.

Re ak cja Ka ro liny na wia do mość o tym, że Da mian na iw nie ni czym czte ro la tek chciał zjeść ciastko i mieć
ciastko, wy wo łała w przy ja ciół kach szczere zdu mie nie. Dziew czyna, kiedy zo ba czyła kilka wspól nych zdjęć
Ani i Da miana, nie tylko nie wpa dła – jak sza co wały – w czarną roz pacz, ale wręcz się wście kła, i to tak, że
Anka mu siała ją uspo ka jać.

– Wierz mi, ja też bym mu jaja ukrę ciła – za pew niła.
– I jesz cze ję zyk bym mu wy rwała za te wszyst kie kłam liwe obiet nice! – wrza snęła Ka ro lina. – Co on so- 

bie my ślał? Że może tak bez kar nie roz pie przać ży cie in nych?
Anka po twier dziła w my ślach.
– Że prawda ni gdy nie wyj dzie na jaw?



Znowu pełna zgoda u Anki.
– Prze cież nas obie oszu ki wał i ma mił – za koń czyła Ka ro lina.
– Oni to mają we krwi. Te zdrady, pierdu-pierdu gadki i ma ślane oczka – stwier dziła Bar bara, spra wia jąc,

że Anka spoj rzała na nią groź nie. – No co? Za wsze ci mó wi łam, że Da mia nek mi nie halo.
– Te raz aku rat mo gła byś so bie po da ro wać, wiesz?
– Prze cież to święta prawda.
– Ale cza sami nikt o prawdę nie prosi – skwi to wała cał kiem słusz nie Anka i znowu spoj rzała na Ka ro linę.
Po dała Ka ro li nie wodę, a po tem po ka zała jej resztę zdjęć z Da mia nem. Dziew czyna z nie do wie rza niem

krę ciła głową, po czym, ku ucie sze po zo sta łych, zgo dziła się, że Da mia nowi vel Ka ro lowi na leży się ze msta.
Na zimno i w ga la re cie. Ewen tu al nie for ma li nie.

– No ale jaki trzeba mieć tu pet, żeby się spo ty kać z dwiema pan nami w jed nym mie ście! – Baśka prze- 
wró ciła oczami. – Prze cież mógł się na dziać na jedną z was, bę dąc z tą drugą...

– Nie do końca. – Ka ro lina upiła łyk wody. – Bo ja nie miesz kam w sa mym Po zna niu, tylko pod. Kiedy
u mnie po miesz ki wał, to chciał, że by śmy albo gdzieś wy je chali, albo sie dzieli w ogródku...

– No wła śnie. A jak wra cał z wy jaz dów, to nie ro bił nic in nego, tylko za mie rał przed kom pem i trza skał
w strze lanki... Nie było szans, że by śmy się gdzieś spo tkały. Chyba.

– Ja tam twier dzę – ode zwała się Inga – że szansa była. Ale Da mian my śli wy łącz nie jed no to rowo. A poza
tym nie ma żad nych re flek sji po bocz nych. Ani jed nej. Kom plet nie zero di da ska liów w mó zgu, co naj wy żej
za je bi ście ogar nięty ka len darz. My by śmy krą żyły po tych wszyst kich bocz nych ulicz kach, a on wio!, pro sto
au to stradą do nieba.

– Ale chwila – zre flek to wała się Bar bara, zwra ca jąc się do Ka ro liny. – Nie po zna łaś ni gdy sza now nej ma- 
musi ani ta tu sia Da miana Ka rola? I co z tym nie szczę snym sy gne tem? Nie za py ta łaś go ni gdy o to? O tę datę?

Ka ro lina wzru szyła ra mio nami.
– Jego ro dzi ców nie po zna łam, bo mi po wta rzał, że jesz cze przyj dzie na to czas... Więc nie na ci ska łam.

A co do sy gnetu, to wcale nie mu sia łam py tać, sam mi po wie dział. – Wi dząc ich zdu mione spoj rze nia, wy ja- 
śniła: – Już na pierw szej randce mi się po chwa lił, że ten sy gnet to pa miątka po uko cha nym dziadku, a ta data
to rok jego śmierci.

– Biedny dzia dek Wal dek – wes tchnęła Anka. – Gdyby wie dział, że wnu sio uśmier cił go za ży cia, prę- 
dziutko po cią gnąłby go za sobą. Wal de mar nie bie rze jeń ców, ani w pi ciu, ani w ży ciu... Sprałby Da miana na
kwa śne jabłko i tylko pa trzył, czy równo puch nie...

– My wy my ślimy lep szy i bar dziej sa tys fak cjo nu jący spo sób niż prze moc fi zyczna – ode zwała się Inga. –
I po wiem wam, że to na wet le piej, że Da mian stchó rzył i nie wie, że wy wiecie. Nie do my śla się, biedny,
czyje lwy po draż nił.



Roz dział 8

Ist nieją w ży ciu py ta nia, na które – choć by śmy nie wia domo ile mą drych na uko wych ksią żek prze czy- 
tały – nie znaj dziemy sa tys fak cjo nu ją cej, ugrun to wa nej na do świad cze niu od po wie dzi. Na przy kład: Dla- 
czego pa jąki lu bią spa ce ro wać po na szych twa rzach, kiedy śpimy? (Je śli o tym nie wie dzia łaś, to te raz już
wiesz...) Albo: Czy ist nieje ra cjo nalny po wód, dla któ rego żu rek je się na Wiel ka noc, a barsz czyk czer wony
w Wi gi lię? (Why not both, na li tość bo ską?) I z ja kiego po wodu mo delki na wy bie gach śmi gają w udziw nio- 
nych stro jach, któ rych my ni gdy nie za ło żymy, skoro mo głyby w tak bar dzo nam bli skich dre si kach i bam bo- 
szach? I ostat nie, ale chyba naj waż niej sze: Czemu tak cho ler nie bo imy się oka zy wać mi łość tym, na któ rych
nam za leży...?

– Nie cze kaj cie na mnie z ko la cją. Może wrócę za go dzinę, może za dwie. Jesz cze nie wiem – po wie działa
Bar bara, kiedy sy tu ację udało się względ nie opa no wać, po czym zo sta wiła dziew czyny w ogro dzie pod ja bło- 
nią i udała się w stronę są sia du ją cego z pen sjo na tem domku nad je zio rem.

– Baw się do brze! – za wo łała za nią Inga.
– Ra czej nie idę się ba wić, ale dzięki – od parła Bar bara i nie zbyt pew nym kro kiem, jak nie ona, ode szła.
Dziew czyny jesz cze przez chwilę roz ma wiały, a po tem przy biegł do nich Ja skier. Inga uśmiech nęła się na

jego wi dok. Zwie rzak wy raź nie po czuł się za pro szony do in te rak cji, bo za ma chał ogo nem, po czym za krę cił
się wo kół jej nóg i na gle chap snął jej ażu rowy bo tek (lu biła zrzu cać buty i sie dzieć na bo saka), po czym
zwiał.

– O nieee! Cho lera ja sna! Ja skier, od da waj go! Już! – Inga ze rwała się z miej sca i po gnała za psem.
Ja skier jed nak był wy raź nie wy ćwi czony w pod stę pach i sze roko po ję tych wio sko wych roz bo jach, bo pę- 

dził jak sza lony. Inga mknęła za nim co tchu, ale po chwili stra ciła go z oczu. Zdez o rien to wana przy sta nęła
w pół cie niu tuż pod ukwie coną wi ste rią, która pięła się po per goli przy domku z nie wiel kim ta ra sem i wi do- 
kiem na je zioro. Tuż obok otwar tego okna na par te rze, z któ rego do bie gał szloch.

Rzu ciła okiem do środka i... za marła, zu peł nie za po mniaw szy o skra dzio nym bu cie. Oto bo wiem w przy- 
tul nie urzą dzo nym sa lo niku na kwie ci stym dy wa nie klę czała Ba sia. Ale nie u ko lan ja kie goś przy stoj niaka
(to nie zdzi wi łoby Ingi ani tro chę), tylko si wiu sień kiej, acz ele ganc kiej sta ruszki, która do bro tli wie gła skała
ją po gło wie i po wta rzała:

– Dro binko moja ko chana, moja Dro binko naj droż sza.
A Bar bara Ko chań ska, ko bieta z że laza, wy kuta w ogniu pie kiel nym, pła kała. Gło śno, zu peł nie nie za wra- 

ca jąc so bie głowy tym, że może jej się roz ma zać ma ki jaż. Za tra ciła się kom plet nie w tym pła czu, jak jesz cze
przed mo men tem Ka ro lina, kiedy opo wia dała o zdra dziec kim Da mianku-Ka rolku. Czego jak czego, ale ta- 
kiego wi doku Inga nie spo dzie wała się ani tro chę. Jesz cze kilka chwil wcze śniej była skłonna ry zy ko wać
stwier dze nie, że Baśka wy brała się na schadzkę. Ja kąś ogni stą, może na wet za ka zaną! Spo tka nie z męż czy- 
zną żo na tym albo pod ko lo ratką... Te raz zro biło jej się głu pio, ale nie zmie niło to faktu, że na dal stała jak za- 
klęta, wga pia jąc się w sa lo nowy ob ra zek.

– Ma rzy łam o tym, że w końcu wró cisz, że będę mo gła przed spo tka niem z Osta tecz nym jesz cze raz cie- 
bie zo ba czyć – mó wiła sta ruszka. – I je steś! Je steś, Dro binko. A to do wód na to, że ten Osta teczny mimo
wszystko jest do bro tliwy. Na ga da łam mu, na ga da łam, to pew nie w końcu stwier dził, że wy słu cha. Bo ileż
można cią gle o tym sa mym! Na wet Osta teczny ma swoje gra nice cier pli wo ści.

Ba sia pod nio sła na nią wzrok.
– Prze pra szam, Zo siu! Prze pra szam, że nie po tra fi łam wcze śniej. Po win nam, ale nie po tra fi łam.



– Nie tłu macz się, Dro binko. Ja ro zu miem. A poza tym wy tę sk nione spo tka nia sma kują naj le piej. A to
prze cież ta kie jest! Wy tę sk nione jak stąd do Fa timy! Albo na wet do uświę co nej Je ro zo limy!

Bar bara z na masz cze niem uca ło wała ko lana ko biety, a po tem znowu oparła na nich głowę. Po ple cach
Ingi prze biegł dreszcz, bo było coś nie zwy kłego w tym pod dań czym ge ście. Nie zwy kłego i ab so lut nie po ru- 
sza ją cego. Przy po mniała so bie swoją bab cię. To ona we wcze snych la tach ży cia Ingi zaj mo wała się wnuczką,
a przed snem za wsze ca ło wała ją w czoło. Inga wiele by dała, by móc raz jesz cze się do niej przy tu lić i by
bab cia za nu ciła jej jedną z tych pięk nych daw nych pio se nek, na przy kład: „Je sienne róże... Róże żółte, her- 
ba ciane...”. To było jed nak już nie moż liwe. Bab cia zmarła, kiedy Inga była w No wym Jorku – i ani nie zdą żyła
się z nią po że gnać, ani nie do tarła na po grzeb, bo... Coś ści snęło ją w gar dle. Mocno zwarła po wieki, by się
uspo koić.

Kiedy je otwo rzyła, Ba sia i Zo sia na dal czule roz ma wiały, aż w końcu sta ruszka za pro po no wała:
– Chodź, usią dziemy na ta ra sie i po ga pimy się na je zioro. Kie dyś lu bi łaś.
– Ale te raz nie lu bię. Od czasu wy jazdu sta ra łam się nie by wać nad żad nym je zio rem.
– Co za szkoda, Dro binko! Co za szkoda! Ale to ozna cza jedno: mamy co nad ra biać. Chodź, nie daj się

pro sić!
Sta ruszka pod nio sła się z wi go rem. Po pra wiła na bio drach długą su kienkę, a po tem spoj rzała na po kaź- 

nych roz mia rów srebrny wi sior. Uśmiech nęła się i przy tu liła go do po liczka. Inga do my śliła się, że to mu siał
być pre zent od Bar bary, a po chwili zy skała po twier dze nie.

– Za wsze mia łaś do bry gust, Ba sieńko.
– Dzię kuję, Zo siu.
– Tym ra zem to ja dzię kuję. Dawno nie do sta łam tak pięk nej nie spo dzianki.
Bar bara skrom nie mach nęła ręką, po czym po de szła do ściany i za trzy mała wzrok na zdję ciach w ram- 

kach. Po wie działa coś, czego Inga nie do sły szała, ale co wy raź nie roz ba wiło go spo dy nię. Przez chwilę jesz- 
cze roz ma wiały, a po tem Zo sia wy szła na ta ras.

– Aaa! Weź mi, Dro binko, ze sto lika te moje śmier dziele. I nie za po mnij o lufce. Na wet nie py taj, czy na- 
dal palę albo dla czego. Wiem, że nie po pie rasz, po dob nie jak dok tor Me chow ska, ale skoro palę od lat dwu- 
stu i nic mi nie jest, to ko lejne czte ry sta też będę. Z ra do ścią i na masz cze niem.

Bar bara po ki wała głową z taką miną, jakby sły szała te słowa nie raz, i po szła po pa pie rosy. Po chwili obie
sie działy w przy tu lo nych do sie bie bu ja nych fo te lach na drew nia nym ta ra sie, a Inga, wy co faw szy się za róg,
tru chlała, bo od ko biet dzie liły ją rap tem trzy kroki. Czuła się okrop nie, pod glą da jąc tak in tymne mo menty,
ale coś nie po zwa lało jej tak zwy czaj nie odejść; nogi miała jak z oło wiu. Stała więc w bez ru chu, jakby była
jedną z ga łęzi wie ko wej wi ste rii. Le dwo od dy chała, by nie zo stać usły szaną, nie re ago wała na li ście, które
po ru szane wia trem, ła sko tały ją w szyję. Nie drgnęła na wet, gdy po czuła, jak po jej po liczku coś ma sze ruje.
To coś pie kiel nie ją nie po ko iło, bo oczami wy obraźni już wi działa tłu stego pa jąka o gru bym od włoku i od nó- 
żach za koń czo nych czar nymi jak smoła kol cami. Brr... Ko chała zwie rzęta, ale z pew nymi wło cha tymi wy jąt- 
kami.

– Cza sami, kiedy tu sia dy wa łam – sta ruszka za pa liła pa pie rosa i po woli wy pu ściła dym – to przy po mi na- 
łam so bie cie bie, jak bie ga łaś po brzegu na szego je ziora. Taka ma lutka by łaś i tro chę nie zdarna. Ale ni gdy
wy stra szona. Jak żabę wi dzia łaś, to ją ła pa łaś i mi przy no si łaś, za skrońca też się nie ba łaś. Mó wi łaś, że na
obiad, że z po lo wa nia wra casz. Chcia łaś być po trzebna i trosz czy łaś się o mnie.

– W szcze gól no ści o to, by nikt ci nie za gra żał.
Sta ruszka za chi cho tała nieco szorst kim i przy dy mio nym śmie chem.
– Ni gdy nie za po mnę, jak na kry łaś mnie z Ol gier dem w sy pialni.
Ba sia po krę ciła głową.
– My śla łam, że ro bił ci coś złego i... No, zresztą pa mię tasz.
– Pa mię tam, pa mię tam. Co to był za wi dok, niech sko nam! Tak się za mach nę łaś na niego tą mio tłą! By łaś

za mała, więc na wet nie tra fi łaś w głowę, tylko prze je cha łaś mu nią po ple cach. No i całe szczę ście, że nie



ude rzy łaś w węża, bo też by była strata. Bo Ol gierd to miał praw dzi wego... py tona – roz ma rzyła się.
– Zo siu...! – za wo łała Bar bara niby z obu rze niem, choć w rze czy wi sto ści chyba du siła w so bie śmiech. –

Nie chcę o ta kich rze czach na wet słu chać!
– Ale że co? – Zo sia się ro ze śmiała. – Za wsty dzi łaś się? Ty, Dro binko? Prze cież ni gdy wsty dliwa nie by łaś.

Wiem, bo cię uczy łam, że nic, co ludz kie, nie może nam być obce. Nie po winno być! Na tura wy po sa żyła fa- 
ce tów w węże i choćby nie chcieli, to z na turą nie wy grają. Mają węże. Ko niec. Kropka. Sama wiesz, że nie
ma się czego wsty dzić, skoro są przy datne... – wy pu ściła z ust duży kłąb dymu – rów nież dla nas, Dro binko.
Ży cie jest jedno, a skoro tak, to grze chem by było z niego nie ko rzy stać. Nie wia domo, gdzie nas Osta teczny
po śle. Może tam, gdzie węży brak?

– Je steś nie moż liwa, Zo siu!
– Ba sieńko – sta ruszka zga siła nie do pa lo nego pa pie rosa w po piel niczce – je stem taka sama jak ty.
Inga po czuła, jak coś, co przed mo men tem znaj do wało się na jej po liczku, wpeł zło jej na usta. Tego było

już za wiele. Z wrza skiem strzą snęła z sie bie owo coś, co ow szem, oka zało się pa ją kiem, ale nie wło cha tym
i kol cza stym, lecz zwy czaj nym kąt ni kiem, i to po spo li tych nie wiel kich roz mia rów. Ode tchnęła z ulgą, zgi na- 
jąc się wpół i opie ra jąc dło nie na ko la nach.

– Inga? Inga?! – usły szała na gle nad sobą wście kły głos. Ooo, te raz da łaby wiele, żeby chwilę wcze śniej to
był wło chaty, ja do wity i śmier tel nie groźny ośmio nóg. – Co... Co ty tu taj ro bisz?!

Inga pod nio sła się i sta nęła oko w oko z Bar barą, która wbi jała w nią spoj rze nie ostre ni czym mi li metr
sze ścienny ca ro liny re aper albo ja kiejś in nej pie kiel nej w smaku pa pryczki.

Inga na tych miast po czer wie niała, czu jąc, jak fala go rąca za lewa jej po liczki, szyję, a po tem całe ciało.
Pod glą da nie nie le żało w jej cha rak te rze, nie po tra fiła ani nie lu biła tego ro bić. W swoim ży ciu pod glą dała,
a wła ści wie śle dziła – i to nie oso bi ście – tylko jedną osobę. Tylko tego, który wło żył na jej pa lec piękną, wy- 
sa dzaną dia men tami ob rączkę. Adama.

– Wiem, jak to wy gląda, ale nie chcia łam, nie pla no wa łam, tyle że ten Ja skier... – tłu ma czyła się gę sto. –
On za brał mi but i ja go go ni łam, i... No i tak wy szło. Prze pra szam.

W Bar ba rze wy raź nie się za go to wało. Inga do strze gła na pię cie na jej twa rzy i tro chę się prze ra ziła.
– Prze pra szam – po wtó rzyła po spiesz nie.
– I słusz nie, bo masz za co. To, co wi dzia łaś, nie było dla two ich oczu. Ile sły sza łaś?
– Nic... Nic nie sły sza łam. Tylko wi dzia łam – skła mała na prędce, na wet dziar skim to nem, przez co z Bar- 

bary jakby uszło po wie trze.
– Na pewno? – do py tała.
Inga nie zdą żyła po twier dzić, kiedy u boku Bar bary po ja wiła się Zo sia.
– Dro binko, a czy to ta kie ważne? Sły szała czy nie sły szała... Uznajmy, że nic się nie stało. Prze cież tu żad- 

nych wiel kich scen nie było. Rap tem sym pa tyczne i tę skne. Bo gdyby to schadzka była, za ka zana cho ciażby,
z ja kimś żo na tym z na szej wio ski albo tym mło dym, nie moż li wie przy stoj nym kle ry kiem. – Inga za drżała, bo
po czuła się tak, jakby sta ruszka znała jej my śli. – To już go rzej by było, bo ta kie sy tu acje świad ków nie lu bią,
ale na sza...? No, nic nie szko dzi, prawda, Dro binko?

Bar bara nie od po wie działa, za ci ska jąc usta. Inga także mil czała.
– Inga, tak?
Po twier dziła ru chem głowy.
– Może na kom po cik się sku sisz?
– Nie, dzię kuję. I... I jesz cze raz prze pra szam – wy du kała Inga i od da liła się po spiesz nie w kie runku pen- 

sjo natu.



Baśka wró ciła nie po go dzi nie ani po dwóch, jak za po wia dała, ale po po nad trzech, i to zu peł nie od mie- 
niona. Uśmiech nięta od ucha do ucha, na bo saka i w lnia nej su kience do ko stek, a nie w tej bo skiej czer wo- 
nej od Ral pha Lau rena, w któ rej przy je chała. Dziew czyny pa trzyły na nią z nie do wie rza niem.

– No i co tam? Nu dzi ły ście się beze mnie? – rzu ciła, spo glą da jąc wy mow nie na Ingę, która zdo była się na
nie śmiały uśmiech. Na dal czuła się nie zręcz nie. – Coś wi dzę, że pani re dak tor naj bar dziej. Przy nio słam ci
twoją zgubę. – Po dała jej skra dziony przez Ja skra bo tek. – Zwie dził z tym sier ściu chem pół Rzą sin.

– A wy obraź so bie – ode zwała się Anka – że nikt się nie nu dził. Kiedy pla nuje się sam czy mord, to
w wiedź mim ko tle iskrzy i wrze.

– Fiu, fiu! Czyż by ście po sta wiły na Da mianku krzy żyk?
– I na Da mianku, i na Ka rolku. Oby dwa wcie le nia Kur skiego zo stały już sym bo licz nie uśmier cone. Te raz

je ste śmy na eta pie ukła da nia mowy po grze bo wej.
– Mowy po grze bo wej?
Z prze ciw nej strony na de szła Zo sia. W rę kach nio sła tacę z dzban kiem kom potu i szkla necz kami.
Dziew czyny jak na za wo ła nie od wró ciły się w jej stronę, a w ich gło wach po ja wiła się syn chro nicz nie

jedna myśl: ależ ona ele gancka! Zo sia rze czy wi ście wy glą dała bar dzo przy stoj nie. Cho ciaż mi nione lata od ci- 
snęły na niej swoje piętno: miała twarz po prze ci naną zmarszcz kami, włosy upstrzone si wymi nit kami, palce
nieco po wy krzy wiane ar tre ty zmem, to i tak była piękna i pełna sek sa pilu, a przede wszyst kim zja wi skowo
po godna. Biło od niej ja kieś nie okre ślone cie pło, do bro.

– Wo bec tego mogę być – cią gnęła Zo sia, sta wia jąc tacę na sto liku – ide al nym cia łem do rad czym. W mo- 
wach po grze bo wych to ja mam do świad cze nie – do dała śmier tel nie po waż nie.

Ba sia wy buch nęła śmie chem i ujęła jej dłoń.
– Przed sta wiam wam wy jąt kową ko bietę o wy jąt ko wym po czu ciu hu moru, Zo fię Draw ską. To wła ści- 

cielka tego miej sca, a moja przy szy wana cio cia – wy ja śniła, na co Anka zro biła wiel kie oczy, a Inga, z po licz- 
kami w ko lo rze doj rza łego bu raka, udała uprzejme zdzi wie nie. – Naj lep sza, naj do bro tliw sza i naj wy ro zu- 
mial sza ko bieta, jaką kie dy kol wiek spo tka łam.

– Już byś nie prze sa dzała, Dro binko, z tymi kom ple men tami, bo mi na po liczki róż wej dzie, a wiesz, że
nie lu bię. Ja to uwa żam – zwró ciła się do dziew czyn – że z ró żem to tylko do trumny i po pro stu uni kam. Nie
lu bię nę cić Osta tecz nego. Jesz cze lada mo ment mnie po śle na te błę kitne pa stwi ska, a mnie ni gdy nie było
do brze w błę ki cie. – Za chi cho tała.

– To tak jak mnie w opa lo nym beżu – do rzu ciła Bar bara.
– Dro binko... – Zo sia po kle pała ją po ra mie niu. – Ład nemu we wszyst kim ład nie. Więc to bie to na wet

w zga szo nych ko lo rach ziemi.

Kiedy Ania i Ka ro lina po krótce opo wie działy Zosi o Da mianku vel Ka rolku i po ka zały jej zdję cia, jak wspól- 
nie orze kły, do wo dowe, Zo sia na wet nie sko men to wała; od czasu do czasu tylko wzdy chała, uno siła brwi
i po mru ki wała. Sie dząc pod starą roz ło ży stą ja błonką przy dę bo wym stole, de lek to wały się tru skaw ko wym
kom po tem od Zosi, kosz to wały lo kal nych se rów i wę dlin oraz bu łe czek owsia nych z czar nuszką, które Zo sia
upie kła skoro świt, tuż po, jak wy znała, „po ran nych me dy ta cjach”.

– Me-dy-ta-cjach? – prze sy la bi zo wała zdzi wiona Bar bara.
– A ow szem. O wscho dzie słońca lu bię naj bar dziej. Służą mi tak jak pi la tes, stret ching, joga – wy mie niała

do stoj nie star sza pani. – I oczy wi ście seks. Dużo seksu!
– Zo siu!
– No co! Taka prawda, dziew czynki. Kie dyś by łam znacz nie oszczęd niej sza w TE klocki, ale te raz... –

Umil kła dy plo ma tycz nie i upiła łyk kom potu. – Im bli żej mam do Osta tecz nego, tym bar dziej ko rzy stam z ży- 



cia.
Zo fia Draw ska się gnęła po pa pie rosa, od da liła się na kilka kro ków i za pa liła. Inga po my ślała, że wy pusz- 

cza dym z gra cją Au drey Hep burn w Śnia da niu u Tiff any e̓go.
– A w jaki spo sób? – za cie ka wiła się nie spo dzie wa nie Anka.
– W każdy – stwier dziła Zo sia, strzą sa jąc po piół. – Ży cie jest pełne moż li wo ści. A nam nie po zo staje nic

in nego, jak tylko brać, dziew czyny! Trzeba po pro stu nie prze ga piać oka zji...
– Ja to mam te raz chyba kry zys optyczny, bo żad nych moż li wo ści nie wi dzę. Ab so lut nie ni czego do wzię- 

cia – stwier dziła Anka.
– A bo na ta kim eta pie je steś. Ale lada mo ment to mi nie – przy znała Zo sia. – A po tem po jawi się ktoś albo

coś. Albo jed no cze śnie i ktoś, i coś – mó wiła ta jem ni czo, pa trząc w stronę je ziora. – A wów czas, jak to okre- 
śli łaś, Aniu, optyka się po prawi, a ży cie na bie rze barw. Znam to z au top sji, dziew czyny.

Z ust Ani wy do stało się krót kie i nie wiele zna czące „aha”, co pod kre ślało jej brak wiary w słowa Zosi. Na- 
gle Ka ro lina gwał tow nie za szlo chała – głę boko i ża ło śnie.

– Moje ży cie jest skoń czo ooone – za wo dziła i bu czała na prze mian. – Ko oooniec! Niiiic do brego mnie nie
cze eeka! Du uuupa! Du uupa bla aaada! Na do da tek sa mo oootna du uupa bla aada! Zero per spek tyw, tylko dzie- 
ciak w brzu uuuchu!

Anka z Ingą rzu ciły się, by ją po cie szyć. W oczach tej pierw szej także po ja wiły się łzy; to, co mó wiła Ka ro- 
lina, do sko nale opi sy wało rów nież jej stan. Czuła się oszu kana i ab so lut nie nie wi działa dla sie bie per spek- 
tyw, ani ży cio wych, ani za wo do wych, bo po wy la niu kawy na Ha bera i zjebce od szefa dys cy pli narka wy da- 
wała jej się wy łącz nie kwe stią czasu. Inga z ko lei wiele by dała za taki brak per spek tywy jak dziecko. Bar bara
pa trzyła na nie, nie ro biąc nic, wszak w po cie sza niu miała tyle wprawy, co w zbie ra niu grzy bów o świ cie. Zo- 
sia tym cza sem ze spo ko jem wy pa liła pa pie rosa, zga siła go w gli nia nej po piel nicy, upiła łyk kom potu, a po- 
tem usia dła na prze ciwko Ka ro liny i gło sem ła god nym, choć sta now czym, prze mó wiła:

– Po płacz so bie, dziecko, byle nie za długo. Płacz cię oczy ści, ale zbyt dłu gie nerwy za szko dzą dziecku.
Oczy wi ście je śli za mie rzasz się nad sobą uża lać, to twój wy bór, ale pa mię taj, że je dyne, co zy sku jesz, to
drogę na skróty do Osta tecz nego. Ja bym tam na wa szym miej scu nie la men to wała nad Da mian kiem Ka rol- 
kiem Kur skim. Może bym i po pła kała chwilę, ale po tem otrze pa ła bym się z żalu, za klęła so bie siar czy ście
i prze szła do ofen sywy.

– Do ofen sywy? – spy tała Ka ro lina przez łzy.
– Do dzia ła nia. Walki fron tal nej, pod jaz do wej, zresztą nie ważne ja kiej. Byle była sku teczna – wy tłu ma- 

czyła.
– To zna czy? – Bar bara się oży wiła, Ka ro lina prze stała szlo chać i otarła łzy, a Inga z Anką, za in try go wane,

spoj rzały na se niorkę, która jesz cze przed mo men tem wspo mi nała o me dy ta cji, jo dze i wi ta niu słońca, a te- 
raz miała minę, jakby się szy ko wała do walki w klatce.

Zo sia usia dła na krze śle i od chrząk nęła.
– Do brze zro zu mia łam, że z tobą – spoj rzała na Ankę – chciał mieć dziecko, a to bie – ski nęła na Ka ro- 

linę – ka zał... wy bie rać, czy wo lisz jego, czy dziecko?
Dziew czyny zgod nie po ki wały gło wami.
– O ile do brze ro zu miem, obie uwa ża cie, że to typ bez na dziejny i bez mó zgi?
Po now nie przy tak nęły.
– To ja wam po wiem, że on jest spryt niej szy, niż wam się wy daje – stwier dziła. – Jak dla mnie to on ma

cał kiem sprawny mi kro móż dżek, mimo że zwień czony uli zaną blond grzy weczką, a dzieje się w nim wię cej
niż na Jar marku Do mi ni kań skim w Gdań sku. On so bie wszystko cał kiem nie źle wy kon cy po wał!

– Se rio? – Baśka wsu nęła do ust pla ste rek kin dziuka z pie przem cay enne. – Bo na moje oko to on na leży
do sam ców oszczęd nie ko rzy sta ją cych z sza rych ko mó rek i ra czej je dzie po ban dzie le ni stwa.

– O, no ja sne, że le ni stwa! – Zo sia przy tak nęła. – Ale to nie zna czy, że nie my śli. Prze cież naj star sza mo ty- 
wa cja świata brzmi: nie na ro bić się, a za ro bić. Ten chło pa czyna jest mi strzem kal ku la cji. Same zo bacz cie:



u Anki miał święty spo kój, na głowę mu nie ka pało, je dze nie za ma wiał z knajpy, oczy wi ście na koszt Ani, gry
i za bawki też ona mu ku po wała, no bo prze cież chło pak tak ciężko pra cuje i zwy czaj nie mu się na leży... Od
Ka ro liny też swoje do sta wał, a po tem cyk-cyk, do tej kupki coś do dał, z tej coś od jął, raz się do ło żył do je dze- 
nia, raz do opłat i bi lans mu się zga dzał. Za łożę się, że zdą żył już uzbie rać nie złą sumkę na kon cie.

– W to aku rat wąt pię – stwier dziła Anka z prze ko na niem. – Ra czej za in we sto wał.
– A mnie mó wił, że nie ma miesz ka nia – skwi to wała ża ło śnie Ka ro lina.
– Ale ja wcale nie mó wię o miesz ka niu – od parła Anka. – Od kiedy go znam, wszystko in we stuje w fi- 

gurki, hełmy i mie cze z uni wer sum Star Wars. To kosz tuje kupę kasy. Jego i mo jej.
– Z uni... Czego? – Zo sia nie kryła zdzi wie nia.
– To taka ko smiczna opo wieść o Han sie Klos sie – wy ja śniła Baśka. – Tyle że Hansa gra fa cet w bia łej pe le- 

ry nie, a Brun nera gość z astmą w przy du żym czar nym heł mie z otwor kami na bro dzie i pod no sem. – Wy ko- 
nała gest pod kre śla jący jej po gardę dla fa scy na cji ga dże tami tego typu. – No i lata w czar nej pe le ry nie i pew- 
nie w... – za jąk nęła się – w czar nych raj tu zach. No do bra, tego ostat niego nie je stem pewna, ale przy znam –
upiła łyk ze szklanki i par sk nęła – że ob raz Lorda Va dera w raj tu zach ab so lut nie mnie roz wala.

– Ro zu miem. – Zo sia za my śliła się na chwilę. – Czyli on in we stuje w hobby?
Anka po twier dziła zdaw ko wym „yhm”.
– I ta in we sty cja po chło nęła już sporo jego kasy?
Ko lejne „yhm”.
– I są też inni, któ rzy in we stują swoje oszczęd no ści w za kup tych no... fi gu rek, heł mów i mie czy?
Za miast na stęp nego „yhm” Anka zde cy do wa nie po ki wała głową.
– To są całe ar mie lu dzi – wy ja śniła. – Pa sjo na tów, fa na ty ków wręcz, któ rzy świata poza Star War sami nie

wi dzą. Na te ga dżety wy dają furę pie nię dzy.
Zo sia się gnęła po dzba nek i do lała so bie kom potu, a Bar bara w tym mo men cie do znała olśnie nia.
– Dziew czyny, mam plan! Mam plan na tego pie przo nego Da mianka!
– Ka rolka – wtrą ciła Ka ro lina.
– Może być i Ka rolka... W su mie je den pies, nie ob ra ża jąc żad nego czwo ro noga.

Baśka dość ogól nie na kre śliła plan, który przed mo men tem na ro dził się w jej gło wie, a dziew czyny zgod nie
i en tu zja stycz nie go przy jęły, uzna jąc, że jest, po pierw sze, ła twy do wy ko na nia, po dru gie, cho ler nie eks cy- 
tu jący, a po trze cie i za ra zem ab so lut nie naj waż niej sze – za boli Da miana jak dia bli, jak stąd do tej pie przo- 
nej, po dzi wia nej przez niego Gwiazdy Śmierci.

– Tylko mu si cie za cho wy wać się jak zwy kle, żeby ten szczwany li sek ni czego nie zwie trzył.
– Ja nie za mie rzam go oglą dać! – prych nęła Ka ro lina. – Mam na dzieję, że jak wrócę do domu, to jego już

tam nie bę dzie. Ani jego rze czy.
– Da się zro bić, bo zna jąc go, gnany stra chem przed od po wie dzial no ścią, pew nie zwieje gdzie pieprz ro- 

śnie. Czyli do mnie albo do kró lo wej Ireny, swo jej ma musi... – Anka przy gry zła dolną wargę. – On tak ma.
Jak się cza sem kłó ci li śmy, to ni czym wi cher bły ska wicz nie wy by wał do niej... Szcze rze mó wiąc, w tej chwili
wo la ła bym do niego za dzwo nić i wszystko mu wy gar nąć, a po tem wró cić do miesz ka nia, spa ko wać jego
graty w czarne worki i wy sta wić za drzwi. Albo bez ce re mo nial nie wy wa lić przez okno.

– Ale czy on wów czas wy cią gnie z tego ja ką kol wiek lek cję? Czy choć odro binę go za boli? Czy w ogóle po- 
czuje, że coś mu z ży cia znik nęło? – za py tała Zo sia.

– No nie – przy znała Ania. – Tylko ja nie wiem, czy po tym wszyst kim będę umiała z nim tak nor mal nie
żyć. Na wet przez chwilę.



– To góra dzień, może dwa.
– A je śli on się bę dzie do mnie przy sta wiał?
– O, daj spo kój! – Bar bara się oży wiła. – A co to, ty nie znasz bab skich wy mó wek? Okres, bo lący brzuch

albo cho ciaż na sza stara, do bra przy ja ciółka mi grena...? A jak po trze bu jesz pew niaka, to po wiedz, że wła- 
śnie zdia gno zo wali ci dra cun cu lus vul ga ris. – Za śmiała się, wi dząc prze ra że nie na twa rzy Ka ro liny. – Naj pro- 
ściej rzecz uj mu jąc, to roz kosz nie prze ra ża jąca na zwa smo czej li lii, która lubi przy bie rać ol brzy mie roz- 
miary. Ale Da mia nek nie ma o tym bla dego po ję cia i pew nie na wet nie za pyta, co to jest, bo ta kie pu ściut kie
typki jak on nie py tają, tylko ki wają gło wami, uda jąc, że do sko nale wie dzą, o co cho dzi. Jesz cze po wie, że
współ czuje, her baty ru mian ko wej za pa rzy, ko cy kiem okryje, a po tem, że niby daje ci prze strzeń do zdro wie- 
nia, pój dzie spać do dru giego po koju. Albo do ma musi. Bo prze cież kto wie, czy to nie ja kieś za raź liwe pa- 
skudz two i jesz cze mu coś od tego zwięd nie. – Baśka sym bo licz nie otrze pała dło nie i uśmiech nęła się z za do- 
wo le niem. – Pro ste.

– Pro ste? Bar baro, prze ra żasz mnie! – Anka wy ba łu szyła oczy. – Chyba za czy nam się cie bie bać.
– Naj waż niej sze, żeby Da mia nek się bał!

Wie czór w Rzą si nach dziew czyny spę dziły z Zo sią, do sko nale ba wiąc się w jej to wa rzy stwie. Ona rów nież
wy bor nie spę dziła z nimi czas, bo od ku rzyła wiele swo ich ulu bio nych hi sto ry jek, które Kor ne lia, jej
wnuczka, znała już na pa mięć. A Zo sia lu biła ga wędy. I wierne grono słu cha czy.

– Moja pra bab cia miała trzech mę żów, w tym jed nego jaw nie kra dzio nego – wy znała, kiedy sie działy na
ta ra sie z wi do kiem na je zioro, po opa tu lane cie niut kimi i naj mil szymi ko cami, po pi ja jąc na par z pi gwy. – Bo
jak się po znali, to on miał jesz cze żonę, ale to mał żeń stwo już na wło sku wi siało i na wza jem tylko się krzyw- 
dzili. – Skub nęła bu łeczkę z czar nuszką. – I co cie kawe, moja pra bab cia z nim była naj szczę śliw sza, a po tem
jesz cze się oka zało, że jego pierw sza żona też so bie po roz wo dzie uło żyła ży cie i ni czego jej nie bra ko wało.
I pew nego dnia przy szła do mo jej pra babci z kwia tami! W po dzięce! – Uśmiech nęła się i spoj rzała na Ankę. –
Za wsze mi po wta rzała ta kie słowa: nie bierz się, Zo sia, za ka wa lera, bo z żadną się do tąd nie oże nił, to
i z tobą się nie ożeni. Nie kom bi nuj z wdow cem, bo swoją żonę do grobu wpę dził, to i cie bie wpę dzi. Za roz- 
wod ni kiem się nie oglą daj, bo wła sną żonę zo sta wił, to i cie bie po rzuci. Ty się, Zo sia, bierz za żo na tego! Bo
jak ze swoją żoną się oże nił, to i z tobą się ożeni, o! – Par sk nęła śmie chem. – Ja tam nie mó wię, że miała ra- 
cję, bo z pre me dy ta cją wła sne szczę ście bu do wać na cu dzej krzyw dzie nie jest do brze... No ale u cie bie inna
hi sto ria, Aneczka, zu peł nie inna. – Po pa trzyła współ czu jąco na Ankę, a po tem prze rzu ciła wzrok na Ka ro- 
linę. – Wy obie je ste ście po krzyw dzone, a jedna dru giej nie ro biła nic po zło ści. Ale – upiła łyk kom potu,
a na jej twa rzy po ja wił się ło bu zer ski uśmiech – ob rotny chło pak z tego Da mianka Ka rolka, nie ina czej! Dwie
ta kie ładne i by stre dziew czyny omo tać...

W jej sza rych oczach bły snęła iro nia, a Baśka na ten wi dok uśmiech nęła się zna cząco do dziew czyn.
– Jedną ja koś tam za do wa lał, drugą jed no cze śnie roz ko chał. Kto by po my ślał, że tyle ta len tów kryje się

w jed nym ma leń kim... – Zo sia za wie siła głos – chłop czyku – do koń czyła nie bez zło śli wo ści. – A tam, gdzie
wy miesz ka cie... Czy wy tam ja kiś las ma cie? Ja kąś gę stwinę?

– Coś by się zna la zło. – Anka za sta no wiła się przez mo ment. – I tak so bie my ślę, że na tchnę łaś mnie, Zo- 
siu, bo jakby tak tego jed nego ma leń kiego... chłop czyka – wszyst kie par sk nęły śmie chem – wy wieźć gdzieś
w głąb lasu, bez okrusz ków w kie szeni, i zo sta wić...

– No! I te raz mó wisz jak wo jow niczka! – Zo sia klep nęła się w udo. – I mnie też przed chwilą po dobny po- 
mysł w gło wie za świ tał. Bo umówmy się, taki Da mia nek Ka ro lek to jed nak skarb! A co się robi ze skar- 
bami? – Po pa trzyła na dziew czyny. – No prze cież, że się za ko puje! A ja przy pad kiem mam w piw niczce szpa- 
del i ga szone wapno...



Kiedy na stęp nego po ranka Inga, Anka i Ka ro lina smacz nie spały w swo ich łóż kach, Bar bara z Zo sią wy brały
się na wspólne oglą da nie wschodu słońca. Sie działy po tu recku na po mo ście, wta pia jąc się w oto cze nie, na- 
słu chu jąc szu wa ro wych śpie wów, je zior nych plu sków i wy cze ku jąc rześ kich mu śnięć wia tru. Wpa trzone
w lekko ko ły szące się szczyty drzew, roz ma wiały nie mal szep tem, bo udzie liła im się spo kojna aura po ranka.

– Być może to mój ostatni wschód słońca – stwier dziła Zo sia, a Bar bara na tych miast zgro miła ją wzro- 
kiem. – No, nie patrz tak na mnie. Nie mó wię, że do sta łam ja kieś za pro sze nie od Osta tecz nego, ale pew no ści
nie mam, że go nie wy słał. Nikt nie ma. Ani stu la tek, ani mło kos po dwu dzie stce. I dla tego mó wię „być
może”. Ale je śli to by był mój ostatni wschód słońca, to odejdę szczę śliwa, bo wró ci łaś.

Sta ruszka de li kat nie po kle pała Ba się po ko la nie i po ło żyła głowę na jej ra mie niu.
– To mój naj lep szy wschód słońca od lat – wy znała.
– Na prawdę?
– No, może nie li cząc tych z Ol gier dem.
– Z tym Ol gier dem?
Z cał kiem oczy wi stego po wodu Baśka naj pierw zo ba czyła mio tłę, którą mu kie dyś przy ło żyła w plecy,

a po tem, ku swo jemu prze ra że niu, zwi zu ali zo wała py tona, tego py tona i, jakby chciała po zbyć się tego wi- 
doku z głowy, cała się wzdry gnęła.

– Oczy wi ście, że z tym Ol gier dem. A my ślisz, że mo gła bym mieć in nego?
– Ja nie wie dzia łam, że on... – Urwała.
– Jesz cze żyje...? – Zo sia uśmiech nęła się, a w ką ci kach jej ust po ja wiły się drobne zmarszczki. – Mimo

osiem dzie siątki cały czas pra cuje. Opie kuje się na szym pa ła cem, za leży mu, żeby go od re stau ro wać, pi sma
składa, jeź dzi... W su mie Ol gierd ma się do sko nale. Jak ma wiają nasi bry tyj scy przy ja ciele: ne ver bet ter.
A zresztą za chwilę sama bę dziesz się mo gła o tym prze ko nać, bo już świta, a on za wsze o po ranku przy cho- 
dzi nad je zioro, żeby... – Za chi cho tała. – Sama zo ba czysz.

Jakby na po twier dze nie słów Zosi na brzegu je ziora na tych miast zma te ria li zo wał się wy soki i po stawny
star szy pan z gę stą czu pryną si wych wło sów. Ale to nie one przy kuły uwagę Basi. Nie stety. Ol gierd był goły.
Go lu sieńki.

– Ol gier dzie! – Zo sia po ma chała w stronę męż czy zny, który stał z roz po star tymi ra mio nami, jakby wi tał
się ze słoń cem, eks po nu jąc cał kiem do brze jak na jego wiek wy rzeź biony tors.

Jo gi niczny roz krok i ta tu aże na udach przed sta wia jące roz warte pasz cze lwów rów nież ro biły wra że nie,
a to, co mię dzy nimi... Nie, tego Bar bara do prawdy nie chciała zo ba czyć. A jed nak zo ba czyła. Po raz ko lejny.

Zo sia pod nio sła się bły ska wicz nie i jesz cze szyb ciej zrzu ciła z sie bie długą lnianą su kienkę, więc je dy nym
jej okry ciem był te raz srebrny wi sior na łań cuszku.

Nie zwra ca jąc już kom plet nie uwagi na Ba się, pod bie gła żwawo do męż czy zny i uści skała go ser decz nie.
Bar bara od wró ciła wzrok; nie po tra fiła tak bez kar nie się ga pić po tym, co le dwo chwilę wcze śniej pra wie ją
za biło, ale dźwięki do cho dzące z brzegu same pod po wia dały jej bo ga tej wy obraźni ob razy. Spoj rzała do piero
wtedy, gdy usły szała plusk wody.

– Chodź, Dro binko, wy ką piesz się z nami! – Zo sia za chę ca jąco ma chała w jej stronę, sto jąc po pas za nu- 
rzona w wo dzie. Ol gierd do stoj nym krau lem od da lał się nie spiesz nie od nie wiel kiej piasz czy stej plaży. –
Dawno nie wi dzia łaś Ol gierda!

– Nie, nie! To zna czy, dzień do bry, Ol gier dzie. Z ką pieli jed nak nie sko rzy stam.
Bar bara trak to wała na gość jako naj nor mal niej szą nor mal ność, ba! lu biła po cho dzić so bie nago po domu,

w je dwab nym szla froczku, a i wo bec ewen tu al nych go ści płci mę skiej rzadko by wała pru de ryjna, ale inna



sprawa, gdy cho dziło o na gość przy szy wa nej cioci w po łą cze niu z na go ścią Ol gierda, któ rego mo głaby na zy- 
wać przy szy wa nym wuj kiem. To było dla niej zbyt wiele.

– Nie chcę wam prze szka dzać. Poza tym mu szę obu dzić dziew czyny. Przed śnia da niem chciały się wy- 
brać na spa cer – skła mała.

– No to wi dzimy się po tem, tak?
Baśka ski nęła głową, uśmiech nęła się i po szła w stronę pen sjo natu. Z od dali spoj rzała jesz cze na Zo się

i Ol gierda i na uła mek chwili, zu peł nie nie ocze ki wa nie, po czuła tę sk notę za trwa łym uczu ciem, za kimś, kto
nie bę dzie na je den raz czy mie siąc, a po zo sta nie z nią znacz nie dłu żej. W tam tej chwili za pra gnęła mieć
u swo jego boku ko goś ta kiego jak Ol gierd (tylko, rzecz ja sna, znacz nie młod szego!). Ale to była krótka
chwila, bar dzo krótka, bo po tem nie spo dzie wa nie przy szła wia do mość od Sier gieja i za miast prze czy tać jej
treść („Ba sju nia, nie ner wuj sja, wsjo w pa riad kie. Kasa jest, łań cuch toże. Ja cze kaju cie bie”), Baśka zwi zu ali- 
zo wała jędrne po śladki Sier gieja, po kaź nych roz mia rów bi cepsy, brzuch z sze ścio pa kiem, ja kiego nie po- 
wsty dziłby się sam Schwa rze neg ger u szczytu formy, i... Nie, nie, in nych wa lo rów ciała nie zdą żyła już zwi zu- 
ali zo wać, bo z ra do snym po wi ta niem przy biegł do niej wio skowy zło dzie ja szek Ja skier. A je dy nym, co po tra- 
fiło ją od cią gnąć od bo skich męż czyzn, na wet tych za le d wie wi zu ali zo wa nych, były szcze ka jące czwo ro nogi.

W ob li czu wy sła nej przez Sier gieja pysz nej wia do mo ści, na którą Inga za re ago wała en tu zja stycz nym pi śnię- 
ciem, śnia da nie wy dało się dziew czy nom jesz cze pysz niej sze.

– Po wiem wam – Anka zdą żyła prze łknąć ostatni kęs ru mia nej chałki hoj nie okra szo nej ma słem i kon fi- 
turą z tru ska wek – że choć jesz cze wczo raj o Rzą si nach my śla łam je dy nie w ka te go riach mordu i zbrodni, to
dziś je stem skłonna przy znać, że spę dzi łam tu cał kiem przy jemny czas.

– Ja też – do dała Inga, która wy jąt kowo do brze i długo spała, a rano Bar bara mu siała ją wręcz zmu sić do
po rzu ce nia po ścieli, bo z wła snej woli za nic w świe cie nie zwlo kłaby się z mię ciut kiego łóżka. – I mia łam ja- 
kieś miłe sny, a od tej ak cji z Oli vie rem to kiep sko u mnie ze spa niem by wało.

– Ale mek sy kań ski cre pe sik to już prze szłość, więc od dziś mo żesz w ogóle nie my śleć o przy kro ściach
z jego strony, tylko o przy jem no ściach. O ile mi wia domo, było ich cał kiem sporo, prawda?

Inga nie od po wie działa, ale zna cząco się uśmiech nęła, a po tem ukryła ru mie niec za kub kiem z po ranną
kawą.

– Ja my śla łam – ode zwała się po chwili Ka ro lina, która sie działa na skraju stołu zgar biona, ze zwie szo- 
nymi ra mio nami i ustami wy gię tymi w smutny ro ga lik – że po tym, jak Ka rol so bie po szedł, to bę dzie naj gor- 
szy week end w moim ży ciu, ale dzięki wam wcale nie był aż taki... Cho ciaż... – Urwała, a z oczu znowu po- 
pły nęły jej łzy. – Za raz się skoń czy, wy po je dzie cie, a ja zo stanę... Sa motna, z per spek tywą roz stę pów, puch- 
ną cych ko stek i... i wspo mnie niem fa ceta, który ni gdy nie po wi nien się w moim ży ciu po ja wić! Co za
gówno! – za szlo chała. – Przede mną naj bar dziej bez na dziejny czas w ży ciu...

Inga przy sia dła się do Ka ro liny i ob jęła ją ra mie niem.
– Zo ba czysz, że ja koś się ułoży – po wie działa miękko. – Nie bę dzie ła two, ale się ułoży. Ogar niemy to. Jak

tylko przy ci śniemy Da mianka.
– Ka rolka.
– Da mianka Ka rolka – pod su mo wała Anka. – Po mo żemy ci. Po pro stu zo staw to nam i zaj mij się sobą. Bo

te raz naj waż niejsi je ste ście ty i twoje dziecko, a ono po trze buje wy czil lo wa nej mamy. Więc na ra zie zjedz
eko ja jeczka i eko twa ro żek i na pij się kom po ciku, bo ma mnó stwo wi ta min.

Ka ro lina do koń czyła bułkę, chap snęła so lidny ka wał twa rogu, siorb nęła łyk kom potu, a po tem jesz cze je- 
den i ko lejny, aż szklanka zro biła się pu sta. Z brzę kiem od sta wiła ją na sto lik i przy tu liła jedną z mięk kich
po du szek.



– Tak so bie te raz my ślę... – po wie działa, jesz cze po cią ga jąc no sem, kiedy dziew czyny omó wiły szcze gó- 
łowo plan ze msty na Da mianku. – Wy to ma cie ta kie skille, że po win ny ście za ło żyć ja kąś agen cję de tek ty wi- 
styczną. Albo grupę wspar cia, nie wiem. Dla tych wszyst kich ba bek wy ty ra nych przez fa ce tów. Żeby je ja koś
chro nić, ostrze gać, być ich pod porą.

Baśka uważ nie spoj rzała na Ka ro linę i zro biła py ta jącą minę.
– Na prawdę tak uwa żam. Je ste ście nie sa mo wite. Tak szybko wszystko za pla no wa ły ście i to, co mó wi cie,

ten cały plan, on wy daje się taki sen sowny, do rze czy. – Znowu po cią gnęła no sem. – Gdyby nie wy, by ła bym
w roz pa czy. Prze cież zo staję sama z dziec kiem i... i ta myśl... I se rio, nie mam bla dego po ję cia, jak by się ta
noc dla mnie za koń czyła. Dzięki wam już pra wie mi się wy daje, że może jed nak ja koś to bę dzie... Więc tak
cał kiem se rio po my śl cie o ja kiejś agen cji.

– Nie o agen cji... Ale o por talu? Czemu nie! – stwier dziła Anka od kryw czo.
– O por talu! Tak! Ta kim, w któ rym dziew czyny mo głyby się ostrze gać przed wszyst kimi pa lan tami świata!

I oszu stami ma try mo nial nymi! – za wo łała Inga.
Bar bara prze łknęła pla ste rek szynki.
– A także na cią ga czami i zwy kłymi pa dal cami, któ rzy za ży ciowy cel wzięli so bie zna le zie nie la ski i osku- 

ba nie jej z ho noru, kasy i klasy – do dała. – Oraz tymi, któ rzy są po pro stu nudni...

Sie działy przy stole, na je dzone i za my ślone, po pi ja jąc her batę, kiedy w drzwiach ja dalni po ja wiła się Zo sia.
– No i jak, dziew czynki? – za py tała. – Go towe na spa cer?
– Po spa ce ru jemy na stęp nym ra zem – ode zwała się Bar bara. – Za raz się zbie ramy do domu.
– Już?! A do kąd wam się tak spie szy? Ładna po goda jest, można na wet się w je zio rze wy ką pać albo na

łódki się wy brać, albo po pro stu po sie dzieć nad wodą i po wie trza po wdy chać. Tam, w tym Po zna niu, to pew- 
nie smog ma cie, a tu tak zdrowo.

Zo stały, głów nie dla tego, że Baśka, która wcze śniej za kli nała się na wszyst kie swoje świę to ści – czyli mo- 
ëta, szpilki od Lo ubo utina i nie za leż ność – że nie zo sta nie tu dłu żej niż dzień, te raz pro po zy cję tę przy jęła ze
szcze rym za chwy tem. Pra gnęła spę dzić z Zo sią choćby i go dzinę, na wet w mil cze niu, ale z nią. A tak się bała
wró cić do Rzą sin... Prze cież nie była tu... ile? Dwa dzie ścia lat? Mniej wię cej. Bała się, że spo tka nie na znie- 
na wi dzo nej ziemi wy zwoli de mony, któ rym ni gdy nie po zwo liła się ujaw nić, albo, co gor sza, przy woła ob- 
razy, które po tem będą do niej po wra cały w sen nych kosz ma rach. Tym cza sem nic się jed nak ani nie wy zwo- 
liło, ani nie przy wo łało, a Bar bara Ko chań ska opusz czała Rzą siny z po czu ciem, że nie długo do nich wróci.

– Ale na pewno? – za py tała Zo sia, ocie ra jąc łzy wzru sze nia, kiedy się że gnały. – Na pewno przy je dziesz?
– Obie cuję. Nie długo, a wcze śniej za dzwo nię. Nie raz za dzwo nię i bę dziemy ga dały i ga dały, i ga dały. Te- 

raz wszystko się zmieni, zo ba czysz.
– Dro binko...! – Zo sia użyła bab ci nego tonu i po gła dziła Ba się po po liczku. – Do brze, że je steś!
– Ty też – od po wie działa Ba sia i po czuła bo le sne ukłu cie.
Nie cier piała stwier dze nia „ty też”. Wy da wało jej się ta kie... mało za an ga żo wane. A te raz sama go użyła,

i to nie wzglę dem ko goś, kogo chciała się po zbyć, a osoby, z którą naj chęt niej ni gdy by się nie roz sta wała.
– Do brze, że je steś, Zo siu – po pra wiła się, wsia dła do swo jego wy god nego mer ce desa i ru szyły w drogę.
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To le ran cja ma swoje gra nice. Nie to le ru jemy gry zą cych swe trów, bo zo sta wiają nam na skó rze czer wone
plamy; nie to le ru jemy chru pią cej pszen nej ba gietki, bo po jej zje dze niu za czyna nas bo leć brzuch; nie to le ru- 
jemy pył ków traw, od kąd po jed nym ze spa ce rów po łące do ku ment nie za tkał nam się nos. Na szczę ście
można nie no sić wełny, ogra ni czyć glu ten i za miast na łąkę wy brać się na plażę. Są jed nak i ta kie sy tu acje
gra niczne, w któ rych roz wią za niem nie jest uni ka nie aler genu, a kon fron ta cja z nim. Zwłasz cza gdy owym
aler ge nem jest fa cet, który nas zdra dza i okła muje.

– Wspa niała ta twoja Zo sia – stwier dziła Inga, kiedy opusz czały Rzą siny.
– Wiem. I przez te wszyst kie lata nic się nie zmie niła.
– Tak w su mie to ni gdy mi o niej na wet nie wspo mnia łaś – stwier dziła Anka. – Długo się zna cie?
– Bar dzo, ale dawno się nie wi dzia ły śmy i... – Baśka na gle za częła in ten syw nie szu kać play li sty na sa mo- 

cho do wym wy świe tla czu, a Inga do strze gła, że przy ja ciółce drżą palce, jakby to py ta nie wy trą ciło ją z rów- 
no wagi. – Zo sia to moja ulu biona cio cia, ale nie mam z nią ja kichś szcze gól nych wspo mnień. Po pro stu się
lu bimy i tyle – ucięła.

To nie za brzmiało prze ko nu jąco. „Po pro stu się lu bimy”? – po wtó rzyła Inga w my ślach, przy wo łu jąc ob- 
raz Basi wtu lo nej w ko lana star szej pani, a po tem ich tę skne słowa, ge sty sza cunku i od da nia. Zu peł nie jej to
nie pa so wało do „po pro stu się lu bimy”. Już bar dziej do: „ko cham ją jak matkę”. Aku rat na czy ta niu mię dzy
wier szami Inga znała się cał kiem nie źle.

– I wiesz, to wspa niałe, co za pro po no wała Ka ro li nie – po wie działa Anka.
– Tak, choć mnie to zu peł nie nie zdzi wiło – stwier dziła Baśka. – Za wsze była wraż liwa na pro blemy sa- 

mot nych ma tek. Wielu ta kim dziew czy nom po mo gła. Ka ro lina na bie rze u niej sił, uspo koi się, po układa my- 
śli. Wtedy bę dzie jej ła twiej za cząć wszystko od nowa.

– Ła twiej to jej bę dzie, jak uka tru pimy Da miana – wtrą ciła po nuro Inga.
– Od tego za czniemy.

Przez resztę drogi, czyli bi tych pięć go dzin z prze rwami na je dze nie i śpie wa nie na głos pio se nek Bajmu,
dziew czyny oma wiały plan ze msty na panu Kur skim, jak wo lały te raz na zy wać Da miana. Ania za dzwo niła
też do Ma rianki, żeby stre ścić jej prze bieg wi zyty w Rzą si nach i opo wie dzieć o po my śle na ze mstę. Oraz
o por talu.

– Nie mu si cie mi dzie sięć razy po wta rzać – oznaj miła Ma rianka, nieco ob ru szona, kiedy Anka za py tała,
czy sio stra jej po może. – Zgo dzi łam się, za nim do mnie za dzwo ni łaś. Co wię cej, pod pi suję się pod tym
obiema rę kami. A na wet czte rema, bo Lu tek, choć za zwy czaj trzyma sztamę z fa ce tami, też jest za ry tu al- 
nym ob cię ciem Da mian kowi jaj.

– Ko cham cię, sis! – rzu ciła w od po wie dzi Anka. – I tę sk nię jak dia bli!
– To nie tę sk nij, tylko pa kuj wa lizkę i przy jeż dżaj, a naj le piej to przy jedź cie wszyst kie. U nas miej sca jest

pełno, a to wa rzy stwa z Pol ski jak na le kar stwo. Głów nie nudni i nie moż li wie bo gaci Ame ry ka nie. Niby faj- 
nie, ale ileż można.

– A przy stojni cho ciaż?



– Co za py ta nie! – za śmiała się Ma rianka. – Nie przy stoj nym fa ce tom prze cież wstęp wzbro niony!

Mi nęły już ro gatki Po zna nia, kiedy Bar bara na gle za klęła siar czy ście, a dziew czy nami aż za rzu ciło, gdy na ci- 
snęła gwał tow nie pe dał ha mulca, bo ktoś za je chał im drogę. A po tem za je chał ją na stęp nemu i na stęp nemu.

– Jak jeź dzisz, pa lan cie?! – wrza snęła Baśka. – My ślisz, że jak masz bmw, to wszystko ci wolno? Gówno
prawda! Wolno ci tyle samo, co jak byś miał tico!

– Daj spo kój, z idio tami nie wy grasz. – Inga pró bo wała ją ja koś wy ci szyć, bo sama nie źle się wy stra szyła.
– A udo wod nić ci?
– W żad nym wy padku! Nie po trze buję żad nych do wo dów. A już na pewno nie na dro dze.
– Ja też za bra niam! Mój im mu ni tet nas nie obroni! – do dała Anka.
Inga gło śno prze łknęła ślinę, kiedy z gło śni ków po pły nął po tężny wo kal Be aty Ko zi drak za grze wa jący do

boju: „Je steś ste rem, bia łym żoł nie rzem. No sisz spodnie, więc walcz!”. Za nic w świe cie nie chciała, by Bar- 
bara co kol wiek ko mu kol wiek udo wad niała, mimo że sie działa za ste rem. W pa mięci miała wciąż żywy ob raz
no wo jor skich raj dów swo jego by łego męża, kiedy po pi jaku zmu szał ją, by wsia dała z nim do auta, a po tem
gnał przed sie bie, ma jąc głę boko w du pie to, że mogą zgi nąć. A może chciał, żeby skoń czyli na ja kimś słu- 
pie...? Raz prze cież pra wie tak się stało.

– Pro szę cię, nie goń go. Na ta kich nic nie po ra dzisz! A jak chcesz, mo żemy za dzwo nić na po li cję...
Bar bara zna cząco mruk nęła i płyn nym ma new rem, nie ła miąc prze pi sów, wy prze dziła naj pierw je den

sa mo chód, po tem drugi, po czym znów zna la zła się za czar nym bmw. Wy łą czyła mu zykę. Pal cem wska zała
sa mo chód. Na jego tyl nej szy bie znaj do wała się ele gancka czarno-złota na klejka z nu me rem te le fonu i in for- 
ma cją „Sprze dam”.

– Wklep mi ten nu mer – rzu ciła do Anki.
Po chwili w gło śni kach roz brzmiał sy gnał ocze ki wa nia na po łą cze nie, a za raz po nim ode zwał się mę ski

głos.
– Ja ro sław Ha ber, słu cham?
Anka nie mal się za po wie trzyła i zro biła wiel kie oczy.
– Do bry wie czór, pa nie Ha ber. – Bar bara użyła swego aniel skiego głosu. – Mam dla pana wia do mość od

Pio tra. Tego Pio tra.
– Tego Pio tra? – Męż czy zna nie zro zu miał, o kim mowa.
– Już tłu ma czę. – Bar bara uśmiech nęła się zja dli wie. – No bo wi dzi pan... Piotr wła śnie dał mi znać, że

jest pan w Po zna niu, na ulicy Gło gow skiej. Czy to się zga dza?
– Tak – od po wie dział Ha ber po krót kim mil cze niu.
– A to do brze, do brze. I ten sam Piotr po wie dział, że je dzie pan czar nym bmw M8 gran co upé. Czy to się

zga dza? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, cią gnęła: – Choć może nie zbyt pre cy zyj nie się wy sło wi łam. Otóż Piotr
nie po wie dział, że pan je dzie, pa nie Ha ber, tylko że pan za pier dala. Czy to prawda?

Męż czy zna przez chwilę mil czał, od dy cha jąc gło śno, jakby roz wa żał, co po wi nien od po wie dzieć. Anka
zła pała Baśkę za rękę, a po tem wy ko nała ner wowy gest, któ rego przy ja ciółka jed nak nie po jęła.

– To ja kiś wkręt? Je stem na an te nie ra dio wej, tak? – ode zwał się w końcu Ha ber, a w jego gło sie dało się
sły szeć gniew.

– Och, pa nie Ha ber, ja do sko nale ro zu miem, jak to brzmi! – za szcze bio tała Bar bara. – Ale nie jest to ża- 
den wkręt, pro szę pana. Nie jest pan na an te nie, choć być może, je śli za chwilę skręci pan w prawo, w... pro- 
szę po cze kać, wgry wam pana mapę... w Ka na łową, nie zdej mu jąc nogi z pe dału gazu, to znaj dzie się pan na
ustach wszyst kich sta cji ra dio wych, a może i te le wi zyj nych. Bo naj praw do po dob niej wy je bie pan w ka nał,



by naj mniej nie w prze no śni. Piotr pro sił na wet uni że nie, żeby dla pew no ści pan nieco przy spie szył. Oso bi- 
ście za le cam, gdyż Święty Piotr już na pana czeka...

W tej chwili Ha ber roz łą czył się, a Bar bara swoim zwy czaj nym gło sem do dała:
– ...On i nie pełny tu zin jego ko le gów po fa chu. Każ dego dnia cze kają na ta kich idio tów i pu sta ków jak

pan, pa nie Ha ber.
Po do słow nie dwóch se kun dach mil cze nia Inga ryk nęła śmie chem, a Bar bara do niej do łą czyła. Tylko

Anka sie działa jak wryta i wga piała się przed sie bie, w zni ka jące za za krę tem czarne bmw.
– Czy ty wiesz, kto to był? – za py tała po chwili, w któ rej re chot dziew czyn mie szał się ze sło wami po dziwu

nad ak tor skim ta len tem Bar bary.
– Have no idea! – Baśka wy szcze rzyła zęby. – Pa lant ja kiś. Idiota. Prze cież wi dzia łaś.
– Tak, ale on się przed sta wił. Ja ro sław Ha ber. – Dwa ostat nie słowa z tru dem wy do stały się z ust Anki.
Przy ja ciółka w se kundę spo waż niała.
– Znasz go?
– Tak. Może nie po win nam wam o tym mó wić, ale... Pa mię ta cie, jak opo wia da łam wam o znę cie, któ rego

prze słu chi wa łam i przez któ rego pra wie, pod kre ślam: pra wie, wy le cia łam z pro ku ra tury?
– Chyba żar tu jesz. To był ten ga lan cik od Lo uisa Vu it tona, na któ rego wy la łaś kawę? – Inga od razu sko ja- 

rzyła fakty.
– Ten sam. Ten, który tak sprał swoją żonę, że ani tro chę nie przy po mi nała sław nej pięk no ści.
Z ust Bar bary wy do było się ci che prze kleń stwo. Inga mil czała, wstrzą śnięta, moc niej wci ska jąc się w sie- 

dze nie i obej mu jąc ra mio nami. W jed nej chwili roz bo lało ją całe ciało, każda jego ko mórka. W mer ce de sie,
w któ rym jesz cze przed mo men tem wrzało od śmie chu i słów unie sie nia, at mos fera zgęst niała i znie nacka,
ni czym nie chciana chmura bu rzowa, po ja wiło się za że no wa nie. Ale od czego w ta kich sy tu acjach była Bar- 
bara? Jak nikt inny po tra fiła roz ga niać wszel kie chmury i zmu szać słońce, by pra żyło.

– Okej, ro zu miem, że ten fa cet to gno jek pierw sza klasa, ale przy zna cie, że i ja z klasą się po nim prze je- 
cha łam.

Anka uśmiech nęła się pod no sem.
– I to z za je bi stą klasą! – kon ty nu owała Bar bara, wy raź nie z sie bie za do wo lona. – Nie co dzień po wo łuję

się na zna jo mość z sa mym Świę tym Pio trem! My ślę, że ten Ha ber jest w szoku i jesz cze długo bę dzie.
– Mam na dzieję, choć do ta kich jak on nie wiele do ciera – od parła Anka. – Ale mu szę przy znać, że zro bi- 

łaś go po mi strzow sku.
„God bless Bar bara!”, można by rzec. Na wia sem mó wiąc, je śli Osta teczny ma czał palce w jej two rze niu,

to trzeba mu od dać, że się po sta rał. I nie za li czył przy tym żad nej wpadki.

Anka po tym, jak Da mian na pi sał jej na der ro man tycz nego ese mesa w ra do snym to nie: „Wró ci łem wcze- 
śniej. Kup po dro dze ja kieś żar cie, może tę pizzę z Malty”, po sta no wiła, że ja koś znie sie wspólny nie dzielny
wie czór, choćby po to, by nie wzbu dzać w Da mia nie nie po trzeb nych po dej rzeń. Jej obawy oka zały się jed- 
nakże bez za sadne, bo na wet gdyby zo stała po rwana przez sta tek UFO pe łen przy stoj nych ko smi tów, to pan
Kur ski i tak nie przy szedłby z od sie czą, jako że nie wzru sze nie i nie mal do pół nocy za jęty był ja kąś strze lanką
i tylko coś mruk nął pod no sem, gdy po sta wiła przed nim pizzę. Po tem, i ow szem, wlazł do ich sy pial nia nego
łóżka, ale na wet przez myśl mu nie prze szło roz po czy nać mi ło sne harce. Przy ło żył głowę do po duszki i po
kil ku na stu se kun dach za snął, oznaj mia jąc to prze cią głym i do no śnym chra pa niem. Anka czuła wstręt już na
samą myśl o tym, że musi le żeć na tym sa mym prze ście ra dle co on, i naj chęt niej zbu do wa łaby mię dzy nimi
ścianę z po du szek, gdyby nie fakt, że Da mia nek miał na wyk za gar nia nia nie tylko wła snej po duszki, ale i tej
na le żą cej do Anki.



„Śpi so bie w naj lep sze, jakby nic się nie stało... – bur czała w my ślach Anka, stu ka jąc wście kle wia do mość
na bej be so wym cza cie – jakby ni komu ży cia nie spie przył. Da mia nek. Ka ro lek. Chu jek”.

„Chu jek i tyle!” – od pi sały jej nie mal rów no cze śnie Baśka i Inga.
Tam tej nocy w tym sło wie była chyba za warta ja kaś nie zwy kła ma gia, bo kiedy Anka wy po wie działa je

w my ślach nie raz i nie dwa, a wiele, na prawdę wiele razy, po czuła nie moż liwą wręcz ulgę. A po tem ogar nął
ją spo kój, który spra wił, że mimo prze cią głego chra pa nia do bie ga ją cego z dru giej strony łóżka i ogar nia ją- 
cych jej ciało dresz czy obrzy dze nia, za snęła.

Kiedy obu dziła się rano, o mor der czej go dzi nie szó stej, Da mian krzą tał się w kuchni. Była tym ab so lut nie
za sko czona, bo nie zwy kle rzadko to ro bił, a już ni gdy w po nie działki. Zdzi wiła się jesz cze bar dziej, kiedy na
sto liku w sa lo nie do strze gła przy go to waną dla niej owsiankę, na do da tek ze świe żymi tru skaw kami.

– Coś się stało? – za py tała ką śli wie. – Mamy ja kąś rocz nicę? Uro dziny?
Da mian za śmiał się słodko, a w Ance uak tyw nił się od ruch wy miotny.
– Nie. – Pod szedł do niej i po ca ło wał ją w kark. – To z mi ło ści, skar bie. I... I... tak w ogóle to wspa niale

wy glą dasz!
– Ulala! – wy pluła z sie bie Anka i na tych miast ugry zła się w ję zyk, bo w chwili sła bo ści (a taka wła śnie na- 

stą piła) Baśka i Ma rianka ka zały jej wła śnie tak wo łać. Zde cy do wa nie lep sze było prze cież „ulala” niż coś
w ro dzaju: „Och, do prawdy, ty pie przony lu dziku sza sta jący zdra dziec kim na sie niem w ob cych cip kach?!”.

Po spiesz nie zja dła śnia da nie i nie wcho dząc z Da mia nem w głęb szą kon wer sa cję (dwu krot nie po wie- 
działa „ulala”, raz „aha”, a poza tym wy dała z sie bie na prawdę prze sadną liczbę po mru ków), wy pa dła
z miesz ka nia jak opa rzona, za po mi na jąc na wet o ko sme tyczce z ak ce so riami do ma ki jażu. O jej braku zo- 
rien to wa łaby się za pewne do piero pod czas pierw szego po bytu w ła zience, ale traf chciał, że w win dzie na- 
tknęła się na wszech wi dzą cego Sta rego, który przy wi tał się z nią krót kim, acz zna mien nym: „Mój Boże,
Krauze, zróbże coś ze sobą, bo aresz tan tów wy stra szysz”. Nie za mie rzała mu ni czego wy ja śniać, więc po cią- 
gnąw szy wargi ogni ście czer woną szminką, którą miała w każ dej to rebce na wy pa dek na głych sy tu acji, po- 
wę dro wała prze słu chi wać tych i owych.

Ro botę opu ściła o czter na stej, po kręt nie tłu ma cząc się Zen kowi Łą giewce spra wami na mie ście.
– Aneczko, a czy ja py tam? – Ze nek pod niósł wzrok znad sterty pa pie rzysk. – Czy do cie kam, co z tą przy- 

jem nie wy glą da jącą blon dy neczką w su kience ko loru bu telki he ine kena za mie rzasz dziś ro bić? – Od ru- 
chowo spoj rzał w okno, a Anka za nim.

Inga, tak jak się umó wiły, cze kała na nią przy sa mo cho dzie. W zie lo nej su kience.
– Nie py tam i nie do cie kam – kon ty nu ował tym cza sem Ze nek. – Mój do świad czony nos pod po wiada mi

jed nak – ką cik jego ust de li kat nie drgnął – że pla nu je cie po sie kać two jego fa ceta na pla sterki, bo zwa żyw szy
na twój dzi siej szy na strój, ostro so bie na to za słu żył. Tylko zważ na alibi. Ja kieś pa ra gony z Zary, bi lety z par- 
ko matu, coś na ten przy kład. Tak że bym nie miał nie przy jem no ści kie ro wać do was za pro szeń na małe tête-
à-tête w na szym po nu rym po ko iku zwie rzeń. No! – Ode słał ją ru chem ręki. – Leć, dziew czyno. Fa bryka się
bez cie bie nie za wali. Do ju tra!

Anka opusz czała po kój star szego ko legi, za cho dząc w głowę, w jaki spo sób Ze nek na uczył się czy tać w jej
my ślach. Był fan ta stycz nym pro ku ra to rem i świet nym kum plem. Uwiel biała go za to po czu cie hu moru, dy- 
stans i ab so lutny spo kój. Był naj ge nial niej szym męż czy zną w słusz nym wieku, z ja kim kie dy kol wiek przy szło
jej współ pra co wać.

Inga stała przed au tem i prze glą dała te le fon, pró bu jąc sku pić my śli na nie istot nych plot kach ze świata pi sa- 
rzy ce le bry tów. Kiedy Anka do niej po de szła, nie po tra fiła jed nak ukryć zde ner wo wa nia.

– I jak? Co tam? Jak u cie bie?



– W ro bo cie w po rządku. – Ania cmok nęła przy ja ciółkę w po li czek. – A tak to... Rano pan Kur ski miał ja- 
kiś na pad i wy ko ny wał nie po ko jąco opie kuń cze ru chy w moim kie runku, ale zwia łam. Jedźmy, mamy mało
czasu. Książę wróci do domu w oko li cach pią tej. Z ja kąś chińsz czy zną.

Inga zer k nęła na ze ga rek, choć do sko nale zda wała so bie sprawę, która była go dzina, i stwier dziła:
– Zdą żymy.
Anka za par ko wała przed klu bem, po czy niła z Ingą ostat nie usta le nia, po czym od dała przy ja ciółce klu- 

czyki do sa mo chodu i po szła do fry zjera na prze ciwko.
Inga sta nęła przed wej ściem z ró żo wiut kim le do wym na pi sem Fa ce tom Wstęp Wzbro niony, czu jąc, jak

przy spie sza jej puls. Była po twor nie zde ner wo wana. Nie co dzien nie prze cież ro biła coś, za co gro ziły pa ra- 
grafy. Wzięła kilka głę bo kich wde chów i we szła do środka. Tuż za pro giem przy wi tał ją Sier giej. Ubrany „po
cy wil nemu”, w dżinsy i biały ti szert, a nie jak zwy kle w czarny ga jer, wy glą dał jak nor malny, nie rzu ca jący się
w oczy fa cet. No, może nie tak do końca, bo odro binę za dużo czasu spę dził na siłce.

Ski nął do niej głową, uśmiech nął się ką ci kiem ust, po czym uści skiem dłoni po że gnał się ze zmien ni kiem
i wy szli. Nie po wie dział ani słowa, ale Inga była przy go to wana na jego ma ło mów ność. Wie działa, że Sier giej
może mało mówi, za to dużo robi. Za sad ni czo czuła się kom for towo z tym jego mil cze niem. Ga duły w ta kich
na pię tych oko licz no ściach zde cy do wa nie nie po trze bo wała.

– Ja po pro wa dzę. Ba sia mó wiła, że nie masz prawa jazdy.
– Ba sju nia wie naj lep sze.
Usia dła za kie row nicą, roz wa ża jąc, czy już te raz po winna za py tać o pie nią dze i łań cu szek, które od zy skał

od Oli viera, czy jesz cze po cze kać. „Te raz czy po tem? Te raz czy po tem?” – ko ła tało się w jej gło wie. Dla ku- 
rażu włą czyła ra dio, bo miała wra że nie, że w ca łym kok pi cie sły chać było bi cie jej serca. Sier giej spoj rzał na
nią uważ nie i jakby pod słu chał jej my śli, bo z tyl nej kie szeni spodni wy jął grubą ko pertę prze wią zaną gumką
i bez słowa po dał ją In dze.

– Dzię kuję – po wie działa. – Bar dzo to do ce niam. Ro zu miem, że swój pro cent wzią łeś?
– Da, spa siba. Pro sta ra bota.
– A Oli vier? – spy tała nie pew nie. – Nic...? Nic mu nie jest?
Sier giej ze zdzi wie niem uniósł brwi.
– Nie ner wuj sja. Wsjo w pa riad kie – po wie dział ja koś tak prze ra ża jąco mrocz nie, że aż prze łknęła ślinę,

a oczami wy obraźni zo ba czyła po ła mane ręce swego jed no noc nego wy skoku.
Po gło śniła ra dio i ru szyła. Ode zwała się, do piero kiedy zna leźli się przy bloku Ani.
– Da mian ma być przed sie dem na stą. Zdą żysz?
Sier giej ski nął po ta ku jąco.
– Pa mię tasz plan czy coś ci po wtó rzyć?
Męż czy zna zmro ził ją spoj rze niem, więc zro zu miała, że naj wy raź niej od po wiedź była twier dząca:

wszystko miał w gło wie. Prze ka zała mu klu cze i ciężko wes tchnęła.
– Nie ner wuj sja – po wtó rzył spo koj nie. – To dla mnie nie pier wyj raz. – Na piął bi ceps i z na masz cze niem

go cmok nął.
„I w tym pro blem, Sier giej. I w tym pro blem...” – jęk nęła w my ślach Inga, od pro wa dza jąc go wzro kiem.



Roz dział 10

Ni gdy nie wiesz, kiedy przyj dzie ci ode grać naj trud niej szą rolę w spek ta klu ży cia. Kiedy ty – nie śmiała
i ete ryczna – zo sta niesz zmu szona, by za ło żyć ma skę he tery, he ro iny lub har pii, z któ rymi na co dzień nie
masz nic wspól nego. Albo gdy cie bie – pewną sie bie i mocno stą pa jącą po ziemi – los za przę gnie do przy- 
wdzia nia su kienki ru sałki, która jest twoim cha rak te ro lo gicz nym prze ciw nym bie gu nem. Ale od czego są
przy ja ciółki – nasz drugi mózg – które po mogą ob my ślić sce na riusz, do pi szą di da ska lia i ni czym an tyczny
chór będą nam to wa rzy szyły w naj trud niej szych mo men tach przed sta wie nia?

Pro ku ra torka Anna Krauze w sza łowo od świe żo nej fry zu rze we szła do swo jego miesz kanka do kład nie o sie- 
dem na stej dwie. Serce miała w gar dle, a w gło wie my ślowy ko cioł, ale nikt by tego po niej nie po znał, bo
przy brała swoją drugą twarz, zim nej, sta now czej i zde cy do wa nej Procy. Od progu po wi tał ją przy jemny za- 
pach chińsz czy zny i stru mień bli żej nie okre ślo nych dźwię ków do bie ga jący zza przy mknię tych drzwi do du- 
żego po koju. Dla nie po znaki z ło sko tem po rzu ciła w przed po koju to rebkę i buty i wbie gła do środka. Wi dok,
jaki za stała, wzbu dził w niej prze po tężną we so łość i gdyby cały mi sterny plan nie miał przez to wziąć w łeb,
wy buch nę łaby szcze rym i ożyw czym śmie chem. Mu siała jed nak ode grać swoją rolę, więc z bez brzeż nym
zdu mie niem, za które mo głaby do stać Oscara, wy szep tała na boż nie:

– Je zu sie Na za reń ski, a tu co się wy da rzyło?
Da mian, upadł szy na klęczki u stóp swego wiel kiego re gału, za le wał się rzew nymi łzami, wy jąc przy tym

ni czym ranny zwierz. W końcu, wy raź nie ostat kiem sił, uniósł na Ankę za łza wione spoj rze nie, a po tem z tru- 
dem wy du kał:

– Za-za-za... za je bali mi... Za je bali wszyst kie moje he-hełmy, miee-ecze i... i... fi-fi-fi gurki. Moo-ooje
wszystko. Wszy-wszy-hyyy-stko!

Anka rzu ciła okiem na pu sty, pu ściu teńki re gał i z sa mej głębi jej czar niut kiego mści wego serca wy rwało
się pełne sa tys fak cji: Oh yeah!. Za cho wu jąc ka mienną twarz, uklę kła obok Da miana i z uda wa nym współ czu- 
ciem po gła dziła go po ra mie niu. On, ukryw szy twarz w dło niach, wy bą kał z tru dem:

– Mo ooje ży cie stra ciło, kurwa, see-eens. Nie mam ju uuuż ni-ni-nic. Za ja kie grze eechy?
„Ano za zła ma nie szó stego przy ka za nia, ciulu je den! Za cięż kie grze chy cu dzo łó stwa! Do kład nie za ta kie

grze chy!” – rzu ciła w my ślach Anka, a na głos po wie działa:
– Ta aak, ro zu miem, bie daku. – Ża ło sny ton głosu przy cho dził jej z tru dem, ale Da mian, kom plet nie za śle- 

piony wła snym nie szczę ściem i łzami, nie do sły szał nuty fał szu. – Ale słu chaj! – Klep nęła się w udo, jakby
na gle wpa dła na ge nialny po mysł. – To może ja za dzwo nię po two jego wujka! Prze cież on nam po może.
W końcu jest po li cjan tem.

Da mian od jął ręce od twa rzy i spoj rzał na Ankę z uwagą. Wstał, wy pro sto wał się, wziął kilka, może kil ka- 
na ście głę bo kich wde chów i prze rzu cał wzrok to na Ankę, to na re gał, jakby wa żył, co by tu taj po wie dzieć,
jak wy brnąć z nie zręcz no ści. Anka skon sta to wała, że nie wie dział prze cież, że ona wie o tym, o czym we dług
jego wie dzy nie wie działa i o czym nikt, poza nim, wie dzieć nie po wi nien. A ona wie działa, i to od dawna.
Wie działa, że on ten re gał ukry wał przed swoją matką. To zna czy nie tyle ukry wał, ile prze ko ny wał kró lową
Irenkę, że im po nu jąca ko lek cja pla stiku jest warta tyle, co nic. „To wszystko z chip sów” – twier dził, a matka,
choć nie za do wo lona, że jej sy nuś je, jak ma wiała, „ta kie świń stwa”, przyj mo wała to do wia do mo ści. Gdyby
wuj Mi rek po znał prawdę (a we zwa nie po li cji w oczach Da mianka było jed no znaczne z we zwa niem wujka
Mirka), Da mia nek miałby prze chla pane u ma musi. Bo jako po słuszny syn naj bar dziej na świe cie bał się
gniewu Ireny Kur skiej.



– Nie! – rzu cił za sad ni czo. – Nie bę dziemy dzwo nić po wujka Mirka!
– Ale prze cież wy da łeś na to for tunę! – Anka grała nie ugiętą. – Nie ma mowy, to trzeba zgło sić.
– Nie zga dzam się! Żad nego wujka, żad nej po li cji!
Da mian za cho wy wał się do kład nie, jak prze wi działy dziew czyny. Wuj Mi rek był na czel nym plot ka rzem

w ro dzi nie i dzia łał ni czym ka nał in for ma cyjny on line – nada wał na żywo. A Da mian za pewne wi zu ali zo wał
już so bie gniew matki i pełne po li to wa nia spoj rze nia dal szych krew nych, któ rzy na wszel kich spo tka niach
będą szep tali mię dzy sobą o nie fra so bli wej roz rzut no ści i we dług nich dzie cin nej pa sji pu pilka Irenki.
„Patrz, jak go roz pu ściła. I te raz ma!” – tak będą szep tali, zło śliwcy...

Anka na tę myśl par sk nęła w du chu, po czym wstała i per fek cyj nie gra jąc swoją rolę, drą żyła:
– Da mian, ale skoro twoje ży cie stra ciło sens, to nie uwa żasz, że na le ża łoby zro bić wszystko, aby ten sens

od zy skać?
– Tak, oczy wi ście... – za jąk nął się. – Ale... nie. Nie wszystko. To zna czy wszystko poza wuj kiem Mir kiem.

I po li cją.
Ania z mi strzow skim ubo le wa niem po krę ciła głową.
– Wiem, że masz aler gię na po li cjan tów, że nie prze pa dasz za wuj kiem. Ale Da mian! Tu cho dzi o kra dzież

two jej ko lek cji. A wu jek ko men dant na pewno by po mógł. Na wet nie mu sisz z nim ga dać, sama za dzwo nię.
Tylko po daj mi nu mer.

Da mian ani drgnął.
– Jak chcesz. – Anka wes tchnęła i wy jęła ko mórkę. – Dzwo nię za tem na po li cję. W końcu mam zna jo mo- 

ści.
– Nie! – sprze ci wił się Da mian z taką sta now czo ścią, ja kiej Anka w jego gło sie ni gdy nie sły szała. – Za- 

dzwo nisz do nich, a on się do wie. Nie. Nie ma mowy.
Pod szedł do niej, za brał z jej ręki te le fon i po ło żył go na sto liku, po czym utkwił wzrok w re gale. Tym sa- 

mym, który jesz cze o po ranku na pa wał go dumą naj więk szą, naj głęb szą i je dyną na świe cie, a te raz stał się
jego oso bi stą ścianą roz pa czy.

Trwał tak bez ru chu, a po tem na gle drgnął i za czął wy da wać z sie bie ję kliwe dźwięki, które w końcu przy- 
brały kształt so czy stych, acz peł nych bólu prze kleństw.

– Kurwa mać... – po wie dział ża ło śnie. – Wszystko, wszystko za je bali skur wiele... – Po cią gnął no sem. –
Mo gli coś zo sta wić. Cho ciaż Leię albo Dar tha Va dera z wy su wa nym mie czem od Ken nera. Cho ciaż to mo- 
gli... Kurwa mać...!

Anka prze łknęła ślinę, by zmu sić się do oka za nia współ czu cia (Ma rianka jej przy ka zała, że choćby nie
wiem co, ma mu współ czu cie oka zać, a na głu pie py ta nie Anki, czy i w tym przy padku „ulala” nie wy star czy,
po pu kała się pal cem w czoło). Te raz więc Anka po now nie po gła dziła Da miana po ra mie niu.

– Nie ro zu miem, dla czego nie chcesz tego zgło sić – za częła do cie kać, do kład nie jak było w pla nie. – Ma- 
jąc tak bo gatą ko lek cję, wartą... Ile?

– Ja kieś sześć dzie siąt dwa ty siące, może sześć dzie siąt dwa pięć set.
– A za tem ma jąc ko lek cję wartą ja kieś sześć dzie siąt dwa ty siące pięć set...
– Do la rów – do dał Da mian, a Ance zro biło się go rąco, bo kom plet nie nie miała po ję cia, że re gał mógł być

wart taką cho lerną kupę kasy.
– Do la rów – po wtó rzyła, mie ląc w ustach tę in for ma cję. – No więc ma jąc taką ko lek cję, ja na twoim miej- 

scu po le cia ła bym na po li cję i zgło siła kra dzież z wła ma niem, na wet gdyby tą sprawą miał się za jąć mój znie- 
na wi dzony wu jek.

Da mian spu ścił głowę.
– Nie drąż te matu – bąk nął. – Nie bę dzie żad nego zgło sze nia.
– Hmm... – wes tchnęła te atral nie Anka. – Skoro tak sta wiasz sprawę... Ale... – Za wie siła głos.
Oto nad szedł czas na wpro wa dze nie na stęp nego punktu. Z so lid nym przy tu pem.



– Skoro to było wła ma nie... – po wie działa po woli. – To co z drzwiami? Prze cież jak wcho dzi łam, wy glą- 
dały nor mal nie, a wcze śniej? Jak to było, kiedy ty wcho dzi łeś? Co z zam kiem?

Da mian stro pił się i spu ścił wzrok.
– To moja wina... – Ner wowo po dra pał się po gło wie. – Naj wy raź niej nie za mkną łem drzwi. Kiedy wró ci- 

łem, były otwarte.
– Na oścież?
– Nie, skąd. Ale... Mu sia łem za po mnieć o za mknię ciu ich rano na klucz.
– Znowu? Da mian! Prze cież ja mam tu wszystko!
– Wszystko? Wszystko?! – Wy ba łu szył na nią oczy. – Twoje wszystko to nic w po rów na niu z moim! – Głos

mu za drżał, a Anka w du chu pra wie po pła kała się ze śmie chu. – Twoje wszystko to rap tem parę ksią żek
i dwa złote pier ścionki, stare jak świat, a moje wszystko to... To jest praw dziwa for tuna, która wła śnie prze- 
pa dła.

Da mian bez sil nie opadł na krze sło. Wy glą dał ża ło śnie i przez kró ciutki, kró ciu sieńki mo ment Anka na- 
prawdę nie mu siała grać li to ści, bo praw dzi wie ją po czuła. Za raz po tem jed nak do szła do głosu zimna Proca.

– Zjemy? – za py tała, wska zu jąc ku bełki z chińsz czy zną. – Może jak zjesz, zmie nisz zda nie wzglę dem po li- 
cji, Da mian. To trzeba zgło sić.

Da mian po krę cił głową, wstał i wy szedł z po koju.
– Mu szę się przejść, bo zwa riuję. Może po szła byś ze mną? Pro szę...
– Idź sam – od parła zimno. – Ja je stem nie moż li wie głodna.
– Aha – bąk nął je dy nie, a ona w na pię ciu cze kała, aż za mknie za sobą drzwi.
A kiedy już wyj rzała przez okno, by się upew nić, że wy cho dzi z klatki, ze rwała się, by za dzwo nić do

dziew czyn i opo wie dzieć im wszystko, ab so lut nie wszystko. Oh yeah! – to było cu dow nie uwal nia jące uczu- 
cie.

– To te raz prze cho dzimy do ko lej nego punktu – stwier dziła Ma rianka, któ rej twarz wręcz pro mie niała, kiedy
jej sio stra na wi de okon fe ren cji zre la cjo no wała wy da rze nia po po łu dnia. – Pan Kur ski do sta nie naj więk szą
lek cję ży cia, któ rej na do da tek ni gdy nie za po mni.

– Ni gdy! – po wtó rzyła Bar bara. – Zde cy do wa nie ni gdy!
– A ty się od niego uwol nisz! – do dała Inga. – I choć z do świad cze nia wiem, że za po mnieć nie bę dzie tak

ła two, jak się może wy da wać, to z cza sem się uda.
– Je stem go towa jak ni gdy!
Anka rze czy wi ście była go towa i trwała dziel nie na miej scu ni czym żona ma ry na rza. Ale Da mian nie

wra cał. Nie było go ani po go dzi nie, ani po dwóch. Wo bec ta kich oko licz no ści za częła już na wet my śleć, że
mógł so bie coś zro bić, ale szybko wy klu czyła tę ewen tu al ność, bo prze cież Da mian naj bar dziej na świe cie
ko chał sie bie (choć do nie dawna rów nie mocno ko lek cję fi gu rek, mie czy i tych, no, heł mów). Uznała więc,
że naj praw do po dob niej po je chał do swo jego biura, by przy tu lić je dyną oca lałą fi gurkę, którą trzy mał w szu- 
fla dzie pod klu czem. I kiedy tak roz wa żała, do kąd go po nio sło i co by tu zro bić, żeby przy cią gnąć go z po- 
wro tem do domu (na stępny punkt planu cze kał prze cież na re ali za cję), za dzwo nił jej te le fon.

– No ale jak ty mo głaś po zwo lić, żeby on wy szedł z domu w ta kim sta nie? Czy ty nie wi dzia łaś, jak on wy- 
gląda?

Anka na wet nie zdą żyła po wie dzieć „halo”, gdy w słu chawce roz legł się pe łen wy rzutu głos Ireny Kur- 
skiej, matki Da miana Ka rola Kur skiego vel Chujka.



– Zdro wego od da łam w twoje ręce, z wi go rem, pro mien nego. Tyle ma rzeń miał, tyle pla nów! A chwilę
temu kto sta nął w mo ich drzwiach? Zła many ży ciem, oszu kany przez los, po rzu cony przez ko bietę, któ rej
od dał serce – bia do liła Kur ska. – Ja się cie bie py tam, gdzie jest mój sy nek i co z nim zro bi łaś! To wszystko
przez cie bie!

– Przeze mnie? – zdzi wiła się uprzej mie Anka. – Ale jak to przeze mnie?
Irena Kur ska aż za sy czała z obu rze nia.
– A tak to! Co z cie bie za na rze czona, skoro w ta kiej roz pa czy wy pu ści łaś go z miesz ka nia! A on prze cież

bła gał, że byś z nim po szła! Że byś mu po cie sze niem była! Prze cież po win naś! To twój obo wią zek jako przy- 
szłej żony. Wiem, że ty z domu tego nie wy nio słaś, ale prze cież ja nie raz ci o tym mó wi łam, nie raz! Tłu ma- 
czy łam ci, na czym po lega praw dziwa rola ko biety, żony, matki...

W Ance po woli za czy nało się go to wać.
– I... I nie ro zu miem, jak mo głaś być taka bez serca, sa mego go pu ścić! – krzyk nęła kró lowa Irena już

pra wie z pła czem.
– Bo jest do ro sły?
– Za raz do ro sły! Prze cież ża den fa cet nie jest do ro ślej szy od naj mniej do ro słej ko biety! Oni wszy scy są jak

dzieci, o nich trzeba się trosz czyć w wy jąt kowy spo sób. A kto ma to ro bić, jak nie my? Taka na sza rola, Anno.
Ale może ty jesz cze do niej nie do ro słaś, nikt cię jej nie na uczył, to i skąd masz co kol wiek o dba niu o męż- 
czy znę wie dzieć, skoro ta twoja matka od świtu do nocy dy żur za dy żu rem w szpi talu, oj ciec pro fe sor na
uczelni, więc głowę za jętą waż nymi spra wami miał, a ona pew nie ka napki mu na wet nie zro biła. No a jak
o męża za dbać nie umiała, to i dziecko pusz czone sa mo pas, i nic dziw nego, że ty nie nau czona je steś dbać
o cie pło do mo wego ogni ska i męż czy znę. No bo skąd ty mia łaś czer pać wzorce, no skąd, jak ty i mnie ni gdy
nie słu cha łaś... Żad nej do brej rady nie przyj mo wa łaś. Brak po kory i po tem te związki tak się roz pa dają!
Przez brak ko bie cej po kory! – Matka Da mianka za po wie trzyła się i mu siała zła pać od dech. – Za tem – kon ty- 
nu owała już z lekką chrypką – in for muję cię, Anno, że twój przy szły mąż jest u mnie i masz tu za raz przy je- 
chać go po cie szyć i za ła go dzić całą tę nie zręcz ność. Bo on nic mi po wie dzieć nie chce i cierpi!

Anka była o krok od wy bu chu – nie wie działa tylko, czy bar dziej chciało jej się śmiać, czy prze kli nać. Ni- 
gdy nie lu biła kró lo wej Irenki, a te raz praw dzi wie jej nie cier piała i miała, na prawdę miała chęć wy pluć
z sie bie wią zankę kilku so czy stych i ką śli wych słów – tak żeby Ire nie Kur skiej w pięty po szło. Ma jąc jed nak
z tyłu głowy ko lejny punkt planu, mu siała ugryźć się w ję zyk i ja koś udo bru chać ura żoną do ży wego nie do- 
szłą te ściową.

– Tak, ro zu miem, że on cierpi – za częła po woli. – Ja też...
– Aha.
– I ża łuję, że nie po szłam z nim.
– Aha.
– Ale nie stety nie mogę po niego przy je chać – udała głę boki żal – bo mam dy żur i do słow nie przed mo- 

men tem zo sta łam we zwana do pro ku ra tury. – Od chrząk nęła i uśmiech nęła się w du chu, bo wie działa, że
w ten spo sób szybko spławi Irenę Kur ską. – Nie po win nam tego mó wić, ale... – ści szyła głos i kon spi ra cyj- 
nym szep tem do dała: – Na stą pił zwrot w spra wie tych ry tu al nych za bójstw na star szych ko bie tach przy Mo- 
dli bow skiej.

Irena Kur ska na mo ment za mil kła, bo sprawa „Mor dercy de wo tek”, jak me dia okrzyk nęły psy cho patę
sie ją cego po strach po śród po zna nia nek w wieku sześć dzie siąt plus, praw dzi wie ją elek try zo wała i za ra zem
prze ra żała.

– Ooo, aaa, tak, tak, ro zu miem... – Chrząk nęła. – No do brze, skoro na prawdę nie mo żesz – od parła już
cał kiem pew nym to nem. – Cho ciaż mu szę ci po wie dzieć, że jak ojca Ka rolka trzeba było skądś ode brać, za ła- 
twić coś za niego czy w ogóle co kol wiek, to choćby się wa liło i pa liło, za wsze by łam na miej scu, a prze cież
pra co wa łam i mia łam czte rech chłop ców pod opieką. No ale to były inne czasy, wy, mło dzi, ma cie te raz zu- 
peł nie inne war to ści, inne prio ry tety... No cóż, Anno, w ta kim ra zie oso bi ście przy wiozę Ka rolka...



Anna za klęła w du chu, ale grzecz nie po dzię ko wała i się roz łą czyła. Nie zdą żyła jesz cze odło żyć ko mórki,
kiedy ta za dzwo niła po now nie.

– Albo nie przy wiozę – huk nęła z dru giej strony Irena Kur ska, bez po wi ta nia i zbęd nych ce re mo nia łów. –
Mo gła bym, ale skoro ty i tak nie je steś w sta nie po świę cić mu czasu, a on, o czym oby dwie wiemy, znaj duje
się te raz w po trze bie, nie przy wiozę, ale wy wiozę.

– Nie ro zu miem. – Anka wes tchnęła.
– Nie pierw szy raz, Anno – burk nęła Irena z pre ten sją. – Tak się składa, że moja sio stra Kry styna cał kiem

nie dawno prze szła za wał. Aku rat wró ciła do domu i po trze buje jesz cze opieki, a ja opieki nie od ma wiam, na- 
wet kiedy mam na karku po grą żo nego w bo le ści syna i scho ro wa nego męża. A więc Kry styna po trze buje
opieki i ja do niej jadę, a Ka ro lek ze mną. Tam so bie od pocz nie, bo Kry styna mieszka nad cał kiem ład nym
je zio rem, z plażą i pu bami. Po goda ma być w sam raz, więc na bie rze chło pak ko lo rów i do czło wieka się
upodobni, bo blady i li cho wy gląda. Może też tro chę się za okrą gli, bo ty, Anno, z tego, co wiem, to w domu
nie go tu jesz... Nic dziw nego, że on taki chudy i ner wowy się zro bił... No! Przy naj mniej so bie do brych obiad- 
ków poje... Nikt się tak nim nie zaj mie jak matka!

Anka, przy tak nąw szy skwa pli wie, roz łą czyła się za raz po tym, jak Irena Kur ska po zwo liła so bie na ostat- 
nią pry watną wy cieczkę w jej stronę. Re ali za cja ko lej nego punktu ich planu może i od wle kła się o ja kiś ty- 
dzień, ale plus był tego taki, że przez ten czas Anka nie bę dzie zmu szona oglą dać zdra dziec kiego lica po sęp- 
nego oraz zła ma nego ży ciem Da miana Ka rola Kur skiego. Vel Chujka.
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Przy zwy cza jeni do zwy czaj no ści ty go dnia nie do strze gamy tego, co w nim nie zwy czajne. A w każ dym jest
prze cież coś z po bły skiem bro katu i ce ki nów, na wet w tym po zor nie sza rym. Uzdra wia jąca roz mowa z przy- 
ja ciółką, do bra rada od do świad czo nego kum pla w ro bo cie, wi zja speł nio nego ma rze nia, udany plan ze msty
na ex... Trzeba tylko do brze prze cie rać oczy, ewen tu al nie szkła oku la rów, by to coś nie zwy czaj nego w zwy- 
czaj no ści do strzec, a po tem z uczu ciem sa tys fak cji ma lu ją cym się nie tylko na twa rzy po wie dzieć do sie bie:
Oh yeah, ależ to był cu dow nie nie zwy czajny zwy czajny ty dzień!

Anka pół wie czoru prze ga dała z dziew czy nami i była im za to wdzięczna, bo dzięki nim nie smak po roz mo- 
wie z kró lową Irenką zde cy do wa nie przy gasł i na brała do ca łej sprawy więk szego dy stansu.

– W każ dym pla nie musi się po ja wić ja kieś zgniłe jajo – pod su mo wała Bar bara. – Zęby zja dłam na pla no- 
wa niu i sporo na ten te mat wiem. I każdy stra teg na nie czeka, a my już nie mu simy, bo oto samo się ob ja- 
wiło, i do tego oka zało się cał kiem nie groźne. Małe, wy szcze kane, z krót kimi pa zur kami i trwałą on du la cją
na nie moż li wym ta pi rze. A więc uznajmy, że ma muśka two jego pra wie ex...

– Mo jego już ex – po pra wiła Ania.
– Okej, two jego już ex... To jest wła śnie zgniłe jajo na szego za je bi stego planu. A te raz otwie ramy bramę

i wjeż dżamy na Ro ute 66, ry cząc na całe gar dło: „Hit the road, Jack”, a ra czej „Hit the road, Char les”. I ni- 
czym już nie po wstrzy my wane, w świa tłach re flek to rów, do trzemy do przy stanku koń co wego o na zwie „The
End of Da mian Ka rol Kur ski”.

Anka bar dzo li czyła na to, że tak wła śnie bę dzie. Że rze czy wi ście Irena Kur ska jest tą je dyną i, jak po wie- 
działa Baśka, nie groźną prze szkodą w re ali za cji ca łego planu. Chciała, by się po wiódł, by Da mian do stał na- 
uczkę na całe ży cie i już ni gdy wię cej na wet nie po my ślał o gra niu na dwa fronty.

Zbli żała się pół noc, ale miej ska du chota nie po zwa lała In dze za snąć. A może tę bez sen ność wy wo łał emo cjo- 
nu jący week end spę dzony z dziew czy nami? Wstała i sze roko otwo rzyła okno, po czym oparła się o pa ra pet.
Każ dego dnia do póź nych go dzin noc nych ulicą prze miesz czali się lu dzie: im pre zo wi cze, tu ry ści czy lo kalsi,
o tej po rze naj czę ściej w sta nie upo je nia al ko ho lo wego na po zio mie li ght, nor mal albo extreme (w przy pad- 
kach nad zwy czaj nych na wet su per extra extreme). Miarę upo je nia stwo rzyła na po trzeby wła snych ob ser wa- 
cji – lu biła wy my ślać ży cio rysy lu dziom mi ja nym na ulicy lub wi dzia nym wła śnie z okna miesz ka nia. To ją
re lak so wało i w ja kiś spo sób ba wiło, a prze cież jesz cze do nie dawna po trze bo wała tego re laksu i opty mi zmu
jak tlenu, bo w jej ży ciu ni czym na trętne chwa sty ple nił się smu tek.

Za trzy mała spoj rze nie na dwóch lo kal sach, któ rych już nie raz wi dy wała pod oknem. Dziś ewi dent nie
osią gnęli po ziom extreme z sil nymi pre dys po zy cjami do su per extra extreme.

– No bo wy obraśśś so bie, Szy siu, że ta moja to od mie siąsa nis a nis. Niiis! Dżwiami cza ska, a ja klamke
sa łuje. Od mie siąsa sa łego!

– Że sooo? Od mie siąsa? Szło wieku, jak ty ży jesz? I so to za ży cie?
– Ano wi dzisz, Szy siu. Gów niane... Na diete więs prze szłem by łem, choć nie z wła snej woli, nie z wła- 

snej... – Po cią gnął z nie wiel kiej bu telki i bek nął.
– Do brze, że ta dieta to na szych pro sę si ków nie tyka, bo so ja bym zro bił bez cie bie, szło wieku?



Inga ro ze śmiała się pod no sem i od pro wa dziła wzro kiem dys ku tan tów chwiej nym kro kiem zmie rza ją- 
cych w stronę rynku. Spoj rzała na oświe tloną wi trynę ka mie nicy na prze ciwko, w któ rej mie ściła się mała ga- 
le ria sztuki współ cze snej. Jak do tąd do niej nie zaj rzała, bo ga le ria sym bo li zo wała jej ma rze nia. Inga po sta- 
no wiła, że wej dzie do niej, do piero kiedy na po waż nie wróci do ma lo wa nia. To bę dzie jej na groda. A więc...
Wej dzie i uśmiech nie się do tego star szego pana, który z nie mal przy ro śnię tym do dłoni kub kiem kawy prze- 
cha dza się po ga le rii, a je śli znaj dzie się spo sob ność, to na wet z nim po roz ma wia, po dy sku tuje o sztuce albo
(to było naj śmiel sze z jej ma rzeń) o swo ich ob ra zach, o ob ra zach Ingi Win ter. Aż któ re goś dnia ten jo wialny
męż czy zna po wita ją uśmie chem i po wie: „O, do brze, że pani jest! Wła śnie mia łem dzwo nić z wia do mo ścią,
że pani Smu tek nad rzeką Hud son zo stał sprze dany”. A po tem po prosi o ko lejny ob raz. Albo le piej – o kilka ob- 
ra zów... A prze cież tych kilka – sprzed lat – ona już miała na ma lo wa nych i za mknię tych w sta ro świec kiej wa- 
lizce po uko cha nej ma mie.

Inga wes tchnęła. Rzu ciła okiem na stary bu dzik na szafce noc nej – była dwu dzie sta trze cia pięć dzie siąt
dzie więć. „A więc czwar tego lipca dwa ty siące dwu dzie stego dru giego roku o go dzi nie dwu dzie stej trze ciej
pięć dzie siąt dzie więć – za hu czał w jej wy obraźni pod eks cy to wany głos spi kera ra dio wego – trzy dzie sto pię- 
cio let nia Inga Win ter, wy trawna ucie ki nierka od ży cia i emo cjo nalna pre sti di gi ta torka, ze brała się na od- 
wagę, by wró cić do ma lo wa nia! Czy wy trwa w swym po sta no wie niu? Wy ślij ese mes o tre ści TAK lub NIE na
nu mer 2222. Wy niki an kiety otrzy masz w od po wie dzi au to ma tycz nej...”

Jezu... Ewi dent nie musi za dzwo nić do tego na uczy ciela ma lar stwa i zro bić pierw szy krok. Po pro stu
musi!

Inga zer k nęła w głąb po koju, na za wa lone pa pie rami i książ kami biurko. Obok mo głyby sta nąć szta luga
i ko moda na pędzle i farby... Roz ma rzyła się, a po tem za miast iść spać (zresztą i tak czuła, że nie za śnie),
włą czyła kom pu ter, w tle za pu ściła Raz Dwa Trzy i za sia dła do re da go wa nia ko lej nej nud nej i przy dłu giej sagi
hi sto rycz nej, w któ rej – co za pewne za uwa ży łaby rów nież Bar bara – bra ko wało przy stoj nych i cie ka wych
męż czyzn. O jur nych na wet nie wspo mi na jąc.

Obu dziw szy się w po nie dział kowy po ra nek, Bar bara po sta no wiła wy dłu żyć so bie week end o kilka go dzin –
a do kład niej o trzy. Spraw dziła swój ka len darz spo tkań i bez żalu od wo łała dwa z nich, a po tem wy słała wia- 
do mość do asy stentki i wy łą czyła te le fon. Za mie rzała po le żeć w ja cuzzi i po my śleć o pla nie na Da miana
(uwa żała go za bar dzo do bry, choć jesz cze nie taki, który nie wy ma gałby szli fów) oraz o Zosi. O niej w szcze- 
gól no ści. Ich spo tka nie w Rzą si nach było jak wy cze ki wana Gwiazdka w szczę śli wym dzie ciń stwie, dzień,
któ rego pra gniemy naj bar dziej na świe cie i na który cze kamy cały rok, bo pre zenty, ko lędy, bli scy... I któ- 
rego jed no cze śnie naj bar dziej na świe cie się bo imy, bo może jed nak nie by li śmy grzeczni, jak nam się zda- 
wało, i za miast pre zen tów pod drzew kiem znaj dziemy ró zgę w po staci doj mu ją cej sa mot no ści, a za miast ko- 
lęd i bli skich smętne pio senki z od twa rza cza i pu ste krze sła. Ba sia jed nak, le żąc po śród bą bel ków obłęd nie
pach ną cych świeżo ściętą la wendą, uznała, że spo tka nie z Zo sią było naj lep szym, co jej się w ostat nich la- 
tach przy tra fiło. I tylko gdzieś tam w środku, bar dzo głę boko gry zły ją wy rzuty su mie nia, że na to spo tka nie
zde cy do wała się tak późno.

Zre lak so wana, li cząc na kilka rów nie re lak su ją cych i cał ko wi cie spo koj nych oraz nie spiesz nych go dzin za
biur kiem, zja wiła się w pracy w samo po łu dnie, te le fon służ bowy włą cza jąc do piero w win dzie. I wtedy się
za częło. Apa rat roz pi kał się od mi liona wia do mo ści i ty luż nie ode bra nych po łą czeń z cen trali. Z sa mego Pa- 
ryża...

„Kurwa jego pier do lona mać!” – Bar bara rzu cała mię si wem o naj więk szej tu szy, bo tylko to po ma gało jej
się wy ła do wać w chwili nad mier nego na pię cia.



Roz go rącz ko wana wpa dła do fir mo wego open spaceʼu i nie mal już w progu na tknęła się na wy stra szone
spoj rze nie swo jej asy stentki.

– Jadźka, do cho lery, kurwa, ja snej! – wy pa liła w jej stronę.
Ru do włosa Ja dwiga, choć była jedną z tych dziew czyn o por ce la no wej ce rze, jakby po bla dła i na tych- 

miast po de rwała się z krze sła jak sprę żyna, a że nad ta lią miała cał kiem spo rych roz mia rów ko biecy atry but,
ten przy oka zji za fa lo wał.

– Tu się, kurwa, ja kiś ar ma ge don dzieje, a ja nic nie wiem?! – wrza snęła Ba sia. – Nic-nie-wiem?!
Zza prze pie rzeń na tych miast wy chy liło się mnó stwo głów. I choć pra cow nicy byli w więk szo ści przy zwy- 

cza jeni do wy bu chów wul kanu imie niem Bar bara, te raz wszy scy wy glą dali na kom plet nie za sko czo nych
i oczy wi ście żąd nych plo tek. Ta kiego tsu nami tu jesz cze nie było.

– Ale wy raź nie na pi sa łaś mi rano – bro niła się ci cho Ja dwiga – że do po łu dnia cię nie ma, choćby nie
wiem co, więc cze ka łam. Sama je stem w ner wach, bo wiem, że mamy pro blemy.

– Pro blemy?! – za grzmiała Baśka. – Pro blemy to by śmy mieli, gdyby ktoś nam się wła mał do biura
i spraw dził, na ja kie strony wcho dzi Ste fan w go dzi nach pracy. – Wy ce lo wała pal cem w wy so kiego męż czy- 
znę, który na tych miast zmie nił for mat na kie szon kowy i scho wał się za mo ni to rem. – Albo gdyby się wy dało,
co ktoś robi z kimś na dru gim pię trze w po rze lun chu w pa rzy ste dni ty go dnia.

Tym ra zem za mo ni to rami znik nęło kilka głów, co Baśki ja koś nie zdzi wiło.
– To by były pro blemy. A my tu mamy je baną ka ta strofę! Za pół go dziny wszy scy do mo jego ga bi netu!
Ja dzia chciała za py tać, kim kon kret nie są ci wszy scy, bo że Ste fan i Piotr, to wie działa, ale nie miała pew- 

no ści, czy Bar bara chciała też wi dzieć księ gową i szefa mar ke tingu, a może i tę nową z działu ja ko ści. A ko or- 
dy na tor pro duk cji? Do strze gł szy jed nak mor der cze spoj rze nie swo jej sze fo wej, za de cy do wała we wnętrz nie
i au to ry tar nie, że za woła do kład nie tak, jak po wie działa Bar bara – wszyst kich.

Bar bara usia dła w swoim war tym osiem ty sięcy osiem set dwa dzie ścia pięć zło tych skó rza nym fo telu,
w któ rym jesz cze kilka mi nut temu za mie rzała roz ko szo wać się latte ze szczyptą kar da monu, ewen tu al nie
ba jecz nym wi do kiem z okna na plac An dersa, i klęła, na czym świat stoi, bo czuła, że ten sam wy godny i po- 
zwa la jący jej żyć na cho ler nie wy so kim po zio mie świat wła śnie się sy pał. Przez chwilę była na wet za ła mana,
ale tylko przez chwilę. Wstała, po de szła do okna i stu ka jąc pa znok ciem o szybę, za pa trzyła się na dach są- 
sied niego bu dynku.

– No do bra, Ko chań ska, to nie wy gląda do brze. Ale wiesz, że nie ma ta kiego gówna, z któ rego byś się nie
wy grze bała – po wie działa do sie bie, a po tem za ci ska jąc pię ści, okrą żyła kilka razy stół kon fe ren cyjny i przy- 
wo łała Ja dwigę.

Dziew czyna zja wiła się w pół se kundy, nieco wy stra szona, ści ska jąc w rę kach no tes. Bar bara spoj rzała na
nią już cał kiem nor mal nym wzro kiem, co asy stentkę chyba odro binę uspo ko iło.

– Po pierw sze, nie chcia łam tak na cie bie na jeż dżać – za częła Bar bara. – Nie chcia łam, ale to... To
wszystko ja koś tak wy pro wa dziło mnie z rów no wagi, że wy szło jak wy szło. Prze pra szam.

Te raz już Ja dzia po czuła się zde cy do wa nie pew niej i na wet wy pro sto wała plecy. Nie znacz nie mach nęła
ręką, a ten gest miał ozna czać: „Nie ma sprawy, zda rza się”, i już otwie rała usta, by coś do dać, ale Bar bara
nie dała jej na to szansy.

– Je stem ci wdzięczna – cią gnęła – że tak su mien nie wy ko nu jesz moje po le ce nia, i w nor mal nych oko licz- 
no ściach cie szy ła bym się, gdy byś nie za dzwo niła na mój pry watny te le fon, ale bła gam – zło żyła dło nie – je śli
kie dy kol wiek zda rzy się coś po dob nego do tego szamba, a li czę, że nie... Je śli jed nak się zda rzy, to choć bym
na pi sała ci wia do mość, że wy by wam na randkę z sa mym Pierce e̓m Bro sna nem na jego za je bi ście luk su so- 
wym jach cie i pod żad nym po zo rem masz mi nie prze szka dzać, to dzwoń, pisz, wy sy łaj go łę bie! Wha te ver.
O ta kich sy tu acjach mu szę wie dzieć na tych miast!

Ja dwiga skwa pli wie po ki wała głową.
– A te raz – Bar bara spoj rzała na ze ga rek – mamy jesz cze chwilę. Czy wszy scy w biu rze już o tym wie dzą?



– Chyba nikt nie wie – oznaj miła asy stentka z sa tys fak cją – bo nikt mnie o nic nie py tał, a ja ni komu nic
nie po wie dzia łam. Gdyby po ja wiły się ja kieś prze cieki, na pewno nie da liby mi spo koju.

– A ty ile wiesz?
– No... Więc...
– Wi dzia łaś fil mik? – we szła jej w słowo.
– Fil mik? – Ja dwiga unio sła brwi. – Nie, nie wi dzia łam. Ale czy ta łam pi smo z Pa ryża i ro zu miem kon- 

tekst.
– Ro zu mieć kon tekst a zo ba czyć fil mik to dwie różne rze czy. Sia daj, pusz czę ci.
Bar bara po de szła do biurka, klik nęła coś w kom pu te rze i po chwili na ekra nie ogrom nego wi szą cego na

ścia nie te le wi zora wy świe tlił się fil mik, któ rego głów nym bo ha te rem był Bra jan Ko drą bek, od nie dawna pra- 
cow nik od działu pro duk cyj nego w pod po znań skich Ko zie gło wach. Młody, wy soki, na oko trzy dzie sto letni,
but nie pa trząc w oko ka mery znaj du ją cej się tuż nad nim, pod du żym ci śnie niem da wał upust ury nie wła- 
snej, czyli w skró cie: si kał. Za sad ni czo od da wa nie mo czu to czyn ność fi zjo lo giczna i ni kogo dzi wić nie po- 
winna, ale nie pod okiem ka mery i nie w miej scu, w któ rym ro bił to Ko drą bek. Nie si kał bo wiem ani pod
drze wem, ani do pi su aru, ani na wet, jak Osta teczny przy ka zał, do muszli klo ze to wej, a do wiel kiej ka dzi,
w któ rej mie szał się sy rop na gar dło, i za do wo lony z sie bie, gwiz dał pod no sem. A kiedy skoń czył tę bądź co
bądź pre zen ta cję, wy sy czał: „No i co, Ko chań ska, ty stara za zdro sna zdziro! Przy znaj się, że da jesz pre mie
tylko tym, z któ rymi sy piasz. Mam na to do wody i je po każę. Każ demu. Pójdę z tym do wszyst kich me diów!
Je śli nie do stanę na leż nej pre mii kwar tal nej, którą mi za bra łaś, i rocz nej od prawy, bo od cho dzę z tej nędz nej
ro boty, w pią tek cały ma te riał na cie bie wy sy łam w świat. A na ra zie zo ba czą to cen trala i wszy scy człon ko- 
wie za rządu w twoim je ba nym Pa ryżu, do któ rego tak lu bisz wo zić dupę”.

Bar bara wy łą czyła te le wi zor i uważ nie spoj rzała na asy stentkę, która ode rwaw szy wzrok od ekranu, prze- 
glą dała no tatki.

– Ko drąbka przy ję li śmy do pracy cztery mie siące temu. Są na niego dwie uwagi za nie prze strze ga nie za- 
sad bhp. Ale nie mam ad no ta cji, za co do kład nie. Spraw dzę to – mó wiła po spiesz nie Ja dwiga. – W opi nii
prze ło żo nego nie był wy bit nym pra cow ni kiem, nie wy chy lał się w żadną ze stron, ale mie ścił się w nor- 
mach. – Unio sła spoj rze nie na Ba się. – Mogę go prze świe tlić, nie tylko w na szych ka drach.

– Okej, do bra, ro zu miem... Ale, Jadźka, ty mi po wiedz, tak szcze rze, co my ślisz o tym fil mie?
– Ja? Nic nie my ślę. Bo... Tu nie ma nad czym my śleć. – Asy stentka wzru szyła ra mio nami. – Tu trzeba

szybko dzia łać. Naj pierw mu simy usta lić stra te gię po stę po wa nia wzglę dem Ko drąbka, in nych pra cow ni ków,
po tem cen trali, no i przede wszyst kim...

Ja dwiga z lek ko ścią za wo dowca szu so wała po szla kach biz ne so wych okre śleń i sfor mu ło wań, a Bar bara
słu chała jej uważ nie, ana li zu jąc w gło wie ko lejne wa rianty po stę po wa nia. Jed no cze śnie bu dził się w niej po- 
dziw dla asy stentki, któ rej do tąd zu peł nie nie po strze gała jako tak zna ko mi tej stra teżki. Te raz mo głaby na- 
wet ude rzyć się w pierś, że do tej pory nie miała po ję cia, iż jej asy stentka dys po nuje tak roz le głą wie dzą na
te mat ga sze nia ewen tu al nych me dial nych po ża rów... I że nie jest żadną tam Jadźką, a praw dziwą Ja dwigą.
I że ewi dent nie na leży jej się ko rona.

– Cze kaj, cze kaj! – prze rwała jej w końcu. – Ja dziu... – przy brała te raz ła god niutki ton. – Przy po mnij mi,
co ty wcze śniej ro bi łaś, za nim do mnie tra fi łaś.

– Pra co wa łam w agen cji.
– I zaj mo wa łaś się tam...?
– No, ni czym wiel kim – stwier dziła skrom nie dziew czyna. – Tu szo wa łam pi jac kie i sek su alne wpadki po- 

li ty ków, ro bi łam hejt, śle dzi łam hejt, bu do wa łam za sięgi, opra co wy wa łam stra te gie wy cho dze nia z im pasu,
chro ni łam marki, bu do wa łam wi ze ru nek...

– Aha. – Bar barę z rzadka coś za ska ki wało, a za ty kało to już spo ra dycz nie.
A te raz była i za sko czona, i za tkana na amen.



Po po łu dniu Bar bara Ko chań ska miała już na swoim biurku kom pletny ra port na te mat Bra jana Ko drąbka.
Ana liza przy go to wana przez Ja dwigę wy da wała się nie moż li wie pro fe sjo nalna, ale przede wszyst kim spra- 
wiła, że Baśka po czuła spo kój. Cho ciaż przed dwiema go dzi nami, po krót kim spo tka niu z pra cow ni kami
i roz mo wie z Pa ry żem, nie czuła krzty spo koju, bo za lał ją ocean zło ści.

– Wiesz, Lau rent jest dziś poza biu rem – tłu ma czyła Ance, z którą zdzwo niła się w po rze póź nego lun chu,
żeby opo wie dzieć o afe rze – więc dali mi do te le fonu ja kąś nową z PR-u, a one są ta kie prze wraż li wione. No
i ta Ju liette była po pro stu spa ra li żo wana z po wodu Ko drąbka. Że z tego może wyjść ja kiś grand scan dale!
Z pięć razy to po wtó rzyła, ro zu miesz?! A po tem jesz cze wy pisz czała, że grozi nam zła prasa i tym po dobne.

– Ale chyba wszystko jej wy tłu ma czy łaś?
– Pró bo wa łam, tyle że ona i tak ob sta wała przy swoim. I wy obraź so bie, że ju tro mam przy le cieć do Pa- 

ryża i oso bi ście im wszystko przed sta wić. Po dobno to po le ce nie wy dane z sa mej góry.
– Brzmi po waż nie.
– Na wet bar dzo, a prze cież nie ma w tym na wet cie nia mo jej winy. Na pi sa łam ofi cjalną od po wiedź, wy ło- 

ży łam kawę na ławę i wy sła łam do wszyst kich świę tych. No i po tem Ju liette prze słała mi bi lety na ju tro.
A więc lecę. To pierw szy raz w ży ciu, kiedy nie cie szy mnie wi zja wy padu do Pa ryża!

– Przy kre...
Bar bara wes tchnęła.
– Żeby ja kiś Bra ja nek tak mi obrzy dził mój uko chany Pa ris? O nie, nie... Tak być nie może.
– Bo fa ceci do pew nych ob sza rów ży cia po winni mieć wstęp wzbro niony.
– Nie któ rzy to na wet per ma nent nie!
Za śmiały się, ale śmiech Bar bary nie był ani szczery, ani ra do sny i Anka od razu to wy czuła.
– Dasz so bie tam radę? W Pa ryżu? Bo sły szę, że nie je steś sobą.
– Ja? No ra czej, bez pro ble mów. W końcu nie mam ni czego do ukry cia. – Bar bara sta rała się grać twar- 

dzielkę, ale Anka wie działa swoje. – A tak w ogóle to ci po wiem, że sprawa z Ko drąb kiem ma jedną ko rzyść.
– No?
– Do wie dzia łam się, że mam asy stentkę z kom pu te ro wymi i de tek ty wi stycz nymi skil lami. Uuu, moja

droga... W ży ciu bym jej o ta kie nie po dej rze wała.
– To zna czy?
– Wy obraź so bie, że roz pra co wała tego świra Ko drąbka w ciągu nie ca łych trzech go dzin. I nie py taj mnie

jak, bo nie wiem i nie chcę wie dzieć, ale ana liza, jaką mi rzu ciła na biurko, jest co naj mniej za chwy ca jąca.
W ży ciu cze goś ta kiego nie wi dzia łam, a prze cież wiesz, że ja się już sporo na oglą da łam. Czuję, że ta dziew- 
czyna ma po ten cjał w skali ma kro, i za mie rzam to wy ko rzy stać! Ach, no i naj waż niej sze: Ja dwiga zna ko goś,
kto też ko goś zna i tam ten ktoś za pewną opłatą wła mał się na kom pu ter Ko drąbka. No i wy szło szy dło
z worka. Ten cały Ko drą bek czę sto bawi się w szan taże i groźby. Tak więc szka lo wa nie mo jego na zwi ska to
dla niego nie pierw szy zna.

– Ooo... – za in te re so wała się Anka. – Czyli to taki mały szan ta ży sta, tak?
– Coś w tym stylu. Ja wie dzia łam, że nic na mnie nie miał, nie mógł mieć, bo tylko raz zła ma łam swoją

za sadę nie sy pia nia z fa ce tami z ro boty i był to przy pa dek Lau renta. A poza tym ni gdy! Prze nigdy! Więc
z góry wie dzia łam, że ten Ko drą bek ble fuje. – Cmok nęła i do dała smutno: – Co nie zna czy, że lu bię ta kie
smrody. Cza sami cią gną się za tobą la tami.

– A od czego masz La vie est belle? – za śmiała się Ania. – Bierz per fumy i skrop się, byle ob fi cie!



Anka we szła do po koju prze słu chań. Przy sto liku sie działa młoda chuda blon dynka o za pad nię tych po licz- 
kach i wło sach nie dbale zwią za nych w koń ski ogon. Oczy ukryła za gi gan tycz nymi oku la rami prze ciw sło- 
necz nymi. Bez ma ki jażu i w zwy czaj nych sie ciów ko wych ciu chach nikt nie roz po znałby w niej dziew czyny
z pierw szych stron ga zet, które wal czyły mię dzy sobą o okładki z jej wi ze run kiem, za nim stała się żoną Ja ro- 
sława Ha bera.

Anka po sta wiła na sto liku dwie kawy i przy su nęła w jej kie runku bu telkę z wodą.
– Za czął mnie bić pod czas mie siąca mio do wego – wy szep tała Ewa Ha ber po prze brnię ciu przez wstępne

for mal no ści. Mó wiła tak, jakby wy zbyła się już wszyst kich emo cji i nie miała siły na wet na zwy czajny ton
głosu. – Ale wtedy my śla łam, że so bie za słu ży łam, bo nie by łam tak ide alna, jak Ja rek my ślał. Wcze śniej też
mi wy ty kał to, co mu nie pa so wało: za mały biust, za chudy ty łek, zbyt wą skie za in te re so wa nia... Ale do piero
po ślu bie... Po ślu bie pod niósł na mnie rękę i po tem bił już re gu lar nie. Bo le śnie, ale tak, żeby nie było śla- 
dów. Wie dział, jak to ro bić, a ja... Ja na wet się z tego cie szy łam, że on tak po trafi, bo mia łam ko le żanki, które
ty go dniami nie wy cho dziły z do mów. Z siń cami na twa rzy trudno się prze cież po ka zy wać na im pre zach. –
Zro biła pauzę, upiła kilka ły ków kawy, a Anka za ci snęła usta. – Wiem, wiem, jak to brzmi. I wiem, co może
so bie pani my śleć. Bo jak nor malna ko bieta może się cie szyć, że mąż ją bije bez śla dów. No więc może.
Wtedy my śla łam ina czej i czu łam, że... żeby ktoś taki jak ja, może ładny, ale z za pa dłej wio ski i bez stu diów,
wy bił się i żył w ta kich luk su sach, ja kie ofe ro wało ży cie z Jar kiem, musi tro chę po cier pieć. – Unio sła ką ciki
ust w sztucz nym uśmie chu. – Więc zno si łam to wszystko. Przez całe pięć lat. Szcze rzy łam się do ka mer, do
zna jo mych. Tu li łam się do Jarka na przy ję ciach, bo on chciał, żeby wszy scy my śleli, że mamy ta kie wspa- 
niałe ży cie. Do okoła mó wi łam, że tak jest, więc nikt nie wie dział, nikt nie miał po ję cia o tym, jaki jest Ja rek
za za mknię tymi drzwiami. Nikt poza mną i moją matką. – Wes tchnęła głę boko i dusz kiem wy piła resztkę
kawy.

– Chce pani jesz cze jedną? – spy tała Anka.
– Nie. Woda mi wy star czy.
Ewa Ha ber wzięła bu telkę do rąk i otwo rzyła ją. Upiła łyk i od sta wiła.
– To moja matka mi wmó wiła, że ciąża go zmieni, więc... Chcia łam, na prawdę chcia łam zajść w ciążę.

Szybko się udało, ale kiedy Ja rek się do wie dział, po bił mnie tak, że po ro ni łam. A po tem bił moc niej. W łóżku
stał się agre sywny. – Gło śno prze łknęła ślinę. – O dru giej ciąży już mu nie po wie dzia łam, zo rien to wał się
sam. Moje piersi... Bar dzo puchną. Ja rek wku rzył się i po bił mnie do nie przy tom no ści. Wy lą do wa łam
w szpi talu i wtedy mo głam zgło sić, że to... on. Wtedy były ślady. Ale nic nie zro bi łam. Wsty dzi łam się, bo
prze cież wszyst kim do okoła po wta rza łam, że jest tak do brze, że to taka mi łość. Czyli co? Wy szłoby na to, że
kła ma łam. Tylko w któ rej spra wie? Co lu dzie by na to po wie dzieli? Ba łam się ich opi nii. Ba łam się jak dia bli.
Ba łam się, że stracę zle ce nia w re kla mie. Dziew czyny, które przy zna wały się do tego, że są ofia rami po bić,
mo le sto wa nia, gwał tów, zni kały z agen cyj nych list płac. – Za mil kła.

– Ro zu miem – rzu ciła głu pio Anka.
W grun cie rze czy nie mo gła jej zro zu mieć. Ani jej, ani od czu wa nego przez Ewę Ha ber bólu, kiedy uko- 

chany fa cet ode brał jej szansę na ma leń stwo, które pra gnęła mieć i ko chać. I które praw dzi wie ko cha łoby ją.
– Wąt pię. I oby ni gdy nie mu siała pani ro zu mieć, pani pro ku ra tor – po wie działa ci cho ko bieta.
Była dzie sięć lat młod sza od Procy, ale wy po wie działa te słowa w taki spo sób, jakby znała już ży cie na wy- 

lot i cze kała je dy nie na ko niec.
– Oby ni gdy – po wtó rzyła. Przy gry zła dolną wargę i po dłu gim od de chu do po wie działa: – To ostat nie po- 

bi cie... Któ rego ślady jesz cze no szę...
Zdjęła oku lary, uka zu jąc czarne sińce wo kół oczu i kilka szwów na łu kach brwio wych. Ale nie ten ma ka- 

bryczny wi dok wstrzą snął Anką naj bar dziej. Ta kie ob razy oglą dała co dzien nie na fo to gra fiach. Jed nak do- 



piero te raz Ewa Ha ber, pierw szy raz od po czątku ich roz mowy, spoj rzała Ance w oczy. Oczy Ewy były pu ste,
tak bar dzo pu ste. I bez kre śnie, bez brzeż nie smutne.

– Do piero po nim zro bi łam do kładną ob duk cję, bo... Bo kosz to wało mnie utratę ko lej nej ciąży. Bliź nia- 
czej. A on po wie dział, że ni gdy nie po zwoli mi na dziecko. Że prę dzej mnie za bije, a ja, pro szę pani... A ja,
pro szę pani, chcę żyć.

Anka się gnęła po ku bek z kawą i ukryła się za nim, mnąc w ustach siar czy ste prze kleń stwa. Nie miała
może dwu dzie sto let niego stażu pro ku ra tor skiego, ale swoje w ży ciu za wo do wym sły szała i wi działa. Mało co
było w sta nie ją po ru szyć. Za zwy czaj trzy mał ją w ry zach pro fe sjo nalny chłód, a de fi nio wał zimny osąd.
Miała tylko jedną, je dyną sła bość – nie na wi dziła znę tów, fa ce tów le ją cych swoje ko biety, dzieci, psy. Fa ce- 
tów, któ rzy pię ścią re kom pen so wali so bie wła sne nie po wo dze nia, nie do sko na ło ści i wszel kie de fi cyty.

Kiedy za koń czyła prze słu cha nie Ewy Ha ber i zna la zła się na ko ry ta rzu, na ra sta jąca w niej złość spęcz- 
niała tak bar dzo, że gdyby te raz na jej dro dze sta nął Ha ber, wy la łaby na niego nie tylko kawę, ale i całe wia- 
dro po myj – bez względu na kon se kwen cje czy markę ma ry narki, którą aku rat by miał na so bie. Jej oczom
uka zał się jed nak nie Ha ber, a Ze nek Łą giewka, a ona, nie wiele my śląc, zła pała go pod ra mię i po cią gnęła do
po koju.

– Nie py taj – wy szep tała. – O nic mnie, kurwa, nie py taj.
Ze nek nie py tał. Nie mu siał. W mo wie ciała Anki zo ba czył bo wiem wszystko, co trzeba, a po tem jesz cze

usły szał, bo gdy za mknęli za sobą drzwi, ze szcze gó łami opo wie działa mu o prze słu cha niu Ewy Ha ber.
– No po pro stu skur wy syn! – stwier dziła na ko niec, krą żąc gniew nie po po miesz cze niu. – Na ta kich jak

on po wi nien być osobny pa ra graf. Ale nieee... Prze cież, jak znam ży cie, a kurwa, znam, to Ha ber nie ucierpi
ani tro chę i bę dzie się da lej pu szył w tym swoim vu it to nie. A żonę urzą dzi tak, że dziew czyna wy lą duje na
bruku, bez kasy i ro boty. On już na pewno się o to po stara.

– No to mam dla cie bie do brą wia do mość – po wie dział po woli Łą giewka.
Anka przy sta nęła gwał tow nie.
– Jaką? Zna la złeś pre ce dens, który mo gła bym wy ko rzy stać, żeby udu pić Ha bera i ob wie ścić światu: „Ej,

znęty! Jak jesz cze raz tknie cie wa sze ko biety, uje bią wam pa lu chy i wy ka strują?!”. A może ja kiś cor pus de licti?
Nie wiem... Za błą kany mózg Ha bera?

– Żeby zgu bić mózg, trzeba go naj pierw mieć, Aneczko – od parł spo koj nie Ze nek. – I o ile mi wia domo,
ka stra cja nie jest u nas do zwo lona, choć nie po wiem, cza sami by się przy dała. Ale... – Zro bił pauzę dla
efektu. – Mam coś lep szego.

– Lep sza to by była Sprawa dla re por tera, w któ rej tu zin ko biet ze zna prze ciwko Ha be rowi. Albo choć je- 
den wia ry godny są siad, który wi dział, jak Ha ber leje żonę, i ze chce ze znać to w są dzie.

Łą giewka nie od po wie dział, tylko z uzna niem po ki wał głową.
– No, no, Aneczka, żeś na brała su per mocy, jak by to po wie działy dzie ciaki spod mo jego bloku! Le d wie

spoj rzysz – prze su nął w jej stronę teczkę sta ran nie za wią zaną na Zen kowy po dwójny wę zeł – a już wiesz, co
jest w środku.

– Co? Jak to? – Anka na tych miast po rwała teczkę i po spiesz nie roz su płała sznurki, a po tem za częła prze- 
glą dać do ku menty. – Jezu Na za reń ski!

Ze nek uśmiech nął się z za do wo le niem.
– Kiedy prze słu chi wa łaś Ha be rową, Ma rek mi to przy niósł. Po wie dział, że na ich ko mi sa ria cie zja wił się

są siad Ha be rów. Star szy pan, miły, nie po zorny. Kie dyś pro wa dził wa rzyw niak osie dlowy, te raz to tylko wa- 
rzy wek w ogródku do gląda. I po wie dział, że ktoś mu mar chewkę pod pier dzie lał, ka la repę i coś tam jesz cze.
No a że on ko cha te swoje wa rzywka, a zło dziej nie od pusz czał, to dzia dek za mon to wał ka merę... A ra czej
osiem ka mer. Ma rek mó wił, że zro bił wiel kie oczy, bo jak osiem ka mer na ka la repę, ale dzia dek mu na to, że
bez pie czeń stwo wa rzyw przede wszyst kim. So bie wy obraź, Aneczka, po dwie ka mery na każ dym rogu, a po- 
letko dzie sięć na dzie sięć. Summa sum ma rum, dzia dek ni kogo nie zła pał, bo zło dziej od pu ścił, chyba tych
licz nych ka mer się wy stra szył. Ale za to zła pał Ha bera, jak ten żonę lał. Ha ber za pewne nic o tym nie wie.



Zresztą sam dzia dek nie miał po ję cia, że w nocy ja kiś ptak prze sta wił jedną ka merkę i ta za miast w po letko
ka la repy ce lo wała pro sto w ele gancki, ni czym nie osło nięty sa lon Ha bera. Aż zo ba czył pod gląd. To na gra- 
nie – wska zał na pen drive w teczce – udupi gnoja, Aneczka. I to na długo.

Anka z Ingą sie działy w knajpce, cze ka jąc na Baśkę, która krót kim, acz zna czą cym ese me sem: „W Fa ce tach
o 17.00, nie po ża łu je cie!”, spra wiła, że choć obie grzę zły w ro bo cie, po sta no wiły na ma leńką chwilę wy ściu- 
bić nosy z domu i pro ku ra tury. Wła śnie piły kawę, kiedy przy le ciała Bar bara. Roz pro mie niona, w no wej,
zwiew nej su kience w ko lo rze pu dro wego różu i z kil koma ele ganc kimi pa pie ro wymi tor bami fir mo wa nymi
lo go ty pami świa to wych ma rek, su nęła ni czym Ju lia Ro berts w kul to wej sce nie Pretty Wo man na Ro deo Drive.
Po dro dze za mó wiła so bie drinka u kel nera w ty pie Ja sona Mo moy (lu biła go zde cy do wa nie naj bar dziej z ca- 
łej ba ro wej ob sługi) i do łą czyła do dziew czyn.

– A co wy ta kie przy ga szone? – za świer go tała.
– Ciężki ty dzień – stwier dziła Ania.
Baśka mach nęła tor bami.
– Bejbe, ty nie masz po ję cia, co zna czy słowo „ciężki”! Dwa dzie ścia pięć kilo ciu chów w jed nej wa lizce!

A w dru giej na wet nie wiem ile. W każ dym ra zie wzię łam nad ba gaż. To do piero jest cięż kie, a nie ja kiś tam
ty dzień. Le dwo wy tar ga łam z lot ni ska.

Inga wy chy liła się zza ławy i zro biła wiel kie oczy.
– Coś ty na ku po wała, Baśka? Ile tego jest?
– Su kienki, ze cztery – za częła wy li czać Ba sia, mosz cząc się jed no cze śnie, co sku tecz nie utrud niały jej

pa pie rowe tytki. – Kilka to re bek. To zna czy chyba kilka. Jak wpa dłam do Do lce i Cha nel, to nie mo głam się
po wstrzy mać. No i jesz cze jak za wsze dużo, na prawdę dużo, bie li zny, choć ona to aku rat nic nie waży...
Z pięć par bu tów... – Za my śliła się na uła mek chwili. – Sześć! W ostat niej chwili wy pa trzy łam ko zaki od Lo- 
ubo utina. – Uśmiech nęła się dum nie, jakby ku piła je po oka zyj nej ce nie, czyli nie za sześć, a za pięć ty sięcy
dzie więć set. – Ba jeczny kar di gan od Ral pha – wy mie niała da lej – skó rzany pa sek wy sa dzany Swa ro vskim.
Zresztą ła twiej za py tać, czego nie ku pi łam... – Wzru szyła ra mio nami i dmuch nęła na opa da jący jej na czoło
ko smyk wło sów. – Na pewno ni czego w ko lo rze opa lo nego beżu. A poza tym wy da łam for tunę, ale... Dziew- 
czyny, bę dzie cie za chwy cone, bo i dla was coś zgar nę łam z Champs-Ély sées!

Baśka lu biła ob da ro wy wać lu dzi pre zen tami, a że ten kiep sko za po wia da jący się wy pad do Pa ryża za koń- 
czył się dla niej wiel kim suk ce sem, dro biazg w po staci pary sli pek od Ca lvina Kle ina skap nął się na wet sto ją- 
cemu na bramce Sier gie jowi. Ja dwi dze ku piła bi żu te rię z bia łego złota z tan za ni tem, z tyłu głowy przy zna jąc
jej rów nież pre mię, a dziew czy nom po to rebce i pa rze poń czoch. Nie za po mniała też o Zosi, dla któ rej miała
eks klu zywną srebrną pa pie ro śnicę. Anka z Ingą były pod eks cy to wane, oglą dały pre zenty i pisz czały z wra że- 
nia, a Baśka cie szyła się ra zem z nimi.

– Nie po wiem, piękne te poń czo chy – stwier dziła Inga, kiedy już na cie szyły się to reb kami – ale ja od
dawna nie mam ich dla kogo za kła dać.

– Ja od nie dawna też nie mam – do dała Anka, ale bez smutku.
Ba sia prze wró ciła oczami.
– Jak to nie ma cie?! Za łóż cie je dla sie bie. Je ste ście piękne, młode, atrak cyjne! I ta kie mu si cie się czuć!

Wkła daj cie poń czo chy wtedy, kiedy ma cie na to ochotę, a nie wtedy, kiedy fa cet tego chce albo kiedy uwa ża- 
cie, że szy kuje wam się ja kiś łóż kowy fa jer werk. Poń czo chy to sy no nim pew no ści sie bie i warto je za kła dać
szcze gól nie wtedy, kiedy nie mamy żad nego fa ceta u boku. A że poń czo chy, mimo że nie wi doczne, po dobno
dzia łają jak ma gnes, to już inna sprawa...

– Daj spo kój, Baśka! – Ania mach nęła ręką. – Se rio w to wie rzysz?



– Oczy wi ście! A ty my ślisz, że ja do Pa ryża po le cia łam w raj stop kach? Ni gdy w ży ciu! Za ło ży łam naj lep sze
poń czo chy ever i po szłam na spo tka nie z górą. Do tego szpile od Lo ubo utina, su kienka od Coco i teczka od
mo jej Ja dzi. Na wstę pie mia łam już o trzy dzie ści, może na wet czter dzie ści pro cent wię cej szans na po wo dze- 
nie.

– Uwiel biam cię! – po wie działa Inga, uno sząc szklankę z latte jak do to a stu.
To były je dyne słowa, ja kie przy cho dziły jej te raz na myśl, ab so lut nie szczere. Uwiel biała Bar barę Ko- 

chań ską, choć z wła snej woli ni gdy by się z nią nie za przy jaź niła. Na szczę ście ta przy jaźń, za równo z Ba sią,
jak i Anką, sama za pu kała do jej drzwi, i to w naj lep szym mo men cie. Baśka była jak obuch i ręka ko cha ją cej
matki w jed nym: po tra fiła wstrzą snąć i obro nić. Do sadna i celna w osą dach. Przede wszyst kim zaś ni gdy nie
owi jała w ba wełnę, a In dze, po la tach eu fe mi zo wa nia ży cia i owi ja nia go w ba wełnę, gła ska nia sa mej sie bie
i wma wia nia so bie, że ja koś się ułoży, było to po pro stu bar dzo po trzebne.

– Weź jej tak, Inga, nie kadź, bo ob ro śnie w piórka. Zna czy w ko lejną war stwę pió rek! – za śmiała się
Anka.

– Eee! – Bar bara mach nęła ręką i z za lot nym uśmie chem przy jęła drinka od kel nera. – Ja już dawno mam
skrzy dła jak stąd do matki We nus, więc żadne ob ra sta nie mi nie grozi. A po Pa ryżu to nie wiem, czy mi do- 
dat kowa para skrzy deł już nie uro sła. Bo tam jed nak po szła krótka piłka. Szach mat, roz bi łam bank.

– Po wiedz coś wię cej – po pro siła Inga, która o ca łej spra wie wie działa tylko z re la cji Anki.
Baśka jakby cze kała na taką za chętę; za mo czyła usta w bur gun do wym drinku Pły nie w Nas Go rąca Krew

i non sza lancko po pra wiła włosy.
– Nie po wiem, by łam lekko po de ner wo wana, bo o ile do brze znam sie bie i wiem, na co mnie stać, o tyle

trudno było mi wy czuć, na co stać cen tralę i kto po jawi się na spo tka niu. Że Lau rent i ta prze sad nie am bitna
młódka Ju liette, to wie dzia łam, ale reszta? No i na spo tka nie zla zło się je de na ście osób. Ro zu mie cie? Je de na- 
ście. Jakby nie mieli nic in nego do ro boty...! I cała je de nastka cze kała na mnie w sali kon fe ren cyj nej w ta kiej
gro bo wej ci szy, jakby przy szli na mój kor po ra cyjny po grzeb. Z wra że nia ko lana lekko się pode mną ugięły,
a w gło wie mia łam pustkę. Spoj rza łam na Lau renta, bo po my śla łam, że skoro oboje je ste śmy w rów nie czar- 
nej du pie, to on mi cho ciaż ja koś doda od wagi. Ale w ży ciu... – Ba sia zna cząco upiła łyk drinka. – Kiedy na- 
sze spoj rze nia się spo tkały, Lau ren cik na tych miast spu ścił głowę i za czął się tak upo rczy wie wga piać w blat,
jakby tam co naj mniej Je zusa Na za reń skiego zo ba czył. Wy obra ża cie so bie, jak się we mnie za go to wało?!

Prych nęła po gar dli wie i umil kła na kilka se kund, bo znów po czuła tamto obu rze nie.
– Ale! – pod jęła, uno sząc pa lec wska zu jący. – To jesz cze nic. Bo obok Lau renta sie działa sama Carla Oli va- 

res Ru bio. Czu je cie to? Car-la O-li-va-res Ru-bio! – prze sy la bi zo wała. – Wszy scy me ne dże ro wie z Do liny Krze- 
mo wej mogą jej lo ubo utiny czy ścić! To nie jest ko bieta, tylko pe tarda! Zja wi sko! Pre ze ska ca łej kor po ra cji.
Jak do ro snę, chcę być taka jak ona. – Na brała głę boko po wie trza i po wa chlo wała się dło nią. – I wie cie co?
Ona pa trzyła na mnie tak, że naj pierw mia łam ochotę ze mdleć, a po tem po my śla łam, że ża den Ko drą bek nie
spie przy mi ka riery! Taką siłą ema no wała! I po czu łam taką... No wie cie... Sio strzaną so li dar ność! Za ci snę- 
łam palce na teczce z ge nialną ana lizą od mo jej asy stentki Ja dwigi, któ rej nie wy płacę się chyba do końca
swo ich dni, i ru szy łam. Roz ło ży łam im ten cały case na czę ści pierw sze, a oni... Jezu, że by ście wi działy ich
miny... Onie mieli z wra że nia.

Upiła ły czek drinka.
– Wszy scy jak je den onie mieli. Cho ciaż nie, Carla nie... Ona nie pa dła z wra że nia. Ona była za-chwy-co-

na! A po tem opie przyła Lau renta z góry na dół, że po co ją w ogóle wzy wał i na ra żał na kil ka na ście go dzin
lotu, skoro miał w ze spole taki dia ment od za rzą dza nia kry zy so wego. I jesz cze za su ge ro wała, że na leży mi
się awans... Ha, dziew czyny, że by ście wi działy, jak się skwa sił! – Z sa tys fak cją zmarsz czyła nos. – A już na
sam ko niec spo tka nia Carla po de szła do mnie i po wie działa w obec no ści tych wszyst kich na dę tych fa ce ci- 
ków w gar ni tur kach szy tych na miarę, że przed ta kimi ko bie tami jak „Bar bra”...

Dziew czyny za chi cho tały.



– Tak, tak, do kład nie tak mnie na zwała. Ale – mach nęła ręką – mogę być i Bar brą, w końcu Stre isand to
ko bieta przez wiel kie K, więc nie ma się o co ob ra żać. A więc Carla po wie działa, że przed ta kimi ko bie tami
jak ja świat stoi otwo rem, ale na sza korpo mnie temu światu nie odda, choć może Pol ska to dla mnie za
mało... Tak że wie cie, po za mia ta łam! – Te atral nie otrze pała dło nie. – No i do sta łam pre mię, gi gan tyczną! Za
wzor cowe za rzą dza nie sy tu acjami kry zy so wymi, z któ rego, jak to okre śliła Carla, ko lejne po ko le nia będą
czer pały pro fity.

– Ulala! – wy msknęło się Ance. – Więc stąd te za kupy?
– A nie. – Bar bara po trzą snęła głową. – Za kupy sfi nan so wała sama Carla Oli va res Ru bio. Dała mi ja kąś ta- 

jem ni czą kartę kre dy tową i po wie działa, że mam za sza leć. I jesz cze do dała: „No li mits, Bar bra! No li mits!”.
A wie cie, ta kich rze czy do prawdy nie trzeba mi po wta rzać, bo prze cież ja mam na dru gie no li mits!

– Czyli wielki suk ces – stwier dziła Anka. – Brawo, ko chana! Ale po wiem wam, że u mnie też suk ce sik na
ho ry zon cie.

– Czyli? – Bar bara zer k nęła w lu sterko i wy dęła usta.
– Pa mię ta cie tego znęta, który żonę so lid nie obił? I któ rego przy pad kiem spo tka ły śmy w dro dze z Rzą sin.
– Nie stety tak – stwier dziła Inga.
– No to zna lazł się na niego do wód, i to so lidny. – Anka w skró cie opo wie działa o na gra niu z ka mery są- 

siada. – Udu pimy go jak nic – do dała z nie skry waną sa tys fak cją.
– No, dziew czyno! – Baśka z apro batą po ki wała głową. – To nie ża den suk ce sik, ale na prawdę wielki suk- 

ces! Brawo!
Inga głę boko wes tchnęła.
– Do brze, że coś na niego się zna la zło – stwier dziła z ulgą. – Tacy jak on nie po winni po zo stać bez karni.
Ania siorb nęła łyk kawy.
– I tak so bie my ślę – pod jęła – że jesz cze w week end Da miana uwa ża łam za naj więk szego gnoja, ale wie- 

cie? Da mian znę towi to na wet do pięt nie do ra sta. Jego grze chy, które oczy wi ście są nie wy ba czalne, to jakby
zu peł nie inna liga.

– Nie mów, że zro biło ci się żal Da mianka!
– Ab so lut nie nie! Książę Ka rol to już dla mnie prze szłość i musi do stać lek cję, ale w su mie cie szę się, że

nie miał w so bie nic z kla sycz nego znęta, a prze mocą roz ko szo wał się tylko, kiedy py kał w te swoje gierki na
on laj nie.

Dziew czyny zgod nie po ki wały gło wami.
– A u cie bie, Inga? Ja kiś suk ces? – za gad nęła Bar bara.
– Chyba to, że wy rwa łam się dziś ze swo jej pie czary, w któ rej kró lują pie kiel nie nudni pa zio wie i roz ka- 

pry szone damy dworu. Tak sła bej sagi hi sto rycz nej jesz cze nie ro bi łam i Bóg mi świad kiem, że jak ją w pią- 
tek skoń czę, to się upiję ze szczę ścia albo cho ciaż otwo rzę to dzie się cio let nie wino, które ki szę u sie bie na re- 
gale, i po wą cham ko rek.

– Bejbe, żad nego wą cha nia korka. Wino jest po to, żeby je pić, a nie wą chać. To co? W so botę u cie bie?
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Je żeli tuż po prze bu dze niu mu sisz prze brnąć przez trzy etapy: pierw szy, kiedy nie na wi dzisz swo jej pracy
i nie chcesz do niej iść, drugi, pod czas któ rego mu sisz zwal czyć chęć wal nię cia głową o kant umy walki
i zgonu na miej scu, i trzeci, gdy wresz cie udaje ci się prze móc i do trzeć w sta nie ago nal nym do ro boty, to
ozna cza jedno i tylko jedno: że na żad nym z tych eta pów nie chce ci się ma lo wać. No i może jesz cze to, że po- 
trze bu jesz cze ko lady, kawy i koca. Tylko tyle i aż tyle. A nie, że je steś bez na dziejna, kiep ska i bez war to- 
ściowa.

Dziew czyny spo tkały się, tak jak usta liły, w so botę w przy tul nym miesz ka niu Ingi, kiedy pani re dak tor wy- 
grze bała się z ba gna de dlaj nów, pani pro ku ra tor z przy tu pem za koń czyła dy żur, prze słu chu jąc w aresz cie
osa dzo nych za prze myt nar ko ty ków, a dy rek torka ope ra cyjna na re gion Eu ropy Środ kowo-Wschod niej osta- 
tecz nie za mknęła sprawę Bra jana Ko drąbka, pod pi su jąc dla niego dys cy pli narkę. Wszyst kie trzy zgod nie
uznały, że skoro udało im się prze brnąć przez ten ty dzień szczę śli wie bez więk szych wpa dek, a na wet z nie
tak ma łymi suk ce sami za wo do wymi, to na le ża łoby to uczcić. Co też uczy niły – zre zy gno wały jed nak z wina
na rzecz we dlow skiej mro żo nej cze ko lady z do dat kiem lo dów i bi tej śmie tany, za mó wio nej z knajpki na Sta- 
rym Rynku. Po tym ab sur dal nie wy so ko ka lo rycz nym, ale jakże po trzeb nym do go dze niu so bie Inga za pa- 
rzyła im kawy i roz sia dły się na ka na pie i fo te lach, w bło gim mil cze niu tra wiąc do bro czynne ka kao, cu kier
i wa ni lię. W tle są czyła się ci cho jedna z ulu bio nych płyt Ingi, Jo shua Tree U2.

– Nie że bym chciała psuć na strój chwili – ode zwała się w pew nym mo men cie Bar bara – ale co tam u nie- 
sza now nego pana Kur skiego? Jak mija mu urlop pod skrzy dłami ma musi? Ode zwał się w końcu?

Inga prze wró ciła oczami.
– Ty nie masz li to ści, co?
Baśka uśmiech nęła się zło śli wie.
– Dla ma łych, tę pych chuj ków? Ab so lut nie nie mam nic. Na wet po gardy mi na nich szkoda.
– W czwar tek wie czo rem przy słał ese mesa – burk nęła Anka. – Że nie pi sał wcze śniej, bo cią gle do cho dzi

do sie bie, że jest mu ciężko, bo stra cił do ro bek ży cia, i ta kie tam bzdury. Po tem na stą pił wy rzut, że mo głam
się cho ciaż za in te re so wać i spró bo wać do niego za dzwo nić. Co prawda by nie ode brał, ale przy naj mniej wie- 
działby, że mi za leży. Tak na pi sał.

– I ty co mu na to?
Anka pod ku liła ko lana i umo ściła się wy god niej na ka na pie.
– W su mie to nic. Wy sła łam gifa z bro ka to wym ser dusz kiem i ży cze niami smacz nej ka wusi.
Baśka z Ingą par sk nęły śmie chem.
– Od tam tej pory mil czy jak głaz – kon ty nu owała nie wzru sze nie Anka. – Pew nie cho dzi z ma mu sią na

dłu gie ro man tyczne spa cery brze giem je ziora, a wie czo rami jak praw dziwy ma czo ogląda me cze i na peł nia
brzu szek ro soł kiem z la nymi klu secz kami, ta kimi co to tylko kró lowa Irenka po trafi zro bić.

– No i niech je ile wle zie – żach nęła się Bar bara. – Ro so łek równa się tłusz czyk, tłusz czyk równa się wy- 
soki cho le ste rol, a wy soki cho le ste rol... Wia domo. Za chwilę pana Kur skiego byle wia te rek nie zdmuch nie,
bo zrobi to za niego miaż dżyca.

Umil kła, a Inga zu peł nie wbrew so bie po czuła się źle. Nie była ty pem smu kłej mo delki, choć nie miała
też nad wagi. Wy glą dała cał kiem nor mal nie, sta rała się jeść w miarę zdrowo, a jed nak fałdka na brzu chu
upar cie tkwiła na swoim miej scu, oporna na wszel kie per swa zje ze strony wła ści cielki. Inga po sło wach



Baśki po my ślała z go ry czą, że mo gła so bie jed nak da ro wać tę dzi siej szą cze ko ladę i za do wo lić się ciast kiem.
Owsia nym. Bez cu kru. Z ja go dami goji. Fuj.

– Co in nego ko biety. – Ba sia chyba czy tała jej w my ślach. – My mo żemy być sek sowne i bez ta lii osy. Jak
nam się po doba. Bo umiemy za cho wać life-ba lance! Wczo raj sa ła teczka i lo ubo utiny, dzi siaj cze ko lada
i dres...

– Święte słowa – ode zwała się Anka. – Ta kie po po łu dnia są po trzebne. Miękki dre sik, ko cyk i com fort
food za miast ce ki nów i szpi lek. Cze ko lada to ży cie. I Bono za miast Bajmu. Po doba mi się!

– Jak ma wiał kla syk: to na B i to na B – za śmiała się Inga, nieco już roz po go dzona sło wami przy ja ció łek.
Baśka na to ra żące dla niej po rów na nie unio sła wy soko brwi, ale nic nie po wie działa, bo po czuła wszech- 

ogar nia jącą sen ność. Na pal cach jed nej ręki mo głaby po li czyć sy tu acje, kiedy w do ro słym ży ciu piła cze ko- 
ladę, i te raz, mimo po cią gnię cia kilku so lid nych ły ków kawy, naj chęt niej zwi nę łaby się na swoim wy god nym
łożu i zdrzem nęła. Inga chyba czuła się po dob nie, bo prze cią gnęła się miękko na fo telu i przy mknęła po- 
wieki.

– Coś czuję – ode zwała się – że po jo dze będę miała gi gan tyczne za kwasy. Strasz li wie się za sie dzia łam
przy biurku przez ostat nie dni. Ale je stem tak szczę śliwa, że skoń czy łam re dak cję tej sagi, że nie ma cie po ję- 
cia. Głowa mi pra wie pę kła od tych po wią zań, li nii, dat... Jezu... Ale wczo raj, dziew czyny – oży wiła się na- 
gle – przy słali mi taką pe tardę, że... A zresztą za raz wam prze czy tam frag ment!

Pod nio sła się z fo tela i po szła do sy pialni, by po chwili wró cić z lap to pem.
– No więc na ta pe cie mam te raz coś à la re por taż. Fa cet opi suje swoje do świad cze nia na sta no wi sku ope- 

ra tora nu me rów alar mo wych. Wie cie, lu dzie tam dzwo nią, zna czy na sto dwa na ście, gdy się pali i wali, i tak
da lej. No i ten gość, w sen sie: au tor książki, prócz re aliów pracy na ta kim sta no wi sku cy tuje też kilka praw- 
dzi wych zgło szeń, oczy wi ście bez po da wa nia da nych oso bo wych... No i słu chaj cie tego...

Otwo rzyła plik i prze scrol lo wała ka wa łek:

Zgło szeń ta kich jak to jest na prawdę wiele. Naj czę ściej jed nak zgła sza jący my śli, że jego sy tu acja
jest wy jąt kowa, więc za czyna roz mowę od – we dług niego sub tel nego: „Bo ja, pro szę pana, dzwo nię
w ta kiej nie ty po wej spra wie”. Wtedy mo żesz się spo dzie wać, że za chwilę usły szysz jedną z naj bar- 
dziej ba nal nych hi sto rii, z ja kimi ze tkną łeś się do tąd na tym sta no wi sku.

Na kon soli po ja wia się nu mer. Od bie ram.
– Ope ra tor czte ry sta pięć dzie siąt sie dem, w czym mogę po móc?
Chwila ci szy, a na stęp nie mę ski głos nie pew nym to nem mówi:
– Bo ja, pro szę pana, dzwo nię w ta kiej...
„Nie ty po wej spra wie” – koń czę w my ślach.
– ...nie ty po wej spra wie...

– Co się dzieje, pro szę pana?
Ko lejna chwila ci szy.
– Halo? Pro szę pana, jest pan tam? – do py tuję.
– Tak, je stem, je stem. Tylko nie wiem, jak to ująć.
– Pro szę pana, naj le piej wprost.

Wes tchnię cie.
– No do brze... Bo sprawa wy gląda tak, że... No... Leci mi krew.
Biorę głę boki wdech. W for matce wpi suję ka te go rię „Krwo tok, krwa wie nie”.
– Skąd do kład nie? Pro szę do pre cy zo wać.
– No... – Po dru giej stro nie wy czu wam wa ha nie. – Stamtąd.

W gło wie mam tylko dwie moż li wo ści. Nie mogę jed nak opie rać się wy łącz nie na wła snych przy- 
pusz cze niach. Zgła sza jący musi sam udzie lić mi in for ma cji.

– Co to zna czy „stam tąd”?



– Nooo... Stamtąd... – Sły szę wy raźne skrę po wa nie. – Wie pan skąd.
Wiem tyle, że mu szę mu po móc. Zgła sza jący czę sto mają pro blem z na zwa niem in tym nych czę ści

ciała, a ob sługa zgło sze nia musi iść spraw nie.
– Pro szę pana, kon kret nie: z pe nisa czy z od bytu?

Po dru giej stro nie sły szę od dech ulgi.
– Z... tego dru giego.
Za pi suję in for ma cję w for matce.
– Krwa wie nie ura zowe czy nie ura zowe?
Chwila ci szy.

– U... ura zowe.
– Ro zu miem. Czy krwa wie nie na stą piło wsku tek ciała ob cego w od by cie?
W słu chawce coś szem rze.
– Może pan po wtó rzyć? Bo nie zro zu mia łem.
– Tak. Cz... Czte rech.
– Co „czte rech”?

– Wsku tek czte rech ciał. Ob cych. W od by cie...

Baśka z Anką wy buch nęły śmie chem, przy czym Anka nie mal się po pła kała.
– No do bra, ale po roz ma wiajmy o kon kre tach – par sk nęła Bar bara, po da jąc Ance chu s teczki. – Czy tam

jest po wie dziane, o ja kie ciała obce cho dzi? Bo to do głęb nie in te re su jąca mnie kwe stia...

Wie czo rem, przy ko lej nej już her ba cie z li śćmi mięty, Ance ra dy kal nie zmie nił się na strój. Sie działa na ka na- 
pie zwi nięta w cia sny pre cel i na zmianę to się nie od zy wała, to miała na pady sło wo toku.

– Ja na prawdę nie ro zu miem, co jest ze mną nie tak. Czy ja za wsze mu szę tra fiać na ta kich pa lan tów?
Naj pierw w li ceum Mi chał ła ził za mną przez trzy mie siące, że bym się z nim umó wiła... A po tem, jak już się
zgo dzi łam, to na jed nej z do mó wek, na którą po szli śmy ra zem, po sta no wił wró cić do swo jej by łej. Po tem, na
pierw szym roku stu diów, Pa tryk. Z nim na po czątku to może nie było ja koś źle, ale pa lił tyle zioła, że mu się
my li łam z ma mu sią. A może Da mian kowi też się tak po my li łam? Jezu, czy ja je stem po dobna do kró lo wej
Irenki? No, same po wiedz cie! Czy ja choć tro chę przy po mi nam tę tok syczną babę? – Za częła kom pul syw nie
grze bać w te le fo nie w po szu ki wa niu zdję cia nie do szłej te ścio wej, a kiedy zna la zła, po więk szyła je i przy sta- 
wiła so bie do twa rzy. – No?! Wi dzi cie po do bień stwo czy nie? – jęk nęła roz pacz li wie. – A może ja po wie lam
ja kiś sche mat? Co ze mną jest nie tak?! Inga, ty się tro chę znasz na psy cho lo gii. Mów szybko, byle samą
prawdę i tylko prawdę!

Inga spoj rzała na Ankę uspo ka ja jąco.
– A co ja mam ci po wie dzieć, je śli nie prawdę? Ni czego ci nie bra kuje. Je steś piękna, in te li gentna, oczy- 

tana, wraż liwa i do bra. Masz full pac kage. Więc nie, ni czego ci nie bra kuje i na moje oko to nie po wie lasz żad- 
nego sche matu. Ja wy cho dzę z za ło że nia, że każdy z nas ma swój ro zum i ja kąś tam świa do mość, więk szą
bądź mniej szą, wła snych de fi cy tów i moc nych stron. A co z tym zrobi, to już wy łącz nie jego wy bór. Da mia- 
nek kiep sko wy brał, bo nie umiał do ce nić tego, co miał. Dla tego do sta nie na ha jem po bia łych plec kach.
Oczy wi ście w prze no śni – do dała.

– Wie cie co – Anka siąk nęła no sem – chyba mam dość te matu pana Kur skiego. Może do po nie działku,
kiedy za ła twię z nim sprawę raz na za wsze, już o nim nie roz ma wiajmy. To mnie wy kań cza, bo i tak w kółko
o tym my ślę. Mo żemy tak zro bić?

Inga i Baśka raźno ski nęły gło wami.



– Su per. – Anka ode tchnęła. – To te raz mu szę się ja koś ro ze rwać. Może obej rzymy ja kiś film u Baśki?
– Ro ze rwać? – Bar bara ni czym chart goń czy na tych miast pod jęła trop. – Żad nych tam fil mów. Na ro ze- 

rwa nie się naj lep szy jest seks.
Miny dziew czyn zdra dzały, de li kat nie rzecz uj mu jąc, kon ster na cję.
– I nie, nie pa trz cie tak na mnie! Nikt ci nie każe za raz-te raz się uma wiać. Ale po ga dać z mi łymi, faj nymi

fa ce tami mo żesz i w twoim sta nie to by było na wet wska zane. Znam się na tym, znam cie bie i wiem, co mó- 
wię. Jak by nie pa trzeć, już od ja kie goś ty go dnia je steś sin gielką! Za raz ci po każę, co ja tu mam... – Wy jęła
z to rebki te le fon i po stu kała kilka razy w ekran. – O, pa trz cie! To naj now sza apli ka cja rand kowa. Niby nic
nad zwy czaj nego, usta wiasz so bie lo ka li za cję, wrzu casz fotkę, pi szesz kilka słów o so bie, na kła dasz fil try wy- 
szu ki wa nia... i vo ilà! Fa ceci sami cię znaj dują. Da waj te le fon, za ło żymy ci konto.

Ania zro biła wiel kie oczy.
– Nie ma mowy! Może i je stem pra wie sin gielką, ale mam za wód za ufa nia pu bli...
– Za ufa nia-sra nia. – Baśka mach nęła ręką. – Nikt ci nie każe po da wać praw dzi wych da nych. Na zwiemy

cię ja koś z fan ta zją, nie wiem, Ana sta zja Ro ma nowa, Upa dła Ma donna albo Po rucz niczka Co lombo, wrzu- 
cimy zdję cie, na któ rym wi dać pół oka, damy ja kiś sen sowny opis i już. No weź, już lep sze to niż ro bie nie ko- 
laży z fo tek two ich i by łej te ścio wej i szu ka nie na nich dzie się ciu róż nic. Tu przy naj mniej się od prę żysz. Da- 
ła bym ci po bu szo wać na swoim kon cie, ale mam tam kilku faj nych i ide al nie zma czo wa nych fa ce tów, więc...
Sama ro zu miesz.

Ania szu kała jesz cze wzro kiem po par cia u Ingi, ale ta tylko unio sła ręce w pod dań czym ge ście, uśmie- 
cha jąc się przy tym ob łud nie. Wi dząc, że jest bez szans, Anka po dała Basi te le fon. Po chwili na ekra nie po ja- 
wił się lo go typ apli ka cji, a Ba sia wstu kała pierw sze dane.

– No do brze, to jak chcesz mieć na imię?
– Ma ru sia. Daj Ma ru się, to się miło ko ja rzy – od parła zre zy gno wana Anka. – Może ja kiś Ja nek Kos mnie

ustrzeli.
– Swoim czoł giem... – mruk nęła Inga, na co Baśka par sk nęła śmie chem.
– Se rio? Ma ru sia? Okej, niech bę dzie. Ma ru sia, trzy dzie ści cztery lata, niech bę dzie Po znań, w końcu

mały nie jest... Ma ru sia, Ma ru sia, ja kie by ci tu zdję cie dać... O, może to? – Po ka zała Ance fo to gra fię z klubu,
na któ rej wi dać było tylko pół twa rzy. – Wy gląda ta jem ni czo i ro man tycz nie, bo na wet świeczka się za ła pała.
Poza tym nikt cię na nim nie po zna.

– Uj dzie – stwier dziła Anka. – Ważne, że nie wi dać ca ło ści. No, i co tam jesz cze trzeba do dać?
– Opis. – Baśka za sta no wiła się przez chwilę. – Może: „A ja na tej woj nie ład nych parę lat?”.
Inga za chi cho tała, a Anka prze wró ciła oczami.
– Wła ści wie jest mi to obo jętne. Wpisz co kol wiek.
Bar bara wy mie niła po ro zu mie waw cze spoj rze nia z Ingą.
– No to może: „Nie czy tasz, nie idę z tobą do łóżka...” – par sk nęła Inga.
– No ale nie aż tak co kol wiek!
– Za późno... Po szło! – Bar bara z za do wo le niem po dała Ance te le fon. – Te raz ustaw fil try: po daj za kres

wieku i tak da lej.
Po chwili pro fil Anki był go towy.
– No to je dziesz, bejbe! – za chę ciła ją Baśka. – Ob cza jaj i jak któ ryś ci się spodoba, daj mu ró żowe ser- 

duszko. A jak nie, to ten czarny krzy żyk... Swoją drogą, nie zły prze kaz. Nie któ rym od da jesz serce, na in nych
sta wiasz krzy żyk...

– Yhm... – mruk nęła Anka, oglą da jąc ko lejne zdję cia. – O, ten jest na wet cał kiem fajny.
Inga rzu ciła okiem na fotkę fa ceta z za cze sem na Geo rgeʼa Clo oneya i rów nie szla chetną urodą.
– Obiek tyw nie bo ski – stwier dziła. – Co o so bie pi sze?
Anka zmru żyła oczy.



– Bez zo bo wią zań... Bla, bla, bla... Nie za leżny fi nan sowo... Bla, bla, bla... Hmmm – za my śliła się. – „Nie
od naj dzie wię cej nas ta sama chwila, więc le piej szybko do mnie na pisz, nim mi nie”.

– Uuu, mi ło śnik Bajmu! To chyba ktoś dla mnie! – pod eks cy to wała się Baśka. – A jed nak nie, zde cy do wa- 
nie nie! – od parła, rzu ciw szy okiem na wy świe tlacz.

Dziew czyny spoj rzały na nią ze zdzi wie niem.
– Ale o co cho dzi? Nie po doba ci się?
– Może i po doba, ale ma z pięć dych. Jest za stary. Anka, co ty za filtr wieku usta wi łaś?
Ania wzru szyła ra mio nami.
– Wcale nie usta wia łam. Stwier dzi łam, że skoro to dla za bawy, to nie ma po trzeby...
Ba sia prze wró ciła oczami.
– No do bra, czyli przy go tujmy się na zma so wany atak mło do cia nych ra pe rów, pod sta rza łych dzia der sów

i... o!
Jej mo no log prze rwało ci che pik nię cie.
– Ktoś ci dał ser duszko!
Anka z Ingą po chy liły się nad te le fo nem.
– Uhm, fak tycz nie. I cał kiem nie źle wy gląda... – stwier dziła Anka. – Trzy dzie ści cztery lata... Ry siek...

„Szu kam ko biety bez kom plek sów, z którą będę mógł po roz ma wiać o wszyst kim i po mil czeć o ni czym”. Do- 
bra, czyli pan ga duła... Ale ma w miarę nor malny opis, dam mu ser duszko.

– Oh yeah! – Baśka cmok nęła z uzna niem.
– A jak na pi sze?
– No to mu od pi szemy. Zna czy... ty od pi szesz! O, chyba już!
Pik!
– Jezu, na stępny? – Anka z nie do wie rza niem po chy liła się nad wy świe tla czem.
Ba sia zmru żyła oczy.
– Wie dzia łam, że tak bę dzie.
Se ria pik nięć. Długa se ria pik nięć.
– Klę ska uro dzaju! – Inga rów nież była pod eks cy to wana. – No, po każ ich.
Ania kli kała w ekran, hoj nie roz da jąc krzy żyki i oszczęd nie ser duszka.
Kilku ob da ro wa nych ser dusz kami za ga iło, ale Anka żad nemu nie miała ochoty od po wia dać. Była już wy- 

raź nie zmę czona. Wcze śniej są dziła, że może fak tycz nie taka roz rywka jej się przyda, ale do tarło do niej, że
nie jest go towa na nic z udzia łem fa ce tów.

– Ten bę dzie ostatni, okej? Bo do staję tor sji mó zgo wych na wi dok tych opi sów. A po tem je dziemy do
Baśki, wy po ży czymy ja kiś film on line i... Nie wiem, za mó wimy su shi czy coś.

Prze su nęła pal cem po ekra nie i ich oczom uka zał się ko lejny pro fil. Męż czy zna na zdję ciu stał ty łem do
obiek tywu, z rę kami w kie sze niach. Za jego ciemną, smu kłą syl wetką ja śniało za cho dzące nad je zio rem
słońce.

Anka aż się za chły snęła.
– Co?!
Pod zdję ciem wid niały dane: Han Solo, trzy dzie ści pięć lat, a w opi sie stało jak byk: „Szu kam księż niczki

Lei, którą za biorę swoim So ko łem Mil le nium na moje oso bi ste Na boo”.
Inga wga piała się w ekran.
– Czy to... Czy to...?
– Tak – prych nęła Anka z obrzy dze niem. – Oto Da mia nek Ka ro lek Kur ski vel Chu jek, ewen tu al nie, jak się

oka zuje, także Han Solo, nad brze giem je ziora, nad któ rym wła śnie so bie urlo puje z kró lową Irenką. A to
zdję cie pew nie zro biła mu ma mu sia! Bo prze cież on jej we wszyst kim słu cha...

– Na pisz do niego! – rzu ciła Bar bara. – Wkrę cimy go tak, że się nie po zbiera!



– O nie! – od parła sta now czo Anka. – Ab so lut nie nie za mie rzam z nim pi sać. I wam też za bra niam – do- 
dała, wi dząc chy tre miny przy ja ció łek wy mie nia ją cych mię dzy sobą po ro zu mie waw cze spoj rze nia. – Ale mój
plan na po nie dzia łek wła śnie so lid nie się roz bu do wał.
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Po dobno tyle o so bie wiemy, ile zwe ry fi ko wało nas ży cie, a już zwłasz cza w sy tu acjach gra nicz nych, kry- 
tycz nych czy po pro stu wkur wia ją cych. Za pewne każda z nas oczy wi ście wo la łaby nie być w ten spo sób we- 
ry fi ko wana, a sa mo dziel nie we ry fi ko wać, mó wić „spraw dzam”, od kry wać karty, a naj le piej to zwy czaj nie
wie dzieć, na co ją stać. No ale cóż, tak po pro stu się nie da. Ist nieje na to miast jedna ważna rzecz, o któ rej
za wsze po win ny śmy pa mię tać. Otóż karma to suka – spra wie dliwa, wierna suka, która za wsze wraca, a to,
co po wie dzia ły śmy czy zro bi ły śmy, prę dzej czy póź niej okrąży Zie mię i kop nie nas w ty łek – bez przy jem no- 
ści. No chyba że to my je ste śmy tą suką. Zna czy karmą.

W po nie dzia łek po pracy Anka wró ciła do domu z mie sza nymi uczu ciami. Z jed nej strony była zde ter mi no- 
wana, by czym prę dzej uwol nić się od wszel kich prze ja wów obec no ści Da miana; z dru giej – cze kała ją per- 
spek tywa sa mot nego miesz ka nia oraz spę dza nia wie czo rów i po ran ków w po je dynkę. Po sta no wiła, że gdy
tylko pan Kur ski się wy nie sie, ad op tuje kota. Na tę myśl roz po go dziła się nieco i już w bo jo wym na stroju we- 
szła do windy i na ci snęła gu zik z cy frą osiem. Jej na strój jesz cze się po głę bił, a serce za biło moc niej po tym,
jak zo ba czyła w przed po koju buty pana Kur skiego. Wzięła kilka głę bo kich wde chów i we szła do sa lonu.
W fo telu sie dział Da mian, opa lony cha rak te ry styczną je ziorną opa le ni zną, w lnia nej ko szuli i dżin sach,
i gme rał coś w te le fo nie. Pie przony or bi tu jący Han Solo.

– O, je steś! – za wo łał nad wy raz en tu zja stycz nie, uno sząc wzrok.
Za blo ko wał te le fon i odło żył go na sto lik.
– Je stem – od parła ja koś tak głu pio Anka, bo w pierw szej chwili nic wię cej nie przy szło jej do głowy.
Je żeli ostat nia część planu miała wy pa lić, Anka mu siała wejść w rolę. Za trzy, dwa, je den...
– Iii... tę sk ni łam! – Przy sia dła mu na ko la nach i cmok nęła go w po li czek. Wie działa, że jej głos za brzmiał

sztucz nie. – I tak mi przy kro, że nie mie li śmy kon taktu. Ale chyba było ci to po trzebne, prawda? – Od su nęła
się nieco, by mu się przyj rzeć. – Do brze wy glą dasz. Wy da jesz się taki wy po częty... Ode tchną łeś choć
troszkę? Uspo ko iłeś się? Wiesz już, co ro bimy z tą kra dzieżą?

Da mian na tych miast spo chmur niał.
– Pro szę cię, aby śmy już nie wra cali do tego te matu – od parł. – Bo na samą myśl boli mnie serce. Dla- 

czego nie mo żesz być po pro stu miła?
– Wy bacz! – Znów prze gięła z tym słod kim to nem. – Nie chcia łam cię zde ner wo wać... – Sta rała się

brzmieć nor mal nie. – Ale jak tak pa trzę na ten pu sty re gał... – wes tchnęła, a Da mian przy gryzł wargę. –
Może zro bić ci her baty? Aku rat zdąży się za pa rzyć, za kwa drans je stem umó wiona z Ma rianką na Sky pie. To
co? Czarna? Z cy trynką? I cu krem? Tak jak lu bisz... Może być? Earl grey dla mo jego Greya... – za mru czała
mu do ucha, co wy pa dło chyba na wet nie źle.

Da mian stęk nął, nie bar dzo wie dząc, co od po wie dzieć. Anka miała świa do mość, że cho dzi mu o jej sio- 
strę. Nie prze pa dał za ich po ga dusz kami, a Ma riankę trak to wał z pew nym dy stan sem – zresztą z wza jem no- 
ścią. Jed no cze śnie wi zja zo sta nia ob słu żo nym i po da nia ulu bio nej her baty tuż pod nos nieco wy rów ny wała
ten dys kom fort.

– No to zrób – zgo dził się ła ska wie.
Anka wy strze liła z jego ko lan pro sto do kuchni, a gdy już się tam zna la zła, wzięła bar dzo głę boki wdech.

Są dziła, że pój dzie jej tro chę ła twiej, ale i tak chyba było nie źle. Do piero te raz zro zu miała, jak bar dzo jej ex
był pro sty – je śli nie pro stacki – w ob słu dze. I ona zmar no wała na niego tyle lat? Któ rych nikt jej nie odda?
Coś ści snęło ją w gar dle. Rzu ciła okiem na wy świe tlacz ko mórki – Inga wła śnie przy słała jej po krze pia ją cego



GIF-a z ko tem o wnie bo wzię tym wy ra zie pyszczka i w au re oli z tę czo wych lan dry nek. Od pi sała jej szybko:
Iʼm in, i na sta wiła wodę. Za le wa jąc her batę i kro jąc cy trynę, my ślami już była przy mo men cie, kiedy za myka
za Da mia nem drzwi. Jej wzrok po wę dro wał w kie runku cu kier nicy, a w gło wie za lę gła się ko lejna myśl. Nikt
nie po wie dział, że jej ze msta nie może być odro binę słodka.

Kiedy wró ciła do sa lonu z dwoma kub kami, jej już za mo ment ex in ten syw nie pi sał coś w te le fo nie. Na jej
wi dok za re ago wał gwał tow nie, tak że apa rat wy padł mu z ręki i śli zgiem po pa ne lach do tarł aż pod jej stopy.
Da mian na tych miast za nur ko wał za nim i Anka zdą żyła je dy nie do strzec frag ment zdję cia na ekra nie –
w oczy rzu ciło jej się złote bi kini księż niczki Lei. „Cze kaj, cze kaj, ty Ha nie Solo z mar niut kim So ko łem Mil le- 
nium” – po my ślała. „Już ja ci za raz urzą dzę Gwiezdne Wojny”. Jak gdyby ni gdy nic od sta wiła oba kubki na
sto lik, usia dła na ka na pie i pod wi nąw szy nogi, uśmiech nęła się wdzięcz nie do za czer wie nio nego Da miana,
który wła śnie cho wał te le fon do tyl nej kie szeni spodni.

– Opo wiesz mi, jak było na wa ka cjach z ma mu sią? – za py tała słodko.
– Yyy, co? – za jąk nął się. – A tak, do brze było. Do brze, tak. Wiesz, jaka jest mama. Głod nego mnie nie wy- 

pu ściła. Cio cia też już le piej. Miło, że py tasz.
Ance żo łą dek fik nął ko ziołka, ale całą siłę woli sku piła na tym, by po so bie tego nie po ka zać. Wy jęła z po- 

krowca lap top i otwo rzyła, po czym we szła na Skypeʼa. Do po łą cze nia z Ma rianką zo stały jesz cze dwie mi- 
nuty.

– A wiesz – za szem rała w kie runku Da miana, który wła śnie pró bo wał upić odro binę go rą cej her baty i ro- 
bił przy tym dziwne miny. – Po roz mo wie z Ma rianką będę miała dla cie bie nie spo dziankę...

Rzu cił jej prze lotne spoj rze nie.
– Je stem pewna, że bę dziesz nie ziem sko za sko czony...
Da mian się skrzy wił.
– Co ty zro bi łaś? – za py tał, kom plet nie igno ru jąc jej słowa. – Nie do da łaś cu kru do her baty?
– Och! Mu sia łam za po mnieć... Chyba na wet mia łam w ręce ły żeczkę, ale... Nie wiem, co z nią zro bi łam.

Za raz to na pra wię... – Wstała i wy cią gnęła w jego kie runku rękę po ku bek, lecz w tym sa mym mo men cie
roz legł się dźwięk przy cho dzą cego po łą cze nia. – O, Ma rianka już dzwoni! Po sło dzisz so bie sam?

Da mian wes tchnął ciężko, by pod kre ślić, jak bar dzo jest nie za do wo lony, pod niósł się z fo tela i ru szył po- 
woli w stronę kuchni. Anka na tych miast rzu ciła się do lap topa i ode brała po łą cze nie.

– Sio strzycz kooo! – za szcze bio tała Ma rianka. – Jak do brze cię... – Nie zdą żyła do koń czyć, bo z kuchni do- 
biegł wrzask Da miana Ka rola Kur skiego, brzmiący mniej wię cej jak: „Kur wa aaaa, Anka!”.

Ma rianka unio sła brwi w wy ra zie zdu mie nia. Ania nie dbale mach nęła ręką.
– Ach, to nic ta kiego – wy ja śniła szep tem. – Ro bi łam na szemu czy ściosz kowi her batkę i w ra mach gra ti- 

so wego punktu na szego planu zo sta wi łam na bla cie to talny syf. No i do dat kowo roz sy pa łam na pod ło dze tro- 
chę cu kru. Przy pad kiem oczy wi ście. Tak, skar bie? – od krzyk nęła. – Wszystko w po rządku?

Z kuchni do bie gło śred nio zro zu miałe po mru ki wa nie.
– No to za czy najmy tę po po łu dniową her batkę z księ ciem Ka ro lem – par sk nęła Ma rianka. – Tylko jesz cze

opo wiedz mi szyb ciutko, co tam w spra wie tego znęta. Tak na roz grzewkę.
Ania skoń czyła mó wić o prze ło mie w po stę po wa niu aku rat w mo men cie, kiedy do sa lo niku wszedł Da- 

mian z miną co kol wiek nie wy raźną, dzier żąc w dło niach ku bek her baty.
– O, cześć, szwa gie rek! – za wo łała z ekranu Ma rianka. – Jak tam nie pla no wane wa ka cje? Faj nie było?
– Hej – od parł Da mian, mosz cząc się na po wrót w fo telu. – Tak, faj nie. Zna czy... Uj dzie. Pew nie już sły- 

sza łaś, czemu na nie po je cha łem.
– No sły sza łam, sły sza łam... Ale nie martw się, co ma wi sieć, nie uto nie. Nie po to moja sio strzyczka koń- 

czyła prawo, żeby nie wie dzieć, co się robi w ta kiej sy tu acji... – Za wie siła głos.
Da mian gwał tow nie uniósł głowę i spoj rzał na Ankę.
– Chyba nie za wia do mi łaś po li cji? Prze cież cię...



– Nie, nie – prze rwała mu Anka uspo ka ja jąco, uno sząc dło nie w obron nym ge ście. – Da mian nie chce
w to an ga żo wać służb – wy ja śniła Ma riance ta kim to nem, jakby jej sio stra nie umiała do dać jed nego do
dwóch. – Mó wi łam ci prze cież, że wu jek Mi rek, wiesz, ten ko men dant... Ten łysy, co trzyma z matką Da- 
mianka... – wy szep tała kon spi ra cyj nie.

– Anka! – Da mian pra wie ob lał się her batą.
– No co? – Anka zro biła minę nie wi niątka. – Prze cież Ma rianka to ro dzina, ni komu nie po wie. Prawda,

sio strzyczko?
Ma rianka z za an ga żo wa niem po ki wała głową.
– Ab so lut nie! Ode mnie o wszyst kim wie tylko Lu tek! I cio cia Wie sia, bo wiesz, aku rat wpa dła na dwa ty- 

go dnie, a na pi sa łaś mi o tym, jak sie dzie li śmy przy śnia da niu... A, no i cio cia wuj kowi Krzyś kowi po wie- 
działa przez te le fon. Ale to też ro dzina, więc...

Da mian po bladł, ale nic nie po wie dział.
– Na szczę ście – cią gnęła ra do śnie Ma rianka – nie wszystko ukra dli, prawda? Coś tam jesz cze trzy ma łeś

w biurku w pracy, no nie?
Męż czy zna po słał jej po chmurne spoj rze nie.
– Taaa. Ręcz nie ma lo waną fi gurkę Yody. Za nie całe dwie ście do lców – do dał, wy raź nie wku rzony. – To

tyle co nic.
– Ach, no tak, no tak, no to fak tycz nie... Nic... – Ma rianka ze współ czu ciem po ki wała głową. – Przy da łaby

się te raz ja kaś wy grana w totka, co nie? Albo nie ocze ki wany spa dek...
– Co ty! Żad nych spad ków! – Anka mach nęła ręką. – Z tym to wię cej am ba rasu niż po żytku.
Za klęła w du chu. „Am ba rasu”?! Ja kiego, kurwa, am ba rasu? Kto tak dzi siaj mówi? Spo strze gła, że Da mian

spo gląda na nią bacz nie.
– Nie dawno roz ma wia łam z taką dziew czyną, Ka ro liną – do dała szybko, sta ra jąc się brzmieć moż li wie

lekko. – Kum pel mnie po pro sił, że bym jej po mo gła jako praw niczka – do dała już z więk szym wy czu ciem. –
No więc wy obraź so bie, sio stra, że ta Ka ro lina do stała w spadku ka mie nicę!

Ma rianka za gwiz dała z uzna niem.
– Nie, nie, nie! – za pro te sto wała Anka, uno sząc te atral nie pa lec wska zu jący. – Nie przy jęła go, bo ka mie- 

nica była za dłu żona po strych. Do stała w spadku nie ru cho mość z dłu gami. No daj spo kój, kto to wi dział...
Ką tem oka za uwa żyła, że Da mian za strzygł uszami, ale mil czał.
– A po wiem ci, że te raz dla tej dziew czyny ja kieś do dat kowe pie nią dze by łyby jak zna lazł – kon ty nu owała

Anka, czu jąc, że jest na fali. – Bo wy obraź so bie, że do piero co się do wie działa, że jest w ciąży, a jej fa cet, jak
mu o tym po wie działa, to ją zo sta wił. Ima gi nu jesz to so bie? La sce ni czego nie bra kuje, jest ładna, in te li- 
gentna, ma wła sny do mek pod Po zna niem, pracę fajną, bo w kul tu rze robi... Ja kim chuj kiem trzeba być,
żeby zo sta wiać taką dziew czynę, i to z brzu chem? No, po wiedz sama!

– Obu rza jące! – za wo łała Ma rianka. – Ta kich to się po winno za co jo nes po wie sić! Jak do brze, że nam się
tra fiły nie wa dliwe eg zem pla rze... Ta kich Lut ków i Da mia nów to już nie wielu cho dzi po świe cie...

Da mian, kom plet nie pur pu rowy na twa rzy, chrząk nął znad kubka z her batą i się roz kasz lał.
– Ko cha nie, co się dzieje? – za tro skała się Ania, marsz cząc brwi. – A może ty chory je steś? – prze ra ziła się

tak pro fe sjo nal nie, że Ma rianka nie mal par sk nęła śmie chem i mu siała szybko stłu mić re ak cję głę bo kim
ziew nię ciem. – Za raz spraw dzę, czy nie masz cza sem go rączki...

Po de szła do Da miana i przy ło żyła mu dłoń do czoła. Skrzy wił się.
– No już, już... – po wie działa czule Ania. – Mama Irenka mówi, że to naj lep szy spo sób. Wiesz, jak ona nie

ufa tym wszyst kim ter mo me trom, a zwłasz cza tym bez rtęci... Ojej, jaki ty je steś roz pa lony! A jak ty ja kie goś
tężca zła pa łeś nad tym je zio rem? Albo... O nie... – Przy ło żyła dłoń do ust. – Tylko mi nie mów, że się w nim
ką pa łeś! Ką pa łeś się? Boże... Tyle te raz trą bią o tych en te ro ko kach i Esche ri chia coli... – Za ła mała ręce. Zu peł- 
nie jak kró lowa Irenka.

W tle Ma rianka da wała kon cert zie wa nia.



– Nic mi nie jest! – burk nął Da mian wy raź nie zde ner wo wany i nieco zdez o rien to wany na głą tro ską uko- 
cha nej, cho wa jąc się za kub kiem. – Piję go rącą her batę, to się roz grza łem... To już czło wiek spo koj nie za- 
krztu sić się nie może we wła snym domu?

Ania zło żyła dło nie na piersi i wes tchnęła głę boko.
– Och, no może, może. Ale nie miej mi za złe, że się wy stra szy łam... Bo wiesz – zwró ciła się do Ma rianki –

Da miana tyle nie było, a ja się stę sk ni łam i za pla no wa łam dla nas dzi siaj cu downy wie czór!
– Uuu! Chcę znać te plany czy nie? – Ma rianka pu ściła do nich szel mow skie oko.
Ania uśmiech nęła się ta jem ni czo i rzu ciła po włó czy ste spoj rze nie Da mia nowi, który na dal czer wony jak

bu rak po woli sior bał her batę.
– Na po czą tek film i winko, a po tem... Zo ba czymy, co przy nie sie przy szłość! Prawda, skar bie?
Da mian mruk nął coś pod no sem, a Anka z sa tys fak cją stwier dziła, że drżą mu ręce.
– Pla no wa łam, że obej rzymy coś ro man tycz nego, ale te raz wi dzę, że Da mian chyba po trze buje się ro ze- 

rwać. Więc może ja kaś ko me dia... No sama nie wiem...
– Ooo! – zre flek to wała się Ma rianka. – To ja mam coś dla was! Oglą da łam nie dawno z Lut kiem taki film

z Adam czy kiem... Cze kaj, jaki to był ty tuł... O, już wiem! Och, Ka rol 2. Uśmia li śmy się do łez!
– Ko ja rzę go! – Anka za kla skała z eks cy ta cją, a Ma rianka ziew nęła po raz piąty. – To o tym play boyu, któ- 

rego żona od krywa, że...
Ma rianka z za pa łem po ki wała głową.
– Gdzieś czy ta łam, że świetny! No to mamy ide alną – Anka za ak cen to wała ostat nie słowo – ko me dię na

ten wie czór.
Ma rianka zro biła w jej stronę za baw nego zeza.
– No do bra, sio stra, koń czymy w ta kim ra zie... – za wie siła głos. – Nie daj księ ciu cze kać!
Po krót kim po że gna niu i wy mia nie wir tu al nych ca łu sów i uści sków Ma rianka się roz łą czyła, a Ania za- 

mknęła lap top i od wró ciła się w kie runku Da miana. „Ko lejny punkt od ha czony” – po my ślała.
– To co, skar bie? – za szcze bio tała. – Przy go tuję po pcorn w mi kro fali, otwo rzę wino i obej rzymy so bie tę

ko me dię, co?

W trak cie filmu Anka skru pu lat nie ana li zo wała dal szy ciąg planu, raz po raz z sa tys fak cją zer ka jąc na Da- 
miana, który wy da wał się kom plet nie roz stro jony i co chwilę pry chał, da jąc jej w ten spo sób znać, że film
kom plet nie mu się nie po doba. Ona jed nak po roz mo wie z Ma rianką i re ak cji księ cia Kur skiego nieco się
uspo ko iła. Te raz już nic nie mo gło za trzy mać tej fali.

Kiedy na ekra nie te le wi zora po ja wiły się na pisy koń cowe, Anka prze łknęła ślinę i nie spo dzie wa nie ob ró- 
ciła się w kie runku Da miana, który sie dział obok niej na ka na pie z miną nie pewną i na wet nieco ob ra żoną.

– Ko cha nie – szep nęła to nem, który tak lu bił na po czątku ich zna jo mo ści, a który sta no wił obiet nicę mi- 
łego spę dze nia czasu w sy pialni. – Może już się... Hmmm... Po ło żymy...? Obie ca łam ci nie spo dziankę i to
chyba do bry mo ment...

– Ja koś nie mam na stroju – burk nął.
Szlag!
– Wi dzę, ale ja cię chęt nie w ten na strój wpra wię... – za mru czała. – No, chodź, nie daj się pro sić. Bo

wiesz, od ja kie goś czasu – za wa hała się, by zwró cić jego uwagę – chcę zro bić coś... No... Czego jesz cze nie ro- 
bi łam...

Spoj rzał na nią nie do wie rza jąco.
– Se rio? Chcesz...? – Urwał, kom plet nie za sko czony.



– Uhmmm – za szem rała Anka, za sta na wia jąc się, co Da mian ubz du rał so bie w tym pu stym móżdżku. –
O ni czym in nym nie ma rzę!

Pa trzył na nią przez dłuż szą chwilę i Anka wi działa, że się waha. „No, da lej!” – po pę dziła go w my ślach.
„Oboje do brze wiemy, że tego chcesz, ty mały głupi...”

– Okej! – za wo łał tak nie ocze ki wa nie i en tu zja stycz nie, że w du chu Anka aż pod sko czyła. – To ja...
– To ty te raz pój dziesz do sy pialni, a ja za raz się zja wię i za czniemy za bawę!
– A mam... – Urwał. – Mam się ro ze brać sam czy...
Na samo wy obra że nie na giego Da miana Ance zro biło się nie do brze.
– Zdej mij tylko ko szulkę i po łóż się na łóżku – od parła. – A resztę zo staw mnie...
Kiedy Da mian znik nął za drzwiami sy pialni, Anka wzięła kilka głę bo kich wde chów i wy jęła z ko mody

nie wiel kie pu dełko pre zen towe, wy stu kała i wy słała krót kiego ese mesa, po czym po szła z tym wszyst kim do
sy pialni. Punkt po punk cie, zgod nie z pla nem.

Kiedy we szła, Da mian ni czym pan ca łego wszech świata i oko lic, z gołą klatą i w dżin sach, dum nie roz pie- 
rał się na łóżku. Żeby nie rzec: prę żył.

– Na miły po czą tek – Ania po sta wiła pu dełko na szafce noc nej – pre zent nu mer je den.
Unio sła po krywkę i wy jęła z pu dełka dwie czarne szarfy. Da mian z roz ko szą przy mknął po wieki, naj pew- 

niej oczami wy obraźni już wi dział sie bie znie wo lo nego i speł nio nego.
„Nie do cze ka nie, ty yyy...” – po my ślała Anka, a na głos po wie działa słodko:
– Mó wi łam, że to bę dzie coś spe cjal nego...
Kiedy ob wią zy wała je den z nad garst ków Da miana i mo co wała go przy me ta lo wej ra mie łóżka, na szafce

noc nej za brzę czał jej służ bowy te le fon. Niby mi mo cho dem rzu ciła na niego okiem.
„W samą porę” – po my ślała.
– Za po mnia łam, że mam dzi siaj dy żur, ale... Po dzwoni i prze sta nie.
Te le fon wi bro wał jesz cze przez chwilę, po czym umilkł. Po kilku se kun dach jed nak roz dzwo nił się po- 

now nie. Anka, uda jąc znie cier pli wie nie, do koń czyła przy wią zy wa nie jed nego nad garstka i spoj rzała na Da- 
miana z miną wi no waj czyni.

– Prze pra szam cię, ko cha nie, już ich spła wiam.
Wzięła te le fon i ode brała.
– Halo? No... No niby tak... Ale prze pra szam... – mó wiła, przy ci ska jąc apa rat do ucha ra mie niem i za czy- 

na jąc ob wią zy wać szarfą drugi nad gar stek Da miana. – Je stem te raz w ta kiej sy tu acji... No, no... Uhm... Nie
mogę roz ma wiać. Ale... Ale...? Na mi nutkę...? – Spoj rzała bła gal nie na Da miana.

Jego nie za do wo lona mina mó wiła wszystko. Anka uśmiech nęła się w du chu, bo prze cież do kład nie o to
jej cho dziło – by nieco go ostu dzić.

– Yhm... Tylko mo ment, prze łą czę na gło śno mó wiący...
Klik nęła na ikonkę gło śnika i po ło żyła te le fon na szafce.
– Okej, mo żesz mó wić!
Z te le fonu po pły nął ko biecy głos.
– Bo ja już sama nie wiem, co ro bić... Cho dzi o tego mo jego by łego...
– Yhm, yhm... – po twier dziła Anka pół gęb kiem, wra ca jąc do prze wią zy wa nia nad garstka. – To ta Ka ro- 

lina od ka mie nicy – prze ka zała bez gło śnie Da mia nowi, z sa tys fak cją kon sta tu jąc, że przez jego twarz prze- 
biegł dziwny gry mas.

„Za czyna się!” – pi snęła w my ślach z za chwy tem.
– No bo... – Ka ro lina zro biła wy mowną pauzę. – Ja chyba po trze buję po rady... Może od po czątku, w skró- 

cie, bo ro zu miem, że nie masz czasu, ale... – Wzięła głę boki od dech. – Pod czas tam tej wi zyty u gi ne ko loga,
kiedy do wie dzia łam się, że je stem w ciąży, le karz zle cił mi jesz cze mnó stwo do dat ko wych ba dań. I ja dzi siaj
ode bra łam wy niki... – Umil kła. – Za sad ni czo wszystko do brze i ze mną, i z ma lusz kiem – pod jęła po chwili –



ale oka zało się, że ja... Mam taką cho robę... Cze kaj, za pi sa łam to so bie, bo to strasz nie trudna na zwa... –
W tle sły chać było sze lest kar tek. – Dra cun cu lus vul ga ris... Po na szemu lil nica...

Anka wy ba łu szyła oczy na Da miana, który po ru szył się nie spo koj nie.
– Brzmi okrop nie! – za wo łała.
– Ta aaak... – po wie działa po woli Ka ro lina. – Na szczę ście nie ma wpływu na płód. No i nie przy nosi żad- 

nych skut ków ubocz nych... Przy naj mniej u ko biet. Nic, zero, po pro stu je steś no si cielką i tyle. Tylko że... –
Znów umil kła.

– Tylko że co? – za py tała per fek cyj nie prze ra żona Ania.
– No... To jest cho roba za kaźna. Nie ule czalna. I się prze nosi drogą płciową.
Da mian po czer wie niał gwał tow nie i się roz kasz lał. Nie mógł jed nak za sło nić so bie ust, bo jedną rękę

miał już przy wią zaną do ramy łóżka, a drugą, w szar fie, przy trzy my wała na ko la nach Anka. Rzu cał się więc
na łóżku, ata ko wany ko lej nymi na pa dami kaszlu.

– Halo, Ania? – za nie po ko iła się Ka ro lina. – Wszystko w po rządku?
Anka zgro miła Da miana wzro kiem, na ka zu jąc mu za cho wać ci szę.
– Tak, tak, ko chana. Mów, nie krę puj się.
– No i – cią gnęła Ka ro lina po waż nym to nem – u męż czyzn to daje na prawdę wi doczne ob jawy. Naj pierw

wo kół przy ro dze nia po ja wiają się ta kie plamy w kształ cie kwiatu li lii... No, stąd ta na zwa... I one z ta kich ma- 
lut kich, le d wie wi docz nych, po tra fią w ciągu jed nej nocy tam wszystko, no wiesz... A po tem jest tylko go- 
rzej...

Anka za kryła ręką usta, by ukryć uśmie szek, Da mian bo wiem jesz cze gwał tow niej za czął się wier cić.
– Ten mój gi ne ko log po wie dział, że je śli się w porę nie za re aguje, to ta cho roba pro wa dzi do po waż nych

pro ble mów zdro wot nych, osta tecz nie na wet do zgonu – cią gnęła Ka ro lina. – Bo robi się tam ja kaś prze toka.
Po tem do cho dzi do per fo ra cji i de kan ta cji... Czy de ka stra cji? Już sama nie pa mię tam, bo cała się trzę słam,
jak to mó wił. No bo ja prze cież Ka rola tym na sto pro cent za ra zi łam. Wiesz, jak mnie rzu cił, to mu ży czy łam
jak naj go rzej, ale wcale nie chcia łam, by aż ta kie coś na niego spa dło...

Da mian nie krył zde ner wo wa nia, otwie rał po spiesz nie usta ni czym ryba ła piąca bą ble po wie trza. Jego
spo cona twarz w ko lo rze wy sma żo nego bu raczka ostro kon tra sto wała z bielą po ścieli.

Anka unio sła brwi w wy ra zie zdu mie nia.
– Prze stań! Prze cież za raz koń czę! – wy sy czała bez gło śnie.
Tym cza sem Ka ro lina grała da lej. Ele gancko i co do joty, zgod nie z mi strzow skim sce na riu szem Bar bary

Ko chań skiej.
– I naj waż niej sze – pod kre śliła. – Mój gi ne ko log po wie dział, że tego nie można się po zbyć, ale da się to

za trzy mać, tylko Ka rol mu siałby na tych miast, ale to na tych miast pod dać się se rii za strzy ków tam, no wiesz,
no w oko licy ją der. Po wie dzia łam le ka rzowi, że on na pewno bę dzie chciał. No bo prze cież znam Ka rola. Le- 
karz wszedł na ja kąś stronę WHO, gdzie mo ni to rują roz prze strze nia nie się tego... Dra cun cu lus vul ga ris...
i zgod nie z ostat nimi wy tycz nymi WHO chciał wpi sać dane Ka rola do sys temu, ale jak się oka zało, nikt o ta- 
kich da nych nie ist nieje.

– Nie?
– Nie. I nie wiem, jak mam mu to po wie dzieć, bo on się ode mnie od ciął. Za blo ko wał mnie na wszyst kich

por ta lach i ko mu ni ka to rach. Pró bo wa łam się do niego do dzwo nić, ale nie mo głam. A ja chcę być fair, mimo
że on nie był i... Tak po my śla łam o to bie, że ty masz swoje spo soby na mie rza nia lu dzi i na pewno byś go zna- 
la zła. Ja ni czego od niego nie chcę, tylko po wie dzieć mu, że ma po ważne pro blemy i że musi się zgło sić...

W tym sa mym mo men cie Da mian wy swo bo dził się z wię zów i jak opa rzony wy strze lił z łóżka w kie runku
ła zienki. Anka od pro wa dziła go wzro kiem, a po tem ci cho po dzię ko wała Ka ro li nie i się roz łą czyła.

Usia dła wy god nie na łóżku, prze su nęła dło nią po prze ście ra dle, a na ko la nach po ło żyła so bie pu dełko.
„Pora na punkt ostatni, grande fi nale planu. Fi nis co ro nat opus, czyli Da mianku, wy pier da laj”.



Da mian wró cił po kilku dłu gich mi nu tach. Twarz na dal miał spo coną i w ko lo rze głę bo kiej czer wieni.
Naj pew niej bar dzo do kład nie się oglą dał, z głową w dole...

– Wszystko w po rządku? – za py tała Anka.
– Tak – mruk nął. – Na szczę ście.
– Aż tak się prze ją łeś? – zdzi wiła się, a kiedy spoj rzał na nią, nie ro zu mie jąc, do dała: – No, tą hi sto rią Ka- 

rola.
– Nie. Tylko coś... Coś mi chyba za szko dziło – od parł, sia da jąc na łóżku. – Nie wiem, w każ dym ra zie stra- 

ci łem ochotę na to wią za nie i w ogóle. Po wi nie nem pójść do le ka rza. Ostat nio ja koś go rzej się czuję.
„Ja sne” – po my ślała Anka. „Ani chybi lil nica do tarła do mó zgu”.
– No to ja mam dla cie bie pre zent, który na pewno cię zre lak suje! – En tu zja stycz nie za ma chała mu pu deł- 

kiem przed no sem. – W środku jest coś, co prze nie sie nasz zwią zek na zu peł nie inny po ziom! Ab so lut nie go
od świeży! Cze goś ta kiego jesz cze nie do świad czy łeś. No, otwórz! – za chę ciła, po da jąc mu kar to nik.

Da mian uniósł wieczko i zaj rzał do środka.
– Ale... Co to jest? – za py tał, wyj mu jąc owi nięty w pa pier po dłużny, wal co waty kształt. – Czy to... – Spoj- 

rzał na nią z nie do wie rza niem, a Anka w du chu za chi cho tała.
– Wiesz... – za częła zmy sło wym to nem. – Na po czątku my śla łam, że to coś tylko dla cie bie. Ale im dłu żej

się za sta na wia łam, tym więk sze mia łam prze świad cze nie, że to pre zent rów nież dla mnie. Tak w za sa dzie to
zrobi do brze nam obojgu. No, od wiń!

Da mian przy glą dał jej się jesz cze przez chwilę nieco sko ło wany, po czym po woli roz wi nął pa pier. Ich
oczom uka zał się ru lon stu dwu dzie sto li tro wych czar nych wor ków na śmieci.

– Yyy... – bąk nął Da mian. – Nie ro zu miem...
– No, po myśl, skar bie! – za chę ciła go Anka. – Prze cież umiesz – do dała, on jed nak, po zo sta jąc jesz cze pod

wra że niem per spek tywy na głej śmierci, nie wy chwy cił tej zło śli wo ści.
– O jeny! – wy krzyk nął po chwili, jakby go olśniło. – Chcesz ku pić to wiel kie miesz ka nie, które ostat nio

oglą da łaś w ne cie? Tak? Wy pro wa dzamy się?
Ania uśmiech nęła się de li kat nie.
– Pra wie, skar bie, pra wie – od parła, a kiedy spoj rzał na nią z py ta niem w okrą głych, pu ściu teń kich

oczach, do dała: – Jest tylko je den pro blem.
– Jaki?
– Ano taki, że jak by to po wie działa Inga, jeb nęła ci się koń cówka flek syjna. Nie my się wy pro wa dzamy,

a ty się wy pro wa dzasz. I to za raz.
Za nie mó wił, a ona wstała gwał tow nie.
– My ślisz, że o ni czym nie wiem? Że mo żesz mnie trak to wać jak niańkę, dmu chaną lalę i Ca ri tas w jed- 

nym? Ni gdy wię cej nie chcę cię wi dzieć! Masz w tej chwili się wy nieść! Wy pier da lać! W tej je ba niut kiej
chwili! I gówno mnie ob cho dzi, do kąd pój dziesz! Wiedz tylko, że Ka ro lina na pewno cię nie przyj mie. Być
może zrobi to ma mu sia, choć nie mogę być pewna. Pew nie już czyta ese mesa o tym, że za kilka mie sięcy zo- 
sta nie bab cią, i cóż, nie mam zie lo nego po ję cia, jak za re aguje na tak szo ku jącą wia do mość. Ja w każ dym ra- 
zie ni czego od cie bie nie chcę, ale nie myśl so bie, pa lan cie, że uciek niesz od od po wie dzial no ści za dziecko,
które mach ną łeś Ka ro li nie! Ty mały, tępy chujku!

Na brała po wie trza w płuca i prze nio sła spoj rze nie na worki na śmieci.
– Po móc ci, Ka rolku, czy wy nie siesz się sam?
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Cza sami los od ręki po trafi za ła twić rze czy nie moż liwe, i to bez spe cjal nego pro sze nia, a wzglę dem zwy- 
kłych, przy jem nych zbie gów oko licz no ści, które nie raz ura to wa łyby dzień, ocze kuje od nas nie malże pi sem- 
nego po da nia z trzema fo to gra fiami, które ła ska wie roz pa trzy w try bie trzy mie sięcz nym bądź wcale. Niby
nic, ale w ob li czu wła snej nie prze wi dy wal no ści i tego, z jaką roz ko szą za zwy czaj się nami bawi, od czasu do
czasu mógłby wy ko nać w na szą stronę ma leńki gest sym pa tii. Choćby miało to po stać zna le zio nej na ulicy
dwu zło tówki, nie ocze ki wa nego spo tka nia z daw nym mi łym zna jo mym czy omi nię cia na chod niku nie- 
sprząt nię tej przez ko goś psiej kupy.

Przez cały po nie dział kowy wie czór i wtor kowy po ra nek Inga sie działa jak na szpil kach, cze ka jąc na ja ką kol- 
wiek in for ma cję od Anki, ale te le fon upo rczy wie mil czał. Nie da wał się za cza ro wać ani spoj rze niem, ani
szep tami „no da lej, da lej” i po zo stał nie wzru szony ni czym po sąg Da wida – do mo mentu, gdy około dzie wią- 
tej za dzwo niła Bar bara i oka zało się, że ona też nie do stała żad nej wia do mo ści. Usta liły więc mię dzy sobą, że
da dzą pani pro ku ra tor jesz cze chwilkę od de chu (bo być może tego wła śnie po trze bo wała), po czym – je śli
na dal nie od po wie dzia łaby na ich wia do mo ści – koło pięt na stej przy stą pią do zma so wa nego ataku na miesz- 
kanko na ósmym pię trze.

Mimo wy zna cze nia so bie tak kon kret nego celu trudno im było cze kać – i jed nej, i dru giej. Inga na po- 
czątku pró bo wała jesz cze się sku pić na pracy, tym bar dziej że książka na pi sana przez ope ra tora nu meru sto
dwa na ście, którą na dal miała na warsz ta cie, była nie tylko cie kawa, ale i ge nial nie na pi sana, ale li tery ucie- 
kały jej przed oczami, a her bata z ma li nami, do tąd tak pysz nie słodka, tym ra zem miała wy jąt kowo gorzki
smak.

Baśka z ko lei, cho ciaż za po wia dał jej się in ten sywny ty dzień (wy pusz czali na ry nek ab so lutną no winkę
far ma ceu tyczną, czyli ko la gen w sprayu z na tych mia sto wym i pio ru nu ją cym efek tem li �in gu ją cym), po sta- 
no wiła zu peł nie nie za wra cać so bie głowy na wa łem obo wiąz ków ani ab so lut nie nie bi czo wać się z po wodu
tego, że nie jest w sta nie się sku pić na pracy. Po pro siła tylko Ja dwigę (asy stentka była za chwy cona i bi żu te- 
rią, i pod wyżką), by zro biła jej sza tań sko mocne espresso, i opie ra jąc stopy na pod nóżku, od dała się roz wa- 
ża niom na te mat wyż szo ści bie li zny je dwab nej nad bie li zną z fran cu skiej ko ronki.

W tak zu peł nie od mien nych na stro jach do trwały do chwili, kiedy długa wska zówka ze gara zna la zła się na
dwu na stce, a krótka na dwójce. Wtedy Ba sia wsu nęła stopy w szpilki i po czuła lek kie ukłu cie nie po koju, Inga
zaś prze brała się z ciu chów ro bo czych w su kienkę i za częła się de ner wo wać jesz cze bar dziej. Umó wiły się na
czter na stą trzy dzie ści pod klatką Anki. Inga przy była na miej sce nieco wcze śniej i cze kała na Ba się przed
drzwiami na ko ry tarz, a ta, na nie bo tycz nie wy so kich szpil kach, zja wiła się chwilę póź niej, dzier żąc w ręce
pa pie rową to rebkę z lo go ty pem pre sti żo wej fran cu skiej cu kierni, któ rej wy roby Inga znała tylko z na zwy.

– Ma ka ro niki od La du rée – wy ja śniła Ba sia. – Są do bre na wszystko. Przy wra cają do ży cia na wet umar- 
łego. Ku pi łam w Pa ryżu że la zny za pas.

Wstu kały znany na pa mięć kod do klatki i po chwili zna la zły się w cia snej i wciąż wo nie ją cej ki szonką
win dzie. Bar bara za pa trzyła się w pęk nięte lu stro, a Inga spoj rzała na zna jomą biało-nie bie ską wlepkę Le cha
Po znań. Po przed nie ha sło o spa ghetti zo stało za ma zane czar nym fla ma strem i te raz pod nim biło po oczach
nowe: „Le gia pie rze sza liki na ta rze w rzece”.

– Tro chę się boję, co tam za sta niemy – wy znała Inga. – A jak on wciąż tam jest?
Baśka ostatni raz zer k nęła w lu stro i wy dęła usta, Inga zaś wes tchnęła, a po chwili do dała:



– Mimo wszystko mam na dzieję, że jego już nie ma. I że Anka po pro stu po sta no wiła spę dzić ten dzień na
urlo pie na żą da nie i pod ko cem.

Kiedy do tarły na ósme pię tro, Bar bara ostatni raz zer k nęła na swoje nie ska zi telne od bi cie, a Inga mi mo- 
cho dem po my ślała o ostat nim ra zie, kiedy po dró żo wała tą windą. I o spo tka niu z blon dy nem z kitką. Mo- 
głaby za py tać Ankę o... Albo jed nak nie – szybko od pę dziła tę myśl. Te raz naj waż niej sza była przy ja ciółka.

Z wes tchnie niem ulgi wy szły na ko ry tarz, na któ rym może i nie pach niało ja koś ożyw czo, ale przy naj- 
mniej nie śmier działo ki szo nymi ogór kami.

Kiedy zna la zły się przed drzwiami miesz ka nia Ani, ich uszu do szło dud nie nie mu zyki. Inga spoj rzała na
Ba się.

– Bajm? – wy szep tała.
Ba sia ski nęła głową, a po tem na ci snęła dzwo nek – naj pierw raz, a po tem drugi, dla pew no ści. Po kilku

se kun dach za drzwiami coś się za ko tło wało, za trzesz czało, aż w końcu usły szały chrzęst zamka i drzwi się
uchy liły, a oczom dziew czyn uka zała się Anka – z na brzmiałą, opuch niętą od pła czu twa rzą, za lana łzami
i czymś, co przy po mi nało smarki i naj pew niej nimi było. Jed nak wcale nie to spra wiło, że Inga i Ba sia ska- 
mie niały, a Inga do dat kowo po czuła, jak robi jej się słabo, bo oto wró ciły do niej naj czar niej sze wspo mnie nia
z No wego Jorku. Jej przy ja ciółka stała przed nimi boso i ca lu teńka, od stóp do głów, była ubru dzona kar ma- 
zy no wo czer woną ma zią. W ręce za ci skała me ta lową szpa chlę, z któ rej pro sto na pod łogę czer wo nymi kro- 
plami ska py wała... No wła śnie. Inga przy mknęła oczy. Tylko tyle jej wy star czyło, by de mon po wró cił, a w no- 
sie za ła sko tał ją zna jomy me ta liczny za pach. Gdy unio sła po wieki, spo strze gła jesz cze, że tuż za Anią, na pa- 
ne lach, cią gnie się krwi sty ślad. Aż stra ciła dech. Prze ra żona spoj rzała na Bar barę. Blada jak ściana dy rek- 
torka ope ra cyjna na re gion Eu ropy Środ kowo-Wschod niej tkwiła obok niej ni czym żona Lota – ska mie niała
i po ra żona, z pół otwar tymi ustami.

– Za aaa... Za aabi ła aaam gooo! – za wyła na gle Anka i roz ry czała się do ku ment nie.

Ba sia ści szyła mu zykę w od twa rza czu i po de szła do Ani, która sku lona na ka na pie wy cią gała ko lejne chu s- 
teczki z kar to nika trzy ma nego przez Ingę.

– No do brze, ko chana, to ty so bie jesz cze po płacz, ja za pa rzę her baty, a po tem tro chę tu po sprzą tamy. Bo
jest co – po wie działa spo koj nie i ja koś tak nie swojo.

– Tak, ogar niemy to – po twier dziła Inga.
Tuż po prze stą pie niu progu miesz ka nia dziew czyny za stały istny ar ma ge don. Cały przed po kój i duży po- 

kój, peł niący do tąd funk cję sa lonu, prze isto czyły się za sprawą Anki w rzeź nię jej wście kło ści, gniewu
i smutku, a mó wiąc wprost: w pra cow nię sza lo nego ma la rza, który ewi dent nie po stra dał zmy sły. Inga po- 
czuła ogromną ulgę na wi dok szta lug, farb i wer nik sów, uzmy sło wiw szy so bie, że pani pro ku ra tor na szczę- 
ście ni kogo nie za mor do wała, a je dy nie przy dud nią cych dźwię kach za pę tlo nej pio senki Lola, Lola, a zwłasz- 
cza sło wach re frenu: „Za bi łam go całą mocą swą”, wy ży wała się na ko lej nych płót nach, zbry zgu jąc je wszel- 
kimi od cie niami czer wieni z prze wagą kar minu i szkar łatu oraz nie wiel kim od chy łem w kie runku li la róż.
Dziew czyny skon sta to wały, że Da mian na szczę ście wy niósł się cał ko wi cie, znik nęła bo wiem z przed po koju
nie tylko jego ko lek cja mo ka sy nów w ko lo rze pa lo nego kar melu, ale i lniane ma ry narki z gar de roby oraz
ostatni ba stion star war so wego uni wer sum w tym miesz ka niu, czyli płaszcz Lorda Va dera, który zwy kle pysz- 
nił się dum nie na wie szaczku obok pro ku ra tor skiej togi Anki, a który nie przed sta wiał sobą żad nej war to ści
ma te rial nej, lecz je dy nie sen ty men talną, gdyż zo stał uszyty dla sy nu sia przez kró lową Irenkę.

– Ja... Ja... – pró bo wała wy krztu sić z sie bie Anka. – Ja...
– Nie mu sisz nic mó wić – po wie działa ła god nie Inga. – Naj trud niej szy krok masz już za sobą. Zo ba czysz,

że te raz bę dzie wy łącz nie le piej. Lżej. Masz wię cej prze strzeni, i to nie tylko tej fi zycz nej.



Ania pod nio sła na nią za łza wiony wzrok.
– No może – sap nęła. – Bo... Ja nie chcę, że by ście my ślały, że ja tę sk nię czy coś... Albo że, nie wiem, na gle

za czę łam ża ło wać – wy ją kała to nem uspra wie dli wie nia. – Nie chcę, że by ście my ślały, że na gle coś mi się od- 
mie niło, jak zo ba czy łam te pu ste półki... I w ogóle... Nie! Ja... Ja... Po pro stu... – Do stała na głego ataku
czkawki i mu siała prze rwać.

Inga z tro ską po gła skała ją po ra mie niu.
– Czu jesz się oszu kana i... się bo isz – do koń czyła za nią.
Anka po ki wała głową, czka jąc za wzię cie.
– Chyba mu... hik! ...szę się wyką... hik! wy ką pać...
– To bar dzo do bry po mysł. Idź już do ła zienki, a ja ci przy niosę ja kąś su kienkę.
Anka sto czyła się z ka napy i szu ra jąc no gami, po szła na pu ścić wody do wanny, a Inga w tym cza sie zna la- 

zła w jej sza fie ja sną je dwabną su kienkę. Za nim dała ją Ani, zaj rzała jesz cze do kuchni, gdzie Bar bara ga piła
się w okno, cze ka jąc, aż woda na her batę się za go tuje.

– Anka weź mie te raz ką piel, więc me lisa może po cze kać – po wie działa Inga. – Ale my mo żemy tro chę
ogar nąć miesz ka nie.

Bar bara ski nęła głową.
– Nie są dzi łam, że to nią aż tak wstrzą śnie – po wie działa tylko.

Po czter dzie stu mi nu tach miesz ka nie wy glą dało już cał kiem zno śnie, a Inga koń czyła ukła dać tubki farb
w po jem niku, kiedy z ła zienki wy ło niła się Ania w su kience i z ręcz ni kiem na gło wie.

– Ale ma lo wać się nie za mie rzam! – ostrze gła dziew czyny, które pa trzyły na nią ba daw czo; Inga ze współ- 
czu ciem, a Bar bara prze ni kli wie. – Ani grama ma scary czy pu dru. Na ło ży łam krem, wy star czy. – Wes- 
tchnęła. – I ani my ślę iść dzi siaj na jogę. Ta wczo raj sza sy tu acja tak mnie prze treno-no-no-wa... wa łaaa... –
Z jej oczu znów po pły nęły łzy.

– No te raz to już na prawdę pora na her batę. I ma ka ro niki – oświad czyła sta now czo Bar bara i za wi nęła ża- 
gle w kie runku kuchni, da jąc In dze sy gnał spoj rze niem, by za jęła się tym, co jej sa mej przy cho dziło z trud- 
no ścią, mia no wi cie po cie sza niem stra pio nych na du chu.

Ona wo lała po zo stać przy fi zycz nych ozna kach obec no ści. A fran cu skie sło dy cze i dzban her baty spraw- 
dzały się w ta kich oko licz no ściach zna ko mi cie.

Anka klap nęła na ka napę, a Inga do sia dła się do niej.
– Kurwa, Inga – wy beł ko tała Anka, po ły ka jąc łzy. – Czemu to się tak dzieje? Ja wcale nie chcę tak re ago- 

wać. Nie na wi dzę pła kać. Tylko mnie po tym boli łeb!
– To się chyba na zywa ża łoba. – Inga po dała jej chu s teczki. – I jest po trzebna. Do prze ro bie nia pew nych

rze czy...
– Ża łoba? – Anka spoj rzała na nią jak na ko smitkę. – Ża łoba? Prze cież nikt nie umarł! A, kurwa, mógł! By- 

łam tak bli sko, że nie masz po ję cia!
– Wy ka za łaś się wy jąt ko wym mi ło sier dziem, to fakt – przy znała Inga. – Ale cho dzi mi ra czej o to, że w ta- 

kich chwi lach czuje się żal nie za czło wie kiem, ale za cza sem, który się w za sa dzie, no... Stra ciło... Bo na gle
do cho dzi do cie bie, że mo głaś spo żyt ko wać te mie siące czy lata na coś zu peł nie in nego, co da łoby ci sa tys- 
fak cję i... co by cię nie zra niło... aż tak... – Umil kła.

Anka po cią gnęła no sem i spoj rzała na nią uważ nie.
– Ro zu miem... Wiesz, żal mi bar dzo, że to aż tyle lat... No bo się jed nak przy zwy cza iłam. My śla łam, że

tak już bę dziemy ra zem do sta ro ści... Że na eme ry tu rze po jeź dzimy po świe cie... A te raz do cho dzę do wnio- 



sku, że by łam na iwna. – Wy gięła usta w pod kówkę i siąk nęła gło śno. – Ale wiesz, co jest naj gor sze? Że je stem
ofiarą, a mimo to czuję się w tym wszyst kim taka głu pia! Że da łam się wy ko rzy stać... I tak mi wstyd... Że... Że
w ogóle so bie na to po zwo li łam! Ja!

– Bo „mi łość upo ka rza cię jak ha zard swoją grą” – za nu ciła Ba sia, wcho dząc z pełną tacą. – Cza sem mu- 
simy po rząd nie do stać po gło wie, żeby zro zu mieć, w ja kim fa ka pie sie dzimy i że na wet za czę ły śmy się w nim
urzą dzać. Ale spójrz na to z in nej strony: roz szy fro wa łaś Da mianka we wła ści wym mo men cie. A co by było,
gdy byś do wie działa się o tym wszyst kim, ma jąc z nim dwójkę dzieci i hi po tekę?

– I nie mu sisz się z ni kim prze py chać na roz pra wie roz wo do wej – do dała Inga. – Masz przed sobą ka wał
ży cia, a w per spek ty wie całe try liardy fa jer wer ków.

Anka sie działa i przez kilka se kund tra wiła ich słowa, po czym wy cią gnęła rękę po ma ka ro nik.
– No! – Baśka mruk nęła za do wo lona. – Jesz cze pi sta cjo wego spró buj. Ku pi łam je spe cjal nie dla cie bie

w pa ry skiej ma nu fak turce, a Fran cuz, który je dla mnie pa ko wał, miał dło nie jak... – Jęk nęła wy mow nie.
W tej sa mej chwili roz legł się dzwo nek do drzwi.
– To ja otwo rzę – za ofe ro wała się Inga.
Kiedy zbli żała się do drzwi, prze szło jej przez myśl, że to może być Da mian. Zer k nęła przez wi zjer, jed nak

zo ba czyła tylko biel. „Może coś jest nie tak z so czewką?” – po my ślała, uchy la jąc drzwi.
Pierw sze, co zo ba czyła, to ogromne płótno ma lar skie, roz cią gnięte na blejt ra mie, a kiedy skie ro wała

wzrok na dół, spo strze gła, że płótno ma też nogi, a na sto pach nosi kla syczne gra na towe trampki.
– Z do rę cze niem do rąk wła snych Anny Krauze – po wie działo po god nym to nem płótno, a Inga uzmy sło- 

wiła so bie, że gdzieś już sły szała ten głos, nie mo gła so bie jed nak przy po mnieć gdzie.
Kiedy tak mil czała, pró bu jąc do pa so wać głos do ja kiejś twa rzy, płótno za częło się ob ni żać i po chwili po- 

ja wiła się za nimi para sza ro sta lo wych oczu w ko lo rze bu rzo wego nieba.
Inga onie miała i po czuła, jak robi jej się słabo.
Płótno naj wy raź niej rów nież za sła bło, bo z ci chym ło sko tem upa dło na pod łogę.
– O... – po wie dzieli jed no cze śnie.
– O! – po wie działa pani Sier czyń ska, wy ła nia jąc się z drzwi na prze ciwko. – Pan Ja ku bek! I pani... – Przyj- 

rzała się In dze. – A pani to się chyba ostat nio nie przed sta wiła, prawda?
– Je stem... Inga – przed sta wiła się z tru dem Inga, czu jąc, jak prze pływa przez nią fala go rąca, tym bar- 

dziej że Ja kub, po sław szy sym pa tyczny uśmiech star szej są siadce, znów pa trzył pro sto na nią.
– A to pani Anię zna – po ki wała głową Sier czyń ska, za my śla jąc się na mo ment. – A co to tam się dzieje, że

ostat nio ra to wać trzeba było? A dziś taka gło śna mu zyka? Ja kieś kło poty z tym, no... Tym w mo ka sy nach? –
szep nęła kon spi ra cyj nie, usi łu jąc zaj rzeć przez drzwi w głąb miesz ka nia, ale Ja kub zdą żył już pod nieść
płótno i trzy mał je w taki spo sób, by za sło nić star szej pani wgląd w cu dze kąty.

– Ach, przy nio słem tylko płótno dla Ani. Wpada do mnie cza sami na lek cje ma lar stwa – wy ja śnił, a In dze
za krę ciło się w gło wie.

To był ten in struk tor ma lar stwa, któ rego wi zy tówkę do stała od Anki, ten, który pach niał jak ty kwa od
yerba mate?!

– Ach tak, ach tak... A ja tu aku rat są siadkę od wie dza łam. Na pie kłam wię cej tych droż dżó wek dla wa- 
szych dzie cia ków – Sier czyń ska zwró ciła się do Ja kuba, po ufale kła dąc mu dłoń na ra mie niu – to po my śla- 
łam, że się z Ju litką po dzielę, ona taki słodki zą bek, lubi so bie po jeść cza sem, a mówi, że ta kiego droż dżowca
jak ja to nikt nie umie, tylko jej świę tej pa mięci babka nie boszczka... – roz ga dała się, aż jej za schło w gar- 
dle. – No, to pan, pa nie Ja kubku, wpad nie do mnie, aku rat cia sto zdąży wy sty gnąć, i weź mie dla tych ma lu- 
chów, do bra? Tyle ich tam ma cie...

Ja kub uśmiech nął się sze roko.
– Przyjdę na pewno. Dzie ciaki się ucie szą.
Pani Sier czyń ska z za do wo le niem po kle pała go po ra mie niu i ru szyła w kie runku windy.



Ja kub po now nie spoj rzał na Ingę, która z ru mień cami na po licz kach wga piała się w niego, stra ciw szy na- 
gle – po raz ko lejny – całą swoją od wagę.

– A więc pani re dak tor – ra czej stwier dził, niż za py tał, i zro bił to dziw nie mięk kim to nem. – Dziew czyna
od ksią żek, która ma rzy o ma lar stwie... – A do strze gł szy w jej oczach bez brzeżne zdu mie nie, do dał wy ja śnia- 
jąco: – Anka mi tro chę o to bie opo wia dała. O to bie i tej... Ba śce. Tej od Bajmu.

Uśmiech nął się i wy cią gnął ku niej pod obra zie ma lar skie. Zła pała je ma chi nal nie, nie mal w tym sa mym
miej scu, w któ rym wcze śniej znaj do wały się jego dło nie, więc lekko mu snęła jego palce i wła śnie w tym mo- 
men cie prze szył ją elek try zu jący dreszcz. Po czuła cie pło, które prze nio sło się z jego ciała na ba weł niane
płótno.

Kom plet nie nie wie działa, co się z nią dzieje. Te re ak cje, zu peł nie na sto let nie, ja koś nie pa so wały do do- 
ro słej ko biety, która dźwi gała na ple cach ba gaż pe łen tylu trud nych wspo mnień, a którą ona, Inga Win ter,
prze cież była.

– Przy naj mniej wiem już o to bie nieco wię cej. Nie tylko to, że lu bisz ra to wać lu dzi. I to wszystko, co już
wiem, łą czy się w piękną ca łość – do dał Ja kub. – To co? Do zo ba cze nia?

– Chyba tak – zdo łała wy du sić.
Męż czy zna uśmiech nął się cie pło, spoj rzał jej głę boko w oczy i od wró cił się, by odejść.
– A czy... – ode zwała się na gle Inga i urwała.
– Tak?
– Czy... Ja kimi tech ni kami uczysz ma lo wać?
Ja kub po pa trzył na nią prze ni kli wie.
– To za leży – od parł, a ona wy cze ku jąco unio sła brwi. – Od tego, czego mój uczeń aku rat po trze buje.

Inga za mknęła za sobą drzwi i oparła się o nie ple cami, pró bu jąc uspo koić od dech i my śli, które sztur mem
ata ko wały jej głowę.

Zza drzwi do sa lonu wy chy nęła Bar bara.
– Jezu, co tak długo? Ile można od bie rać prze syłkę od ku riera?
– To nie był ku rier – od po wie działa Inga, nieco przy tom nie jąc. – Tylko na uczy ciel ma lar stwa – do dała,

tar ga jąc pod obra zie do sa lonu.
– Co? Kuba? – Anka pod nio sła głowę. Miała za czer wie nioną od pła czu twarz, a wil gotne po my ciu włosy

spły wały jej w strą kach na kark. – A, tak... Za po mnia łam, że miał mi pod rzu cić płótno, bo za ma wia je
w więk szych ilo ściach ta aaa-ha aaa-ha aaa-niej... – za jąk nęła się i znów za częła pła kać.

„No i wi dzisz” – prze ka zała wzro kiem In dze Baśka. „Nic le piej”. Su ge styw nie wska zała na ta le rzyk z ma- 
ka ro ni kami, które osta tecz nie po zo stały nie tknięte.

– Opo wiesz mi tro chę o tych lek cjach i w ogóle? – Inga po my ślała, że może zmiana te matu na chwilę do- 
brze zrobi Ance, a to było pierw sze, co przy szło jej do głowy po spo tka niu z Ja ku bem. – No wiesz, od czego
się za czyna i tak da lej.

Ania wy tarła nos i wzięła do rąk ku bek her baty. Sie działa przez dłuż szą chwilę w mil cze niu, po czym na- 
brała głę boko po wie trza.

– Okej, masz ra cję – po wie działa, na tych miast od czy tu jąc in ten cje przy ja ciółki. – Ko niec pła czu. Ko niec
wstydu. To nie ja po win nam się wsty dzić, tylko on! Tylko on!

– No! – za wo łała Baśka. – Na resz cie! No more te ars, bejbe! No more! Wstyd wy my ślili dzia dersi, żeby pod- 
po rząd ko wać so bie ko biety. Ale ko niec z tym.

Anka po trzą snęła głową na znak, że się zga dza.



– Do bra. Daj cie mi chwilę, umyję twarz, tro chę się ucze szę i... Za raz wrócę.
Po kilku mi nu tach zja wiła się w po koju już bez śladu łez na po licz kach. Usia dła na fo telu, pod ku liła ko- 

lana i się gnęła po pi sta cjowy ma ka ro nik. Zja dła go w mil cze niu, a po tem wy mow nie spoj rzała na Ingę.
– Okej. No to z tym ma lo wa niem jest tak, że Kuba ma swój au tor ski pro gram. – Wzięła ko lejne cia- 

steczko. – On w ogóle jest me ga fajny. Skoń czył ASP, przez ja kiś czas ma lo wał na wet za gra nicą, dla ja kichś
por tu gal skich ga le rii, i chyba uczył ma lar stwa na tam tej szej uczelni w Évo rze. Miał am bi cje, żeby tam osiąść,
wie cie, ku pić ka wa łek ziemi, ja kiś nie wielki dom. Na wet mu się ukła dało. No ale stało się, jak się stało, że
mu siał wró cić. I te raz niby na dal uczy, robi to, co lubi, ale wia domo, to już nie ta skala. No i sporo czasu mu
za biera opieka nad dzie cia kami.

Inga po czuła gwał towne zimno w oko li cach piersi. Uzmy sło wiła so bie, że rze czy wi ście – i Ja kub, i pani
Sier czyń ska za równo pod czas pierw szego, jak i dru giego spo tka nia wspo mi nali coś o dzie ciach, ale ona nie- 
spe cjal nie tę in for ma cję przy swo iła, z góry za kła da jąc, że cho dzi o dzie ciaki, które Ja kub prze cież uczył ma- 
lo wać w osie dlo wym domu kul tury. Czyli bez czel nie ją pod ry wał – tak to przy naj mniej ode brała – pod czas
gdy miał dzieci i za pewne żonę?! „Na iwna, głu pia In gu sia... Ni gdy się nie na uczysz, co?” – ode zwał się w jej
gło wie kar cący gło sik. „Niby tyle prze szłaś, tyle do świad czy łaś, a na dal...”

– ...i pew nie kie dyś bę dzie za je bi stym tatą – do koń czyła Anka.
– Co? – za py tała głu pio Inga.
– Co „co”? – Anka nie zro zu miała, za jęta ogry za niem trze ciego ma ka ro nika.
– Czemu tatą? To ta gro mada dzieci... One nie są jego?
– Nieee... – Anka zli zy wała na dzie nie. – To ma lu chy jego sio stry. W su mie nie tylko ma lu chy, bo jest też

dwoje na sto lat ków. Ona pro wa dzi ro dzinę za stęp czą. Po tym, jak dwa lata temu tra gicz nie zmarł jej mąż, po- 
trze bo wała po mocy. No i Ja kub po rzu cił świetną po sadę na uczelni, ma rze nia o casa w Por tu ga lii, spa ko wał
ma natki i wró cił do Po zna nia. Magda mieszka w mo jej klatce, na pią tym, a Kuba jest u niej kilka razy w ty go- 
dniu, kiedy może. Bo jed nak te dzie ciaki po trze bują też mę skiego wzorca. I tak już mają mocno prze je bane
w ży ciu... – Prze rwała.

Dziew czyny mil czały. Inga pró bo wała upo rząd ko wać na tłok re we la cji na te mat Ja kuba, Ania bez re flek syj- 
nie, ale już z więk szym spo ko jem w du szy, koń czyła chru pać cia steczko. Ci szę prze rwała Ba sia, wy jąt kowo
gło śno sior biąc her batę.

– Dziew czyny, miało być o ma lar stwie, a znowu wy szły ja kieś smuty. Ja pro po nuję od pa lić ja kiś fil mik,
za mó wić su shi, a po ko la cji so li dar nie się ro zejść. – Za częła stu kać pal cem w te le fo nie. – Ja dwiga mi wła śnie
przy słała roz pi skę na ju tro i po ju trze i po wiem wam, że nie wy gląda to ró żowo. To co? Wy wy bie ra cie film,
a ja karmę dla na szych bo skich po włok?

Kiedy po we pchnię ciu w sie bie ide al nych ka wał ków sa shimi i ro lek z ło so siem i kil koma in nymi sma ko wi cie
brzmią cymi do dat kami w tem pu rze dziew czyny pod nio sły się z wy god nych fo teli, na ze wnątrz za czy nało już
sza rzeć.

– Dzię kuję wam – po wie działa Anka, od pro wa dza jąc je do drzwi. – Gdyby nie wy, te raz pew nie nie po zna- 
ła bym wła snego miesz ka nia. I sie bie... I w ogóle...

– Od tego je ste śmy – stwier dziła Bar bara. – Ta kie rze czy za ła twiamy od ręki.
– Za dzwo nisz, jakby co? – upew niła się Inga, ści ska jąc Ankę na po że gna nie. – Albo ja za dzwo nię po po- 

wro cie, przed pój ściem spać, do brze?
Ania ski nęła głową.
– Dzięki. I... Na prawdę, je stem wam ogrom nie wdzięczna.
Kiedy dziew czyny zna la zły się w win dzie o za pa chu ki szonki, Inga spoj rzała na Bar barę.



– A u cie bie – za częła – wszystko w po rządku?
– Jak naj lep szym! – wy pa liła na tych miast Baśka.
Za brzmiało to nieco sztucz nie. Inga po sta no wiła za grać w otwarte karty.
– Bo na po czątku za re ago wa łaś tak...
– Jak?
– By łaś prze ra żona.
Bar bara prze wró ciła oczami.
– A dzi wisz się? Ra czej trudno mi czer pać przy jem ność z ob co wa nia z krwią, fla kami i...
„...tru pem” – do koń czyła w my ślach. To słowo za każ dym ra zem nie bez piecz nie sta wało jej w gar dle ni- 

czym ość.
– A Anka wy glą dała tak, jakby ba wiła się w De xtera albo przy naj mniej mu asy sto wała.
Inga przy znała jej ra cję, choć na dal uwa żała, że Ba sią całe to spo tka nie mocno wstrzą snęło. Ob ser wo wała

jej re ak cje i czuła, że przy ja ciółka wy raź nie coś ukrywa, jed nak po jej mi nie wy snuła wnio sek, że te raz już
le piej o to nie py tać. Nie mniej po raz pierw szy, od kąd się po znały, po czuła, że choć na po zór są dwoma prze- 
ciw nymi bie gu nami, to jest coś, co na prawdę je łą czy. Ja kaś cho ler nie trudna do zdra dze nia in nym ta jem- 
nica.

Tej nocy Inga miała sen. Przy śniła jej się ga le ria sztuki, którą co dzień wi działa ze swo jego miesz ka nia. Ona
sama stała na chod niku, tuż przed wej ściem, a w oknie wi tryny wid niał spo rych roz mia rów pla kat. „Inga
Win ter. Cykl no wo jor ski. Wy stawa cza sowa”. W głębi, przez szybę, do strze gła swoje akwa rele. Były tam ob- 
razy z wa lizki: jej uko chany Smu tek nad rzeką Hud son i Man hat tan Sky line... We szła do środka, a wtedy nad
drzwiami za brzę czał ci cho mie dziany dzwo ne czek. Za kon tu arem stał star szy pan z przy kle jo nym do dłoni
kub kiem kawy, wła ści ciel ga le rii. Uśmiech nął się na jej wi dok i wska zał na kilka pu stych miejsc po ob ra- 
zach.

– Sprze dały się – wy ja śnił rze czowo. – Na au kcjach on line. Szyb ciutko po szły. Je den to na wet po le ciał do
sa mego Syd ney!

Wtedy się obu dziła.
Spoj rzała na sta ro świecki bu dzik przy łóżku, który wska zy wał trze cią czter dzie ści osiem. Opa dła z po- 

wro tem na po duszkę i za ga piła się w su fit. To by było coś! Sprze da wać ob razy na cały świat... Co wie czór za- 
sy piać ze świa do mo ścią, że jej ob raz – jej emo cje, do świad cze nia i tę sk noty – wisi na czy jejś ścia nie w czy- 
imś domu, że co dzień pa trzą na niego czy jeś oczy... Wy stawa w ga le rii od za wsze była jej ma rze niem, ale
może... Może trzeba pójść o krok da lej? I po my śleć nad stwo rze niem wła snej ga le rii – w in ter ne cie? Może...
To jest na prawdę re alne? I speł nialne?

Przy mknęła oczy.
Ko lejny sen przy szedł nie ocze ki wa nie i miał zu peł nie inny cha rak ter. Inga stała w sali peł nej szta lug

i płó cien ma lar skich, która nieco przy po mi nała sale na po znań skiej ASP. Kie dyś miała oka zję je zo ba czyć,
przy stę pu jąc do eg za mi nów na uczel nię. W szkla nych sło ikach pysz niły się po se gre go wane pędzle i szpa- 
tułki, a wo kół uno sił się za pach farb i ter pen tyny. Przy jed nej ze szta lug, ple cami do Ingi, stał męż czy zna.
W pew nej chwili od wró cił się i wtedy zo ba czyła, że to był Ja kub. Nie uśmiech nął się jed nak na jej wi dok.
Pod szedł do niej bar dzo po woli, po ważny i chmurny, a kiedy zna lazł się tuż przed nią, tak że czuła jego cie- 
pło, po wie dział ci cho:

– Długo ka za łaś na sie bie cze kać.
Po tych sło wach po ło żył dłoń na jej bio drze. Drgnęła. Jego palce były go rące i tę skne. Czuła się tak, jakby

stała przed nim naga. Prze łknęła ślinę. A on pa trzył na nią. Po tem po chy lił się i de li kat nie, na prawdę de li kat- 



nie mu snął ustami jej wargi. A ona w tym krót kim mu śnię ciu po czuła wszystko. I de li kat ność, i na mięt ność;
i spo kój, i sza leń stwo. Przy mknęła po wieki, a on jakby tylko na to cze kał; po ca ło wał ją znowu, a po tem prze- 
su nął usta na skraj brody, szyję i ten punkt, przy któ rym za wsze drżała z roz ko szy. Skąd wie dział, że tam ma
po ca ło wać? Że wła śnie tam...

Dźwięk bu dzika ro ze rwał gę stą ci szę o za pa chu ter pen tyny. Inga otwo rzyła oczy i od kryła nie tylko to, że
na tar czy jest już siódma trzy dzie ści, ale przede wszyst kim – że na prawdę mocno wali jej serce.
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Kon fron ta cja z prawdą o tym, co przy krego i bo le snego spo tkało nas w prze szło ści, czego upa dla ją cego do- 
świad czy ły śmy, bywa trudną lek cją ży cia, cza sami na wet bru talną. Ale jak to lek cja, za wsze kie dyś się koń- 
czy, a dzwo nek wcze śniej czy póź niej oznajmi nam, że oto wła śnie przy szedł czas, by wy leźć z ja skini roz cza- 
ro wań i smutku. Naj pierw na ko ry tarz, na któ rym być może pa nuje chaos, har mi der i jesz cze wiele in nych
nie zbyt przy jem nych oko licz no ści, ale póź niej to już tylko: słońce, wiatr i wolna głowa.

Bar bara Ko chań ska je chała swym wy god nym mer ce de sem, nie znacz nie prze kra cza jąc do zwo loną pręd kość.
Gdyby nie obo wią zy wały żadne ogra ni cze nia ani ona sama nie na rzu cała so bie przy zwo ito ści na dro dze,
z pew no ścią roz wi ja łaby te raz pod świetlną – tak bar dzo pra gnęła już być w Rzą si nach.

– Na wi ga cja mówi, że zja wię się u cie bie za pół go dziny – po wie działa przez sys tem gło śno mó wiący do
Zosi, którą wła śnie miała na li nii.

– To i w czas. Go łąbki już do cho dzą.
– Pę dzę!
– Żad nych ta kich, Dro binko. Pa trzę na ze ga rek i je śli ty mi tu przy gnasz wcze śniej niż za trzy dzie ści mi- 

nut, ze złosz czę się na cie bie okrop nie. A nie chcia ła byś tego.
W rze czy sa mej by nie chciała. Tylko je den raz wi działa Zo się w zło ści. Tylko. Je den. Raz. Było to wów- 

czas, gdy przy je chał do nich z wi zy ta cją pan po seł. Oznaj mił wtedy Zosi, że „ta po nura pla cówka, którą pani
za rzą dza, ge ne ruje wy łącz nie koszty, żad nych ko rzy ści dla re gionu. Czas ją za mknąć albo prze kształ cić
w we sołe przed szkole”. Zo sia, sły sząc to, spur pu ro wiała na twa rzy i nie zwa ża jąc na kon we nanse, obec ność
lo kal nego dzien ni ka rza re je stru ją cego każde jej słowo oraz wia nu szek po chleb ców po sła stło czo nych wo kół
nich, wy gar nęła męż czyź nie całą prawdę o tej „po nu rej pla cówce”.

– Zga dzam się z pa nem, że jest po nura – mó wiła przez nie mal za ci śnięte wargi. – A jaka niby we dług
pana ma być, skoro tra fiają do niej tylko po nure dzie ciaki? Tylko ta kie, które wi działy w ży ciu śmierć, wódę
i nar ko tyki...? Które nie miały żad nych per spek tyw, żad nych wzor ców? Czy pan uważa, że ja ta kiemu dzie cia- 
kowi z traumą mam nad drzwiami wej ścio wymi kwia tuszki i ba lo niki po przy cze piać? Albo, oooo, trans pa- 
ren cik: „Wi taj cie w na szej bajce”? Pan my śli, że taki po orany dzie ciak to łyk nie jak pi gułkę na ból głowy?
Albo jak pan szkla neczkę whi sky w cie płym domu przed te le wi zo rem? – Wy ce lo wała w niego pal cem. –
Dziecko tego nie łyk nie, pro szę pana. I tych pana głu pot też nie.

Po seł się za po wie trzył i już chciał coś od po wie dzieć, ale Zo sia była jak w tran sie.
– Pięt na sto latka z dwiema pró bami sa mo bój czymi – wy sy czała – dwu na sto la tek, któ rego oj ciec na jego

oczach za bił matkę, ko lejny z pro ble mem al ko ho lo wym, dzie się cio latka z oj czy mem su te ne rem... Mam wy- 
mie niać da lej? Chce pan po znać inne, jak pan to bez tro sko okre ślił, „po nure” hi sto rie? A może ży czy pan so- 
bie spo tka nia twa rzą w twarz z tymi „po nu rymi” dziećmi? – sark nęła. – Gdyby za py tał pan, ja kie suk cesy
udaje nam się osią gać w tak po nu rym, nie do fi nan so wa nym przez wła dze miej scu, po wie dzia ła bym panu, że
jedna czwarta na szych pod opiecz nych idzie na stu dia. Że wśród na szych dzieci mamy praw ni ków, in ży nie- 
rów, na wet le ka rzy. Ta kich, któ rzy osią gają suk cesy, któ rzy za kła dają ro dziny i żyją w nor mal nych, zdro wych
związ kach. Oczy wi ście nie wszy scy wy cho dzą na pro stą. Są dzie ciaki po wie la jące błędy ro dzi ców, nie za- 
prze czam. Ale naj waż niej sze, sza nowny pa nie, to fakt, że my, w tym „po nu rym” miej scu, da jemy im na dzieję
na to, że „po nury” świat wy sił kiem i uśmie chem da się prze ma lo wać. Że może być inny, lep szy, ko lo rowy.

Ba sia wi działa tę scenę z bli ska i cho ciaż miała wtedy nie spełna dzie sięć lat, za pa mię tała ją ze szcze gó- 
łami. I za pa mię tała też, że ów po seł do końca swo jej ka den cji ni gdy już nie po ja wił się w Rzą si nach. Po la- 



tach do wie działa się jed nak i tego, że mimo wszystko o Rzą si nach nie za po mniał. A ra czej nie za po mniał
o Zo fii Draw skiej, którą za ob razę wielce sza now nego po sel skiego ma je statu na różne spo soby przez ko lejne
mie siące pró bo wał usu nąć ze sta no wi ska dy rek torki Domu Dziecka imie nia Ja nu sza Kor czaka w Rzą si nach.

Zgod nie z pla nem i zło żoną Zosi obiet nicą Ba sia po ko nała drogę do Rzą sin w trzy dzie ści mi nut, ale za trzy- 
mała się jesz cze na chwilę przed skrę tem do agro tu ry styki, przy bu dynku, który znała aż za do brze. Wy sia dła
z sa mo chodu tuż przed wej ściem i za darła głowę. Dom był pu sty, ściany po pę kane, okna po za bi jane zbu twia- 
łymi de skami, na któ rych umiesz czono żółte ta bliczki ostrze gaw cze: „Uwaga! Grozi za wa le niem”. Nie zwa ża- 
jąc na wy so kie szpilki i do pa so waną su kienkę, obe szła bu dy nek do okoła. Serce jej wa liło, do słow nie tłu kło
się w pier siach. A dło nie? Po twor nie się trzę sły. Po czuła w gar dle ucisk, a w ustach okropną su chość. Prze- 
tarła wierz chem dłoni mo kre od potu czoło. Boże drogi! Nie pa mię tała już, kiedy ostat nio była tak zde ner wo- 
wana. Na wet przed pre zen ta cją w Pa ryżu.

Przy mknęła po wieki i przed oczami sta nął jej ob raz z in ter wen cji u Anki, który obu dził w niej tyle złych
wspo mnień. Źle się czuła tam tego po po łu dnia, kom plet nie nie była sobą. Ale le żąc już wie czo rem w wan nie
peł nej piany, po sta no wiła so bie, że musi, zwy czaj nie musi skon fron to wać się z tym, co stało się jej udzia łem,
choć w naj mniej szym stop niu nie było jej winą. Dla tego tu przy je chała. Dla tego sta nęła przed tym bu dyn- 
kiem. Dla tego...

Coś za kłuło ją w piersi.
Oparła się ręką o zimny mur i pró bo wała uspo koić od dech. Na gle po czuła, jak kręci jej się w gło wie i...

stra ciła przy tom ność.
Ock nęła się, gdy usły szała szcze ka nie psa, a po chwili na twa rzy po czuła jego cie pły ję zor.
– Ja skier, nie! – krzy czał z da leka ja kiś głos. – Ja skier, do pie runa! Krzywdę jesz cze zro bisz, za razku je den!

Do nogi!
Ale Ja skier był upar ciu chem i le żąca na ziemi blon dynka sta no wiła dla niego znacz nie atrak cyj niej szy

obiekt niż znany mu do sko nale czło wiek, który dziw nym tra fem ro ścił so bie prawo do tego, by cze go kol wiek
jemu, psu nad psami, za ka zy wać.

Ba sia otwo rzyła oczy i zo ba czyła nad sobą uśmiech nięty psi pysk, a po chwili i mę ską twarz.
– Nic pani...? Ymmm... To zna czy... Nic ci nie jest?
Do piero te raz roz po znała w męż czyź nie Zo si nego Ol gierda. Przy jęła jego wy cią gniętą po mocną dłoń

i wstała.
– Cho lera ja sna – sark nęła, pa trząc na roz dartą przy ko la nie su kienkę.
– Eee tam, su kienka to pryszcz – stwier dził Ol gierd, kom plet nie nie zro zu miaw szy po wagi tego in cy- 

dentu.
– Nie dla mnie! – od parła Baśka. – Przy wio złam ją z Pa ryża i bar dzo po lu bi łam. Cho lera, cho lera ja sna! –

Opu ściła bez rad nie ra miona, zda jąc so bie sprawę, że roz dar cie jest nie do na pra wie nia.
Ol gierd chrząk nął.
– Su kienka to na prawdę... pryszcz. – Wy ko nał ręką ko li sty ruch wo kół twa rzy.
– Ale o co cho dzi? Coś nie tak z moją twa rzą?
Szybko się gnęła do to rebki i wy jęła cie niu sień kie lu sterko. Spoj rzała w nie i z nie do wie rza niem po ma cała

po li czek.
– O kur... – Urwała, jakby za wsty dzona obec no ścią Ol gierda, po czym rzu ciła: – O ma teńko prze naj święt- 

sza! Jezu Chry ste! Co tu się...
Po li czek Basi od ką cika pra wego oka po usta był na zna czony krwi stą szramą. Bar bara spoj rzała na Ol- 

gierda znad lu sterka, po tem po now nie w lu sterko, a na stęp nie ro zej rzała się w po szu ki wa niu wi no wajcy.



Szybko się do my śliła, że to na je żona kol cami ga łąź dzi kiej róży.
– Obej dzie się bez szy cia – stwier dził mało em pa tycz nie Ol gierd.
– Co? Bez ja kiego szy cia? – Znowu na ma cała ranę. – Moja piękna twarz oka le czona! – jęk nęła.
– Do we sela się za goi. – Wi dząc, że stwier dze nie oczy wi sto ści nie przy nio sło ocze ki wa nego re zul tatu, Ol- 

gierd po sta no wił wy ko rzy stać stare szla giery.
– A co, jak we sela ni gdy nie bę dzie? – prych nęła zde ner wo wana Bar bara.
Ol gierd mruk nął pod no sem coś o tym, że przy sło wia to mą drość na ro dów i że nie miała baba kło potu, to

se wla zła w krza czory, po czym za piął Ja skra na smycz.
– A tak w ogóle, to co ty tu ro bi łaś? W ta kim stroju?
Ba sia ob jęła spoj rze niem stra szący swym wy glą dem bu dy nek, po now nie po ło żyła dłoń na zdar tym do ce- 

gły mu rze i rzu ciła w my ślach krót kie: „Że gnaj!”.
– Coś mnie na szło. Nie ważne – od parła.
Ol gierd po pa trzył na nią ze zro zu mie niem. On wie dział. On znał jej hi sto rię od po czątku, choć ni gdy, ale

to prze nigdy się z tym nie zdra dził.

Po kilku mi nu tach byli u Zosi. Ol gierd nie miał serca pu ścić Basi sa mej, więc do celu do tarli w du ecie i z Ja- 
skrem uzie mio nym na smy czy.

– Dro binko ko chana, a co to bie? – za py tała Zo sia na po wi ta nie.
Wy da wała się prze jęta, a Ba sia to tal nie zmie szana. Nie chciała się przy znać, że za trzy mała się w miej scu,

które skry wało jej naj więk szy ży ciowy se kret.
– To przez two jego Ja skra – wtrą cił Ol gierd. – Znowu mi zwiał i Ba sia się za trzy mała, żeby po móc go zła- 

pać, ale ten mi glanc był spryt niej szy i tak się okrę cił, tak za mie szał, że nam dziew czynę wy wró cił i szkód na- 
ro bił.

Zo sia do kład nie obej rzała po li czek Bar bary.
– Obę dzie się bez szy cia, a i do we sela się za goi, Dro binko – za wy ro ko wała.
Ol gierd za chi cho tał.
– To samo jej po wie dzia łem, Zo siaku, wiesz?
– Ale co do joty?
– Aha.
– Mmm...! – Zo sia uśmiech nęła się cie pło do męż czy zny, a po tem ob jęła Ba się ra mie niem i za wy ro ko- 

wała: – Prze my jemy to i po ło żymy moją maść z zió łek, a po tem zjemy go łąbki i na pi jemy się kom potu albo...
orze chówki.

Po dwóch go dzi nach Baśka była już wstęp nie po go dzona ze szramą, którą po wni kli wych oglę dzi nach okre- 
śliła jako moż liwą do zu ty li zo wa nia w Kli nice Piękna pod czas jed nego z tych ma gicz nych za bie gów wy ko ny- 
wa nych przez pa nią Kse nię. Te raz ze spo ko jem mo gła po pi jać orze chówkę.

Usia dły z Zo sią na ta ra sie, w przy tu lo nych do sie bie fo te lach, i pa trzyły na słońce od bi ja jące się w ta fli
sen nego je ziora. Ol gierd za ży wał ką pieli – w slip kach, co Ba sia przy jęła z nie skry waną ulgą. Ja skier sza lał na
brzegu, a kil koro let ni ków za le gało na plaży na ko cach i le ża kach.



– Jesz cze raz dzię kuję ci za ten pre zent. Pew nie kosz to wał for tunę. Nie mu sia łaś, Ba siu – po wie działa Zo- 
sia, ob ra ca jąc w dło niach przy wie zioną jej przez Baśkę z Pa ryża ele gancką pa pie ro śnicę.

– Ale chcia łam – od parła cie pło Bar bara. – Kiedy ją zo ba czy łam w wi try nie u ju bi lera, wie dzia łam, że mu- 
szę ją ku pić, bo... Bo jest tak samo wy jąt kowa jak ty.

Zo sia po kle pała Bar barę po dłoni, a Ba sia ujęła tę dłoń i uca ło wała. Z ni kim nie wy mie niała ta kich czu ło- 
ści, więc te raz się wzru szyła. Za wsty dzona, otarła ukrad kiem sa motną łezkę, która po pły nęła jej po po liczku,
i wstała pod pre tek stem do la nia orze chówki. Kiedy wró ciła z bu te leczką, znowu była taką Bar barą Ko chań- 
ską, za jaką chciała ucho dzić w oczach świata.

– Pięk nie tu masz. Siel sko, aniel sko – po wie działa mi mo cho dem, sia da jąc na fo telu.
– A że byś wie działa – po twier dziła Zo sia. – Tu jest raj, Osta teczny do brze to roz pla no wał. Ni czego wię cej

nie mo gła bym chcieć na eme ry tu rze prócz ta kiego ma łego domku, ta ra siku z wi do kiem na je zioro i mą- 
drego fa ceta, który i do rany przy łóż, i do sie kiery w sam raz. No i jesz cze do in nych spraw też cał kiem...
ade kwatny – za chi cho tała.

– Zo siu!
– No co?! Ol gierd lepi ta kie pie rogi z ja go dami, że palce li zać!
– Pie rogi?
– Oczy wi ście! To mój pry watny ma ster chef... A ty my ślisz, że kto u mnie ju tro za łoży far tu cha?

Piły już drugi dzba nek kom potu, kiedy Zo sia na gle prze rwała opo wieść o naj szczę śliw szych wa ka cjach Basi,
które spę dziły z Zo sią w Za ko pa nem, i po wie działa:

– A wiesz, Ka ro linka wczo raj wy je chała.
– Tak?
Do Bar bary do tarło, że tak się dała po nieść w ca łym tym za mie sza niu, że za po mniała za py tać o Ka ro linę.

Po czuła nie miłe ukłu cie w klatce pier sio wej, które na le ża łoby uczci wie na zwać wy rzu tem su mie nia. W przy- 
padku Bar bary był to in cy dent chwi lowy, ale jed nak.

– Dzi siaj rano miała wi zytę kon tro lną – cią gnęła Zo sia. – Więc mu siała.
– A jak ona się czuła?
– Do brze, z każ dym dniem le piej. My ślę, że so bie po ra dzi na wet bez tego nic nie war tego fa ceta, cho ciaż

serce mi pod po wiada – po ki wała głową – że ona go ko cha... I że mimo wszystko chcia łaby z nim być.
– Mi nie jej! – żach nęła się Bar bara. – Od ta kich jak Da mia nek ona musi się trzy mać z da leka. Każda z nas

musi.
Zo sia po pa trzyła na nią ła god nie.
– Dro binko – od parła czule – ja to wiem, ty to wiesz, ale po zwól jej de cy do wać o so bie. Ka ro linka jest do- 

ro sła, sa mo dzielna. I nie nam oce niać cu dze wy bory, na wet kiedy uwa żamy je za złe. Lu dzie cza sami mu szą
sami się prze ko nać, do świad czyć cze goś bo le śnie, na wet po cier pieć, by wy brać wła ściwą drogę. Swoją wła- 
sną. Poza tym to, czego pra gniesz ty, nie ko niecz nie jest tym sa mym, czego pra gnie Ka ro lina.

Baśka wes tchnęła, przy po mniaw szy so bie wła sne pra gnie nia sprzed po nad dwu dzie stu lat. I ja koś tak
mi mo cho dem za nu ciła: „Ro śniesz jak młody Bóg na mo ich ra mio nach...”, a Zo sia od razu pod jęła me lo dię.

– A wiesz co? – stwier dziła na gle. – Może byś wrzu ciła na ruszt wi ny lik Bajmu? Dawno nie słu cha łam.
– Ja sne.
Bar bara wstała.
– A jak bę dziesz wra cać – rzu ciła w stronę po koju – to przy nieś mi te moje śmier dziele i...



– I mam nie py tać, dla czego pa lisz, bo skoro pa li łaś przez dwie ście lat, to i przez ko lej nych czte ry sta bę- 
dziesz?

Zo sia za śmiała się i spoj rzała na je zioro, czu jąc roz le wa jące się po jej ciele cie pło, po czym de li kat nymi
ru chami roz bu jała fo tel.

Bar bara chęt nie sko rzy sta łaby z za pro sze nia, ja kie skie ro wała do niej Zo sia – by na stęp nego dnia do łą czyła
do niej i Ol gierda na po wi ta niu słońca – lecz w nieco in nych oko licz no ściach, i osta tecz nie wy mi gała się od
po ran nej me dy ta cji na po mo ście. Wi zja ko lej nego krę pu ją cego spo tka nia z Ol gier dem w stroju Adama na pa- 
wała ją może nie ko niecz nie wsty dem, ale – Bar bara uświa do miła to so bie nieco bo le śnie – au ten tycz nym
prze ra że niem. Po pro stu były rze czy, któ rych nie po winna wi dzieć na wet raz, a już trzy razy to w ogóle.

Za miast me dy ta cji i ką pieli w cie płej toni je ziora wy brała spa cer jego brze giem. Wzięła też ze sobą sza lo- 
nego Ja skra, który za nic w świe cie nie dał jej się za piąć na smycz, ale na szczę ście cał kiem po wścią gli wie
jak na jego wy jąt kową psią oso bo wość szedł przy jej no dze. Wró ciła po pra wie go dzi nie, pełna spo koju,
z prze wie trzoną głową i my ślą, że ni gdy wię cej nie po zwoli na to, by kto kol wiek nią rzą dził. A już na pewno
nie pie przone de mony prze szło ści.

Kiedy zja wiła się u Zosi, ta sie działa przy za sta wio nym do śnia da nia stole i z kub kiem her baty w dłoni.
– Ka ro linka mi na pi sała, że jest w szpi talu – wy pa liła od razu star sza pani.
Ba sia spoj rzała na nią za sko czona.
– Co? Jak to? Coś się stało?
– No wła śnie tak na pi sała, że nie wiem. Po słu chaj: „Cześć, Zo siu. Wszystko ze mną do brze, tylko je stem

w szpi talu na Po lnej. Na ob ser wa cji, bo tak za le cił le karz. Ale nie martw się, je stem w do brych rę kach.
Wrócę, jak tylko mi po zwolą”. No i co my ślisz? Bo ja uwa żam, że coś się stało, a ona tak pi sze, żeby mnie
uspo koić.

Bar bara po ki wała głową.
– Do wiemy się. Po pro szę dziew czyny, żeby do niej sko czyły.

Anka z Ingą bez wa ha nia zgo dziły się na po po łu dniowy zwiad na Po lnej. Szybko usta liły u pie lę gniarki, gdzie
leży Ka ro lina, i z owo cową wa łówką sta nęły w progu ma lut kiej sali. Ka ro lina le żała na łóżku, przy otwar tym
oknie, i spo glą dała w nie ze smut kiem. Wo kół niej zwi sały ka belki pod łą czone do pi ka ją cej apa ra tury i rurka
od kro plówki, która koń czyła się na we nflo nie w zgię ciu łok cia.

Inga i Ania pew nym kro kiem we szły do środka, mi ja jąc po dro dze dwa pu ste łóżka od dzie lone prze pie- 
rze niami i sta nęły przy łóżku Ka ro liny, która ode rwaw szy spoj rze nie od okna, wy ba łu szyła oczy.

– Dziew czyny? Co... Co wy tu taj ro bi cie? Jak to?
– No wła śnie! Jak to?
Anka uśmiech nęła się do ko biety, któ rej w nieco in nych oko licz no ściach po winna szcze rze i so len nie nie

zno sić. Jej zwią zek z Da mia nem może i nie na le żał do wy jąt ko wych, ale miał tę jedną za letę, że był. A tym- 
cza sem Ania po lu biła Ka ro linę. No i tro chę jej współ czuła.

– Jak to moż liwe – pod jęła – że je steś w szpi talu i nie da łaś nam znać? Nie ład nie, Ka rola, ab so lut nie nie- 
ład nie.

– No ale ja do piero leżę tu od dzi siaj i... I nie wie dzia łam, że wy...



– Że je ste śmy za in te re so wane tym, co się z tobą dzieje? Nie żar tuj so bie. Prze cież mó wi ły śmy ci, że w ra- 
zie po trzeby mo żesz na nas li czyć. A ty chyba je steś w po trze bie. Tak to przy naj mniej wy gląda...

– Tak jakby je stem – wy szep tała.
W jej oczach sta nęły łzy, a dłoń od ru chowo po wę dro wała w kie runku brzu cha.
Inga przy su nęła so bie me ta lowe krze sełko i usia dła obok łóżka. Po gła dziła Ka ro linę po ra mie niu, a ta

spoj rzała na nią ni czym zbity pies.
– Bo ja nie chcia łam... Ale my śla łam o tym, że może ła twiej by było, gdy bym nie była w ciąży... – du- 

kała. – Ale kiedy le karz mi po wie dział, że ciąża jest za gro żona i że mogę ją stra cić... Że mogę stra cić dziecko,
to ja... To ja nie mal umar łam. I te raz mam wy rzuty su mie nia, że tak źle my śla łam, że może to przy cią gnę- 
łam. A prze cież tak na prawdę nie chcia łam.

– Je steś tu w do brych rę kach – od parła ła god nie Inga. – Ten szpi tal ma fan ta styczne opi nie.
– Wiem, ale... To ta kie strasz nie głu pie uczu cie. Jak ro bimy se rial, to za kli namy po godę. Żeby lało, bo

aku rat nam deszcz w sce nie jest po trzebny, albo żeby słońce mocno świe ciło. Albo na przy kład żeby po
week en dzie ten czy tam ten zja wił się na pla nie w for mie. I jak tak mocno o tym my ślimy, ca łym ze spo łem, to
tak się dzieje. Ja wie rzę w siłę przy cią ga nia... A co, je śli przy cią gnę łam złe rze czy na sie bie? I na dziecko?

– Nie myśl w ten spo sób – po wie działa sta now czo Inga. – Nie mo żesz. Na pewno ni czego złego nie przy- 
cią gnę łaś. To bio lo gia, a nie twoje my śle nie. Tam – wska zała na brzuch – po pro stu dużo się dzieje. Gdyby
było coś ta kiego jak siła przy cią ga nia, to by ła bym te raz ma larką, bo prze cież za kli nam rze czy wi stość od lat.
A nie je stem, bo samo my śle nie nie wy star czy, trzeba jesz cze wy ko nać ja kieś kroki, na przy kład pierw szy,
naj trud niej szy. Ty też ni czego nie zro bi łaś prze ciw temu ma leń stwu, które w to bie ro śnie. A że po my śla łaś?
Wy obraź so bie, że moja mama, bę dąc w ciąży ze mną, też mu siała le żeć. Po wie działa mi kie dyś, że już my- 
ślała, że się nie po ja wię, i zo bacz! Ta dam! Je stem! I ni czego mi nie bra kuje! – do koń czyła po god nie.

Ka ro lina uśmiech nęła się i po ki wała głową.
– Dzię kuję. Cie szę się, że przy szły ście – wy znała. – Już mi le piej. No ale... Po wiedz cie, co u was. Zaj mij cie

mnie czymś, czym kol wiek, że bym prze stała już o tym my śleć.
Dziew czyny za częły opo wia dać o pier do łach, za ku pach, wa ka cyj nych pla nach (nie miały na ra zie żad- 

nych, więc te mat szybko po rzu ciły). Kiedy ze szły na pracę, za drzwiami na ko ry ta rzu na gle pod niósł się ru- 
mor, huk, brzdęk, a po tem po wie trze prze szył nie przy jem nie wy soki, pi skliwy i jakby zna jomy Ance głos, na
któ rego dźwięk po de rwała się na równe nogi. Uci szyła dziew czyny i wy tę żyła słuch, a po chwili na brała pew- 
no ści, że to nie był tak jakby znany jej głos, a nie stety wy bit nie do brze znany głos, który na le żał do sa mej
kró lo wej Irenki, sza now nej ro dzi cielki Da miana Ka rola „Hana Solo” Kur skiego.

– A ten skąd się tu wziął, do cho lery? – mruk nęła Anka pod no sem.
Po de szła do drzwi i naj ci szej, jak po tra fiła, uchy liła je, po woli wy su nęła głowę, a po tem bły ska wicz nie się

cof nęła.
– O nie! – rzu ciła w kie runku dziew czyn te atral nym szep tem. – Da mia nek się zja wił. I kró lowa Irenka też

tu jest. To zna czy leży na pod ło dze i pie lę gniarki ją pod no szą, bo chyba w coś wy rżnęła, ale jak ją w końcu
pod niosą, to za pewne wpad nie do cie bie.

– Do mnie? – spy tała Ka ro lina, tru chle jąc.
– Uhm... – Anka kiw nęła głową.
– Czego oni mogą ode mnie chcieć? Boże drogi... – za nie po ko iła się Ka ro lina. – Po... Po co tu przy szli?
Ma szyna, do któ rej była pod łą czona, za częła szyb ciej pi kać. Inga z nie po ko jem spoj rzała na Ankę.
– Nie de ner wuj się – do dała bły ska wicz nie Anka. – Na pewno nie mają złych in ten cji. Da mian ma wielką

wią chę kwia tów, więc...
– Kwiaty? – prze rwała jej Ka ro lina.
Pod nio sła się na łóżku, po pra wiła po ściel, a po tem uła dziła włosy.
– Da mian z kwia tami? – upew niła się.
– Tak. I za pewne za raz się zjawi. Tylko skąd on...



– Na pi sa łam do niego – wy znała Ka ro lina ze wsty dem. – A ra czej oplu łam go ja dem... Wy rzu ci łam z sie- 
bie wszystko. Wie dzia łam, że mnie za blo ko wał, a on... po tej ak cji z lil nicą jed nak to od czy tał. Nie od pi sał,
ale przy naj mniej od czy tał.

Anka ski nęła głową.
– Ro zu miem, cał kiem słusz nie. Po wi nien się za trosz czyć o wła sne dziecko. I jego matkę – do dała już

nieco ci szej.
– Tylko – Ka ro lina z nie do wie rza niem po krę ciła głową – po co mu te kwiaty...?
– Ach! – Anka mach nęła ręką. – To znany nu mer Hana Solo. Pew nie chce cię nimi udo bru chać.
– My ślisz?
Anka zu peł nie nie miała ochoty się nad tym za sta na wiać. Do niej Da mian rzadko przy cho dził z kwia tami,

a w każ dym ra zie ni gdy z ta kim wiel kim bu kie tem. Ile tam mo gło być róż? Dwa dzie ścia? Trzy dzie ści? Anka
do sta wała co naj wy żej pięć, a i tak się z nich cie szyła, zresztą jak z każ dego rzad kiego do wodu czy ge stu mi- 
ło ści. Tu za pewne liczba róż była wprost pro por cjo nalna do po ziomu po słu szeń stwa Da mianka wo bec ma- 
musi. Kró lowa Irenka rze kła, a po tulny do bólu, wy tre so wany sy nek wy ko nał. Anka prze łknęła tę gorzką pi- 
gułkę, na brała po wie trza do płuc i ni czym wy trawna stra teżka Bar bara na tych miast wy my śliła wyj ście z tej
nie zręcz nej sy tu acji.

– Słu chaj, Ka rola. Ja nie chcę, żeby on mnie wi dział, a na spo tka nie z kró lową Irenką to już tym bar dziej
nie mam ochoty. Ale nie zo sta wimy cię sa mej. Masz tu w po koju ła zienkę, więc scho wamy się w niej i w ra zie
czego ru szymy z od sie czą, okej?

Ka ro lina kiw nęła głową na znak, że się zga dza.
Kiedy dziew czyny do my kały drzwi, do sali wszedł Da mian. Wy glą dał per fek cyj nie w wy mu ska nej fry- 

zurce, za pewne pro sto spod ręki sty li sty, bia łej ko szuli, do pa so wa nych gra na to wych spodniach i lśnią cych
kar me lo wych mo ka syn kach. Per fek cyj nie też pach niał – no wym ca lvi nem kle inem, któ rego woń do tarła
rów nież do ma leń kiej ła zie neczki. Ale jego kroki były inne – nie pewne, zga szone. Próżno było się w nich do- 
szu ki wać per fek cji.

– Cześć, Ka rol cia – po wie dział ci cho.
– Cześć – od po wie działa nie śmiało.
Pod szedł do jej łóżka, roz glą da jąc się na boki, po czym mało na tu ral nym ge stem, ni czym ro bot, wrę czył

jej bu kiet.
– To dla cie bie. Na prze pro siny, bo... No... Głu pio wy szło. Ze wszyst kim głu pio. Jakby ja kaś mgła mi na

łeb sia dła, ja tak nie chcia łem, bo... To wszystko... To wszystko mnie za sko czyło, sko ło wany by łem – plótł,
nie mo gąc sen sow nie się wy sło wić.

– Aha – wy do była z sie bie Ka ro lina i przy tu liła kwiaty, co chyba do dało Da mia nowi od wagi, bo do tknął jej
nad garstka, a po tem ści snął ją za rękę i ukląkł przy łóżku.

– Ja... Ja cię prze pra szam, Ka ro linko – wy ję czał i gdyby nie włą czony wia tra czek w ła zience, da łoby się
sły szeć, jak Anka prze wraca oczami. – Bo ja głu pio zro bi łem, bar dzo głu pio. Bo by łem z nią i tobą w tym sa- 
mym cza sie, a prze cież nie po wi nie nem. Bo... No... Po co, co nie? Bez sensu. Albo z jedną, albo z drugą, co
nie?

„A z trze cią albo czwartą to już lu zik?” – po my ślała Anka zza drzwi.
– Ja po pro stu ko cha łem was obie – wy znał na gle Da mian, a Anka onie miała. – Po my ślisz, że to nie moż- 

liwe, ale tak było. I... I te raz je stem z tobą na prawdę szczery!
Wstał z klę czek, przy siadł na brzegu łóżka i przy ło żył so bie jej dłoń do serca.
– Tak na ty siąc pro cent szczery i wy znaję, że Anię po pro stu ko cha łem dłu żej, no... Nic na to nie po ra dzę.

Zna li śmy się od lat, ale te raz już wiem, że ona to prze szłość. Ja zro zu mia łem, że ty i ja... Że my mo żemy być
ra zem szczę śliwi. I na sze dziecko z nami, co nie?

Inga po my ślała, że je śli jesz cze raz usły szy to ner wowe „co nie”, to choć oso bi ście brzy dziła się roz wią zań
si ło wych, w tej kon kret nej sy tu acji chęt nie po su nie się do rę ko czy nów.



– Ja ko cham dzieci! – cią gnął żar li wie Da mian. – Ka ro linko, prze cież ja ko cham wszyst kie dzieci. – Za czął
wy rzu cać z sie bie słowa z pręd ko ścią ka ra binu ma szy no wego, bo oto za drzwiami na ko ry ta rzu zro biło się
nie bez piecz nie ci cho, co mo gło ozna czać tylko jedno: zmar twych wsta nie ma musi. – Ja umiem się z nimi ba- 
wić, wszy scy to mó wią, że jak są dzieci, to one do mnie lecą. Nie tam do ko goś in nego, ale do mnie, co nie?

Inga za ci snęła zęby.
– I my kloc kami się ba wimy, sa mo cho dami, ko lejką, na wet lal kami. Dziew czynki też lu bię. Wszyst kie

dzieci. Ja ko cham się z nimi ba wić. Będę do brym oj cem, przy rze kam ci to!
Anka ma chi nal nie zła pała Ingę za rękę.
– I po sta ram się być do brym mę żem, je śli mnie zech...
W tym wła śnie mo men cie do sali wtar gnęła, już w pełni przy wró cona do świata ży wych, Irena Kur ska,

spek ta ku lar nie nisz cząc at mos ferę, którą tak mi ster nie bu do wał przez ostat nie se kundy jej pier wo rodny. Ni- 
czym wi chura do pa dła do łóżka Ka ro liny, spoj rzała na nią i uśmiech nęła się po god nie, uka zu jąc ide alne, bie- 
lu sień kie, acz kol wiek cał ko wi cie nie wła sne uzę bie nie.

– Wi taj, naj droż sza! – za świer go tała. – Tak się cie szę, że w końcu mogę po znać ko bietę, która dała mi na- 
dzieję na roz wój drzewa ge ne alo gicz nego rodu Kur skich. Czy Ka ro lek już się ze wszyst kiego sta ran nie wy tłu- 
ma czył, prze pro sił i co naj waż niej sze, po pro sił o wy ba cze nie?

– Mamo! – za wo łał obu rzony Da mian.
Kur ska rzu ciła sy nowi gniewne spoj rze nie, a po tem na po wrót prze nio sła pe łen za chwytu wzrok na Ka ro- 

linę.
– Ka ro linko ko chana... Mogę się do cie bie zwra cać po imie niu, prawda? Bo my już pra wie jak ro dzina je- 

ste śmy...
Po ufale ujęła jej dłoń.
– A więc, Ka ro linko ko chana – cią gnęła, nie da jąc dziew czy nie dojść do głosu. – Je śli on jesz cze tego nie

zro bił, to ja cię pro szę, bła gam na wet, że byś mu tę naj więk szą głu potę ży cia wy ba czyła. On ro zum to po
moim ślub nym odzie dzi czył, więc cza sami idio tyczne rze czy robi, ale jak się go trzyma na krót kim sznurku
i bli sko, to do bry z niego dzie ciak... Chło pak... Męż czy zna zna czy. W każ dym ra zie ja ci po wiem, jak trzeba
z Kur skimi, i zo ba czysz, że Ka ro lek się spraw dzi. Ja to czuję. Bo wiesz, to bie le piej z oczu pa trzy niż tej po- 
przed niej – do dała z nie skry waną od razą.

– Mamo! – po now nie obu rzył się Da mian, ale Kur ska na wet na niego nie spoj rzała.
Jesz cze moc niej za ci snęła palce na dłoni Ka ro liny.
– Jej w gło wie była tylko ka riera, a nie dzieci. A ostrze ga łam Ka rolka, od po czątku go ostrze ga łam. Za- 

wsze naj lep sze oceny na roku miała, nic tylko te książki i książki. Ty to ina czej my ślisz. I od dzieci za czę łaś.
A ja to sza nuję. W ży ciu trzeba mieć wła ściwe prio ry tety.

Ania pa trzyła na tę ir ra cjo nalną scenę i cała się w środku go to wała. Miała prze możną ochotę wy paść z ła- 
zienki jak po cisk i ude rzyć pro sto w kró lową Irenkę, wy pluć z sie bie całą prawdę, bo jak wi dać, Irena Kur ska
jej nie znała, nie chciała jej znać albo po pro stu Da mian ob ja wił jej swoją i tylko swoją wer sję, a matka przy- 
jęła ją za je dyną wła ściwą. Ni czego jed nak nie zro biła, nie zdą żyła, bo do sali we szła pie lę gniarka.

– Wy star czy na dzi siaj. Za raz będą ba da nia. Poza tym pa cjentka musi od po czy wać. Za pra szam ju tro.
Irena po że gnała się z Ka ro liną tak wy lew nie, jakby w wiel kiej za ży ło ści spę dziły nie dzie sięć mi nut,

a całą de kadę. Ka ro lina zaś mil czała ta jem ni czo.
– To ja was zo sta wię na chwilę – do dała jesz cze Kur ska, pa trząc wy mow nie na syna, po czym wy szła.
Kiedy za mknęły się za nią drzwi, Da mian zła pał Ka ro linę za rękę.
– Prze pra szam cię za mamę. Ona nor mal nie taka nie jest...
„No ja sne, że nie. Tylko gor sza...” – na tych miast po ja wiło się w gło wie Anki.
– Tylko gor sza – do koń czył Da mian. – W sen sie, no, nie taka słodka. Ale nie martw się, na co dzień nie

bę dzie nam prze szka dzać w ży ciu, wiesz? Ona ma mul tum swo ich spraw, ojca pod opieką, Róże Ró żań- 
cowe... A my bę dziemy mieli swoje sprawy, Ka ro linko. To jak?



– Ale o co py tasz?
– O to, czy ze chcia ła byś zo stać... – Gło śno prze łknął ślinę. – Moją żoną. – Gdy wy ma wiał ostat nie słowo,

głos za drżał mu nie pew nie.
Ka ro lina za częła krę cić głową i już otwie rała usta, by się ode zwać, kiedy Da mian jej prze rwał.
– Nie, nie, ko cha nie, nic nie mów. Dam ci czas, prze myśl so bie wszystko. Tylko pa mię taj, że ja obie cuję...

Obie cuję ci, jak jesz cze ni gdy ni komu, że będę do brym mę żem i oj cem. Będę! Zro bię wszystko, że byś była
szczę śliwa. Wiesz, że po tra fię, umiem, jak chcę, a te raz chcę. Bar dzo! I pro szę cię, za po mnij o tym, co zro bi- 
łem, a przy po mnij so bie te wszyst kie do bre rze czy. Prze cież tyle ich było. A bę dzie jesz cze wię cej!

W po koju po now nie zja wiła się pie lę gniarka. Na wi dok Da miana skrzy wiła się i zna cząco unio sła brwi.
– Już, już – od parł po spiesz nie, a do Ka ro liny uśmiech nął się tak za lot nie, jak tylko on po tra fił. – Za dzwo- 

nię wie czo rem, do brze?
Dziew czyna zgo dziła się nie chęt nie, a Da mian na chy lił się jesz cze nad nią i za py tał niby szep tem, choć

nie dość ci cho, by Inga i Anka w ła zience nie do sły szały:
– Ej, ale z tą lil nicą to ściema, co nie?

Kiedy wy szły ze szpi tala, Anka za trzy mała się gwał tow nie tuż obok pod jazdu dla ka re tek.
– Mam na dzieję, że Ka ro lina do brze so bie wszystko prze my śli i do trze do niej, że Da mian to pie przony

ma ni pu la tor, a ta cała słodka gadka była na po kaz. Je stem pewna, że matka mu ka zała! Bo nie wie rzę, że on
mógłby się w ogóle zmie nić – po wie działa do Ingi. – Ale wiesz co? – Unio sła pa lec. – Pod czas tej wi zyty zro- 
zu mia łam coś bar dzo waż nego.

– No?
– Dzięki to bie w za sa dzie.
Inga zro biła wiel kie oczy.
– Dzięki mnie?
– Po wie dzia łaś Ka roli, że za kli nasz rze czy wi stość. No z tym swoim ma lo wa niem. I że nie wy star czy tylko

my śleć, ale trzeba jesz cze zro bić krok w kie runku re ali za cji. I wiesz... Mnie wtedy olśniło. Bo ja je dyne, co
ro bi łam w tym związku, to cze ka łam. Na kwiatki, her batki-sratki, wy cieczki, miłe słowa, na by cie za uwa- 
żoną. I ja na ta kim pie przo nym cze ka niu prze pę ka łam z tym do mo ro słym Ha nem Solo po nad de kadę, ima gi- 
nu jesz to so bie? A kiedy cza sem mnie do ce niał, my śla łam, że to chyba nie o mnie cho dzi... Ale te raz to jest
bez zna cze nia. Bo wła śnie po sta no wi łam, że nie za mie rzam zmar no wać już ani jed nej je ba niut kiej mi nuty
na cze ka nie.

Inga ski nęła głową.
„I ja też nie po win nam” – po my ślała. „Ogarnę to”.

Dwa dni póź niej Inga wstała jak za wsze wcze śnie, by za cząć dzień od po ran nego ry tu ału, czyli wkle pa nia
w twarz do bro czyn nego kremu i wy pi cia kawy, kawy i jesz cze raz kawy plus spraw dze nia poczty i kró ciut kiej
pra sówki. Po wyj ściu z ła zienki, za rzu ciw szy na sie bie je dwabny szla fro czek, usia dła z kub kiem przed lap to- 
pem i od pa liła pocztę. Poza nie istotną in for ma cją od wy dawcy na skrzynce wid niała jesz cze tylko jedna wia- 
do mość – od Baśki, wy słana przed kwa dran sem i za ty tu ło wana: „Do po ran nej kawy”. Inga otwo rzyła ma ila.



Baśka na kre śliła je dy nie kilka słów: „Bierz cie i jedz cie z tego, dziew czynki. Zwłasz cza Ty, Aneczko, czę stuj
się śmiało!”, a pod tą za chętą był wkle jony link.

Klik nęła w niego.
Jej oczom uka zał się lo kalny por tal in for ma cyjny, a kon kret nie sek cja „Ak tu al no ści”, gdzie na sa mej gó- 

rze, tłu stym dru kiem, krzy czał na głó wek: In ter wen cja sa ne pidu w zna nej fir mie de we lo per skiej. Czy grozi nam
epi de mia lil nicy?

Inga pra wie opluła się kawą. Niby wie działa, że macki Bar bary się gają da leko i do cie rają w naj in tym niej- 
sze za kątki prze strzeni pu blicz nej, ale nie są dziła, że jej przy ja ciółka ma aż taki roz mach.

Na wszelki wy pa dek od sta wiła ku bek na bez pieczną od le głość i za częła czy tać:

W jed nej z po znań skich firm de we lo per skich do szło do in ter wen cji w związku z za gro że niem epi- 
de mio lo gicz nym. Jak po in for mo wał na szą re dak cję czy tel nik i na oczny świa dek zaj ścia, wczo raj
około go dziny czter na stej pod bu dyn kiem, w któ rym mie ści się biuro firmy, po ja wiło się dwóch
przed sta wi cieli sa ne pidu ubra nych w kom bi ne zony ochronne, ma seczki i przy łbice. Na miej sce nie- 
mal na tych miast po je chał nasz dzien ni karz. Z po zy ska nych przez niego in for ma cji wy nika, że kon- 
trola do ty czyła przy padku wy stą pie nia u jed nego z pra cow ni ków we ne rycz nej cho roby za kaź nej
dra cun cu lus vul ga ris, zwa nej lil nicą. Wła ści cielka firmy była za sko czona roz wo jem wy pad ków. „Nie
mia łam po ję cia, że pan D.K. [imię i na zwi sko do wia do mo ści re dak cji] może sta no wić za gro że nie
dla oto cze nia. Zo sta li śmy po in for mo wani o ob ja wach tej cho roby. Kilka mo ich pra cow nic na tych- 
miast zgło siło się na ba da nia” – wy ja śniła. O ko men tarz w kwe stii ewen tu al nych kon se kwen cji oraz
o to, czy po zna niacy mogą czuć się bez piecz nie, po pro si li śmy jed nego z in ter we niu ją cych pra cow- 
ni ków sa ne pidu, któ rzy – jak się oka zało – zo stali spe cjal nie prze szko leni pod ką tem lil nicy w ukra- 
iń skim la bo ra to rium ba daw czym. Otrzy ma li śmy od po wiedź: „Żur na listka, nie ner wuj sja. Wsjo
w pa riad kie. Sa ne pid wie naj lep sze”.

Inga nie była w sta nie czy tać da lej, bo naj zwy czaj niej w świe cie po pła kała się ze śmie chu.



Roz dział 16

Gdy byś miała jed nym sło wem okre ślić sie bie jako ko bietę, jak ono by brzmiało? (Od po wiedz so bie te raz,
ko chana...)

Sza lona? Wia domo, ale nie na pięt na sto cen ty me tro wych szpil kach. Świa doma? Bli sko, choć na pewno nie
po bu telce wina wy pi tego z przy ja ciółką. Kon se kwentna? Ja sne, ale która z nas nie lubi cza sem zmie nić zda- 
nia – tak po pro stu, bo może? Emo cjo nalna? Em pa tyczna? Roz sądna? Sen su alna? Lo jalna? Wraż liwa?
Sporo tego, prawda? A i tak je ste śmy pewne, że zdo ła ła byś wy mie niać jesz cze długo. Ale czy umiesz się opi- 
sać jed nym, tylko jed nym sło wem? Wiemy, że to cho ler nie trudne za da nie. Ist nieje jed nak ta kie okre śle nie,
które łą czy wszyst kie ko biety świata i opi suje każdą z nas, nie za leż nie od tego, z ja kimi de mo nami na co
dzień przy cho dzi nam się mie rzyć. Brzmi ono: NIE ZA TRZY MY WALNA.

Anna po pra wiła na so bie togę i we szła do sali są do wej.
Trzy go dziny temu prze kro czyła jej próg po raz pierw szy tego dnia, ma jąc przed oczami ob raz z ko ry ta rza

są do wego, na któ rym spo tkała Ewę i Ja ro sława Ha be rów. A ra czej Ja ro sława Ha bera i Ewę ( jesz cze) Ha ber.
Ko bieta wy glą dała zu peł nie ina czej niż pod czas roz mowy w pro ku ra tu rze dwa mie siące wcze śniej. Sińce

i rany się wy go iły i te raz na skó rze nie zo stał na wet ślad po ude rze niach, które wy mie rzył swo jej pięk nej żo- 
nie Ja ro sław Ha ber, znęt i je den z tych męż czyzn, któ rzy za to, co zro bili, nie będą mieli lekko, kiedy tra fią za
kratki.

Ja ro sław sie dział w to wa rzy stwie swo jego ad wo kata, z miną świad czącą o tym, że jest pe wien swego, jed- 
nak Proca w głębi du cha czuła, że to tylko do brze ode grane po zory. Schudł i zmi zer niał, a jego vu it ton nie le- 
żał już na nim tak do brze jak wtedy, gdy Anka po trak to wała go kawą.

Ewa z ko lei wy da wała się nieco po de ner wo wana, lecz naj waż niej szą rze czą, jaką Ania zo ba czyła w niej
oprócz nie wąt pli wej urody – co ją samą ucie szyło – była ulga w spoj rze niu. Ko bieta tym ra zem nie cho wała
już oczu za ciem nymi oku la rami. Anka uśmiech nęła się w du chu, bo choć wy rok miał za paść do piero za
chwilę, ona już po czuła, że wy grała. Od nio sła za wo dowy suk ces – i chyba po raz pierw szy od po czątku swo- 
jej ka riery nie bała się użyć tego słowa. Nie dość, że udało jej się przy mknąć Ha bera w aresz cie do czasu roz- 
prawy, to jesz cze te raz przed sta wio nymi do wo dami i dzięki ze zna niom są siada od wa rzy wek zmiaż dżyła go
na sali są do wej – za równo w trak cie prze słu cha nia jego i świad ków, jak i pod czas mowy koń co wej.

A kiedy sę dzia do dał wi sienkę na tor cie zwy cię stwa Procy, wień cząc wy rok sło wami: „...i wy mie rza mu
karę pię ciu lat po zba wie nia wol no ści oraz orzeka za kaz kon tak to wa nia się z po krzyw dzoną, a także zbli ża nia
się do niej na od le głość mniej szą niż sto me trów na okres dzie się ciu lat”, Anka w głębi du szy wy krzyk nęła:
Oh yeah! Chciała, by zo stał ska zany, bar dzo tego chciała. Ale nie dla sie bie, a dla Ewy Ha ber. Ko biety, która
w końcu mo gła prze stać się bać wła snego męża.

Ko chana moja Zo sieńko!
Na pi sa łam już do Cie bie wiele li stów, ale ten jest szcze gólny, wy jąt kowy, bo po spo tka niu z Tobą po tylu

la tach, po spo tka niu jakże przy jem nym i ra do snym. I po spo tka niu z de mo nem, któ rego ni gdy nie chcia łam
na zy wać po imie niu. Bo prze cież ja, Ko chań ska, de mo nów nie mam. Żad nych. Ni gdy. De mony to nie



u mnie. Za wsze uwa ża łam, że to mnie co naj wy żej mogą na zy wać de mo nem! A pro szę bar dzo, jak im się po- 
doba.

Ba łam się Rzą sin, wiesz o tym. Ale te raz my ślę, że po win nam słu chać Cie bie i Two ich za pew nień, że
wszyst kiemu po do łam, że je stem wy star cza jąco silna, by sta wić czoła nie ja kie muś tam de mo nowi, ale so bie
sa mej, wła snemu stra chowi. Bo ten mój strach był jak wielki ba lon, któ rego strze głam ni czym jaja Fa bergé
i za cho lerę nie po zwo li łam ni komu, ni ko mu sieńku go prze bić. A mo głam, a po win nam.

Ta na sza ostat nia roz mowa... Na wet nie wiesz, jak bar dzo je stem Ci za nią wdzięczna. Nie tylko za cie pło
i bli skość. Nie tylko za otwar tość i śmiech. Je stem Ci wdzięczna przede wszyst kim za to, że gdzieś mię dzy sło- 
wami, po swo jemu, jak tylko Ty po tra fisz, prze my ci łaś dla mnie wia do mość. Po wie dzia łaś mi, co po win nam
zro bić, przy po mnia łaś, co jest w ży ciu naj waż niej sze. Zro zu mia łam Twoje prze sła nie i... Tak, wiem, że nie
cofnę czasu, że nic nie przy wróci mi stra co nych lat, ale obie cuję Ci, że zro bię wszystko, by na pra wić swój
błąd i nie stra cić już ani mi nuty. Po tym gdy wrzucę do skrzynki pocz to wej list do Cie bie, za cznę pi sać list do
Niego, a kiedy skoń czę, wy ślę go.

Dzię kuję Ci za wszystko.
Twoja Dro binka

Inga sta nęła przed ze wnętrz nymi scho dami z la stryka pro wa dzą cymi na pię tro osie dlo wego domu kul tury.
Spoj rzała w górę i po my ślała, że oto nad szedł mo ment, by zdo być ko lejny szczyt, który przez tak długi czas
wy da wał jej się nie osią galny, i to wcale nie ze względu na brak za so bów fi nan so wych. Cał kiem nie dawno
uświa do miła so bie, że boj ko to wała sama sie bie na dro dze do speł nia nia ma rzeń. Ma rzeń o ma lar stwie, wy- 
sta wach, wer ni sa żach... i w ogóle o ży ciu. Do brym, szczę śli wym ży ciu, w któ rym czło wiek robi to, co ko cha.

Wzięła głę boki wdech i ru szyła przed sie bie, z każ dym ko lej nym po ko ny wa nym stop niem czu jąc, jak co- 
raz moc niej bije jej serce. Kiedy zna la zła się w dłu gim, wy ma lo wa nym żółtą farbą olejną ko ry ta rzu z rzę dem
drzwi po obu stro nach, serce wa liło jej już tak mocno, jakby za raz miało eks plo do wać. Spoj rzała na nu merki
na drzwiach – po winna za pu kać pod szes nastkę, jak po wie działa Ania. Szła więc, od li cza jąc w my ślach: dzie- 
więć, dzie sięć, je de na ście... I wtedy do jej uszu do tarła mu zyka. To był utwór, który znała, jego aku styczna
wer sja, i do bie gał z po miesz cze nia tuż za drzwiami z nu me rem – a jakże – na pewno szes na stym. A więc to
tam... Stay on these ro ads, we shall meet, I know...

Sala była pełna szta lug i płó cien ma lar skich, a w sło ikach – tak samo jak we śnie Ingi – pysz niły się po se- 
gre go wane pędzle i szpa tułki. Na sa mym końcu po miesz cze nia, ple cami do niej, stał męż czy zna i na cią gał
płótno na blejt ram. Inga chrząk nęła ci cho. Męż czy zna drgnął, od wró cił się i przez chwilę pa trzył na nią tak,
że ude rzyła w nią fala go rąca, po czym się uśmiech nął. Wy jął ze sło ika je den z pędzli i pod szedł bar dzo po- 
woli, a ona – nie wie dzieć dla czego – za wsty dziła się i spu ściła wzrok. Męż czy zna wy cią gnął w jej kie runku
pę dzel. Za wa hała się, ale tylko przez mo ment. Bio rąc na rzę dzie do ręki, po czuła zna jomą chro po wa tość
drew nia nego trzonka oraz cie pło, które prze ka zał temu przed mio towi męż czy zna. Spły nął na nią spo kój. Już
wie działa, miała tę pew ność. Była na do brej – naj lep szej – dro dze.

Unio sła spoj rze nie i do znała olśnie nia. Oto od kryła ko lejny pa ra doks wszech świata – że spoj rze nie w ko- 
lo rze bu rzo wego nieba może być tak bar dzo po godne.

– Długo ka za łaś na sie bie cze kać, dziew czyno od ksią żek. – Słowa męż czy zny do tarły do niej po nad
dźwię kami pio senki.

I wtedy, wśród woni farb i ter pen tyny, po czuła jesz cze je den za pach. Ale nie był to za pach ty kwy od yerba
mate, o któ rym wspo mi nała Anka, lecz aro mat ja błek – świeżo ze rwa nych w sa dzie.



Roz dział 17

„Ma rzymy, ale jak nie dbale, nie do kład nie! »Chcę być pta kiem«, po wiada ten i ów. Ale gdyby po słuszny
los zmie nił go w in dyka, czułby się za wie dziony. Nie o to mu prze cież cho dziło” – pi sała Wi sława Szym bor- 
ska. In nymi słowy: uwa żaj na to, czego pra gniesz, albo naj le piej za opatrz się w maść kasz ta nową na si niaki
lub miękki ma te rac na ewen tu alne lą do wa nie. Snu jemy da le ko siężne plany – na mie siąc, pół roku, trzy lata
do przodu. Lu bimy so bie wy obra żać, jak to bę dzie. Za kli namy los; krzy żu jemy palce; śle dzimy kon ste la cje
gwiazd i spraw dzamy, które z nich są nam szcze gól nie przy chylne; wi zu ali zu jemy so bie cele.

„Co mi, Pa nie, dasz w ten nie pewny czas? Ja kie słowa uko ły szą moją du szę, moją przy szłość?” – śpiewa
Be ata. Nie wiesz, co cię czeka „na tę resztę lat”, więc nie od kła daj ma rzeń na póź niej. Naj lep szym cza sem na
ich speł nie nie jest chwila, która trwa te raz. Tak, wła śnie te raz.

Druga po łowa paź dzier nika

Był czwar tek, więc Inga sie działa w knajpce i cze kała na dziew czyny, by wspól nie z nimi pod trzy mać tra dy- 
cję ko la cji czwart ko wych. Ob ra cała w dło niach wy soką szklankę z wodą i pla ster kiem cy tryny, my śląc o tym,
że jesz cze kilka mie sięcy temu jej dni upły wały nie mal jed na kowo: rano po budka, świeża kawa w uko cha- 
nym kubku i śnia da nie, po tem praca, stu ka nie w kla wia turę, wy szu ki wa nie in for ma cji, w po wie trzu de li- 
katny za pach ja błek z dy fu zora olej ków... Wie czo rem ja kaś książka, spa cer wo kół rynku z mu zyką w uszach,
prysz nic, sen... Nie było źle. Ale nie było też do brze. Tylko tak ni jako.

Inga nie pra gnęła wtedy ni czego wię cej po nad święty spo kój. I może tro chę mniej bo lący krę go słup, dla- 
tego po szła na jogę. Wów czas tak na prawdę się za częło – ru szyła la wina zda rzeń i po rwała ją ze sobą.

Ży czyła so bie świę tego spo koju – a za miast niego do stała w pre zen cie dwie sza lone przy ja ciółki. Musz kie- 
terki, su flerki, ze wnętrzne mó zgi i re ży serki ży cia, idące przez nie na wła snych za sa dach; dziew czyny, które
rów nie do brze czują się na bo saka i w spor to wych ciusz kach, co w ele ganc kich kiec kach i na nie ziem sko wy- 
so kich szpil kach. Babki, z któ rymi można pić wy so ko pro cen towe bą belki lub go rącą cze ko ladę; jeść bu- 
łeczki z do mo wym wiej skim twa roż kiem albo ma ka ro niki pro sto z Pa ryża; wy cho dzić do mi łej knajpy lub
zo stać w domu, na ka na pie i w ko ko nach z koca.

Po tem po my ślała o Ja ku bie. Tego czyn nika ludz kiego w swoim ży ciu to już kom plet nie się nie spo dzie- 
wała. Po po wro cie ze Sta nów nie za mie rzała wcho dzić w związki. Obie cała so bie na wet, że nie po zwoli ko- 
lejny raz się oszu kać, wy ko rzy stać ani prze stra szyć żad nemu fa ce towi, i uznała, że naj lep szą drogą do osią- 
gnię cia tego celu bę dzie uni ka nie kon tak tów z nimi. Kiedy Oli vier ją okradł, wiara w jej pe cha do męż czyzn
uro sła, a prze ko na nie, że po winna na po waż nie roz wa żyć strój cy wil nej za kon nicy, na brało mocy. Gdyby nie
wspar cie dziew czyn... Gdyby nie Kuba... Czło wiek, który wy da wał się uszyty na miarę dla niej. Zu peł nie
jakby ktoś przy szedł, prze pro wa dził z nią wy wiad, a po tem na pod sta wie jej od po wie dzi ule pił fa ceta, na
sam ko niec do da jąc mu nieco bu rzo wych chmur do spoj rze nia, w któ rym Inga od razu (tak, tak!) się za ko- 
chała. I miała na dzieję, że z wza jem no ścią, bo na ra zie oboje ostroż nie stą pali po tym nie zna nym lą dzie, ale
jak się wy da wało – w jed nym kie runku.

I było oczy wi ście ma lar stwo – pa sja, w któ rej za wsze tak bar dzo wspie rała ją mama. Tam tego let niego
dnia w pra cowni, kiedy Ja kub w ra mach pierw szej lek cji włą czył jej po now nie pio senkę ze społu A-ha i ka zał
„po pro stu ma lo wać”, po pły nęła. Jak rzeka Hud son. Mo cząc wodą pa pier pod akwa rele, a po tem pa trząc, jak
pod na ci skiem jej pędzla farby roz le wają się i przy bie rają nie ocze ki wane kształty, miała w gło wie tylko
jedno: Stay on, my love... You feel so weak, be strong. Stay on, stay on...



„Pie przyć święty spo kój” – po my ślała te raz. „Jest pięk nie!”
– Sorry, bejbe! – Baśka do pa dła do loży, cmok nęła Ingę na po wi ta nie w po li czek i na tych miast przy wo łała

ge stem Ja sona Mo moę. – Dla mnie Jó zek, może być po dwójny – za mó wiła ba na no wego drinka. – No? – Spoj- 
rzała uważ nie na Ingę. – Opo wia daj!

– Ale... o czym? – Inga za ru mie niła się na wspo mnie nie wczo raj szej lek cji ma lar stwa.
– No o wy sta wie, a o czym! Do pię łaś już wszystko? W czymś ci po móc? No i naj waż niej sze: ile wej śció wek

zor ga ni zu jesz dla swo ich naj bliż szych przy ja ció łek? Bo – za wie siła głos – pod ko niec li sto pada do Po zna nia
przy la tuje kilka dziew czyn z pa ry skiej cen trali. Mają mi wrę czyć dy plom za opra co wa nie al go rytmu po stę- 
po wa nia na wy pa dek za ist nie nia sa bo tażu we wnątrz or ga ni za cyj nego. No wie cie, cho dzi o tego Ko drąbka.
A tak na prawdę to zwy czaj nie chcą się za ba wić, więc za biorę je tu i tam – stwier dziła ta jem ni czo. – Ale nie
by ła bym sobą, gdy bym nie prze my ciła ja kie goś mu zeum, kon certu czy... wer ni sażu. Mo gła bym je prze cież
za chę cić do wspar cia mło dej sztuki.

– O rany, se rio?! To by łoby wspa niałe! – ucie szyła się Inga. – Bo jed nak tro chę się boję, że fre kwen cja bę- 
dzie ni ska... Mimo że zo stał jesz cze mie siąc, a to sporo czasu na pro mo cję. Niby wy sła łam za pro sze nia do
me diów, kilka por tali na pewno ko goś de le guje... Zna jomi i ro dzina też pew nie nie za wiodą. Ale wiesz, na
de biu tan tów, zwłasz cza tych w śred nim wieku, chyba nie ma po pytu... – Bar bara na te słowa prze wró ciła
oczami. – Na szczę ście mamy już fi nał – pod jęła Inga z en tu zja zmem. – Dzi siaj rano ode bra łam pierw sze ob- 
razy z opra wami, ca te ring za kle pany, wi zy tówki ku rier przy nie sie ju tro. Ach, no i jesz cze jedno, chyba naj- 
waż niej sze... – nie zdą żyła do koń czyć, bo obok ławy zma te ria li zo wała się Anka.

– He loł, dziew częta! – za wo łała. – Ależ mam dla was newsa! Jak stąd do Gwiazdy... A, nie ważne! Mam
newsa po pro stu!

– No to za raz nam wszystko po wiesz! Ale naj pierw Inga. No, mów! – za chę ciła Bar bara.
Inga po ru szyła się pod eks cy to wana na ka na pie.
– Bo oprócz wy stawy w ga le rii, co już jest dla mnie jak zdo by cie Eve re stu, Ja kub na mó wił mnie na... – za- 

wie siła głos – sprze daż akwa reli przez in ter net. I ja so bie na po czątku po my śla łam, że z czym do lu dzi, i to
na ca łym świe cie, ale... No prze cież nie ma na co cze kać, prawda? – Szu ka jąc po twier dze nia, spoj rzała na
Ankę, a ta ener gicz nie po ki wała głową. – No i w końcu Kuba mnie prze ko nał... Zo bacz cie. – Za częła stu kać
w ekran te le fonu i po chwili po ka zała go dziew czy nom. – To na ra zie pro jekt, ale na wer ni sażu strona już bę- 
dzie hu lała!

Ania i Baśka po chy liły się nad wy świe tla czem i z za chwy tem obej rzały pro sto i ele gancko za pro jek to waną
stronę, na któ rej wid niały ob razy i szkice Ingi.

– „Inga Win ter Art” to bar dzo do bry ad res. Pro sty, ale do bry – po chwa liła Bar bara. – Jest krótki, ła twy do
za pa mię ta nia i co naj waż niej sze: z twoim na zwi skiem!

– Oh yeah! Jak dla mnie bomba! – Anka była za chwy cona. – Win ter, to brzmi dum nie! Je stem z cie bie cho- 
ler nie, cho ler nie dumna. – Przy tu liła mocno Ingę, która wzru szona otarła oczy.

Ba sia pa trzyła na ten ob ra zek i na gle coś ją tknęło.
– Do bra, to te raz ty! – Inga zer k nęła na Ankę.
Anka ode tchnęła głę boko.
– Bo wie cie – za częła, kła dąc pła sko dło nie na ła wie, by tro chę ostu dzić emo cje – po tym, jak udu pi łam

znęta, jego ad wo kat oczy wi ście zło żył ape la cję od wy roku... A fa cet jesz cze się od gra żał, że on ma zna jo mo- 
ści i ta kie tam... A tym cza sem się oka zało, że te swoje zna jo mo ści to może so bie wie cie, gdzie wsa dzić, bo
sąd wyż szej in stan cji się spiął i dzi siaj po dwu na stej utrzy mał wy rok w mocy! Fa cet bę dzie sie dział na mi- 
liard pro cent! Niby to wie dzia łam, ale te raz mam na pi śmie! Oh yeah!

– Eks tra! – ucie szyła się Inga. – Gra tu luję! Je steś naj lep szą pro ku ra torką ever!
– Łuuu-hu uuu! – za wo łała Baśka. – No to drinki w górę! Za nas, za bej besy!
Anka pro mie niała. Jesz cze ża den fi nał pro wa dzo nej przez nią sprawy nie na pa wał jej taką dumą.
Były w do sko na łych na stro jach, śmiały się i plot ko wały, kiedy Anka coś so bie przy po mniała.



– Mam wie ści o panu Kur skim.
Dziew czyny spoj rzały na nią ze zdu mie niem.
– Je steś pewna, że chcemy ich słu chać? – spy tała Bar bara.
Anka pu ściła tę sar ka styczną uwagę mimo uszu.
– Mam kon takt z Ka ro liną – kon ty nu owała. – Wy obraź cie so bie, że Da mia nek Ka ro lek stał się czło wie- 

kiem za an ga żo wa nym. Uczyn nym. Wie lo za da nio wym. I co naj waż niej sze, obec nym. Co prawda funk cjo nuje
tak pod ba tutą Irenki, ale działa? Działa! I Ka ro lina na wet mu na to po zwala. Co bę dzie da lej, tego nie wie
nikt, w tym sama Ka rola, ale po noć za warły z Irenką nie for malny pakt. Czu je cie?

– Nie wróżę temu suk cesu – stwier dziła kwa śno Baśka. – Ale może po ko lej nym drinku mi się od mieni.
Choć wąt pię. Szcze rze wąt pię.

Sie działy tak przez ja kiś czas, są cząc ko lo rowe na poje ze słom ko wymi pa ra sol kami i pła wiąc się w opo- 
wie ściach, gdy Ba sia nie ocze ki wa nie zmie niła te mat.

– Skoro je ste śmy w ta kim eu fo rycz nym na stroju, to może jesz cze jedna rzecz.
– Ko lejny suk ces? – za py tała Inga.
– Tym ra zem to może być nasz wspólny suk ces.
Anka na tych miast we szła w skórę Procy i w ge ście przy zwo le nia mach nęła ręką.
– Kon ty nuuj!
– Pa mię ta cie, jak w Rzą si nach Ka ro lina mó wiła o tym, że po win ny śmy wy ko rzy stać swoje moce i po ma- 

gać in nym bab kom roz je cha nym przez fa ce tów? Że po win ny śmy za ło żyć ja kąś agen cję de tek ty wi styczną czy
coś. A po tem wy wspo mnia ły ście o por talu... I ja so bie tak my ślę – Baśka po to czyła ręką do okoła – że Fa ce- 
tom Wstęp Wzbro niony to ta kie miej sce, które za pew nia nam dys kre cję. Tu się spo ty kamy w swoim to wa rzy- 
stwie, tu mo żemy po plot ko wać, po na rze kać i wiemy, że nic poza te ściany nie wyj dzie. Ale to na dal miej sce,
kon kretna lo ka li za cja, do stępna dla wy bra nych ko biet. A co wy na to, gdy by śmy fak tycz nie stwo rzyły taką
prze strzeń, tylko że w sieci? Miej sce, w któ rym babki mo głyby się dzie lić swo imi hi sto riami i prze strze gać
inne ko biety przed nie wier nymi, rosz cze nio wymi i kłam li wymi ko leż kami? Miej sce bez pieczne, do któ rego
do stęp mia łaby każda ko bieta nie za leż nie od tego, gdzie mieszka, ile ma lat i który ży ciowy za kręt bie rze? Co
wy na to?

– Świetne! – pod su mo wała Inga. – Wcho dzę w to!
– Ja też! – Anka po ki wała głową.
– Za je bi ście. – Baśka uśmiech nęła się z za do wo le niem. – My ślę, że wkrę cimy w to jesz cze Ja dwigę, bo ona

ma nie złe kon takty i łeb ska z niej dziew czyna, na pewno bę dzie miała mi lion po my słów na to, jak we ry fi ko- 
wać nowe człon ki nie i za pew nić bez pie czeń stwo. I może wy my śli ja kąś do brą na zwę!

– Nie musi... – po wie działa po woli Inga. – Bo już ją mam.
– Co? Już?
Inga na brała po wie trza.
– Ow szem. My ślę o tym od na szego wy jazdu do Rzą sin. A więc... Co my śli cie o na zwie: Mój Ex, Twój

Next?
– Je zu sie Na za reń ski! – pi snęła Anka. – Ge nialna! Już wi dzę te la ski... Co ja mó wię, już wi dzę sie bie, jak

sie dzę i czy tam opisy pa lan tów!
Bar bara zmru żyła oczy.
– Ja tam wi dzę neony, mo bilne re klamy i bil l bo ardy. Mój Ex, Twój Next... Do bra na zwa... Smaczna i... –

Unio sła kie li szek. – Za to mu simy wy pić do dna!



Dziew czyny ba wiły się w naj lep sze, ja dły oliwki i me lona z szynką par meń ską, a Baśka za mó wiła u Ja sona
Mo moy drugą ko lejkę. Piły te raz ró żowe drinki z ró żo wymi pa ra sol kami.

– Czuję się za ró żo wiona – stwier dziła Anka.
– No a co ty byś chciała? Dri neczki w ko lo rze opa lo nego beżu?
– Ni gdy w ży ciu! – Ania udała obu rze nie. – Opa lony beż to ne ver fo re ver, ewen tu al nie osta teczna osta tecz- 

ność.
Baśka wy buch nęła śmie chem, Inga za chi cho tała, a Anka z miną gdzieś po mię dzy jakby za sty gła, bo ze- 

tknęła się spoj rze niem z Sier gie jem, który wy ko ny wał ja kieś prze dziwne ru chy głową, to w prawo, to w lewo.
Anka do prawdy nie ro zu miała, o co mu cho dziło. Do piero kiedy wska zał na drzwi po miesz cze nia so cjal nego,
po jęła, że pró bo wał ją do sie bie przy wo łać. Wstała i po de szła do niego.

– Cześć, Sier giej. O co cho dzi? – za py tała, a męż czy zna, jak za wsze oszczędny w słowa, mruk nął prze cią- 
gle, otwo rzył drzwi po miesz cze nia, wpu ścił Ankę przo dem i się gnął po torbę z Bie dronki.

– Dla tie bja. – Wrę czył jej re kla mówkę z za wią za nymi uchami. – Za ła twione.
– Ale co za ła twione?
– Wsjo. Wsjo za ła twione.
– Nie ro zu miem... – Zła pała za ucha re kla mówki i pod jęła próbę ich roz su pła nia. – Sier giej, co to jest?
Ochro niarz szyb kim ru chem ręki po wstrzy mał ją przed otwar ciem siatki i ro zej rzał się nie spo koj nie.
– Kasa po Star War sach, no szto ty! – burk nął.
Te raz Ania zu peł nie ina czej spoj rzała na wy pchaną i dość ciężką re kla mówkę. Na jej po licz kach wy kwi tły

ru mieńce eks cy ta cji.
– Ile tego jest? – za py tała ci cho.
Sier giej nie od po wie dział, ale w ge ście sa tys fak cji uniósł kciuk i uśmiech nął się tro chę kan cia sto.
– No ale cho ciaż mniej wię cej?
– Nie mnożka. Du uużo.
– A... A swoją część wzią łeś?
Sier giej zmarsz czył brwi, jakby się wa ha jąc.
– Kasa dla cie bie? – za py tała na migi.
– Da, ja wsjo do stał – od parł w końcu. – Od Ba sjuni. Ona wie naj lep sze.
– Aha – bąk nęła Anka i na odro binę mięk kich no gach po wę dro wała w stronę loży, my śląc o tym, że ta

nie po zorna re kla mówka na prawdę sporo waży.
Nie miała po ję cia, ile kasy udało się wy cią gnąć Sier gie jowi ze sprze daży ko lek cji fi gu rek, ale od no siła

dziwne wra że nie, że jesz cze w ży ciu tyle nie wi działa.
Kiedy opa dła na ka napę, Inga i Ba sia spoj rzały na nią wy cze ku jąco.
– Noo? – za ga iła Inga, gdy Anka upo rczy wie mil czała.
Ania po pa trzyła na nie pół przy tom nie.
– Sier giej dał mi kasę. Dużo kasy. Za ten pla stik z półki chwały Da mianka.
Baśka cmok nęła z uzna niem.
– No tak! Coś mi ostat nio wspo mi nał... – Zer k nęła z za do wo le niem w kie runku za ple cza. – Sporo tego wy- 

szło, prawda?
– Nie wiem. Nie za glą da łam do środka.
– A chcesz wie dzieć ile? Chcesz?
– Pew nie.
Ba sia po pra wiła się na sie dze niu.
– No to, moja droga, te całe mie czyki świetlne i fi gurki były warte cał kiem sporo. Da mia nek miał ra cję.

Wy obraź so bie, że za je den głu piutki heł mik z li mi to wa nej edy cji Sier giej wy du sił dzie sięć koła z lek kim ha- 
kiem. A resztę sprze dał za sześć dzie siąt pięć ty sięcy dwie ście. Do lców oczy wi ście. Więc ra zem ile mamy?



– Sie dem dzie siąt pięć dwie ście. Z lek kim ha kiem – od parła Inga.
Ance opa dła szczęka. Spoj rzała na Ingę, która za pisz czała ura do wana.
– Bo sko, Anka! – Szturch nęła ją w ra mię. – No, nie cie szysz się?
– Cie szę... – wy ją kała Anka. – Tylko to są na prawdę spore pie nią dze.
– Lu dzie od Her mesa twier dzą ina czej – od parła Baśka. – Ale jak na na sze ro dzime wa runki to na prawdę

go dziwa sumka!
Anka kiw nęła głową.
– Tak, ma cie ra cję – zgo dziła się. – Ale wie cie co? To nie są tylko moje pie nią dze.
– Jak to nie twoje? – ob ru szyła się Inga. – A niby czyje? Bo prze cież nie Da mianka, który cią gnął z cie bie

jak z kasy za po mo gowo-po życz ko wej. Chyba nie za mie rzasz się z nim dzie lić, co?
– Nie! Daj spo kój, nie mam naj mniej szego za miaru od da wać chuj kowi na wet zło tówki – stwier dziła

Anka. – Ale czuję, że spo żyt ko wać je po win ny śmy wspól nie, we trzy. We szły śmy w to ra zem i zwy czaj nie
nam się na leży.

Baśka i Inga spoj rzały na sie bie zdzi wione.
– A co do kład nie masz na my śli, mó wiąc „spo żyt ko wać”? – za py tała Baśka. – Bo wiesz, na za kupy to dwa

razy na ma wiać mnie nie mu sisz.
– Za kupy swoją drogą. – Ania się za my śliła. – Ale mam inny po mysł. Lep szy. Bo wie cie, że ja za wsze

chcia łam po dró żo wać. Ma rzy łam so bie, że na eme ry tu rze bę dziemy z Da mia nem jeź dzić. Ale od ja kie goś
czasu już wiem, że nie warto cze kać. Więc – wzięła głę boki od dech – pie przyć po dróże na eme ry tu rze!
W grud niu le cimy do Ma rianki! Już dawno nas za pra szała! Ja płacę za wszystko! Tymi tu – wska zała głową na
re kla mówkę – re pa ra cjami po Gwiezd nych Woj nach! I jesz cze na por tal wy star czy, a co!

– Ulala! – Baśka się za śmiała. – Czyli mo żemy się od dziś do sie bie zwra cać per oli garszki...? Czy... oli gar- 
szy nie? Inga, jak to bę dzie?

– Bar dzo pro sto – od parła Inga, non sza lancko są cząc róż w pły nie. – Cho ler nie bo gate baby!

Po ja kiejś go dzi nie na środku klubu po ja wił się nie wielki po dest, a na ścia nie roz wi nięto ekran do ka ra oke.
Szybko zna la zło się kilka ko biet chęt nych na wy śpie wy wa nie na cały głos pio se nek Bajmu. Baśka spoj rzała
zna cząco na Ingę i Ankę.

– O nie, na mnie nie licz! – za pro te sto wała Anka. – Te Na gie Skały wy pa liły mi gar dło! Ni gdy wię cej
drinka z ta ba sco, no more!

– Bez cie bie na wet nie idziemy – za opo no wała Inga. – Albo wszyst kie, albo wcale.
– Poza tym za śpie wamy twoją ulu bioną pio senkę – do dała chy trze Bar bara.
Anka po pa trzyła na nie, mru żąc oczy.
– No do bra. Ale będę miała so lówkę w dru giej zwrotce, bo tekst bar dziej mi leży.
– Jak so bie ży czysz, bejbe!
Po kilku wy ko na niach, mniej lub bar dziej rzew nych, nad szedł czas i na nie. Inga za częła, cie płym gło sem

cią gnąc pierw szą zwrotkę, a po tem we trzy za nu ciły do jed nego mi kro fonu re fren Rzeki ma rzeń: „Wy cią gnij
dło nie i chwyć ma rze nie...”, ko ły sząc się w rytm mu zyki, a Bar bara do dat kowo dy ry go wała po zo sta łymi
dziew czy nami, które sie dząc w lo żach, im wtó ro wały. Za chwilę miała się roz po cząć obie cana par tia so lowa
Anki.

Ania wzięła od Ingi mi kro fon i już miała otwo rzyć usta, kiedy przy drzwiach zro biło się ja kieś za mie sza- 
nie. Spoj rzała w tam tym kie runku – pod ja snym neo nem z na pi sem „Fa ce tom Wstęp Wzbro niony” po ja wiła
się zja wi skowa blon dynka. Ania naj pierw uj rzała bu rzę ja snych wło sów, a po tem czarny gor set z głę bo kim
de kol tem, czarną ra mo ne skę, ciemne skó rzane spodnie i czer wone szpilki. I za miast słów pio senki, pro sto
do mi kro fonu z jej ust wy rwało się bez brzeż nie zdu mione:

– Pani Be ata...?



Epi log

Żadna ko bieta ni gdy nie poda w wąt pli wość, że ist nieje osobny krąg pie kła dla wszyst kich zdra dza ją cych,
oszu ku ją cych i fał szy wych fa ce tów. Mniej oczy wi sty jest już jed nak fakt, że ist nieje rów nież spe cjalna nie- 
biań ska miej scówka (czyli bar dzo luk su sowe spa) dla zdra dzo nych i oszu ka nych ko biet. Taka, w któ rej
znaj duje się spe cjalne okienko z wi do kiem na pie kielne ko ciołki, w któ rych bul go czą zdrajcy i oszu ści –
przy ła pani przez nas na go rą cym uczynku.

Na sza ko bieca in tu icja wie lo krot nie może nam pod po wia dać, że coś jest nie tak, lecz nie za wsze je ste- 
śmy na nią od po wied nio wy czu lone i raz na ja kiś czas w na szym ży ciu przy da rza się związ kowy – więk szy
lub mniej szy – fa kap. No cóż, shit hap pens, nie ma co się bi czo wać. Na szczę ście oprócz in tu icji wła snej
mamy jesz cze in tu icję ze wnętrzną – w po staci na szych przy ja ció łek, dziew czyn, któ rymi się ota czamy
i które na nasz znak przy bie gną z od sie czą na wet na nie bo tycz nie wy so kich szpil kach. Po mogą, pod po wie- 
dzą, przy tulą, a cza sami po kon spi rują ni czym Vir gi nia Hall, by uchro nić nas od po rażki czy ha ją cej na
dam sko-mę skim fron cie.

Nie które z nich są jak mama Ingi – wspie rają nas ca łym ser cem, ale na gle i zu peł nie nie spo dzie wa nie
zni kają z na szego ży cia, po zo sta wia jąc po so bie tę sk notę i wdzięcz ność za to, że w ogóle się w nim po ja- 
wiły. Inne przy po mi nają Zo się – po rzu cone przez nas z róż nych po wo dów, cze kają cier pli wie ni czym
matka na córkę mar no trawną, a kiedy ze spusz czoną głową zja wiamy się po la tach, po pro stu przy tu lają
nas bez słowa do swej ob fi tej, pach ną cej pa pie ro sami piersi. Jesz cze inne to ty powe Ma rianki – nasz ży- 
ciowy con stans. Matki, ciotki, sio stry. Przy ja ciółki. By strzej sze niż orły. Sil niej sze niż lwice. Dra pieżne jak
Bar bara, em pa tyczne jak Inga, za da niowe jak Anka. Su per ko biety.

Hi sto ria wie lo krot nie i w do sadny spo sób po ka zała nam, że do brze do brana za łoga ma wpływ na losy
świata – w mi kro- i ma kro skali. Słusz nie! Ale z ja kiego po wodu w tych do bo ro wych za ło gach sta no wi ska
klu czowe, pre sti żowe i te, na które spły wają po chwały, obej mują głów nie fa ceci? Wie cie dla czego? Bo
nam, ko bie tom, wpo jono... Wróć! Bo fa ceci wpo ili nam, ko bie tom, że je ste śmy słab sze, go rzej zor ga ni zo- 
wane, mniej sta now cze i tak da lej. Pitu, pitu. To ko bie tom wiele rze czy udaje się zre ali zo wać znacz nie
szyb ciej niż fa ce tom. Je ste śmy mi strzy niami or ga ni za cji i em pa tii, po tra fimy ro bić kilka rze czy na raz,
idziemy do boju mimo bólu i wsta jemy skoro świt, by ogar nąć chatę, choć je dyne, o czym ma rzymy, to
jesz cze je den przy tu las do mięk kiej po duszki. Za sta nów cie się, ile czasu za ję łyby wy prawa Dru żyny Pier- 
ście nia, po wrót z Troi do Itaki i do tar cie do Ziemi Obie ca nej, gdyby uczest ni czyły w nich wy łącz nie ko- 
biety. No cóż, na pewno nie pół roku, dzie sięć lat ani tym bar dziej czter dzie ści. My nie tra ci ły by śmy czasu
na wa ka cje u el fów, im prezy z sy re nami czy tańce wo kół zło tego byczka. My po szyb kim osią gnię ciu celu
urzą dzi ły by śmy po pro stu naj lep szy a�er w hi sto rii.

Z przy ja ciół kami skrę cisz szafę z Ikei i na wet przez se kundę nie otrze cie się wtedy o roz wód.
Przy ja ciółki nie wzbu dzą w to bie chęci mordu, po rzu ca jąc na środku sa lonu skar petki (a co naj wy żej

poń czo chy).
Przy ja ciółki są jak bez pieczna przy stań, da cza w le sie nad je zio rem i luk su sowy jacht na Ma jorce w jed- 

nym.
A jak trzeba bę dzie zro bić re mont ge ne ralny – w domu lub w ży ciu – po da dzą ci mło tek albo nu mer te- 

le fonu do Sier gieja. Nie za trzy my walne ko biety.
Tak jak Inga po wie dzą miękko: „Ogar niemy to!”. Jak Bar bara rzucą non sza lancko: „Wbi jaj się w poń- 

czo chy, bejbe!”. I jak Anka wy krzykną z trium fem: Oh yeah! – w mo men cie, kiedy naj bar dziej bę dziesz
tego po trze bo wała.



Ko biety rzą dzą!
Amen.

PS Ale wie cie, że to jesz cze nie ko niec tej hi sto rii, prawda?
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